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Dr Jnż. EOWARD 
ŚWIATOPEŁK-CZETWERTYŃSKI
P ro f.  P o lit .  W a rsz ., p ro d z ie ka n  W y d z ia łu  

In ż y n ie r i i .

ZASTOSOWANIE ENERGII ATOMOWE! DO WYSA­
DZENIA BRAMY TURGAISKIEI JEST JEDYNIE FRAG­
MENTEM REALIZACJI WIELKIEGO I DONIOSŁEGO 
PROJEKTU PRZERZUCENIA WÓD RZEK SYfiERYJ- 
SKICH DO MORZA ARALSKJEGO I KASPIJSKIEGO

N IE TRZEBA tłumaczyć, jak wielką rolę 
w życiu gospodarczym odgrywa woda. 

Bez dostatecznej ilości wody nie może się 
obejść rolnictwo, wykorzystujemy cieki jako 
drogi komunikacyjne, walczymy z klęskami 
powodzi, wykorzystujemy energię wodną ja­
ko siłę. napędową, musimy zaopatrzyć w wo­
dę nasze osiedlą i fabryki itd. itd. Słowem, 
mamy bardzo wiele gałęzi życia gospodar­
czego, dla których, w ten czy inny sposób, 
woda Staje się elementem podstawowym. 
Zwróćmy uwagę, że w obecnej chwili, gdy 
rolnictwo wymaga coraz większej intensyfi­
kacji produkcji, gdy potrzebne są coraz więk­
sze przewozy surowców i towarów, gdy zapo-
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trzebowanie energii z dnia na dzień wzrasta, 
głównie zawdzięczając łatwości przenoszenia 
energii przez sieci elektryczne — zapotrzebo­
wanie na wodę rośnie. Zapotrzebowanie na 
wodę rośnie tak, że powstaje obawa, aby wo­
dy w naszych ciekach nie zabrakło dla'zaspo­
kojenia wszystkich potrzeb (patrz art. prof. 
Turczynowicza „Problemy“ nr 10 — 11 z 1947 
roku). Pragnąłbym szczególnie zwrócić uwa­
gę Czytelników na sprawę wykorzystania 
energii wodnej i na śródlądowe drogi wodne 
jako środek komunikacji, gdyż te problemy 
są u nas jeszcze zbyt mało doceniane.

Przyzwyczailiśmy się, że energię potrzebną 
do uruchamiania fabryk lub do wytwarzania 
prądu elektrycznego czerpiemy z węgla. 
Przyzwyczajenie to do tego stopnia „weszło 
w krew“, że dymiący komin fabryczny stał 
się symbolem. Każdy spalony przez nas kilo­
gram węgla tworzył się przez miliony lat 
i stanowi nagromadzoną pośrednio energię 
słoneczną. Z drugiej strony energia wody 
płynącej w rzekach powstała również kosz­
tem energii słonecznej, lecz jest to, można 
powiedzieć, energia bieżąca, energia, która 
zostanie stracona, jeżeli jej nie wykorzysta­
my. Dodajmy jeszcze, że węgiel stanowi nie 
tylko źródło energii, ale i cenny surowiec, 
z którego przy obecnym rozwoju przemysłu 
chemicznego otrzymujemy coraz więcej po­
trzebnych nam produktów (benzyna synte­
tyczna, włókna sztuczne, produkty spożyw­
cze itd.). Zestawienie tych faktów prowadzi 
do wniosku, że spalając węgiel pod kotłami 
naszych siłowni prowadzimy niesłychanie 
rabunkową gospodarkę, czerpiemy energię ze 
skarbca dóbr naturalnych skrzętnie ciuła­
nych przez przyrodę w ciągu milionów lat 
i w dodatku zużywamy cenny surowiec po­
trzebny na inne cele produkcyjne. Znamy

S chem at p rz e p ły w ó w  w ód w

przecież jeszcze jedną postać czystego węgla 
■— diamenty, ale nikomu nie przyjdzie do 
głowy palenie diamentami pod kotłem dla 
uzyskania energii. Jednocześnie zaś patrzymy 
spokojnie na to, jak woda płynie w rzekach, 
a nie wykorzystana energia wody zużywa 
się na żłobienie koryta, zrywanie brzegów, 
niszczenie budowli przez powodzie, zamiast 
pracować w siłowniach dla pożytecznych 
celów.

Drugim działem gospodarczego wykorzy­
stania naszych rzek, który zbyt mało jest do­
ceniany, to wykorzystanie ich dla celów ko­
munikacyjnych. Chcielibyśmy oczywiście wi­
dzieć nasze rzeki przekształcone na wielkie 
drogi komunikacyjne, które przejęłyby na 
siebie transporty towarów masowych, nie 
wymagające szybkiego ruchu, czyli takie 
transporty jak węgla, rudy, zboża itp. Nie 
powinniśmy się zrażać tym, że Wisła w sta­
nie obecnym nie stanowi takiej drogi wod­
nej, można ją przecie przekształcić na poważ­
ną arterię komunikacyjną, i to sięgającą (po­
przez Przemszę) od Zagłębia do morza. Po to 
żeby przekształcić Wisłę na dużą drogę wod­
ną, trzeba ją skanalizować, podobnie jak ma­
my skanalizowaną część Odry. Skanalizowa­
nie Wisły nie tylko przekształci ją w dobrą 
drogę wodną, ale jednocześnie pozwoli na 
energetyczne wykorzystanie płynącej wody. 
Nie zapominajmy przy tym, że energetyczna 
zdolność Wisły od Przemszy do morza przed­
stawia sobą około połowy możliwych do wy­
korzystania zasobów energii wodnej w Polsce.

Co można osiągnąć przez racjonalne prze­
kształcenie rzeki na drogę wodną, widzimy 
najlepiej na przykładzie utworzonej drogi 
wodnej od Moskwy do Morza Kaspijskiego. 
Drogą tą płyną bez przeładunku statki z Mo­
rza Kaspijskiego aż do Moskwy, a przecież
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wchodzi tu w grę nie tylko potężna Wołga, 
ale i znacznie mniejsza rzeka Moskwa, można 
więc uzyskać dużą drogę wodną nie tylko na 
rzekach —  olbrzymach.

RÓŻNE zadania, które gospodarka wodna 
ma do spełnienia, są częstokroć sprzeczne 

ze sobą. Dla przykładu rozpatrzmy zadanie 
wykorzystania energii wodnej i walki z powo­
dzią. Aby istotnie zwalczyć powódź, nie wy­
starczy budowa wałów i Ochranianie przy ich 
pomocy przyległych gruntów przed zalaniem; 
radykalna walka z powodzią — to zatrzyma­
nie wody w zbiornikach i powolne jej wy­
puszczanie. Ale po to, żeby chwycić wodę po­
wodziową, musimy mieć zbiornik uprzednio 
opróżniony. Jeżeli zbiornik służy jednocze­
śnie dla celów energetycznych, to dla uzyska­
nia możliwie największego spadu (różnicy 
poziomów powyżej i poniżej siłowni) stara­
my się, aby napełnienie zbiornika było jak 
największe. Występuje tu wyraźna sprzecz­
ność z potrzebami przeciwpowodziowymi. 
Przykładów podobnych można by przytoczyć 
wiele. Łączenie różnych celów gospodarczych 
przynosi jednak także dużo korzyści. Znów 
jako przykład rozpatrzmy skanalizowanie 
rzeki dla żeglugi (skanalizowanie polega na 
piętrzeniu wody szeregiem jazów dla uzyska­
nia większej głębokości żeglownej), przy któ­
rym powstaje szereg stopni nadających się 
jednocześnie do wyzyskania energii. W ten 
sposób budowla piętrząca zaspokaja jedno­
cześnie dwie potrzeby i w wyniku otrzymu­
jemy tańsze rozwiązanie gospodarcze.

Ścisłe zazębianie się sprzeczności i korzy­
ści, wynikających z powiązania ze sobą róż­
nych zadań gospodarczych, oraz fakt, że dla 
zaspokojenia wszystkich potrzeb bynajmniej 
nie mamy nadmiaru wody, a więc wodą na­
leży gospodarować oszczędnie, zmusza do te­
go, żeby poszczególnych zadań gospodarki 
wodnej nie traktować oddzielnie, lecz jako 
jedną nierozerwalną całość. Mówiąc o trakto­
waniu gospodarki wodnej jako całości, mam 
również na uwadze konieczność gospodarcze­
go wykorzystania przynajmniej całości do­
rzecza, dopiero wtedy bowiem możemy 
w pełni wykorzystać i racjonalnie powiązać 
wszelkie gospodarcze możliwości.

Omawiałem korzyści gospodarcze, jakie 
może dać woda, i dotychczasowe marnotraw­
stwo tych dóbr. Nasuwa się nieodparcie py­
tanie, dlaczego te wszystkie dobra są tak 
mało u nas wykorzystane, dlaczego Polska 
pod względem gospodarki wodnej jest jesz­
cze krajem niesłychanie zaniedbanym? Czyż­
by to był brak świadomości ze strony fa­
chowców lub nasze niedołęstwo? By dać od­
powiedź na te pytania, musimy się nieco za­
stanowić nad dawnymi naszymi warunkami 
ekonomicznymi. Pomińmy nawet okres zabo­
rów, gdy nie byliśmy gospodarzami we wła­

snym kraju, ale w międzywojennym okresie 
niepodległości wykonano bardzo mało (pow­
stały siłowmie Gródek i Zur na Brdzie, siłow­
nia w Rożnowie, zbiorniki w Rożnowie 
i w Porąbce oraz zbiornik dla celów wodocią­
gowych w Wapienicy). Nie jest przypadkiem, 
że wszystkie wymienione budowle powstały 
bądź za pieniądze państwowe, bądź przy 
przeważającym udziale pieniędzy komunal­
nych, innymi słowy, w oparciu o kapitał spo­
łeczny. Czym się tłumaczy, że kapitał pry­
watny (w większości zagraniczny), który bądź 
co bądź interesował się inwestycjami w pol­
skim przemyśle i na którym inwestycje te 
przeważnie były oparte, tak mało się intere­
sował gospodarką wodną? Odpowiedź jest 
prosta — gospodarka wodna przynosi znaczne 
korzyści, ale wymaga planowych i długo­
trwałych wkładów. Ponadto korzyści gospo­
darcze, takie jak ochrona przed powodzią, 
stworzenie drogi wodnej czy podniesienie go­
spodarki rolnej; bardzo obchodzą kraj, ale 
bardzo mało wzruszają kapitalistę, który 
pragnie zysków bezpośrednich i bardzo szyb­
kiego wycofania włożonego kapitału. Opiera­
liśmy swoje życie gospodarcze w dużej mie­
rze o kapitał prywatny, który prowadził 
w stosunku do Polski politykę eksploatacji 
kolonialnej, a w dodatku eksploatacji krótko­
terminowej. To są przyczyny, dla których 
pod względem rozwoju gospodarki wodnej 
jesteśmy krajem zacofanym.

Możemy śmiało wypowiedzieć wniosek, że 
rozwój gospodarki wodnej przyniesie ogro­
mne korzyści, gdy będzie przeprowadzony 
planowo z uwzględnieniem całości potrzeb 
kraju, a takiemu rozwojowi sprzyja gospo­
darka socjalistyczna.

DO JAKICH rozwiązań można dojść przy 
ujmowaniu całości zagadnień gospodarki 

wodnej, przekonamy się rozpatrując projekt 
przerzucenia wód z wielkich rzek syberyj­
skich (Obi i Jenisjeja) do niziny Aralsko-Ka- 
spijskiej, a następnie do Morza Aralskiego 
i Kaspijskiego*. Ciekawy jest nie tylko pro­
jekt, ale i geneza jego powstania. Zaczyna się 
mianowicie od potrzeby nawadniania obsza­
rów nad Wołgą (tzw. kompleksy Wiliamsa, 
Kostyszewa i Dokuczajewa). Wiemy dobrze, 
że Wołga jest głównym źródłem dopływu 
wody do Morza Kaspijskiego. Zabranie zna­
cznej ilości wody z Wołgi dla celów nawod­
nienia spowoduje zmniejszenie dopływu wo­
dy do morza Kaspijskiego o 75 km3 rocznie, 
a więc morze Kaspijskie zacznie wysychać. 
Na tym jeszcze nie koniec. Obszary Azji 
Środkowej i Kazachstanu pod względem cie-

*  D ane dotyczące p ro je k tu  po łączen ia  O bi z M o ­
rzem  A ra ls k im  i  K a s p ijs k im  o raz r y s u n k i w z ię te  
są z a r ty k u łu  in ż . M . M . P a w yd o w a  w  czasopiśm ie 
ra d z ie c k im  „G id ro tie c h n ic z e s k o je  S tro it ie ls tw o “  N r  3, 
1949 r .
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płoty posiadają warunki wyjątkowo korzy­
stne do uprawy wysokowartosciowych kultur 
rolnych (bawełna, drzewa kauczukowe, ryż), 
ale do przekształcenia omawianych obszarów 
na bógale, żyzne tereny brak wody. Najwięk­
sze rzeki Azji Środkowej Syr-Daria i Amu- 
Daria są już wykorzystywane dla celów na­
wadniania, a w najbliższym okresie wody ich 
zostaną prawie całkowicie zużyte dla nawad­
niania obszaru 8 milionów ha. W ten sposób 
zmniejszamy dopływ wody do Morza Aral- 
skiego o 50 km3 rocznie. Morzu Aralskiemu 
grozi wysychanie, a powierzchnia jego z 70 
tys. km" spadnie do 12,3 tys. km2. Dochodzi­
my już do ogromnego deficytu wody, a w dal­
szej perspektywie dla nawodnień 25 milio­
nów ha w dolinie Turańskiej zapotrzebowa­
nie wody jeszcze wzrośnie dochodząc do licz­
by 225 — 250 km3 wody rocznie. Łączne po­
trzeby dorzecza Aralsko-Kaspijskiego można 
określić na około 300 km3 wody rocznie, co 
odpowiada równomiernemu przepływowi 
w ciągu całego roku po 10 000 m'l'sek. Prze­
pływ 10 000 m3/sek. jest olbrzymi; dla po­
równania wystarczy powiedzieć, że jest to 
mniej więcej przepływ sekundowy Wisły 
przy ujściu, ale w czasie katastrofalnej po­
wodzi.

Rozpatrując zatem całą zlewnię Morza Ka­
spijskiego i Aralskiego (razem z olbrzymią 
Wołgą) dochodzimy do smutnego wniosku, że 
wody zabraknie. Racjonalnie pomyślana go­

spodarka wodna nie pozwala na ograniczenie 
się nawet do taK wierniej zlewni i zmusza do 
jeszcze szerszego ujęcia zagadnienia, do szu­
kania źródeł wody w większych obszarach. 
Spójrzmy na mapę obejmującą większe ob­
szary, na której poglądowo wykazane są 
przepływy omawianych dorzeczy i przepły­
wy wód w rzekach Syberii. Na mapie (str. 75) 
widzimy, że rzeki Syr-Daria i Amu-Daria — 
to małe cieki, nawet potężna Wołga nie przed­
stawia się tak imponująco jak kolosy sybe­
ryjskie Ob i Jenisjej (olbrzymia jest również 
Lena, ale nie wchodzi w zakres naszych roz­
ważań). Jakież jest zapotrzebowanie na wody 
tych kolosów? Potrzeby melioracyjne dla na­
wodnienia powierzchni 10 do 12 milionów ha 
wynoszą zaledwie 32 km3 wody rocznie, 
a przeciętne wieloletnie odpływy Obi i Jeni- 
sjeja wynoszą około 900 km3 rocznie. 
W Związku Radzieckim, jeżeli chodzi o celo­
wo uzasadnione rozwiązania gospodarcze, 
istnieje dostateczny rozmach, aby się nie 
przerażać wielkością przedsięwzięcia. Pow­
staje projekt przerzucenia zbywających wód 
rzek syberyjskich do obszaru Aralsko-Kaspij­
skiego, gdzie zostaną one wykorzystane dla 
osiągnięcia maksymalnego efektu gospodar­
czego.

Projekt przewiduje budowę zapory 78-me- 
trowej wysokości na Obi poniżej ujścia Irty ­
sza w okolicy Biełogorja. Zapora ta piętrząc 
wodę utworzy olbrzymi zbiornik o powierz-
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chni 250 tysięcy kilometrów kwadratowych 
(dla porównania, powierzchnia Polski wynosi 
311,7 tys. km2). Zbiornik ten nie tylko jest 
wyraźnie widoczny na przytoczonej mapie, 
ale zajmuje na niej pokaźny obszar.

Z części zbiornika sięgającej do dopływów 
Obi (Irtysz i Tobol) wychodzi kanał, który 
musi przejść przez wododział między Zachod­
nią Syberią a niziną Aralsko-Kaspijską. Prze­
kracza wododział przechodząc przez tzw. 
Bramę Turgajską. Po przekroczeniu wodo­
działu idąc korytem rzeki Turgaj poprzez ję-. 
zioro Czełka-Tangiz dochodzi do Morza Arab­
skiego, dalej przez suche koryto Dariałyku, 
dolinę Sary-Kamyską i koryto Uzboju woda 
dotrze do morza Kaspijskiego. Tworzy się 
przy tym droga wodna o długości 4 000 km od 
zapory w Biełogorju do Morza Kaspijskiego 
(w tym 1 800 km przez jeziora i zbiorniki, 
950 km przez suche koryta rzek, 1 250 km 
przez sztucznie wykonane kanały). Robota 
niemała, bo przebicie Bramy Turgajskiej wy­
maga wykopów na przeciętną głębokość 
40 m, dochodzących do maksymalnej głębo­
kości 75 m, a długość przejścia przez Bramę 
Turgajską wynosi 930 km.

W IEMY, że zagadnień wodnych nie moż­
na rozwiązywać fragmentarycznie, to­

też nie zapomniano o wykorzystaniu energii 
wodnej. Przy zaporze w Biełogorju powstanie 
siłownia o rocznej produkcji 34 miliardów ki~ 
lowatgodzin. Potężne źródło energii w tym 
miejscu jest niezmiernie wartościowe, odle­
głe jest bowiem tylko o 500 km od Uralu 
i uzyskana energia zasili tamtejszy przemysł. 
Nie można się wyrzekać takiego źródła ener­
gii uzyskanego w dogodnym miejscu, toteż 
należy być ostrożnym z zabieraniem zbytniej 
ilości wody z przepływu Obi, aby nie zmniej­
szać zdolności produkcyjnej biełogorskiej si­
łowni, a zatem technicy radzieccy sięgają po 
wodę jeszcze dalej — do Jenisjeja. Znów za­
pora na Jenisjeju w okolicy Podkamiennej 
Tunguzki i przerzucenie wody z Jenisjeja do 
zbiornika na Obi. Przepływ wody w Jenisje­
ju w miejscu zapory wynosi przeciętnie 
10 400 m3/sek, tu energia jest mniej. potrze­
bna niż na Obi, można tedy zabrać z Jenisje­
ja 9,400 niosek pozostawiając jedynie 1 000 
m3/sek. W ten sposób przeważna ilość wody 
doprowadzonej do niziny Aralsko-Kaspij- 
skiej płynie aż z Jenisjeja. Bilans wody 
w zbiorniku na Obi przedstawia się w sposób 
następujący:

Przychód: ms/sek
Przeciętny przepływ Obi w Bieło­

gorju .................................................. 10 000
Dopływ z J e n is je ja ............................  9 400

R a z e m ........................................... 19 400

Rozchód: niosek
Zużycie przez siłownię w Biełogorju 8 500 
Przerzut do niziny Aralsko-Kaspij-

s k i e j .................................................. 10 000
Straty na parowanie i przesiąkanie . 900

Razem . . . . . . .  19 400

Siłownia w Biełogorju nie stanowi oczywi­
ście jedynego miejsca wykorzystania energii, 
powstaną jeszcze: siłownie na Jenisjeju 
i Keti (przejście od Jenisjeja do zbiornika na 
Obi), siłownia Turgajska i trzy siłownie na 
Uzboju. Łącznie produkcja wszystkich siłow­
ni wyniesie ponad 80 miliardów kilowatgo- 
dzin rocznie.

Jakie będą przez to osiągnięte korzyści? 
Nawodnienie olbrzymich żyznych obszarów, 
potężna droga wodna,. ogromne źródło ener­
gii, ale to nie wszystko. Nawodnienie niziny 
Araisko-Kaspijskiej i Turańskiej spowoduje 
zmianę klimatu tego obszaru, a w obszarze 
tym powstają suche wiatry (tzw. „suchowie- 
je“). Wiatry te niosą ze sobą klęskę posuchy 
na obszary Powołża i dorzecza Donu. Obec­
nie przegradza się im drogę pasami leśnymi 
(por. art. prof.. Krzysika „Problemy“ Nr 6 
z 1949 r.), ale po zmianie klimatu w obsza­
rze ich powstawania przestaną być wiatrami 
suchymi i źródło klęsk zostanie zlikwidowane 
u podstaw. Oto są korzyści śmiałego przed­
sięwzięcia techniki radzieckiej, przedsię­
wzięcia o zasięgu gospodarczym od Jenisjeja 
do Donu, obejmującego nizinę Turańską 
i Ural.

Na zakończenie wrócę jeszcze do spraw go­
spodarki wodnej w Polsce. Wymieniłem 
główną przyczynę, która spowodowała, że 
jesteśmy pod tym względem krajem zacofa­
nym. Obecnie, gdy życie nasze przeszło na 
tory gospodarki planowej, gdy oglądamy 
wspaniałe przykłady gospodarki radzieckiej, 
jestem przekonany, że w najbliższym czasie 
zaczniemy w szybkim tempie odrabiać za­
niedbania przeszłości w dziedzinie gospodar­
ki wodnej, tak jak szybko odbudowujemy 
zniszczenia wojenne.
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HENRYK GRUNWALD
A r ty s ta  m a la rz , a u to r  w ie ­
lu  znanych  p ra c  w  m e ta lu

W  ram ach  p o ls k o -w ę g ie rs k ie j w y m ia n y  k u ltu ra ln e j H e n ry k  G ru m u a ld  s p ę d z ił k ilk a  
ty g o d n i n a  W ę g rz e c h . W  ę g ie r sic i In s ty tu t Z b liż e n ia  K u ltu ra ln e g o  z o rg a n iz o w a ł w y s ta w ę  
p o lsk ieg o  artysty . Jego rysu n k i, s a ty ry  p o lity c z n e , k tó re  u ka za ły  się w  „S p ilkach , p ra ­
ce w  s reb rze  i  b rą z ie  o raz  ry s u n k i w y k o n a n e  n a  W ę g rze c h  b y ły  e n tu z ja s ty c zn ie  p rz y ­
ję te  p rz e z  p u b liczno ść  w ę g ie rsk ą . Prasa w ę g ie rs k a  p o ró w n u je  w ie lo s tro n n o ś ć  a rtys ty  
p o lsk ieg o  z w ie lo s tro n n o ś c ią  m is trz ó w  renesansu. D ru k u je m y  w ra ż e n ia  G ru n w a l­
da z p o b ytu  n a  W ę g rz e c h  ze szczeg ó ln ym  u w z g lę d n ie n ie m  m a la rs tw a  w ę g ie rs k ie g o .

NIE  M A  C H Y B A  Ś M IA Ł K A ,  k tó ry  m óg łb y  za ryzyko w a ć  
w yd a n ie  o p in ii o sztuce k r a ju ,  w  k tó ry m  p rz e b y w a ł zaled­
w ie  m iesiąc.
P a ź d z ie rn ik  1949 r .  spędziłem  na  W ęgrzech . Jeże li n a w e t 

u d a ło  m i się coś niecoś zrozum ieć, odczuć :— to  sam m a te czn ik  
s z tu k i w ę g ie rs k ie j je s t  m i b liż e j n ie  znany.
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P rzede  w s z y s tk im  trze b a  poznać 
h is to r ię  k r a ju ,  h is to r ię  je g o  n ie ­
w o li tu re c k ie j,  a u s tr ia c k ie j i  w a lk  
■wyzwoleńczych. J a k ie  b y ły  w p ły ­
w y  te j n ie w o li,  ja k  sz tu ka  w ę­
g ie rs k a  b ro n iła  się p rzed  n im i 
i  w  ja k im  s to p n iu  o b ro n iła  się? 
T u rc y  ro z b ija l i  ob licza  posągów , 
in n y m  w y łu p ia l i  oczy, o b c in a li nć - 
sy  lu b  o d rą b y w a li g ło w y . N is z c z y li 
w iz e ru n k i —  d okum en ty .

W  S źekes fehe rra t, gdzie z n a j­
d u ją  się odkopane fu n d a m e n ty  
ś w ią ty n i ro m a ń s k ie j z 1003 ro k u  
o raz g o tyck iego  zam ku  k ró ló w  
w ę g ie rsk ich , w id a ć , ja k  b u d o w n i­
czow ie  g o ty k u  w y z y s k a li ka m ien ie  
ro m a ń s k ie j k a te d ry  i  w p le t l i  je  
do budow y zam ku . K a m ie n ie  
dw óch s ty ló w , sp lecione ja k  za­
m a rłe  g ig a n ty  w  w a lce , leżą spo­
k o jn ie  w  z iem i. S to i tu  s a rk o fa g  
k ró la ,  tu re c k ie  kon ie  p i ły  z n iego 
-wodę i d z ię k i te m u  oca la ł. W  ty m  
m ie js c u  odnaleziono g ro b y  p ie rw ­
szych k ró ló w  ( A r  p a d ó w ).

*
E sz te rg om  (O d k rz y k o ń ) położo­

ne je s t  na  w zg ó rzu  nad D u n a je m . 
N a  szczycie w zg ó rza  w znos i się 
g ig a n ty c z n a  b a zy lika . Obok —  h i­
s to ry c y  s z tu k i o d ko pu ją  zam ek ro ­
m ań sk i. P rzed  zam k iem  leżą s a r­
k o fa g i.  O g lądam  m iasteczko  po ło ­
żono u  stóp w zg ó rza  nad D u n a ­
je m . W id a ć  w  dole b a ro ko w y  koś­
c ió ł. D u n a j ro b i tu  pę tlę , roz lew a  
się szeroko. W zgórze  by ło  n iegdyś 
rz y m s k ą  w a ro w n ią . S to ją  k o lu m ­
n y  m ilo w e  z n a p isa m i w y ja ś n ia ­
ją c y m i, gdzie  z n a jd u je  się m ost, 
gdz ie  b ró d  na  rzece.

W  odkopanym  zam ku za d z iw ia  
u k ła d  ko m n a t. K a p lic a  rom ańska  
—  łu k i  zdobione n ie sp o ko jnym  
o rnam en tem . W  sa li g o ty c k ie j 
zam ku  re s z tk i tro n u . S zczą tk i ka ­
f l i  z renesansow ych f a r f p r n i .  Po­
te m  ju ż  p rz e ró b k i poczyn ione za 
,czasów M a r i i  T e re sy  i  spustosze­
n ia  je j  w ie lko rzą dcó w . H is to r ia  
n ieź le  się, tu  usadow iła .

*
N a  drodze do E sz te rg om u , nad 

D u n a je m  leży Y is e g ra d  (W yszo ­
g ró d ) .  T u  odkopu je  się le g e n d a r­
n y  zam ek. T u  z n a jd o w a ły  się w e­
d łu g  k ro n ik  w iszące og rody. 
W  .W yszogrodzie  u ro d z iła  się k ró ­
lo w a  J a d w ig a .

P rzechodz im y przez, k ru ż g a n k i, 
na  ś rodku  s to i renesansow a fo n ­
ta n n a . P łasko rzeźby z m a rm u ru
0 ba rw ie ' cynam onu. Rzeźba w ło ­
ska , u ra to w a n a , Jeży w  m uzeum .„ 
p ro w izo ryczn ym . K ręcę  się m iędzy 
k ru ż g a n k a m i, ko m n a ta m i, pnę się 
w .g ó rę ;  dużo tu  leszcze ta je m n ic
1 n iespodzianek. Zam ek zbu rzony  
pi-zez T u rk ó w , z a s y p a n y , 'w y d a r ty  
z ie p ii —  w y ra s ta  na  nowo., . . . . . .

W g ó rza  ko jące , s ta tk i,  g a la ry  
suną ■ rz e k ą ;- -  W oda  ♦ is k rz y  się 
w  słońcu.. B ie lone  dom ki p rz y w a r ­
te  do : w zgó rz  oddycha j ą -  spokó j - 
n ym  życiem ; ?

*

ś la d  R zym ia n  p rz e w ija  się na  
W ęgrzech  w ie lo k ro tn ie .

W  m uzeum  B a la to n u , w  m ieście 
K a s z ta ly , leżą w  gab loc ie  części 
żelazne d ysz li, o rczyków . Do dziś 
ch łop  sporządza iden tyczne .

O dkopano dw a  c y rk i na p e ry fe ­
r ia c h  B u d y  w  A q u in cu m . Cm en­
ta rz , n a g ro b k i, m o za ik i, sp rzę ty , 
M uzeum  w yp e łn io n e  p ie rśc ie n ia m i, 
w a g a m i, n a czyn ia m i. Rzeźba d a je  
n ie zm ie rn ą  sum ę przeżyć i  zm u­
sza do rozm yś la ń  nad  s iłą  w y ra z u  
epoki.

*
R óżnorodny je s t  pe jzaż n a  W ę­

grzech. O to  P usz ta  H o rd o b a g y  —  
25 ty s ię c y  h e k ta ró w  p ła s k ie j, p u ­
s ty n n e j z iem i. G dzien iegdzie  t y l ­
ko  ste rczą  ż u ra w ie  studzienne. 
S iedz iby  ro m a n tyczn ych  ro z b ó jn i­
k ó w - ju h a s ó w  z a jm u ją  d z is ia j 
u św ia d o m ie n i ro ln ic y . N a w o d n io ­
na  pusz ta  za m ien ia  się w  u ro ­
d za jn ą  k w itn ą c ą  ziem ię. Z a n ik a  
ja k o  cu riosum .

*
Jez io ro  B a la to n  leży w ś ró d  ska ł, 

w zgó rz , w in n ic  i  t rz c in . P ła sk ie , 
zm ienne, m ig o tliw e . N iebo  rozpo­
s ta r te  ja k  odw rócone dno oceanu 
p rz y g n ia ta  ta f lę  je z io ra  ob łokam i. 
Jestem  na  pó łw yspie^ T ychoń . M ia ­
steczko z k la sz to re m  rozrzucone  
na  w zg ó rzu . U bog ie , lecz urocze. 
D z iec i obok k la s z to ru  p ro p o n u ją  
opow iadan ie  b a jk i o B a la to n ie . 
Yv m a łych  w oreczkach  o f ia ru ją  
tu ry s to m  „ko z ie  p a z u rk i“ . B a la ­
to n  w y rz u c a  m usze lk i w  fo rm ie  
koz ich  p a zu rkó w , w iąże  się to  
z b a jk ą  o pas te rzu  i  kozach. K o zy  
za to nę ły  w  B a la to n ie . D o dziś 
d n ia  w oda w y rz u c a  kozie  p a z u rk i.

W  B adaczony nad  B a la to n e m  
is tn ie je  n ie z w y k ły  m a ły  dw orzęc 
ko le jo w y , m a lo w a n y , rzeźb iony , 
tzw . „ lu d o w y “ . C egła  w  po łączen iu  
z ozdobnym i p rz y b u d ó w k a m i d a je  
w y m o w n y  p rz y k ła d  sw o is te j m iło ­
ści do s z tu k i lu d o w e j sprzed k i l ­
kudz ies ięc iu  la t.  Ź le z rozu m ia n a  
i  w  re z u lta c ie  w y n a tu rz o n a .

O b e rżys ta  z Y yse g ra du
ry s . H . . G ru n w a ld , 
p a ź d z ie rn ik  1949 r .

ż e b ra k  znad B a la to n u  
(T y h a n y )
ry s . H . G ru n w a ld ,  
p a ź d z ie rn ik  1949 r .

„E m e ry t “ , B udapeszt
ry s . H . G ru n w a ld ,  
p a ź d z ie rn ik  1949 r .
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Z ja d łe m  ob iad —  do ob iadu  podano moszcz. Pod 
d rze w a m i leżą m ig d a ły . U zb ie ra łe m  k ilk a  i  w  a lta n ­
ce zacząłem  t łu c  je  ka m ien ie m . N a d  m ias teczk iem  
h a ła ś liw ie  suną po lin a c h  w ó zk i na ładow ane  b a za l­
tem . Z je żd ża ją  z g ó ry . G órę, od czasu do czasu, ro z ­
łu p u ją .  S łychać de tonac je . W ó z k i w je ż d ż a ją  qo. 
h u ty - fa b ry k i,  k tó ra  ja k  g ig a n ty c z n y  m ły n , ca ły  
w  s iw y m  py le , s to i nad  je z io rem . P e łno tu  ha łasu  
i k u rz u .

M ieszkam  w  m a ły m  dom ku w śró d  w in o ro ś li.  N a  
k i lk u  d rzew ach  m ig d a ło w y c h , o w ą sk ich  liś c ia ch , 
w iszą  ja k  n ie tope rze  w  scze rn ia łych , popękanych  
pochew kach o s ta tn ie  m ig d a ły .

S ta ry  gospodarz, k ra w ie c  (często w idzę  go w  okn ie , 
ja k  p o ch y lo ny  k ro i w ym yś ln e  m y ś liw s k ie  k a m iz e lk i) ,  
rą b ie  d re w k a  na  m a le ń k im  p o d w ó rku  u łożonym  
z cegie ł. B ia ły  ku n d e l, n e u ra s te n ik , bez e n tu z ja zm u  
p rz y ją ł do w iadom ośc i m o ją  obecność. P o d ra pa łe m  
go za uszam i, b y ło  m u  to  obo ję tne.

*

W  M uzeum  E tn o g ra f ic z n y m  w  Budapeszcie z n a j­
d u je  się 11 tys ię c y  ekspona tów  c e ra m ik i lu d o w e j. 
M uzeum  po spa len iu  re o rg a n iz u je  się, u w s p ó ł­
cześnia. W  sk ładach  w is i 17 tys ię cy  opończ, kożu ­
chów , suk ien  i ir iń e j odzieży.

*

N ie z w y k le  za in te re s o w a ły  m n ie  p rzedz iw ne  na ­
g ro b k i k a lw iń s k ie . N a jlic z n ie js z e  w  S iedm iog rodz ie ,

N a g ro b k i k a lw iń s k ie

sp o tykane  także  w  oko licach  B udapesz tu . Rzeźbione 
w  d rzew ie , fo rm a  b e lk i s p ra w ia  w ra żen ie  to te m u . 
R óżn o ra k ie  nac ięc ia  s y m b o liz u ją  w ie k , p łeć, s ta n o ­
w isko  soc ja lne . P o lich ro m o w a n e  b ie lą , z ie le n ią , cze r­
n ią  i k a rm in e m  —  d o p e łn ia ją  in fo rm a c ji.  C a ły  k lu cz  
sym bo lów .

*
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P uszta

M uzeum  S z tu k  P ię kn ych  w  Budapeszcie.
E u ro p a  dow ie d z ia ła  się o sztuce w ę g ie rs k ie j przez 

M unkacsyego  (1844 — 1900). P rzed  n im  n ie w ie le  
w iedz iano  o sp ra w a ch  a rty s ty c z n y c h  nad  D u n a je m . 
S p e cy ficzn ie  w ę g ie rs k i m a la rz . R e p re ze n tu je  ro d z a j 
ro m a n ty z m u . Jego m ęsk i i  s iln y  re a liz m  p o c ią g n ą ł 
n a w e t zb lazow anych  p a ry ż a n  i  A m e ry k a n ó w .

D z ię k i n ie zw yk łe m u  ta le n to w i rysun ko w e m u  p rz e ­
t r w a ł w sze lk ie  za ła m a n ia  w  sw o je j tw ó rczośc i. Za 
obraz „O s ta tn i dzień skazańca“ , m a ją c  25 la t ,  
o trz y m u je  na  sa lon ie  w  P a ry ż u  z ło ty  m eda l. P o tem  
ju ż  ty lk o  la u ry .

M im o  n ie z w y k łe j s i ły  tw ó rc z e j, w  je g o  sztuce, ta k  
ja k  i w  życ iu , b y ło  coś te a tra ln e g o .

P rzedw cześn ie  z m a r ły  P a a l (1846 —  1879). Podob­
n ie  ja k  w  Polsce, na  W ęgrzech  liczne  ta le n ty  m a r ­
n o w a ły  się. Ig n o ra n c k a  k la sa  p a n u ją c a  n iezdo lna  
b y ła  do żadnego sądu p rze w id u ją ce g o . G u s t p u b lic z ­
ności za ledw ie  ro z w in ię ty , w yksz ta łce n ie  a r ty s ty c z ­
ne n ik łe , żadne j p o lity k i k u ltu ra ln e j.  T a le n ty  op ie ­
r a ły  się na  łasce e ksp o rte ra  dz ie ł s z tu k i na  r y n k i 
za g ra n iczn e .*

Szinye  (1845 — 1920). P ie rw s z y  im p re s jo n is ta , 
n o w a to r, n ie  z ro z u m ia n y  p rzez k ry ty k ę .  B y ł pod 
w p ły w e m  B ó c k lin a . W id a ć  tu , ja k  te m p e ra m e n t k o ­
lo ry s ty c z n y  w a lc z y  z s itz fle isch e m  i  sym bo liką  n ie ­
m iecką.

D e rk o y its  (1890 —  1934). S z tu ka  D e rk o v its a  d a je  
odpow iedź na  p y ta n ia  n a jż y w ie j d ysku tow an e  obec­
n ie . Jego p race  i lu s t r u ją  s tosunek a r ty s ty  do p ro ­
b lem ów  soc ja ln ych . Jego  m a la rs tw o , ry s u n k i,  szkice 
p o k a z u ją  d rogę  now ego ro z w o ju  s z tu k i. S z tuka  je s t  
z ja w is k ie m  so c ja ln y m  i ta le n t  m u s i reagow ać na 
s p ra w y  zew nę trzne , a jednocześn ie  spe łn iać  w szys t­
k ie  p o s tu la ty  este tyczne  i ideo log iczne.

D z ie ło  D e rk o v its a  p o kazu je  n ie ro z łą czn y  zw iązek 
ide i re w o lu c ji a r ty s ty c z n e j i  r e w o lu c ji so c ja ln e j. 
B u n t i  w a lk a  p ro le ta r ia tu  s u b lim u je  się w  e n e rg ii 
tw ó rc z e j i  t rw a ły c h  os iągn ięc iach . D e rk o v its  je d ­
nocześnie o d rz u c ił p rze s ta rza łe  tendenc je  m a la rs k ie  
i  z a d e k la ro w a ł so lida rność  z w a lk ą  p o lity c z n ą  ro b o t­
n ik ó w . O drzuca  ła tw e  e fe k ty  i  g a d a tliw e  b a rw y . 
Jego ja d o w ita  kom p o zyc ja  i  zw ięzłość pe łna  we­
w nę trzn e g o  n a p ię c ia  s ięga do n a jb a rd z ie j suge­
s ty w n y c h  ś rod kó w  s z tu k i w spó łczesne j d la  pokaza ­
n ia  nędzy w y z y s k iw a n y c h  ro b o tn ik ó w  i  m o n o to n ii 
życ ia  u c iśn io n ych .

*  G a b rie l E . P o g a n y : „L e s  ré v o lu t io n n a ire s  de 
la  p e in tu re  h o n g ro ise “ .

P uszta .
W  okolicy H o r-  
tobagyi G u ija .

Na. p e ry fe r ia c h  B udapesz tu , w ś ró d  ko m in ó w  f a ­
b ry k , to ró w  ko le je k  odw iedzam  m ieszkan ie -m uzeum  
D e s i-H u b e ra  (1891 —  1944).

W d o w a  po m a la rz u  je s t  g e n e ra ln ym  sekre ta rzem  
Z w ią z k u  P la s ty k ó w . M ija m  podw órze otoczone g a n ­
k a m i, k tó re  z resztą  znaleźć m ożna w  ca łym  m ieście. 
W ita  m n ie  u jm u ją c ą , sm u tn a  s ta rsza  p a n i. P rze d ­
sionek, dw a  poko je  zaw ieszone ry s u n k a m i, obraza­
m i. W  osobnym  s k ła d z ik u  s to i rzędem  k ilk a d z ie s ią t 
p ra c  je j  zm arłe g o  męża. O g lądam  n o ta tn ik i z o s ta t­
n ich  dw óch la t.  N a jin ty m n ie js z e  n o ta tk i,  w e s tch n ie ­
n ia , k ilk a d z ie s ią t pe jza ży  s m u tn ych  u lic ze k  p rz y ­
fa b ry c z n y c h . W z ru sza ją co  szczere, osobiste, p rzepo­
jone  p a s ją , św iadom ością  i  ce low ością w  szuka n iu  
sensu —  te m a tu . Jestem  u ź ró d ła  i o b se rw u ję  u ś w ia ­
dom ionego w  p e łn i k lasow o  —  p la s ty k a . Jego p ra ca , 
p o szu k iw a n ia , je g o  w y s iłe k  sam ouka  o w ia n y  p a s ją  
i ta le n te m  d a je  odczucie rodzącego się s ty lu  soc ja ­
lis tycznego .

D e s i-H u b e r  to ro w a ł sobie d rogę  do k a r ie r y  a r ty ­
s tyczn e j przez c iężką w a lk ę  o m in im u m  e g zys ten c ji. 
Jego nędza b y ła  podobna do nędzy N a g y -B a lo g h a  
i  D e rk o v its a . P ra ca  g ra w ę ra  zo s ta w ia ła  m u  m a ło  
czasu na  ksz ta łcen ie  się. M im o  to  ta łe n t  d o jrz a ł 
szybko, cze rp a ł s iłę  z p rze ko n a n ia , że n ie  tw o rz y  
d la  siebie, lecz d la  ca łe j s w o je j k la sy .

D e s i-H u b e r b y ł z ty c h , k tó rz y  pod w zg lędem  
ideo log icznym  re p re z e n tu ją  bez re s z ty  sp ra w ę  lu d u . 
G łęboki r y tm  je g o  ko m p o z y c ji i  g ra  l in i i  ła m a ­
n ych  p rz e d s ta w ia ją  k o rz y s tn ie  m a la rs tw o  w ę g ie r­
sk ie , chociaż s tro n a  k o lo ry s ty c z n a  n ie  je s t  ta k  d o j­
rz a ła  ja k  u in n ych .

D e s i-H u b e r b y ł g o r liw y m  cz łonk iem  g ru p y  a r t y ­
s tó w  so c ja lis tó w . U w a ż a ł s w o ją  sztukę  ja k o  środek 
p ro te s tu  p rze c iw ko  u c is k o w i lu d u .

*

S ta re  m ias teczko  nad  D u n a je m , S t. A n d re n . P rze ­
d z iw n ie  u s ta w io n e  dom ki, podc ien ia , p rz e jś c ia , p rz e ­
n ik a n ia  m u ró w  i ścian. K o ś c ió łk i. N a d  b rzeg iem  
rz e k i ro z le g ły  ogród. S ta re  d rzew a .

T u  m ieści się k o lo n ia  k i lk u  m a la rz y , k tó rz y  S t. 
A n a re n  pokocha li.

Jestem  w  p ra c o w n i Czobła. M a la rz  b y ł u nas we 
W ro c ła w iu  na  K o n g res ie . Jes t d z iw n ie  m elancho­
l i jn y .  z tą  s w o ją  fa je c z k ą . Z w ię d łe  k w ia ty  s to ją , na 
s ta ry c h  szczą tkach  sza t czy też  s p ło w ia ły c h  o rn a ta ch .

To  przecież m a la rs tw o  fra n c u s k ie . O g lą d a ją c  
p rzepyszn ie  zha rm on izow ane  p la m y , je s te m  w  p rze ­
szłości. J a k b y m  s łysza ł szpili,et... N a s tę p u je  o żyw io ­
n a  d y sku s ja . Czobel z rzad ka , n ie d o w ie rza ją co  k iw a  
g ło w ą , oczy zdziw ione ... Socrea lizm ?... C en iony we 
F ra n c ji. . .  W ła ś n ie  się do F ra n c j i  w y b ie ra .

•i'
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Zabawa dzieci szkolnych 
(F e t.  ze zb io ró w  M uzeum  

w  B udapeszc ie )

O dw iedz iłem  d w ie  re d a k c je  p ism  s a ty ry c z n y c h . 
„L u d a s  M a ty i“  je s t  to  ty g o d n ik  p a r ty jn y .  C h a ra k ­
te ry z u je  go ba rw ność. D uża  ilość  k a ry k a tu r .

Z a in te re sow an o  się n ak ładem , re a k c ją  c z y te ln i­
kó w  i  znaczeniem  r u b r y k  w  „S z p ilk a c h “ .

W  re d a k c ji „S zabad  S ay“  p rz y ję to  m n ie  z zacie­
ka w ie n ie m . T y g o d n ik  n ie  u żyw a  b a rw . D użo r y ­
sunków . C zo łow ym  ry s o w n ik ie m , nestorem , je s t  C a­
sp a r, o b ie k ty w n y , op isow y.

S a ty ry  p o lity c z n e j w  w ie lk im  s ty lu  n ie  m a ją  i n ie  
m ie li,  ja k  m ów ią .

B y łe m  z w iz y tą  w  w yższe j szkole p rze m ys łu  a r t y ­
stycznego. W iz y ta  t rw a ła  p rzeszło  t r z y  godz iny .

D y re k to r  szko ły  p ro fe s o r S zubert. A s y s tu je  a r t .  
m a la rz  H a y  (b y ł w  W a rsza w ie  z w y s ta w ą ). Z a ­
ch w ycony  je s t  naszą sz tu ką  ludow ą. N a to m ia s t k o ­
p io w a n ie  C h ry s tu s a  F ra s o b liw e g o  w  ceram ice  w y ­
d a je  m u się m ocno n iestosow ne.

W  szkole s tu d ia  t r w a ją  5 la t .  P ro je k to w a n ie  d la  
p rze m ys łu . M eble, te k s ty lia  i tp . ,  poza ty m  to w a ­
rozn a w s tw o  i  za ję c ia  p ra k ty c z n e . G ra f ik a  w y e li­
m inow ana .

P y ta n ie . Co się ro b i z m a la rz a m i a b s tra k c y jn y m i 
w  s tow a rzyszen iu?

W e d łu g  p ro fe s o ra  n ie  w o lno  ich  używ ać n a w e t do 
p ro je k to w a n ia  w zo rów  p e rk a lu . S zu b e rt s to i ściśle 
na  g ru n c ie  p ro d u k c ji i  z r a c j i  c h a ra k te ru  p ro d u k c ji 
szuka d ro g i do w y ra z u  w  p ro je k ta c h . M asow e w y ­
konanie .

N a s tę p u je  .d ługa d y sku s ja , p rz y p ie ra  m n ie  do 
m u ru , żebym d a ł d e f in ic ję  s ty lu  so c ja lis tycznego  
w  sztuce d e k o ra c y jn e j.

W y ra ź n ie  się ró ż n im y . W e d łu g  m n ie  o b fitość  la ­
sów , d rzew a  i  p ro d u k tó w  je g o  o b ró b k i je s t d ob ra  
do w y k o n a n ia  ra m  ok iennych , s to łów , sza f, a le  n ie  
w p ły w a  jeszcze na  w y ra z  a rty s ty c z n y . P ro je k ty  
m asowe i  w y ko n a n ie  id ą  po l in i i  p rzys to so w a n ia  
do ob ró b k i m echan iczne j, są uproszczone, n ie  są je d ­
n a k  jeszcze a f irm a e ją  dążeń, tę skn o t, za m iło w a n ia  
do p ię kn a , a co za ty m  idz ie , n ie  są jeszcze s ty le m  —  
ledw ie  za d a tk iem . T a k  ja k  fo te le  z r u r  n ie  są s ty ­
lem , ale zdaw kow ym , ekonom icznym  w y jś c ie m  do 
u rządzeń  s z p ita li,  u rządzeń na o k rę ta ch  i s ta c ja ch  
dośw iadcza lnych . S p row adzan ie  p ro je k to w a n ia  t y l ­
ko  do fu n k c j i  —  je s t  zubożeniem , ja k  p rz e ro s t 
w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u  —  racze j dekadencją .

T łum aczę  m u  na m oich  p racach  w  m e ta lu  n a w ią ­
zan ie  do t r a d y c j i  i  p o w ta rza m , że p o ró w n yw a n o  je  
tu , na  W ęgrzech , do os iągn ięć B a r to k a  w  m uzyce.

M ó w ię : w y tw ó rn ie  p a ńs tw ow e  n a s taw io ne  na  
obróbkę  m asow ą, m echan iczną  w  m e ta lu , d rzew ie , 
szkle , p łó tn ie  itd .  czeka ją  na  p ro je k ty  now e, p rze­
znaczone d la  nowego odb io rcy . P ro je k to d a w c y  
ksz ta łc ą  się w  szkole a r ty s ty c z n e j p rzez 5 la t ,  po­
te m  p ro je k tu ją  d la  fa b ry k .  C a ły  te n  m echan izm  
je s t  znany, a le i  odb io rca  je s t  obciążony i  p ro je k ­
tod aw ca  w ra ż liw y .  Jeszcze n ie  m a  p oko len ia  m ło ­
dz ieży a r ty s ty c z n e j,  k tó ra  b y  ja k  p io ru n  z jasnego  
n ieba  d a ła  coś sp e c ja ln ie  ch a ra k te rys tyczn e g o  np . 
w  ko lo rze  p e rk a lu . W ażne je s t  na  ra z ie , że ta k i,  
a n ie  in n y  g a tu n e k  się w y ra b ia . A  gus t?  R ysunek?  
N ie ch  p ro je k to d a w c y  s tu d iu ją  sztukę lu d u . L u d  
p rzychodząc do m ia s ta  często w s ty d z i się swego 
g u s tu . Z a ra ża  się m ie js k ą  ta n d e tą . N ie ch  a r ty s ta  
c h ro n i go od tego. T o  je s t  zadanie. W y k o n a n ie  —  
to  znów  zagadn ien ie  sp raw nośc i rzem ie ś ln icze j. Je­
że li m a  się w szys tko  sp ro w a d z ić  do n a jta ń s z e j, n a j­
ła tw ie js z e j p ro d u k c ji m asow e j -— to  n ie  m ów m y 
jeszcze o sztuce. S z tu ka  m a  in n y  w g lą d  w  te  s p ra ­
w y . O rn a t s k ra d z io n y  w  koście le s ta je  się go rse tem  
ko ch a n k i zbó ja . D ziew czynę m a lu je  w ę d ro w n y  m a ­
la rz  n a  szkle. M a la rz  a ka d em ik  „u czo n y “ , ude rzony 
n ie zw yk ło śc ią , św ieżością, tra n s p o n u je  to  n a  p łó tn o . 
P o w s ta je  pew ien  sp lo t, k rz y w a  p rz e n ik a n ia .

J a k ą  d rogą  m ożna to  w szys tko  u zd ro w ić?  W y e lL  
m in o w a n ie  p rob lem ów , zaham ow an ie  kom p leksów , 
k o n f l ik tó w ,  oda rc ie  z przeszłośc i w y tw o rz y  ro d za j 
k rz y k u , a n ie  śp iew u, a co za ty m  idz ie , pozbaw i 
dz ie ło  —  m e lod ii.

O g ląda łem  w  A k a d e m ii S z tu k  P ię kn ych  re z u lta t  
k o n k u rs u  n a  f r e s k i do gm achu  Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych.

N a  30 p ra c  k i lk a  zw ra ca ło  uw agę. Jeden sw o ją  
d o jrza ło śc ią , w zn ios łośc ią , spoko jem  b i ł  o k lasę  
resztę . D o sko n a ły  u m ia r , ope row an ie  f ig u ra m i i  gest 
p rz y p o m in a ły  rze te ln o śc ią  czasy Renesansu. W y ­
ś m ie n ity  ro b o tn ik , schy lony , u k ła d a ł ce g ły - N ic  
z p ły tk ic h  gestów . P ow aga  p ra c y  is to tn a . W  t le  
odbudow any B udapeszt. P ro je k ty  na rzeźbę ba rdzo  
w y ró w n a n e . U tra f ie n ie  w  tezę może n ie  wszędzie 
szczęśliwe.

>'t

W  p rzeddz ień  w y ja z d u  zw iedz iłem  w y s ta w ę  w n ę trz  
u rządzoną  w  pa łacu .

W y s ta w a  m a za zadanie  w  sposób h is to ry c z n y  
pokazać poprzez epok i, ja k  m ie szka ła  a ry s to k ra c ja ,

T radycy jna  uroczystość 
dzieci węgierskich zw ią ­
zana z rokiem  szkolnym  
(F o t.  ze zb io ró w  M uzeum  

w  B udapeszc ie )
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sz lach ta , m ieszczaństw o, b u rż u a z ja , ch łop i. P rze­
chodz im y przez B ie d e rm e ie r, secesję. S a lon u rządzo­
n y  dow cipn ie . Z ca łą  w n ik liw o ś c ią  pokazany  je s t 
koszm a r za m iło w a ń  b u rż u a z ji:  l ic h o ta  z p re te n s jo ­
na lno śc ią  w a lc z y  o lepsze z b u fon a d ą  i  pychą . N a -  
dętość pom ieszana z b ig o te r ią . P a lm y , g ipsow e rzeź­
by, la u fe rk i,  p luszow e a lb u m y , zasuszone m o ty le , 
fo to g ra f ie ,  m edale, re k w iz y ty  z k o lo n ii,  oszczepy, 
a k s a m ity , frę d z le , w ś ró d  tego  p ię k n y  B ou le , zegar 
L u d w ik a  X V ,  i  m ię dzy  l i to g ra f ia m i —  p a m ią tk i 
tu ry s ty c z n e .

In n y  p o kó j —  b a n k ie ró w . B iu rk o , s ta ty k a , te n ­
dencje  do w ie lko śc i. S ztyw ność i n ie u b ła ga n a  n ie -  
czułość w  u k ła d z ie  ja d o w ite g o  gn iazda .

A  je s t i  in te le k tu a lis ta -k a p ita l is ta ,  k tó ry  m a  s ła ­
bość do le w ic y  —  lib e ra ł.  K a ła m a rz  z F ra n c is z k ie m  
Józe fem . P ostępow y. A w a n ­
g a rd o w y  obraz s ta n ow i te ­
go dowód. P otem  n ik le , 
szk ła , ka le jd o sko p  b a rw  i 
l i n i i  sk łębionych™  f u t u r y ­
stów .

J e s t i  in te lig e n tn ie  e s te ty ­
czny p o kó j. W szys tko  o w ia ­
ne pseudom is tyczną  m g ie łk ą  
sz tu k i.

N a g le  p okó j D e rk o v its a .
Żelazne łóżko, m iedn ica , k i l ­
ka  rysu n kó w ... P o kó j d ra ­
m a tyczn y .

Szkoda, że o s ta tn ie  w nę­
trz e , ja k o  a ko rd  końcow y, 
n ie  d o pe łn iło  ca łko w ic ie  
swego zadania . W d a łe m  się 
w  rozm ow ę z m o im  eicerone 
i  z rob iłem  k ilk a  u w a g , k tó ­
re  z resztą  zo s ta ły  p rz y ję te  
p rz y c h y ln ie .

W ła ś n ie  to  o s ta tn ie  w nę­
trz e  nasunę ło  n a jw ię c e j 
w n iosków . Bo je ż e li w id z  
m a m ieć p rze g lą d , ja k  k to  
k ie d y  m ieszka ł i  czym  się 
o taeza ł, je ż e li m a to  być 
podane d y d a k tyczn ie , to  o g lą d a ją c y  ra d  b y  w resz­
cie zobaczyć siebie, w  o s ta tn im  w n ę trz u .

O tóż na podłodze leży k i lk a  k il im k ó w , udanych  
w  k o m p o zyc ji — .sz lache tne , może je d n a k  z b y t m ałe  
i  z b y t liczne . N a  sto le  n a to m ia s t b ia ła  se rw eta  
w zorzyśc ie  po bokach h a fto w a n a  z a rzyn a  całe w n ę ­
trz e . A r ty s ty c z n a  p ro d u k c ja  p rzem ys łow a  k o lid u je  
z czystą  ludow ością . T u  je s t  k o n f l ik t  n iechybny . 
P łasko rzeźba  um ieszczona na  śc ian ie  za kosztow na. 
M ożna się zgodzić na  p ow ie laną  g ipsow ą , dostępną 
w  cenie. U m ieszczenie  p łasko rzeźby  w y d a je  się ba­
ła m u tn e , zdobnicze. B ra k  ty p u  św ieczn ika .

A le  w y s ta w a  n ie  b y ła  jeszcze go tow a , odniosłem  
w rażen ie , że m o je  w ą tp liw o ś c i są w ą tp liw o ś c ia m i 
o rg a n iza  to ró w .

B a rd zo  c ie ka w a  w y s ta w a .

*
M uzeum  S z tu k  P ię kn ych  w  B udapeszcie  to  ju ż  

m a te r ia ł na  w ie le  s tron .

Jeże li los s k ie ru je  Cię, C z y te ln ik u , do s to lic y  W ę ­
g ie r ,  o b e jrz y j p rz y n a jm n ie j przepyszne w ło sk ie  m a­
la rs tw o  X I V  w ie k u , na jboga tsze  w  ś rodkow e j E u ro ­
p ie . E l  G reco —  5 p łóc ien  G o ji!  X IX -w ie c z n e  
m a la rs tw o  w ę g ie rs k ie !

P r z y jr z y j się L a n y ie m u  i  p o ró w n a j, go z naszym  
Gersonem , zauw aż podob ieństw o B a ra b asa  do n a ­
szego S im le ra , B e nczu ra  —  do M a te jk i,  Czoka —  
do P ank iew icza .

Z w ró ć  uw agę  n a  G yore iego, B ro cka , L o tza , F e - 
renczyego, Holossyego, n a p ra w d ę  w y b itn y c h ...

Ą:

O glądam  p ry w a tn ą  g a le r ię  p o s tim p re s jo n is tó w . 
M ieśc i się w  B udz ie . Je s t to  k o le k c ja  F u c h te ra .

W śró d  w s p a n ia ły c h  m a k a t 
p e rsk ich  i  s rebe r ro ko ­
ko w ych  o b ra z y : E g r y  (m a ­
la rz  B a la to n u ) ,  B e rn a th , 
Szonyi, Czobel ze sw o ją  go­
rą cą  gam ą p u rp u r  i  z ło ta .

Ą

W y je żd ża m  pod w ra że ­
n ie m  w iz y ty  u  p ro fe s o ra  
Racza i  je g o  g r y  na  cym ­
ba łach  (d u e t z fo r te p ia ­
n e m ). N a  fo r te p ia n ie  g ra  
żona R acza, p ia n is tk a . 
S p e c ja ln ie  skons truow ane  
cym b a ły  połączone z dźw ię ­
k a m i fo r te p ia n u  d a ją  
m uzykę  s fe ryczną ... w ięc  
M o z a rt, s ta re  X V I-w ie c z -  
ne p ie śn i fra n c u s k ie , ta ­
n iec ru m u ń s k i, F u g a  B a ­
cha. Racz opow iada , w y ­
ja ś n ia . D użo  d y g re s ji,  
c iep ła . D ozna ję  uczucia  
o ta rc ia  się o sp e cy ficzn y  
gen iusz m uzyczny.

*

B udapeszt o św ie tlo n y  w ieczo rem  podobny je s t 
m leczne j drodze.

Jecha łem  k o le jk ą  o b s łu g iw a ną  p rzez dz ieci od 
12 do 14 la t .  B a rd zo  to  pow ażn i za w ia d o w cy  s ta c ji,  
te le g ra f iś c i,  k o n d u k to rz y .

O g ląda łem  w ys ta w ę  ra c jo n a liz a to ró w . In te re so ­
w a ły  m n ie  p lansze d e ko ra cy jn e  w ykonane  przez 
g ra f ik ó w  i  o lb rz y m i f r y z  na  fro n to n ie . P lansze 
doskonale rysow ane . C zynności ro b o tn ik ó w , ich  r u ­
chy, celowość p rz y  p ra c y  doskonale w y s tu d io w a n a . 
O dw iedz iłem  d rz e w o ry tn ik a  D om iana . P ra c u je  przez 
10 la t  w  hu tach . P o św ię c ił im  sw ó j ta le n t.  P rze ­
w i ja ją  się ba rw n e  d rz e w o ry ty  w  tekach . B y ły  na 
w ys ta w a ch  w  Oslo i  S z tokho lm ie . O g ląda łem  w y ­
staw ę Fenyesa  w  sa li p rz y  k lu b ie  Z w ią z k ó w  Z aw o­
dow ych. B a rd zo  szczęśliwą w y d a je  m i się koncepc ja  
u rzą d za n ia  co m ies iąc  w y s ta w y  w  m ie jscu  dużych 
sku p ie ń  ro b o tn ik ó w , dz ia łaczy , p rzo d o w n ikó w .

Uczestnicy wieczoru pożegnalnego 
w  Instytuc ie  W ym iany K u ltu ra lne j 
w Budapeszcie. Z lewej autor a r ty ­

kułu.
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c z y l i p r a w d a

jasnych zawiłości
\

MA T E M A T Y K A  je s t  s ta ra  ja k  cz łow iek. Od 
n a jd a w n ie js z y c h  czasów cz łow iek  u s iło w a ł 
„ l ic z y ć “  i  u s ta la ć  z w ią z k i m iędzy  „w ie lk o ­
śc ia m i“ . P ry m ity w n e  ope rac je  palcow e, ja ­

k ie , być może, p o d e jm o w a ł ju ż  kom o pek inens is  czy 
p ith e e a n th ro p u s  e rectus  —  tw ie rd z e n ie  P ita g o ra s a  —- 
o s iągn ięc ia  m a tem a tyczne  A ra b ó w  —  różn iczka  i  ca ł­
k a  N e w to n a  —  te o r ia  w zg lędnośc i E in s te in a  —  
o to  s tu m ilo w y m i k ro k a m i o d m ie rza ­
ne e ta p y  fa n ta s ty c z n e j iśc ie  ew o­
lu c j i  m a te m a ty k i, ja k ie  dokona ł 
homo sapiens. N a p e łn ia  nas ona 
op tym izm em . W ydo lność lu dzk iego  
rozu m u  w  za w ła d n ię c iu  k ró les tw e m  
m a te m a tyczn ych  p ra w d  n ie  m ia ła , to  
p ra w d a , znam ion  podbo ju  „b ły s k a ­
w icznego“ , ja k im  n ie ra z  o d g ra ża ł się 
cz łow iek , zasobny w  s iłę  sw ych  m ięś­
n i czy p rzew agę  po w o ln ych  sobie 
żelaza i  s ta li.  Pozostan ie  fa k te m , że m a te m a ty k a  
b y ła  zawsze i  pozostan ie  n a tch n ie n ie m  lu d z k im . 
J e j ro z w ó j, znaczący się w  pochodzie k u l tu r a l­
n y m  ludzkośc i k rz y w ą  sys tem a tyczn ie  i  śm ia ło  p n ą ­
cą się w  górę , je s t  h is to r ią  tys ię c y  fa n ta s ty c z n ie  
na d  n ią  s tra w io n y c h  żyw o tó w  a n ie ra z  d y le ta n c k ic h  
sukcesów.

M a te m a ty k a  w  sw ym  ro z w o ju  n ie  p rze ży ła  k a ­
ta k liz m ó w . A  przecież n ie  oszczędziły one n a w e t 

> je j  b lis k ic h  „s io s trz y c “ , a s tro n o m ii, gdzie  K o p e rn ik  
o d e g ra ł ro lę  w u lk a n u , i  f iz y k i ,  gdzie  E in s te in  spo­
w o d o w a ł n ie  m n ie js z y  „z a m ę t“ ... B y w a ło  zaś tu k  
d la tego , że te  dw ie  „ś c is łe “  n a u k i n ie  m ogą się

obyć bez u s łu g  zm ys łów , k tó re  m a ją  o g ran iczo ­
n ą  zdolność poznaw czą. W kroczen ie  m a te m a ty k i, 
re p re z e n ta n tk i „czys tego  ro z u m u “ , p rz y n o s iło  za ­
wsze sp ro s to w a n ie  b łędów , a co n a jm n ie j ro z ja ­
śn ien ie  d ro g i poszuk iw ań- D o d a jm y  jeszcze, że ten  
„ in t r u z “  b y w a ł zawsze m iłe  w id z ia n y , ba, z a p ra ­
szany do w sp ó łp ra cy ... n a w e t w  za g a dn ien iach  na  
w sk ro ś  techn icznych .

O s iągn ięc ia  m a te m a ty k i t r w a ją  
n i e w z r u s z o n e  ! D la te g o  „z  ta ­
k im  podziw em  cz łow iek  p a trz y  od 
w ie kó w  na  m a te m a tykę , k tó ra  n ig d y  
n ie  p o p ra w ia  sw ych  w y n ik ó w , ty lk o  
je  co n a jw y ż e j ' rozszerza, ty m  b a r­
dz ie j jeszcze p o d k re ś la ją c  sw ą ro s n ą ­
cą moc w ła d czą “ .1 D la  m a te m a ty k a  
„ je s t  pew na g ra n d e u r  w  ty c h  je g o  
zm agan iach . J e s t on ja k  p ilo t ,  k tó ry  
m u s i w łożyć  w ie le  i  ogrom nego t r u ­

du, b y  p rzyg o to w a ć  m aszynę do lo tu , i  k tó ry  w  o s ta t­
n ie j jeszcze c h w ili p rzed  s ta rte m  m a w ie le  em oc ji, 
g d y  n ie  chce ch w yc ić  m o to r. A le  g d y  się ju ż  z n a j­
dzie na  podn iebnym  łu k u  d e d u k c ji, na  tra s ie  n ie ­
skończonego szeregu, w  k tó ry  c h w y ta  oporną  ca łkę , 
w te d y  ju ż  p rze żyw a  n iczym  n ie  og ran iczoną  rozkosz 
t r iu m fu .  S zybu ie  ja k  A p o llo , n iosąc ze sobą s ło­
neczną ja ś ń . N ic  i  n ik t  n ie  żąda od n iego  po - 
w śc iągu ...“  1 2

1 P ro f .  d r  C zesław  Z n a m ie ro w s k i w  „Ż y c iu  L i ­
te ra c k im “ .

2 Tenże.

Dr W ŁO D Z IM IE R Z  
K R Z Y Ż A N I A K
b. D y re k to r  U n iw e rs y te tu  
Powszechnego w  P oznan iu , 
a u to r  szeregu p u b lik a c ji po­

p u la rn o -n a u k o w y c h .
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i jeszcze jedno , w  zakończeniu  naszego rozw le k łe ­
go w stępu , k tó ry  oby s k u p ił g a rs tk ę  m a te m a tycz ­
n ych  - .„k o n w e rty tó w “ ! P rz y  ca łe j sw e j św ie tnośc i, 
n iew zruszonośc i i  ro z m ia ra c h  św iadczeń, oddaw a­
n ych  bez in te resow n ie  naukom  in n y m , m a te m a ty k a  
sam a je s t d la  w ie lu  n ie p o c ią ga ją ca . Ż y ją  tys ią ce  
lu d z i z m a te m a tyczn ym  „kom p leksem  n iższości“ , 
k tó re g o  n ie  zdo ła ła  ong iś  p rzem óc z ła  n o ta  w  n a u ­
czyc ie lsk im  notes ie  a n i czy ja ś  apedagogiczna z ło ś li­
wość. P o w ia d a  C o le rus, i  m a ra c ję , że „m a te m a ty k ę  
trzeb a  p rzeżyć“ .

a w ięc n ie  pos iadam y zna jom ośc i liczb . To m om ent 
naszego s ta r tu ,  a zadanie  lo tu ?  R o zs trzyg n ą ć  (bez 
lic z e n ia ) , k t ó r y  z o b u  z b i o r ó w  j e s t  
l i c z n i e j  s z y...

Z adan ie  na  pozór beznadzie jne . A  je d n a k  —  na 
d o b rą  sp ra w ę , w y s ta rc z y  przecież z obu zd jęć k o j a ­
r z y ć  o k n a  p a r a m i  (p rz e k re ś la ją c  choćby k o ­
le jn o  o łó w k ie m  po je d n y m  z lew ego i p ra w e g o  
z b io ru )  i  z b i ó r ,  k t ó r y  „ w  y  c z e r  p i  e“  s i ę  
w c z e ś n i e j ,  b ę d z i e ,  oczyw iśc ie , m n i e j  
l i c z n y !  D a ru je m y  C z y te ln ik o w i te n  żm udny p ro ­
ceder. C hodz iło  je d y n ie  o z r o z u m i e n i e  zasady 
p o ró w n y w a n ia  liczebności zb io ró w . „S p a d o c h ro n “  
in t u ic j i  n ie  za w ió d ł, a w yżyn a  a b s tra k c ji zosta ła  
o s ią g n ię ta , skó ro  po w ie m y  te ra z  ta k :  „D w a  z b io ry  
p rze d m io tó w  śą w te d y  je d n a kow o  liczne , je ś l i  w y ­
b ie ra ją c  p a ra m i po je d n y  i  p rzedm ioc ie  z każdego 
z n ich , w ycze rp ie m y  je  jednocześn ie “ .-'* Z b ę d n e  
j e s t  w i ę c  l i c z e n i e  p rze d m io tó w  odnośnych 
zb io ró w .

-Z w ró ćm y jeszcze uw agę, że w  każde j z naszych 
p a r  jednem u n ie p o w ta rz a ln e m u  p rz e d m io to w i lew e­
go z b io ru  o dpow iada ł zawsze jeden , też n ie p o w ta -  
rz a ln y j p rz e d m io t p raw ego  zb io ru .

Is tn ie je  w ięc  m iędzy p rz e d m io ta m i o d p o w i e d ­
n i  o ś ć w z a j e m n i e  j e d n o z n a c z n a .  O na 
też je s t  w  „ te o r i i  m nogości“  w y s t a r c z a j ą c y m  
w a r u n k i e m  r ó w n e j  m o c y  dw óch zb io rów .

C z y te ln ik  zechce zauw ażyć, że owe w za je m n ie  
jednoznaczne p a ry  m ożna k o ja rz y ć  n a  j  r o z m a i ­
c i  e j .  W eźm y dw a  w ie lce  n iesko m p liko w a n e , bo 
„skończone“  zb io ry , ja k im i są pa lce d łon i każdego 
z nas. P o łóżm y obie d łon ie  na  sto le , m a ją c  w y p ro ­
stow ane ty lk o  k c iu k i,  pa lce w ska zu ją ce  i średn ie  
u każde j z rą k , p odg iąw szy  n a to m ia s t palce m ałe  
i  „serdeczne“ . K a ż d y  ze zb io ró w  m a te ra z  t r z y  
„e le m e n ty “ , a le zb a d a jm y , czy z b io ry  są ró w n e j 
m ocy i, to  m etodą odpow iedn iośc i w z a je m n ie - je d n o - 
znaczne j, p o d g in a ją c  m ia n o w ic ie  k o le jn o  sko ja rzo n ą  
pa rę  p a lcó w :

1 s p o s ó b

K c iu k  le w y  z k c iu k ie m  
p ra w y m , w ska z u ją c y  le ­
w y  z w s ka zu ją cym  p ra ­
w ym , ś redn i le w y  z śred­
n im  p ra w y m .

2 s p o s ó b

K c iu k  le w y  z w ska zu ­
ją c y m  p ra w y m , w ska zu ­
ją c y  le w y  z k c iu k ie m  p ra ­
w ym , ś redn i le w y  z ś red ­
n im  p ra w y m .

j )  O D N IE B N Y  - lo t  m a te m a tyczn y , is to tn ie , n ie ra z  
* zda je  się z b y t k a rk o ło m n y . N a  sk rzyd ła ch  de­
d u k c ji la ik  n ie  czu je  dostatecznego opa rc ia . O dczu­
w a „z a w ró t g ło w y “  i og ląda  się za... ja k im ś  „s p a ­
dochronem “ . Z n a jd z ie  go, o dz iw o, n ie ra z  w  in ­
tu ic j i  a lbo, m u ta tis  m u ta n d is , w ła śn ie  w  „z d ro w y m  
rozu m ie “ ! P rz y p n ijm y  w ięc sobie te n  „sp a d o ch ro n “  
bez w s ty d u  d la  s iebie i  bez u jm y  d la  m a te m a tyczne j 
a b s tra k c ji.  Cel uśw ięca  ś rod k i —  w  m ach ia w e lsk im  
m n ie m a n iu  p o p u la ry z a to ra  •— a zresztą  ten  zaka ­
zan y  środek ra tu n k o w y  u czyn i nasz p ie rw s z y  lo t  
bezp ieczn ie jszym  i w ra żeń  dos ta rczy  n ie  m n ie js z y c h !

P u ła p  naszego m atem a tycznego  lo tu  w yznaczam y 
sobie —  ja k  g łos i t y t u ł  —  dość w yso k i. Samo s łow o 
„ te o r ia “  p rz y w o łu je  ju ż  w  w yo b ra ź n i la ik a  —  
w  k o n fro n ta c ji z rea lizm e m  —  z łow różbną  w iz ję  
ka rko ło m n e g o  up a dku , by  n ie  w spom inać ju ż  dope ł­
n iacza  „m  n o g  o ś c i “ , n ie  w różącego n ic  dobrego. 
N ie  pog a rd za m y w ięc „spadoch ronem “  in tu ic j i ,  n ie  
re z y g n u ją c  p rz y  ty m  w ca le  z os iągn ięc ia  ty c h  w y ­
żyn , w  k tó ry c h  ro zc iąg a  się ty lk o  a b s t r a k c j a ,  
o b j ę t a  l o g i k ą  m a t e m a t y c z n ą .

W in ie ta  ty tu ło w a  sk łada  się z dwóch fo to g r a f i i ,  
p rz e d s ta w ia ją c y c h  ogrom ne, nowoczesne m ia s to . N a  
każdym  ze zd jęć w idoczne są z b i o r y  p r z e d ­
m i o t ó w :  budynków , ok ien , szyb, rozp o zn a w a l­
nych  g o łym  okiem . Z a jm u ją  nas ty lk o ,  d a jm y  na 
to , z b i o r y  o k i e n .  P rzyp u śćm y  jeszcze, że w  la i-  
c.yzraie sw ym  n ie  u m iem y n a w e t „z lic z y ć  do trz e c h “ ,

3 s p o s ó b

K c iu k  1. z ś red n im  p r., 
w skaż. 1. z w skaż, p r., 
ś red n i 1. z k c iu k ie m  p ra ­
wnym.

5 s p o s ó b

4 s p o s ó b

K c iu k  1. z k c iu k ie m  p r., 
w ska z u ją c y  1. z ś red n im  
p r.,  ś re d n i 1. z w ska zu ­
ją c y m  p ra w y m .

6 s p o s ó b

K c iu k  1. z w skaż, p r., 
w ska z u ją c y  1. z ś red n im  
p r.,  ś redn i I. z k c iu k ie m  
p ra w y m .

K c iu k  1. z ś red n im  p r., 
w s k a z u ją c y  1. z kc iu k ie m  
p r.,  ś redn i 1. z w skaż, 
p ra w y m .

O znaczyw szy k c iu k i ja k o  k, w ska zu ją ce  ja k o  w , 
ś redn ie  ja k o  ś, m ie lib y ś m y  ta k i o to schem at spo­
sobów :

k i k 2 k i W2 k i 82 k i /C2 k \  w t k i Ś2
IV \ W2 Wl k 2 Wl W2 Wl Ś2 W l Ś2 Wl k 2
ś\ Ś2 śt 82 Śl k2 Śl W2 Śl /C2 81 W2

O gółem  6 s p o s o b ó w  i  a n i  j e d n e g o  
w i ę c e j !  N a to m ia s t p rz y  zb io ra ch  4 -e le m e n to - 
w ych , b y ło b y  ju ż  24 sposoby, p rz y  5 -e lem entow ych  
120 sposobów (co ka żd y  może sp ra w d z ić )... i  ta k  
d a le j. B a , a le owe „ i  ta k  d a le j“  b rz m i zgo ła  n ie  3

3 P ro f .  W a c ła w  S ie rp iń s k i.
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W eźm y dwa nieskom plikowane zb iory, ja k im i są palce dłoni każdego z nas...

m a te m a tyczn ie , zw ażyw szy, że n ie  w id z im y  w cale  
p ra w id ło w o ś c i w  m nożen iu  się ty c h  sposobów u s ta ­
le n ia  odpow iedn iości.

’ I '  Y M C Z A S E M  (a  „o w o “  t y m c z a s e m  je s t  w ła ­
śnie t r iu m fe m  d e d u k c ji) ,  zauw ażm y, skąd n a ­

sze lic z b y  6, 24 i  120... „ i  ta k  d a le j“  w ła ś c iw ie  się 
b io rą ?

O to 6 b ie rze  się z 1.2.3, 24 z 1.2.3.4, 120 z I.2 .3.4 .5 . 
Z a te m  p rz y  dwóch zb io rach , z k tó ry c h  każdy b y łb y  
6 -e lem en tow y, b y ło b y  ju ż  720 (1.2.3.4.5.6) sposobów 
sp ra w d ze n ia  rów no śc i ic h  m ocy, co n ie  tru d n o  na ­
w e t te o re tyczn ie  dow ieść!

Te p ra w d z iw ie  „m is ty c z n e “  lic z b y  —  w y k w in tn y ,  
a pełen p ro s to ty  ję z y k  m a te m a ty k i na zyw a  po 
p ro s tu  „ s i l n i a m i “ , z a o p a tru ją c  je  sym bo liczn ie  
w ... w y k rz y k n ik .  A  w ięc  3 ! ( „ t r z e c h -s i ln ia “ ) w y ­
nosi 6, 5 ! ( „p ię c iu -s iln ia “ ) w yn o s i 24, 6 !  („s z e ś c iu - 
s iln ia “ ) w yn o s i 120.

O to  z a jm u ją c a  d ra b in a  „ s i ln i “ , w  k tó re j szybko 
dochodzim y do lic z b -o lb rz y m ó w !

1! = 1
2 ! = 2
3 ! = 6
4 ! = 24
5! = 120
6 ! = 720
7 ! = 5 040
8 ! = 40 320
9! = 362 880

10! = 3 628 800
11! = 39 916 800
12! = 479 001 600
13! .= 6 227 020 800
14! = 87 178 291 200
15! =  . 1 307 674 368 000
16! .= 20 922 789 888 000
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L ic z b y  ca łk o w ite , p o w ia d a  K ro n ę c k e r, m a te m a ty k  
n ie p o s p o lite j m ia ry>  pochodzą od B oga, a resz ta  je s t 
dz ie łem  lu d z k im . Is to tn ie , pos łuszn i naszem u ro z ­
ka zo w i tw o rz e n ia  „ s i ln i “  i  w p a trz e n i w  ic h  _ m a ­
g ic z n y  w y k rz y k n ik ,  z n ieza ch w ia ną  konsekw enc ją  od 
jednośc i zasz liśm y do b ilio n ó w . W yw ó d  nasz za­
m y k a m y  osch łym  a p e łn ym  tre ś c i m a te m a tycznym  
s tw ie rd z e n ie m : „ D l a  d w ó c h  z b i o r ó w  n  - e l e ­
m e n t o w y c h  j e s t  n !  o d p o w i e d n i o ś c i  
w z a j  e m n i e - j  e d n o z n a c z n y c  h .“

A le  n ie  u le g a jm y  z b y tn io  p rzem ożne j su g e s tii 
„ s i ln i “ ! O dpow iedn iość w z a j em n ie -j ednoznaczna n ie  
o g ra n icza  się do ko le jnego  k o ja rz e n ia  p a r  n a  w ie ­
lo ra k ie  sposoby. O to  na  p rz y k ła d  badam y rów ność 
m ocy z b io ru  lic zb  n ie p a rz y s ty c h , m n ie jszych  od t y ­
siąca, i  z b io ru  liczb  p a rz y s ty c h , też m n ie jszych  od 
ty s ią c a . K tó ry c h  w ięce j?  Po p ro s tu  każde j liczb ie  
n ie p a rz y s te j p rz y p o rz ą d k o w u ję  liczbę  o 1 od n ie j 
w iększą  —  i ty m  p ra w e m  d o w c ipn ie  u s ta la m  odpo­
w iedn iość , ro z s trz y g a ją c  d e f in ity w n ie  p rob lem .

A le  znow u —  - ja k  się rze k ło  —  w  loc ie  m a te m a ­
ty k a  „n ic  i  n ik t  n ie  żąda od n iego  pow śc ią g u “ . 
D u fn i w  te n  m aksym a lizm , p o d e rw ijm y  s te ry  naszej 
lo g iczn e j m aszyny w  p u ła p  zb io ró w , k tó re  zgo ła  n ie  
są „skończone“ . T a k im i są na  p rz y k ła d  zb ió r 
„w s z y s tk ic h  lic zb  n ie p a rz y s ty c h “  lu b  zb ió r „w s z y s t­
k ic h  liczb  p a rz y s ty c h “ . Rzecz^ in tu ic y jn ie  ja s n a , że 
tu  m ożna b y  k o le jn o  k o ja rz y ć  p a ry , ty lk o  że... bez 
końca. Oba te  n iew ycze rpane  z b io ry  są w ięc  —  ró w ­
n e j m ocy !

N ie  za d o w o liło  to  w szakże ś m ia łka  te j m ia ry  co 
J u l i u s z  D e d e k i n d ,  choć w  X I X  w ie k u  m óg ł 
po legać ty lk o  na  s k rzyd ła ch  sw e j m y ś li,  a n ie  na... 
s k rz y d ła c h  z m e ta lu . Jego pa rad o ks  zb io rów  n ie ­
skończonych ( ja k o  zdan ie  sprzeczne z pow szechnym  
m n iem a n ie m  i „z d ro w y m  rozum em “ ) t r a c i po roz ­
w adze sw ą rażącą  n iezw yk ło ść  i d a je  się z w iedzą  
pogodzić. O tóż o n : K o ja rz y m y  na  naszej zasadzie 
z b ió r  „w s z y s tk ic h  liczb  n a tu ra ln y c h “  ze zb io rem  
„w s z y s tk ic h  lic zb  p a rz y s ty c h “ :

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12...
2, 4, 6, 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20, 22, 24...

Oba z b io ry  n ie w ą tp liw ie  są „ ró w n e j m ocy“ , bo 
d a je  się ła tw o  u s ta lić  odpow iedn iość, c h o ć  d r u ­
g i  z n i c h  j e s t  „ c z ę ś c i ą  w ł a ś c i w ą “
p i e r w s z e g o !  P a ra d o k s : „ c a ł o ś ć  r ó w n e j  
m o c y  z e  s w ą  c z ę ś c i  ą “ , choć sensacy jny , 
je s t  n ie  do oba lenia... a nazw isko  D edek inda  weszło 
do n o m e n k la tu ry  zb io ró w  n ieskończonych. „ F in i -  
ty ś c i“  w p ra w d z ie  przeczą w  ogóle ic h  is tn ie n iu , n ie  
chcąc n a w e t słyszeć o is tn ie n iu  „ w s z y s t k i c h  
lic zb  n a tu ra ln y c h “  jednocześn ie  ( n a  r a z ) .

Z ag ro że n i m a te m a tyczną  „ lo tn ic z ą  cho robą“  z u fn o ­
śc ią  p o w ie rza m y  się znów  naszem u „spadoch rono ­
w i“ , k tó ry  nas p rzecież a n i ra zu  n ie  zaw iód ł.

O to  w id z im y  ju ż ... z iem ię  i  d o s trzegam y k a w a ł 
p ros tego , a ja k  w łos c ienk iego  d ru tu . Ł a m ie m y  go 
w  k ą t  o dw óch n i e r ó w n y c h  ra m io n a ch , ja k  
na  naszym  ry s u n k u . Szaleniec zaprzeczy, że jedno  
ra m ię  n ie  je s t w iększe n iż  d ru g ie , a je d n a k ... zba­
d a jm y  „m oc z b io ró w  ic h  p u n k tó w “ ! S ia tk ą  ró w n o ­

le g ły c h  n ite k  łą czym y , je d n a  p rz y  d ru g ie j,  p u n k ty  
jednego  ra m ie n ia  z „o d p o w ie d n im i“  p u n k ta m i d ru ­
g iego. U s ta la m y  przec ież  naszą te o re tyczn ą  odpo­
w iedn iość i  p rz y  ty m  z b io ry  p u n k tó w  w y c z e rp u ją  się 
rów nocześn ie , a  w ię c , są ró w n e j m o c y ! T a je m n ic z a  
„be zw ym ia ro w ość “  p u n k tu  n a rzu ca  n am  n o w y  p a ­
radoks  : o to  z b io ry  p u n k tó w  dw óch n i e r ó w n y c h  
odc in kó w  są r ó w n e j  m ocy... bo (m ó w ią c  ję z y ­
k ie m  m a te m a ty k i)  z b ió r  p u n k tó w  p ro s te j je s t  „m ia ­
r y “  0. N ie c h a j w ię c  n ik t  n ie  sądzi, że w  w ię kszym  
o d c in ku  je s t  w ięce j p u n k tó w  n iż  w  m n ie js z y m  lu b  
n a w e t że w  w ię kszym  o kręgu  je s t  ic h  w ię ce j n iż  
w  m n ie jszym . B o o to  n a  naszym  n a s tęp n ym  ry s u n k u  
w yo b ra ża m y  obok nasz „ re a ln y “  g lob , z leżącą n a  
je g o  b iegun ie ... z ło tó w ką . P a ru c e n ty m e tro w y  obwód 
z ło tó w k i i  4 0 -ty s ię c z n o k ilo m e tro w y  obwód ró w n ik a  
re p re z e n tu ją  r ó w n o m o c n e  z b io ry  p u n k to w e . 
W y s ta rc z y  s ia tk ą  p ó łp o łu d n ik ó w  po łączyć e lem en ty  
p u n k to w e  ró w n ik a  z ta k im iż  z ło tó w k i. J e j sk ro m - 
n iu tk i  obwód w y s ta rc z y  n a  tę  odpow iedn iość z u ­
p e łn ie !

„ T e o r i a  m n o g o ś c i “  s ta n o w i dziś z w a r ty  
system , będący je d n y m  z n a jn ow ocześn ie jszych  
os iągn ięć m y ś li m a te m a tyczn e j. N a z w is k a  p rze d s ta ­
w ic ie li n a u k i p o ls k ie j, S ie rp iń sk ie g o , M a z u rk ie w ic z a , 
T a rsk ie g o , B anacha  s ta n ow ią  d la  n ie j f i la r y ,  w s p a r ­
cie, znane n a  ca łym  św iecie .4

T  | C H Y L IL IŚ M Y  tu ta j  rą b e k  za ledw ie  te j osza ła - 
" m ia ją c e j i ,  n ie  ta jm y ,  n a d e r t ru d n e j dz ied z in y  

m a te m a ty k i, s ta n ow ią ce j podstaw ę  w spółczesne j a n a ­
l iz y  m a te m a tyczne j. N ie ra z  z a w io d ła b y  nas n a w e i 
in tu ic ja  i trze b a  b y  ko lo sa ln e j w p ro s t k o n c e n tra c ji 
i  w y s iłk u  m y ś li,  by  p o ją ć  znaczenie m nogośc iow ym i 
a b s tra k c ji.  Z ach w yca ją ca  je s t  je j  p re c y z ja , w y -  
tw o rn o ść  s tosow anych  sym bo li i  znaków , u rz e k a ją c a  
te rm in o lo g ia  „ lic z b  k a rd y n a ln y c h “ , „a łe fó w “ ,_ „ p o ­
chodnych“ , „h o m o i“ , zb io ró w  „do sko n a łych “  i  „g ę ­
s ty c h “ , „ ro zp ro szo n ych “  i  „w y p u k ły c h “ , a nade 
w szys tko  „ t a  s ta w ka  u p o je n ia “ , o k tó rą  id z ie  de­
d u k c y jn a  g ra .

C hoćby „ l i c z b a  k a r d y n a l n a “ ! Ź ród łos łów  
te rm in u  zd radza  sam przez się pew ną  „za sa d n i-  
czość“ , je ś l i  chodzi o w łasność zb io ró w . Is to tn ą  d la  
z b io ru  je s t  je g o  m o c ,  a także  p o r z ą d e k  i  j a ­
k o ś ć  jego  e lem entów . Z asadn iczą , c z y li „ k a r d y ­
n a ln ą “  je s t wszakże w ła śn ie  moc, i  tę  w ła śn ie  
n a z w a li m a te m a tycy  „ lic z b ą  k a rd y n a ln ą “ . N a  p rz y ­
k ła d  liczbą  k a rd y n a ln ą  tu z in a  je s t 12, m end la  15, 
ko p y  60, m ilio n a  1 000 000. D w ie  k re s k i nad  „ lic z b ą  
k a rd y n a ln ą “  za p roponow a ł p isać C a n to r na  znak, 
że „a b s tra h u je m y “  od p o rzą d ku  i  jednośc i e lem en­
tó w  z b io ru , a z a jm u je  nas ty lk o  je g o  moc.

M iędzy  „ lic z b a m i k a rd y n a ln y m i“  dw óch zb io ­
ró w  n ie ró w n e j m ocy zachodzą ró w n ie  za d z iw ia ją ce  
zw ią z k i.

N ie  p a n u je  tu  w p ra w d z ie  m is ty c z n a  „ s i l n i a “ , 
a le  n ie  m n ie j fa s c y n u ją c a  „ p o t ę g a “ .5

O to m am y dw a n ie rów nom ocne  ( i  dość p ro za icz ­
n e !)  „z b io ry ... k a r t  do g r y “ : I  —  as ( A ) ,  k ró l ( K )  —  
o ra z  I I  —  „d z ie s ią tk a “ . (1 0 ) , „d z ie w ią tk a “  (9 ) ,  
„ósem ka “  (8 ) .  P ie rw s z y  z b ió r  m a  „lic z b ę  k a rd y ­
n a ln ą “  2, n a to m ia s t d ru g i 3. C hcem y każdem u e le­
m en to w i p ie rw szego  z b io ru  „p rz y p o rz ą d k o w a ć “  (k ła ­
dąc na  p rz y k ła d  k a r tę  na  k a r tę )  p e w i e n  e lem ent 
d ru g ie g o  z b io ru . M ó w im y  z n a c isk ie m  „ p  e w  i  e n “ ,

4 A r t y k u ł  n in ie js z y  je s t  p o p u la ry z a c y jn ą  _ p ró b ą  
p a ra f ra z y  n ie k tó ry c h  k a r t  p ra c y  W a c ła w a  S ie rp iń ­
sk ie g o : „W s tę p  do te o r i i  m nogości i  to p o lo g ii“ . 
U k a z u ją c e  się w  Polsce „F u n d a m e n ta  m a them a- 
t ic a e “  uw ażane są w  św iecie  za n a jce ln ie jsze  p ism o 
m atem atyczne .

5 P o tęgą  n a zyw a m y  ilo czyn  ró w n y c h  czyn n ikó w , 
n a  p rz y k ła d :  2.2.2.2.2 p iszem y k ró tk o :  25, co czy ta  
s ię : „d w a  do p o tęg i p ią te j“ . Podobnie  106 ( „d z ie ­
sięć do p o tę g i szóste j“ ) oznacza 10.10.10.10.10.10, 
c z y li 1 m ilio n .



bo do zw a la m y  n a w e t n a  jedno razow e  p rz y p o rz ą d ­
ko w a n ie  dw óm  e lem entom  p ie rw szego  z b io ru  tego  
sam ego e lem entu  d ru g ie g o  zb io ru .

S c h e m a t  pon iższy ukaże s p o s o b y  t y c h
*,o d w  z o r o w a ń " z b io ru  na  z b io rz e :

1 s p o s ó b 2 s p o s ó b 3 s p o s ó b  : .s
A  10 A  10 A  10
K  10 K  9 K  8

4 s p o s ó b 5 s p o s ó b 6 s p o s ó b
A  9 A  9 A  9
K  10 K  9 K  8

7 s p o s ó b 8 s p o s ó b 9 s p o s ó b
A  8 A  8 A  8
K  10 IC 9 K  8

O gółem  is tn ie je 9 s p o s o b ó w „od w zo ro w a ń '
a le  9 =  32 ( t r z y  do p o tęg i d ru g ie j) .  P rzeczuw am y 
ju ż  n ie ja k o  ze tkn ięc ie  się z p o t ę g ą  l i c z b  k a r ­
d y n a l n y c h .  A le  s p ra w d z im y  nasz dom ysł n a  
in n y c h  dw óch z b io ra c h : as, k ró l,  .dam a  (D )  o raz 
„d z ie s ią tk a “ , „d z ie w ią tk a “ , z k tó ry c h  na  o d w ró t:  
p ie rw s z y  m a  liczbę k a rd y n a ln ą  3, n a to m ia s t d ru g i 2. 
O to  n o w y  s c h e m a t :

1 s p o s ó b 2 s p o s ó b  3 s p o s ó b 4 s p o s ó b
A  10 A  10 A  10 A  10
K  10 K  10 K  9 K  9
D  10 D  9 D  10 D 9

5 s p o  s ó b 6 s p o s ó b  7 s p o s ó b 8 s p o s ó b
A  9 A  9 A  9 A  9

¡■K 10 K  10 K  9 K  9
D  10 D  9 D  10 D 9

T u ta j w y s tą p iło  8 s p o s o b ó w  „o d w zo ro w a ń “ , 
a le  8 =  23 ( „d w a  do p o tęg i trz e c ie j“ ) ,  a w ięc nasze 
p rzeczucie  co do ro l i  p o t ę g i  l i c z b  k a r d y ­
n a l n y c h  w ca le  nas n ie  m y liło . „T e o r ia  m nogo­
śc i“  u jm u je  te  fa k ty  w  sposób n a s tę p u ją c y :

„J e ś li m  je s t  liczbą  k a rd y n a ln ą  p ie rw szego z b io ru , 
n a to m ia s t n  liczb ą  k a rd y n a ln ą  d ru g ie g o  zb io ru , to  
po tęga  lic z b  k a rd y n a ln y c h  mr.6  je s t  mocą z b io ru  
■wszystkich odw zo row ań  d ru g ie g o  z b i o r u  n a  
p i e r w s z y  m .“

E to  p rz e b rn ą ł z n a m i przez tę  ka rc ia n o -z b io ro w ą  
k a b a lis ty k ę , te n  oceni te ra z  w  p e łn i, ja k  dom ysł, 
za o p a trzo n y  „s ła b y m  w sp ó łczyn n ik ie m  p ra w d o p o ­
d ob ieńs tw a “ , n a b ie ra  m ocy n iew zruszonego dogm a tu

6 N a le ży  c zy ta ć : „m  do p o tęg i n - te j“ .

i ,  po w tó re , z ja k ą  p r e c y z j ą  i  o s z c z ę d n o ­
ś c i ą  s ł o w a  ję z y k  m a te m a ty k i za p is u je  ten  
dogm at...

rI  A G A D N IE N IE  p o rzą d ku  e lem entów  zb io ró w  je s t 
^  ró w n ie  g ru n to w n ie  p rzem yś lane  i  n ie  pozostaw ia  
n iedopow iedz ień . P rzede w s z y s tk im  o zb io rze  m ó­
w im y , że je s t u p o r z ą d k o w a n y ,  je ś l i  p rz y ję ta  
(z re sz tą  u m o w n ie ) zasada, k t ó r y  e l e m e n t  m a  
b  y  ć w c z e ś n i  e j  s z y , je s t  p rze s trze g an a  co do 
każdych  dwóch różn ych  je g o  elem entów .

O to  zb ió r „w s z y s tk ic h  lic zb  n a tu ra ln y c h “  zw yk le  
(u m o w n ie ) p o rz ą d k u je m y  ta k , aby te n  z dwóch ele­
m en tó w  uw ażać za w cześn ie jszy , k tó ry  je s t  liczbą  
m n ie jszą , a w ię c :7

I -4 2 - i  3 -=?4 -=?5 «56....
M ożna wszakże upo rządkow ać te n  zb ió r w edług 

zgo ła  in n e j um o w y . L iczb a  6 m a  dw a następu jące  
„d z ie ln ik i p ie rw sze “ 8 : 2 o raz 3, n a to m ia s t liczb a  7 
m a  ty lk o  jeden  „d z ie ln ik  p ie rw s z y “ , a m ia n o w ic ie  7. 
O tóż p rz y jm ijm y  zasadę, że tę  liczbę  n a tu ra ln ą  u w a ­
żam y za w cześn ie jszą, ¿ tó ra  m a  m n ie j różn ych  „d z ie l­
n ik ó w  p ie rw szych “ , lub,, je ś l i  m a ją  ich  rów no , to  tę, 
k tó ra  sam a je s t m n ie jsza . P o w s ta je  od ra z u  nowe 
u p o rz ą d k o w a n ie :

I -ś 2 ^  3 4 «=? 5 -=? 7-=? 6 ... -4  34 «=? 35 «=? 30
O kreś len ie  „ z b i ó r  g ę s t y “  p rz y w o łu je  znów 

n ie w ą tp liw ie  w  w yo b ra ź n i C z y te ln ik a  obraz z w a r te j 
b ry ły  z ia rn  p ia sku , l i t r a  w ody, ja k o  z b io ru  pew ne j 
ilo śc i je j  cząsteczek, czy w ie lk ie j m g ła w ic y  w  A n d ro ­
m edzie. N ic  z te g o ! W y m a g a n ia , s ta w ia n e  zb io ro w i 
„gę s te m u “  p rzez m a te m a tykę , są o w ie le  surow sze! 
W  je j  po ję c iu  zb ió r je s t  dop ie ro  „g ę s ty “  (oczyw iśc ie  
będąc poza ty m  „u p o rz ą d k o w a n y m “ ) , je ś li m iędzy 
k a żd ym i dw om a e lem en tam i leży  co n a jm n ie j...  jesz­
cze jeden  in n y  e lem ent. N asza b ry ła  z z ia rn  p iasku  
d y s k w a lif ik u je  się w ięc od ra z u  ja k o  „z b ió r  gęsty“ , 
bo m iędzy dw om a (p rz y le g a ją c y m i do s ieb ie ) z ia rn a ­
m i n ie  m a  ju ż ... jeszcze jednego  z ia rn a . C zyżby w ięc 
z b ió r  „g ę s ty “  b y ł ty lk o  m a te m a tyczną  f ik c ją ,  o b li­
czoną na  ła tw o w ie rn o ść  la ik a ?  B y n a jm n ie j!

I s t n i e j ą  z b i o r y  g ę s t e  w ła śn ie  w  n ie m a ­
te r ia ln y m  św iecie  liczb y . Je s t n im  na  p rz y k ła d  zb ió r 
w s zys tk ich  liczb  „ rz e c z y w is ty c h “  (z u ła m k o w y m i 
w łą c z n ie ) . O to  jego  f ra g m e n t:

1... V A ... 2... 5 V t... 5s/ i 4... 52/ t...

7 Z n a k  m iędzy lic zb a m i czy ta  s ię : „w cze śn ie j od“ .
8 „D z ie ln ik ie m  p ie rw s z y m “  a lbo  w  ogóle liczbą  

„p ie rw s z ą “  n a zyw a m y  liczbę podz ie lną  ty lk o  p rzez 
siebie. L iczb a m i „p ie rw s z y m i“  są za te m : 1, 2, 3, 5, 
7, 11, 13, 17... Z b ió r  „ lic z b  p ie rw szych “  m a  w ię c  inna  
e le m e n ty  n iż  z b ió r  liczb  n ie p a rz y s ty c h , choć znów 
m etodą  odpow iedn iośc i ła tw o  w ykazać  rów ność ich  
m ocy.
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Czyżby zbiory „gęste“ ? 
Odpowiedź w a rtyku le ...

Zagęszcza jąc coraz b a rd z ie j poszczególne „p rz e k ro je “  tego  z b io ru  
n ie  n a p o tk a lib y ś m y  n ig d y  e w e n tua lnośc i, aby n ie  da ło  się... w sa ­
dz ić  jeszcze co n a jm n ie j jednego  e lem entu . O to  is to tn ie , m iędzy 
1 o raz 2 leży  e lem en t l ’A ,  a n a w e t m iędzy  dw om a u ła m k o w y m i 
e le m e n ta m i 51/ 7- o raz 5-/? leży  e lem ent 5 'V ii (w  g ru n c ie  rzeczy, ca ły  
b e z l i k  jeszcze in n y c h  e le m e n tó w ). N a to m ia s t nasz p ię k n y  zb ió r 
lic z b  c a łk o w ity c h  (1, 2, 3, 4, 5...) pc spo łu  z b ry łą  z ia rn  p ia s k u  
m u s i też z „g ę s to śc i“  dostać... n iedosta teczn ie . Los jego  w  sw iecie 
f iz y k i  p o d z ie lić , m u s i też zb ió r „k w a n tó w “  e n e rg ii,  w y p ro m ie n io w a - 
n y c h , p rzyp u śćm y , w  dobę przez, p re p a ra t  ra d o w y . Z as ługom  p rz e ­
cież. n a u ko w ym  P la n cka , N ie ls a  B o h ra  i  E in s te in a  zaw dzięczam y 
pewnęść, że c ia ła  p ro m ie n io tw ó rcze  „ s t rz e la ją “ , n ib y  z a u to m a tu , 
p o c iska m i sw ych  „k w a n tó w “  e n e rg ii. J a k  m iędzy  je d n y rn  poc isk iem  
u la tu ją c y m  z lu f y  a n a s tę p n y m  g o tow ym  do lo tu , n a  ta śm ie  n ie  m a... 
jeszcze jednego , poc isku , ta k  samo n ie  je s t  „g ę s ty “  zb ió r e m ito w a ­
n y c h  ra d o w ych  „k w a n tó w “ , znaczących ja k b y  la ta  je g o  s ta rczego 
u w ią d u . O d k ryw cza  m y ś l 'lu d z k a  skaza ła  za tem  gęstość i  c iąg łosc 
w  f iz y c e  na  ban ic ję .

Sądzę, w y ro z u m ia ło ś ć ,'i c ie rp liw o ść  C z y te ln ik a  d la  naszych w y ­
s iłk ó w  zos ta ła  w ycze rpana . B y ło b y  w p ra w d z ie  rzeczą em oc jonu jącą  
pow iedz ieć  sobie jeszcze, n a  c h y b ił -—  t r a f i ł ,  o ta k ic h  n ie z w y k ło ­
śc iach ja k  w ła śc iw e  m n o g o ś c i  (k tó ry c h  e lem en tam i są cale 
z b io ry ! ) ,  o iśc ie  k ró le w s k im  pa ra d o ks ie  g n o m e tr ii, o d k ry ty m  przez 
p o lsk ie  m ózg i 9, że „każde  dw a  sześciany z w n ę trz a m i, choćby rożne 
co do ob ję tośc i, są... rów now ażne  p rzez ro z k ła d “ , a lbo o cza ro ­
d z ie js k ie j „ k rz y w e j c ią g łe j“ , w y p e łn ia ją c e j ca łko w ic ie  t r ó jk ą t  czy 
k w a d ra t  —  ale i  bez tego  w  naszym  m a te m a tyczn ym  loc ie  n ie  do­
z n a liś m y  zaw odu. Pozostan ie  zas ługą  „ P r o b l e m ó w  , że p a t io -  
n o w a ły  naszym  a k ro b a c jo m . D a lsza  —  w ca le  n ie  k ró le w ska , bo n a ­
jeżona  w y b o ja m i w y s iłk ó w  —  d roga  w  m atem a tyce  s to i o tw o ie rn , 
n a w e t d la  sam ouków , k tó ry m i b y ło  w szakże w  te j dz iedz in ie  w ie .u  
zn a ko m itych  m a te m a tykó w .

9 S. B anach  i  A .  T a rs k i.
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S Z Y D Ł Ó W  —  Kościół Św. W ła d y ­
sława —  frag m en t nowoodkrytego  

portalu  południowego.

OGOŚ, k to  p rz y je d z ie  w  K ie le ck ie  w p ro s t z Z iem  
O dzyskanych  lu b  W ie lk o p o ls k i, u de rzyć  m u s i od­
ręb n a  f iz jo n o m ia  m iasteczek i  w s i, c a łk o w ita  od­
m ienność ro zp la n o w a n ia  i  s ty lu  bu d ynkó w . M ia ­
steczka w  p o ró w n a n iu  z Zachodem  są nędzne, n ie ­
ch lu jn e , lich o  i  b rzyd ko  zabudowane. Z a  to  w sie  

u d e rz a ją  n ie z w y k łą  m alow niczośc ią . P rz y c z y n ia  się do n ie j 
n ie w ą tp liw ie  fa lis to ś ć  te re n u , a le przecież tę  fa lis to ś ć  w  w yż ­
szym  s to p n iu  m a m y  i  n a  D o ln ym  Ś ląsku.

Je s t coś innego, co s p ra w ia , że p rzed  każd ym  n a jn ę d z n ie j­
szym  obejściem , p rzed  każdą ch a łu p ką , n a w e t n ie ra z  w  z iem ię  
zapad łą , pod kosm a tą  czapą omszonej s trzech y , s ta je m y  w  po­
d z iw ie  ja k  p rzed  n ie z w y k ły m  z ja w is k ie m . Zw łaszcza wczesną 
je s ie n ią , k ie d y  gęste sady m ie n ią  się z ło tem  i  s zka rła te m  ja b łe k , 
p u rp u rą  i  f io le te m  ś liw e k , k ie d y  w  m in ia tu ro w y c h  ogródkach , 
oddz ie la jących  cha tę  od d ro g i, tłoczą  się bezładn ie  li l io w e  m a lw y , 
z łoc is te  s łoneczn ik i, p s tre  a s try  i  p łom ienne  n a g ie tk i n a  t le  b ia ­
ły c h  lu b  b łę k itn y c h  śc ian, każda  siedziba  lu d zka  w y g lą d a  ja k  
kom p o zyc ja  m a la rs k a , w yw o ła n a  z g łę b i k ra jo b ra z u  tw ó rc z y m  
ka p ryse m  a r ty s ty .  T a je m n ic a  tego z ja w is k a  spoczyw a w  in d y ­
w id u a liz m ie  lu d u  po lsk iego.

W sie  n a  Zachodzie, budow ane w e d łu g  p la n u , są n ie w ą tp li­
w ie  b a rd z ie j ra c jo n a ln e  i  celowe, p a tro n u je  im  fu n k c jo n a liz m , 
ta  zdobycz o s ta tn ic h  la t  p rze d w o je n n ych , o rg a n iz a c ja  życ ia  
i  p ra c y  w  m y ś l h a s ła : ja k  n a jw ię k s z y  re z u lta t  p rz y  ja k  n a j­
m n ie js z y m  w y s iłk u . A le  ta  n ie w ą tp liw ie  s łuszna  koncepc ja  
a rc h ite k tu ry  w s i poszła po l in i i  n a jm n ie jsze g o  oporu , po l in i i  
z b y tn ie j s ta n d a ry z a c ji.

Jednym  z nacze lnych  zadań naszej p ra c y  k u ltu ra ln e j na  w s i 
je s t  ko n se rw ow an ie  o b ie k tów  ju ż  is tn ie ją c y c h  i  s tw a rz a n ie  moż­
liw o ś c i dalszego sam oczynnego ro z w o ju  in d y w id u a ln e j s z tu k i 
lu d o w e j. P o d k re ś la m : in d y w id u a ln e j,  bo p rz y  n ie u m ie ję tn e j in ­
g e re n c ji czyn n ikó w  św iadom e j k u l tu r y  g ro z i ta m te j,  in s ty n k to w ­
n e j, popadn ięc ie  w  bezduszny szablon, w  m an ie rę , czego św iad ­
k a m i b y liś m y  p rz y  m asow ym  p ro p a g o w a n iu  tzw . s ty lu  zako­
p iańsk iego .
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S Z Y D Ł Ó W  —  Zachodnia  p a it ia  m i ­
ró w  ob ronnych  z Sa lą  R ycerską .

S Z Y D Ł Ó W  —  S ala  Rycerska od 
strony dziedzińca w czasie rekon­
s tru kc ji wg ¡projektu a ż .  arch. Je­

rzego Żukowskiego.

S Z Y D Ł Ó W  —  B ra m a  K ra k o w s k a  —  
po re k o n s tru k c ji dokonanej p rzez 
in ż . a rch . Je rzego  żu ko w sk ie g o .

U zgodn ien ie  fu n k c jo n a liz m u  z m alow nic-zością, 
syn te tycznego  p la n u  osied la  z in d y w id u a ln ą  f iz jo ­
n o m ią  poszczególnych sadyb, o to  p ro b le m a t do roz ­
w ią z a n ia  d la  a rc h ite k tó w , k tó rz y  będą p ro je k to w a li 
p rzysz łe  m ia s teczka  i  w s ie  na  m ie jscu  doszczętnie 
zb u rzonych , np. na tz w . „p rz y c z ó łk u .“

W O J N A  —  O D K R Y W C Ą

D Z IA Ł A N I A  w o jenne , znosząc aż do p o d w a lin  co­
le  w sie , z m iasteczek p o zo s ta w ia ją c  ty lk o  k o m i­

n y ,  w y w a la ją c  p o c iska m i szczyty  w  kościo łacu , 
a za m ias t dachów  zaw ie sza ją c  nad n im i n iebo —  
w  n ie k tó ry c h  m ie jseach  doko na ły  n ie z w y k ły c h  od­
k ry ć . B u rząc m łodsze n a w a rs tw ie n ia  a rc h ite k to n ic z ­
na , na ros łe  z w ie k a m i, o d s ła n ia ły  n a js ta rs z y  rdzeń  
ro m a ń sk i, za ry s y  p ra d a w n ych , o k rą g ły c h  ś w ią ty -  
n ie k ;  k raszą c  ty n k i,  w y d o b y w a ły  na  ś w ia tło  dzienne 
oś lep łe  w  w ie ko w ych  ciem nośeiaeh fre s k i i  p o lic h ro ­
m ie , zw iew ne ja k  w e s tch n ie n ia , pe łne  w z ru sza ją ce j 
p ro s to ty  p ry m ity w u  bezcenne dzie ła  p ra o jcó w , za­
ta r te  b a rb a rz y ń s k ą  rę ką  w n u kó w .

T a k  s ta ło  s ię  w  ka te d rze  pozn ań sk ie j, gdzie  pod 
g ru z a m i g o ty k u  o d k ry to  s ta re  m a lo w id ła , ta k  s ta re , 
że za do tkn ięc iem  ro z s y p y w a ły  się w ra z  z ty n k ie m  
i trzeba  je  by ło  s p e c ja ln y m i z a s trz y k a m i ra to w a ć  
od .zag łady. T a k  s ta ło  się w  w ie lu  kośc io łach  w  zie­
m i k ie le ck ie j.

Jes t fa k te m  n ies łych a n ie  poc iesza jącym  i w  dzie­
ja c h  w o je n  dotychczas n ie  no tow an ym , że nad  t y ­
m i cennym i ru in a m i ro z to czy ł od ra zu  opiekę u rzą d  
ko n s e rw a to rs k i, n ie  ty lk o  ch ro n ią c  je  od ra b u n k u  
i  od ro z b ió rk i na  odbudowę dom ów m ieszka lnych , 
a le  zabezpieczając n a w e t n a jd ro b n ie js z e  ś lady p ie r ­
w o tn e j a rc h ite k tu ry  w  celu je j  re a k ty w o w a n ia .

P O L S K IE  C A R C A S S O N N E

IS T N IE J E  w  p o łu d n io w e j F ra n c ji m iasteczko  C a r­
cassonne, jeden  z c e n tra ln y c h  p u n k tó w  tu ry s ty c z ­

n ych  g lo b u  z iem skiego, cel w ycieczek ś w ia to w ych  
snobów  z ta m te j s tro n y  K a n a łu  i z ta m te j s tro n y  
A t la n ty k u ,  u n ik a t,  k tó ry  każą  og lądać każdem u 
szanu jącem u się tu ry ś c ie . N a  czym  po lega  jego  oso­
b liw o ść?  N a  ty m , że je s t to  jedyne  w  E u ro p ie  c a ł­
k o w ic ie  zachowane średn iow ieczne  m iasteczko  o b ro n ­
ne, n ie  tw ie rd z a , n ie  gro.dziaze.ze, a le w ła śn ie  m ia ­
steczko, otoczone p ie rśc ien iem  m u ró w , p o  k tó ry c h  
m ożna je  obejść w ygodn ie  w  c iągu  boda j że 45 
m in u t.

O tóż m a ło  k to  w  Polsce w ie , że m y  te ż  m a - 7 
u w o je  Carcassonne, średn iow ieczne  m iasteczko  o b ron ­
ne , założone przez W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a . Co p ra w d a  
pos iada  ono ty lk o  re s z tk i m u ró w , ale te  re s z tk i 
i  ś lady są ta k  w y ra źne , że bardzo  ła tw o  będzie je  
z reko n s tru ow ać , a co c iekaw sze: ju ż  się to  ro b i, i  to  
w  stosunkow o szybk im  tem p ie . M ia s teczko  nazyw a  
się S zyd łów , w  w o je w ó d z tw ie  k ie le ck im , w  pow iecie  
s to p n ic k im , na  sk rzyżow an iu  d ró g  S topn ica  —  O pa ­
tó w , P ińczów  —  Sandom ierz.

Obecnie w szys tko  to , co b y ło  w  n im  na lec ia łośc ią  
nowoczesną, leży  w  g ruzach . O ca la ły  ty lk o ,  i  to  
częściowo, z a b y tk i : kośc ió ł f a r n y  św. W ła d y s ła w a ,

1 baszta i  szczą tk i m u ró w  zam kow ych, w zn ies ionych  
p rz e z  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o , k tó ry  w łą c z y ł .Szy­
d łó w  do system u obronnego p rzed  n a padam i T a ta ­
ró w . M iasteczko  osiągnęło  szczyt ro z k w itu  w  X V I  
w ie k u . Z a ło ży ło  n a w e t w łasne  w odoc iąg i. P o tem  
niszczone b y ło  ko le jn o  przez nasze zbuntow ane w o „- 
ska i Szwedów. W reszc ie  spadło do poz iom u m ia s te ­
czek, w  k tó ry c h  ś lady w s p a n ia łe j p rzesz łośc i p o ro s ły  
« tru p a m i ohydnych  k ra m ik ó w , bud  d re w n ia n ych  
i  n ie c h lu jn y c h  szynków .

O s ta tn ia  w o jn a  z m io tła  to  całe p lu g a s tw o . S zko­
da , że p rz y  ty m  . z e rw a ła  dach z  fa r y ,  a le je d n o ­
cześnie ogo łoc iła  ją  ze szpe tnych  późn ie jszych  p rz y -
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budów ek, u k a z u ją c  o d rz w ia  w y ją tk o w e j u rody,, f r a ­
g m e n ty  p o r ta l i  o p rzedz iw ne j,, surow ej: p ięknośc i. 
T o  są o d k ry c ia  k o n s e rw a to ra  O les ia  i inź.. f c l r o w -  
sk iego, k tó ry  p ro w a d z i tu  ro b o ty . W k ra c z a m y  m ię - 
ozy te  o d a rte  m u ry  w  c h w il i ,  g d y  p a r t ia  ro b o tn i­
kó w  d źw ig a  b e lk i, k tó re  m a ją  być w c ią g n ię te ' na. 
szczyt. K o śc ió ł m u s i być pod  dachem  p rzed  z im ą .*

A le  to  je s t ty lk o  f ra g m e n t dokonujące j; się tu  
p ra c y . W ych o d z im y  ze ś w ią ty n i na  p lac, k tó ry  b y ł 
ry n k ie m . Św iadczą o ty m  w yp a lo n e  szk ie le ty  k a m ie ­
n iczek. T u ż  za n im i n a  t le  n ieba  o d c in a ją  się ja ­
k ie ś  m u ry  zębate. K a m ie ń  n ie  sp łoną ł. W ych o d z im y  
p rzez w ąską  u lic zkę  na  obszerną p rzes trzeń , k tó rą  
w yśc ie ła  b u jn a  z ie leń  m u ra w y . N a  w p ro s t nas z; te j: 
z ie le n i, ja k  d e k o ra c ja  te a tra ln a , w y ra s ta  sza ry  
czw orobok m u ró w  ob ronnych , potęż­
n y  b lo k , n a k ry ty  b łęk item , n ieba  za­
m ia s t dachu. To S a la  R ycerska,, z re ­
k o n s tru o w a n a  przez a rch ite k ta - Ża­
kow sk iego . O podal ś la d y  b ra m y  w ja ­
zdow ej z tzw . „skarbczy fc iem “ ,  jeszcze- 
obrosłe  lis z a je m  późnie jszych: dobu­
dówek.

A l -  b ra m a  k ra k o w s k a , ju ż  ca łko ­
w ic ie  odnow iona , 10021« n iebo ro g a ­
m i dw óch w ieżyczek s tra żn iczych ,
T rze b a  is to tn ie  w ie le  rozm achu  i. w y ­
ob ra źn i, żeby na  p ro g u  z ru jn o w a n e j 
m ie śc in y  w y s trz e lić  ta k im  pionem, 
z ro śn ię tych  w  je d n o  c ia ło  ka m ie n i.

*  Rzecz m ia ła  się je s io n ią  1947 r .

S Z Y D Ł Ó W  —  F a ra  w czasie odbu­
dowy w 1947 r .

Rzecz c iekaw a  —  je d yn ym , b u d ynk iem , na  k tó ry m  
o s ta ł się: dach, je s t  s ta ra  bóżn ica z X V I  w ., okopcona 
p rzez  ogniska,, pa lone t u t a j  przez N iem ców , ale ca ła .

A le  n a jc ie k a w s z y , a p raw dopodobn ie  i  n a js ta rs z y  
zaby tek  z n a jd u je  się za m u ra m i, n a  w zgórzu  za 
d rogą  w iodącą  do C h m ie ln ika . K ośc ió łek  W szys t­
k ic h  Ś w iętych ,, m a ły ,  o k rą g ły , p raw dopodobn ie  po ­
chodzący z  czasów Ł o k ie tk a , może n a w e t z w ie ku  
X I I .  W  ta k im  ra z ie  p a m ię ta łb y  p ie rw szy  napad T a ­
ta ró w . W o jn a  z d a r ła  z je g o  w n ę trz a  skórę, p ó źn ie j­
szych ty n k ó w , u k a zu ją c  po lich rom ow ane  dno. Jes t 
coś n ie s łych a n ie  w zrusza jącego  w  ty c h  m a low id łach . 
W y b la k łe , z a ta r te , ja k  um iło w a ne  ob licza daw no 
z m a rły c h  w  p a m ię c i żyw ych , n ie m a l przezroczyste  
ja k  duchy, św iadczą  o k u lc ie  p ra s ta ry m , o tru d z ie  

rą k  bez im iennych , w y c z a ro w u j ących 
w iz ję  innego- ś w ia ta  na tw a rd e j,  
s z o rs tk ie j b ry le  ka m ien ia . M a lo w id ła  
o cha rakte rze : n ie w ą tp liw ie  zachodn io ­
e u ro p e jsk im  w  p rze c iw ie ń s tw ie  do b i­
z a n ty js k ic h  w  ka te d rze  sandom ie r­
s k ie j i  n a  W a w e lu . j:

K ośc ió łek  s to i n a  w isza rze , skąd 
w id a ć  szm at, ś w ia ta  naokó ł. Zbocze 
u rw is k a , po ry te , locham i, w  k tó ry c h  
podobno k ie d yś  g n ie ź d z ili się ro zb ó j- ' 
n ic y . P óźn ie j za spoko jnych  czasów 
b y ły  w n ic h  p iw n ice . I

A  n a  ni lira c h  kośc ió łka  je ń c y  p o l­
scy z  r .  1939: p o z o s ta w ili nap isy . T a k  
h is to r ia  w  sw oim  pochodzie n o tu je , 
f a k t y  n a  ka m ien n e j ka rc ie .

W szystkie fo to g ra fie ;  
i Jerzy A n to n i Ż U K O W S K I

in żyn ie r-a rch itek t

93



F ra g m e n t ks ią żk i a ng ie lsk ie ] 

„ Społeczne ob licze w ie d zy ”

l i t k w iz y c ia

ROKU 1199 papież 
Innocenty I I I  wydał 
bullę, mocą której 
wezwał duchowień­

stwo, sędziów i lud do wytępienia herezji. 
W bulli tej papież pisał:

„Choroba chylącego się do upadku stulecia 
nie tylko trawi nasz wiek, ale również za­
raża innych. I nawet człowiek dotychczas nie 
zepsuty, który nie mógł pozostać w raju, 
w tych czasach toczy się ku przepaści, wikła 
się (zapominając o cenie swojego zbawienia 
i polegając jedynie na różnorakich czczych 
słówkach) w sidła własnych szalbierstw 
i wpada do grobu, który sam dla siebie wy­
kopał....  Herezja i heretycy, obdzierając

swoich braci z ich niebieskiego 
dziedzictwa, czynią z nich spadko­
bierców herezji i skazują na za­
gładę.“

Innocenty I I I  w bulli swojej dał również 
wyraz współczesnej głębokiej wierze w praw­
dziwość nieba i piekła oraz w potrzebę zba­
wienia wiecznego za pomocą wiary. W oczacn 
tych, którzy podtrzymywali ten pogląd, każ­
dy heretyk popełniał zdradę w stosunku do 
Boga, skazując nie tylko siebie na wieczne 
potępienie, ale narażając również na szwank 
szczęśliwość wieczną tych wszystkich, któ­
rzy się z nim zetknęli. Tomasz z Akwinu do­
wodził, że skoro człowiek może być za zdra­
dę słusznie stracony, to o ile bardziej kara

J. G. CROWTHER
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taka byłaby usprawiedliwiona, gdyby czło­
wiek ten występował przeciwko Bogu!

Tego rodzaju pogląd może już usprawie­
dliwić każdą metodę tępienia herezji, jako że 
żadna kara wymierzona według praw doczes­
nych nie mogła być porównana z wieczy­
stym cierpieniem w pieklę. W interesie 
własnym heretyka najbardziej wyrafinowa­
na tortura była całkowicie usprawiedliwiona, 
skoro mogła zapewnić mu zbawienie wiecz­
ne. A gdyby na zbawienie to było już za 
późno, to tym bardziej należało wysłać go 
czym prędzej w drodze egzekucji do piekła, 
aby herezją swoją nie zarażał wiernych.

Lucjusz I I I  dał początek inkwizycji episko- 
palnej, kiedy to w roku 1184 polecił wszyst­
kim biskupom najbardziej skrupulatne zba­
danie wypadków herezji w podległych im 
diecezjach. Wypadki ujawnionej herezji mia­
ły być natychmiast karane przez władze cy­
wilne pod groźbą złożenia z urzędu, konfi­
skaty majątku i ekskomuniki. Zarządzenie 
to okazało się jednak w praktyce nie wystar­
czające i papież Grzegorz IX  przystąpił do 
wysyłania z Rzymu inkwizytorów, których 
zadaniem było dopilnować, aby instrukcje 
papieskie były ściśle wykonywane. Na in­
kwizytorów dobierano głównie sfanatyzowa- 
nych mnichów z zakonów franciszkańskiego 
i dominikańskiego, założonych w  latach 1223 
i 1215.

Działalność tych inkwizytorów kierowana 
była centralnie z Rzymu, podlegając bezpo­
średniemu nadzorowi ze strony papieża. Or­
ganizacja ta szybko stworzyła rozbudowany 
system śledczy. Przypomniano też sobie 
o istnieniu starego prawa rzymskiego, dopu­
szczającego stosowanie tortur. Inkwizycja za­
jęła stanowisko, że każdy oskarżony o here­
zję był winien, chyba że 
zdołał sam dowieść swojej 
niewinności. Stanowisko to 
było sprzeczne z prawem, 
starogermańskim, które 
orzetrwało w Anglii i w 
kilku innych jeszcze kra- 
.iachj a którego tezy posta­
nawiały, że każdy oskar­
żony jest niewinny, dopó­
ki wina jego nie, zostanie 
dowiedziona. Procedura
órzYjeta przez inkwizycję 
była tajna, a szczegóły jej 
nie były uiawniane wobec 
władz cywilnych. W  kole­
giach sędziów zasiadali ie- 

, dynie duchowni. Oskarżo­
ny nie mógł powoływać 
świadków, oskarżenie zaś 
coierało się głównie na in­
formacjach donosicieli,
szpiegów i prowokatorów.

Zeznania przestępców kryminalnych, z regu­
ły odrzucane przez inne sądy, były honorowa­
ne przez inkwizycję. Inkwizycja przyjmowa­
ła nawet zeznania dzieci, świadczących prze­
ciwko własnym rodzicom. Jednak ani prze­
stępcy, ani też dzieci nie mogli świadczyć na 
korzyść oskarżonego. W teorii oskarżony mógł 
być broniony przez adwokatów, skoro jednak 
obrona heretyka sama w sobie była już 
zbrodnią, żaden adwokat nie chciał się pod­
jąć obrony. Ponieważ świadków można było 
poddać turturom, nie było więc chętnych do 
składania zeznań na rzecz oskarżonych. 
Prawnie tortur nie wolno było powtarzać, 
przepis ten jednak ominięto w ten sposób, 
że jedną torturę rozkładano na części, stosu­
jąc je w pewnych odstępach czasu.

IN K W IZY TO R O M  mającym takie środki do 
swojej dyspozycji bardzo rzadko nie uda­

wało się dowieść całkowitej winy oskarżo- 
.nyeh.

Z chwilą kiedy cały aparat inkwizycji zo­
stał już na dobre ustabilizowany, przyznanie 
się do winy często następowało już tylko pod 
wpływem samej groźby śledztwa, bez dalsze­
go postępowania sądowego lub też stoso­
wania tortur. Fakt uniewinnienia prawie 
nigdy się nie zdarzał. Oskarżony musiał mieć 
wprost fantastyczną siłę, jeżeli chciał prze­
ciwstawić się naciskowi śledztwa. A jednak 
wielu wolało umrzeć, aniżeli wyprzeć się gło­
szonych przez siebie prawd. Oskarżeni rekru­
towali się głównie z szeregów nieortodoksyj- 
nych sekt religijnych. Jedną z takich sekt, 
bardzo rozgałęzionych na południu Francji, 
stanowili katarowie. Zarzucano im, że skła­
dają przysięgi, że nie będą żyć ze swoimi żo­
nami oraz że nie będą spożywać mięsa. Sek­

ta ta opierała się o mani­
cheizm, uznający równo- 
rzędność bóstw dobra i zła 
i nie dający się pogodzić 
z tezami chrześcijaństwa. 
Koncepcje manicheizmu 
dotarły z Persji i z innych 
krajów Wschodu, rozsze­
rzając się p„ Europie Za­
chodniej w miarę rozwoju 
linii komunikacyjnych.

Inny wypadek herezji 
wywołany został przez za­
konników św. Franciszka, 
taktujących składane ślu­
by zbyt poważnie. Franci­
szkanie ci nalegali na ści­
słe przestrzeganie ślubów 
ubóstwa, kiedy zaś papież 
stanął na stanowisku, że 
może zmienić regułę zako­
nu. zakonnicv oskarżyli go 
o herezję. Czterech spo-

P ap ież L u c ju sz  I I I  (1181 —  
1185), k tó ry  d a l początek in ­

k w iz y c ji  ep isko p a lne j.
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śród nich spalono na stosie w roku 1318 
w Marsylii.

Znacznie poważniejsze wypadki herezji 
wydarzały się w środowisku mieszczańskim 
i robotniczym. Bogaty kupiec z Lyonu, Piotr 
Waldens, u schyłku swojego życia zapragnął 
zgłębić prawdy Biblii i innych dzieł teolo­
gicznych. W tym celu zwrócił się do jednego 
z księży, aby za odpowiednim honorarium 
zechciał przetłumaczyć mu niektóre ustępy. 
Z chwilą kiedy opanował tę dziedzinę, zaczął 
sam głosić prawdy Pisma Świętego. Walden- 
sowie naruszyli monopol kościoła, jeśli cho­
dziło o interpretację Biblii, stając się po­
przednikami przyszłych protestantów.

Niemal wszyscy heretycy byli dobrymi 
obywatelami, odznaczali się wysokim po­
ziomem moralnym. Św. Bernard zauważył: 
„Jeśli wejrzysz w wiarę (takiego człowieka), 
to nie znajdziesz nic bardziej chrześcijańskie­
go; jeśli przysłuchasz się mowie jego, nie 
usłyszysz nic bardziej nienagannego; a czy­
nami swoimi potrafi dowieść tego, co mó­
wią jego usta... Nie oszuka on żadnego czło­
wieka, w stosunku do nikogo nie dokona 
gwałtu. Ponadto twarz jego jest wychudła od 
postu. Nie spożywa on chleba bezczynności; 
własnymi rękami zarabia na życie. Gdzież 
w takim razie są winni?“ Św. Bernard nie

F o te l to r tu r ,  „u m o ra ln ia ją c e “  n a rzędz ie  
in k w iz y c ji .

miał trudności w znalezieniu ich. „Są oni 
rzeczywiście wstrzemięźliwi, ale wstrzemię­
źliwość ich jest heretycka.“

Można przyjąć, że inkwizycja została po­
wołana do życia przez fanatyków religijnych, 
wierzących, że spełniają swój obowiązek. 
Jednak już wkrótce po uruchomieniu całego 
aparatu został on wykorzystany przez ambit­
nych papieży jako instrument ich polityki 
kościelnej i państwowej. Niejednokrotnie też 
ambitni władcy zmuszali papieży do użycia 
inkwizycji dla własnych korzyści, a często 
nawet przeciwko interesom kościoła.

W  ROKU 1128 powołano do życia zakon 
templariuszy, mający na celu opiekę nad 

pielgrzymami. Templariusze zażywali wiel­
kiego poważania. Reguła ich zobowiązywała 
członków zakonu do posłuszeństwa, ubóstwa 
i czystości. Postanowienia reguły były ścisłe 
i tajne. Templariusze stali się zupełnie wy­
jątkowym zakonem mnichów walczących 
pod kierunkiem papieża. Zakon został obda­
rowany przez swoich średniowiecznych zwo­
lenników rozległymi posiadłościami. W ro­
ku 1244 templariusze posiadali dziewięć ty­
sięcy majątków ziemskich, domy zaś ich 
i warownie wznosiły się we wszystkich kra­
jach chrześcijańskich. Słuchy o sekretnych 
sprawach załatwianych w ich murach przej­
mowały grozą mieszkańców okolicznych 
osiedli. Na początku czternastego stulecia 
król Francji Filip V Wysoki będąc w tara­
patach pieniężnych pożyczył znaczne sumy 
pieniężne od templariuszów, którzy zapew­
nili mu w dodatku schronienie przed tłu­
mem, kiedy król pragnąc uniknąć trudności 
finansowych zaczął fałszować pieniądze. F i­
lip zaaresztował wszystkich Żydów w swoim 
królestwie, skonfiskował ich mienie, a na­
stępnie skazał na wygnanie z granic pań­
stwa. Na koniec postanowił zawładnąć ma­
jątkiem swoich przyjaciół, templariuszów, 
nalegając na papieża, aby zwrócił przeciwko 
nim ostrze inkwizycji. Papież początkowo nie 
chciał się zgodzić, wobec czego król na własną 
rękę polecił inkwizytorowi Francji wystąpić 
przeciwko templariuszom. Pewnego ustalo­
nego dnia o świcie wszyscy templariusze we 
Francji zostali aresztowani, mienie zaś ich 
skonfiskowano. Za pomocą najbardziej wyra­
finowanych tortur wymuszono na aresztowa­
nych mnichach potrzebne zeznania. Papież 
zmuszony został do zaakceptowania całej tej 
operacji.

Pierwsi składali zeznania najwyżej w hie­
rarchii postawieni członkowie zakonu, zale­
cając innym zakonnikom, aby wstępowali
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w ich ślady. Zeznania te w mniejszym lub 
większym stopniu odnosiły się do tajemni­
czego rytuału, obejmującego zaparcie się 
Chrystusa i opluwanie krzyża; całowanie 
w pośladki, pępek i w usta; praktykowanie 
zboczeń seksualnych; bałwochwalstwo i nie­
uznawanie sakramentu hostii w mszy świętej.

Jest bardzo prawdopodobne, że w liczny en 
zgrupowaniach na pół zmilitaryzowanych 
mnichów mogły się zdarzać wypadki anor­
malnych praktyk, nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że większość składanych zeznań była fał­
szywa. W Anglii, gdzie nie było inkwizycji 
i gdzie stosowanie tortur było sprzeczne 
z prawem,, zeznań takich nie można było wy­
musić. Dlatego też papież zagroził Edwardo­
wi I I  ekskomuniką, o ile nie zgodzi się na 
wprowadzenie inkwizycji. Została ona wpro­
wadzona na okres kilku miesięcy, podczas 
których szybko uzyskano potrzebne zezna­

nia. Inkwizycja ponownie pojawiła się w An­
glii dopiero w szesnastym stuleciu.

H. C. Lea, wielki historyk inkwizycji pisze 
w roku 1887 o templariuszach: „W ten spo­
sób przestała istnieć, właściwie bez walki, 
organizacja, która uchodziła za najwspanial­
szą, najdumniejszą i najpotężniejszą w Euro­
pie. Nie powiemj za dużo, jeśli stwierdzimy, 
że pomysł zniszczenia takiej organizacji nie 
mógł powstać bez powodów, mógł się nato­
miast narodzić w warunkach, jakie inkwizy- _ 
torska procedura złożyła w ręce ludzi moc­
nych a pozbawionych skrupułów, dążących 
do osiągnięcia każdego celu drogą gwałtu pod 
płaszczykiem prawa... Proces ten stanowił 
doskonałą ilustrację bezbronności oskarżone­
go, bez względu na jego stanowisko, z chwilą 
kiedy stanął pod złowieszczym zarzutem he­
rezji i dostał się raz w tryby mechanizmu 
inkwizycji.“

H iszp a ń ska  in k w iz y c ja  p a li h e re ty k ó w  na stosach.
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W końcu ubiegłego stulecia m ikro b io lo g ia  w śród n iezw yk łych  
zw ycięstw  w walce z b a k te ria m i poniosła, zdaw ało się, srom otną  
po rażkę . N ie  p o tra f iła  schw ytać zarazkó w  tak ich  chorób, ja k  
w ścieklizna, ospa, in fluenca itp. Badanie soku z liśc i ty toniow ych, 
zarażonych tzw. chorobą m ozaikową, doprow adziło  do w y k ry c ia  
n iew id zia ln ych  w rogów. Są to n iezm iern ie  m ałe za ra zk i, p rz e ­
chodzące p rze z  f i l t r y  baktery jne , k tó re  za trzy m u ją  bakte rie . 
Przesączalne z a ra z k i nazwano w irusam i. Trudno je  było w y­
k ry ć  z powodu ich n iezw yk le  m ałych  ro zm iaró w . W iru sy  oka­
z a ły  się tw o ra m i na pogran iczu  m a te r ii  ży w e j i n ieożyw ionej.

Ś L A D A M I
m i : w id zi a ln  ych

W R O G Ó W
OLEG PISARZEWSKI (ZSRR)

W IR U S Y  T O  B IA Ł K O

PR Z E D E  w s z y s tk im  n a le ży  pow iedzieć, że 
b ioch e m ii, tzn . chem ii s u b s ta n c ji żyw ych , 
d z ię k i ba rdzo  su b te lnym  m etodom  badań 
uda ło  się poznać .budowę cząsteczek, tw o rz ą ­
cych żyw ą  tka n kę . Sam  te rm in  „bu d o w a  che­

m iczn a “  zos ta ł w p ro w a d zo n y  do n a u k i • przez uczo­
nego ro s y js k ie g o  .A le k s a n d rą  B u tle ro w a . B u tle ró w  
w y k a z a ł ną  p rz y k ła d z ie  tz w . izom erów , t j .  s u b s ta n c ji 
o je d n a k o w y m  sk ładz ie  chem icznym , ale różn e j b u ­
dow ie, ja k ie  znaczenie m a  u g ru p o w a n ie  a tom ów  
w  złożone j cząsteczce. Różne u g ru p o w a n ia  ty c h  sa­
m ych  a tom ów  n a d a ją  cząsteczkom  różne w łaśc iw o śc i. 
P oznaw szy p ra w a  chem iczne j budow y cząsteczek, ba­
dacze n a u c z y li się tw o rz y ć  złożone z w ią z k i chem iczne 
w g  p ro je k to w a n y c h  w zo rów  s tru k tu ra ln y c h  (w z o ­
ró w  b u d o w y ). N a  ty m  o p a rta  je s t ca ła  w spółczesna 
syn teza  o rg a n iczn a , k tó ra  tw o rz y  złożone substanc je

z p ro s ty c h  sk ła d n ik ó w . Z różnych  zestaw ień  a tom ów  
w o d o ru  i w ę g la  tw o rz y  się n p . m a te r ia ły  pędne d ia  
m o to ró w  i  ka u czu k  syn te tyczny .

N a jb a rd z ie j z łożony • zw iązek chem iczny —  to  
b ia łk o . Z b ia łk a  zbudow ane są n ic i jedw abne, w łó k ­
na  w e łn ia n e , k o p y ta , ro g i,  ż e la ty n a ; ro z ró ż n ia m y  
złożone z w ią z k i b ia łko w e  k r w i,  od k tó ry c h  za leży 
oddychan ie , b ia łk a  tk a n e k  zw ie rzęcych , b ia łk a  r o ­
ś lin n e  itd .  i td .  S ubs tanc jo , b ia łko w e  s k ła d a ją  się 
z n ie w ie lk ie j ilo śc i p ie rw ia s tk ó w  chem icznych, 
g łó w n ie  z t le n u , w ęg la , w od o ru , azotu  i  s ia rk i,  cza­
sem z u d z ia łe m  fo s fo ru ,  rzad ko  jo d u  i  in n ych . T e  
subs tanc je  p ro s te  w  n iez liczonych  ko m b in a c ja ch  
tw o rz ą  złożęne cząsteczki różn ych  b ia łe k . Z d a w a ­
ło b y  się w ięc, że w  ty c h  w a ru n k a c h  n iem oż liw ośc ią  
je s t poznan ie  budow y b ia łk a . Jednakże  sp ra w a  
inacze j się p rze d s ta w ia . S łynne  b a d an ia  A le k s a n ­
d ra  Ó p a r in a  i  jego  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  w y k a z a ły , 
że w  re z u lta c ie  w a lk i o b y t, w  p rz y ro d z ie  u trz y m a ła
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D y m itr  Iw anow ski, odkrywca w irusa choroby m ozaikowej tytoniu .

się o g ran iczona  ilość  ty p ó w  b ia łe k  s tosunkow o t r w a ­
ły c h  (o i le  m ogą być t rw a łe  te  s ta le  zm ie n ia jące  
się, n ig d y  n ie  zn a jd u ją c e  się w  s ta n ie  ró w n o w a g i, 
złożone u k ła d y ) .

P rze m ia n y  chem iczne, k tó re  s ta n o w ią  podstaw ę 
życ ia , także  n ie  są bardzo różn o ro d ne : ła ń cu ch y  
w ęg low e p rz e d łu ż a ją  się a lbo  ro z p a d a ją , cząsteczki 
łączą  się lu b  ro z łą cza ją , u t le n ia ją  się lu b  re d u k u ją  
( tz n . łączą  się z tle n e m  lu b  tra c ą  t le n ).-  W  s k ła ­
dzie złożonych c ia ł b ia łko w ych  w y ró ż n ia m y  cząste­
czk i p ro s tszych  zw ią zkó w  chem icznych  —  a m in o ­
kw asów . Obecnie znam y około trz y d z ie s tu  różn ych  
am inokw asów , t j .  fra g m e n tó w , z k tó ry c h  sk łada  
się cząsteczka b ia łk a . Poznano b ia łk a  o p ro s te j 
budow ie  —  p ro ta m in y , b a rd z ie j złożone —  h is to n y , 
k tó re  wchodzą w  sk ład  zapasow ych su b s ta n c ji o rg a ­
n izm u  ( ja ja ,  nas iona  i t d . ) ,  d a le j p ro te id y , złożone

zw ią zk i b ia łe k  z s u b s ta n c ja m i n ie b ia łk o w y m i. 
W  p ro to p la z m ie  np . zna lez iono  złożone z w ią z k i p ro -  
te id ó w  z kw asem  n u k le in o w y m  z a w ie ra ją c y m  fo s ­
f o r  —  tzw . n u k le o p ro te id y  itd .  i td .

S iochem icy  s to su ją  do ba d an ia  b ia łe k  sztuczną 
s iłę  c iężkości w  u lt ra w iró w c e  —  m aszyn ie , w  k tó re j 
w y k o rz y s ta n a  je s t  s iła  odśrodkow a. S iłę  tę  zna  
każdy , k to  choć ra z  k rę c i ł rę k ą  k a m y k  u w ią z a n y  n a  
c ie n k ie j n itc e ; pod d z ia ła n ie m  s iły  odśrodkow e j k a ­
m ie ń  z ry w a  n itk ę . Pod d z ia ła n ie m  te j s iły  w  p ro ­
bów kach , ob racanych  w  u ltra w iró w c e , cząsteczki 
ró ż n y c h  c ia ł, zm ieszane ze sobą w  ja k im ś  ro z tw o ­
rze , będą osiadać n ie ró w n o m ie rn ie : jedne  szybc ie j, 
inne  w o ln ie j. T a k  samo w  zm ącone j w odz ie  je z io ­
ra ,  pod d z ia ła n ie m  n a tu ra ln e j s iły  c iężkości —  
p rz y c ią g a n ia  Z ie m i —  p ie rw sze  o s ia d a ją  na  dn ie  
z ia rn a  p ia sku , a n a jd łu ż e j u t rz y m u ją  się n a  po -

Choroba m ozaikowa pokryw a liście ty to n iu  p lam am i „m ozai­
kow ym i“. Pod w pływ em  te j choroby liście stopniowo obu­

m ie ra ją .
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Iw a n o w s k i zaszczep ił zd ro w e j ro ś lin ie  sok liś c i ty to n io w y c h  
za rażonych  chorobą  m oza ikow ą . Po je denas tu  dn iach  u k a z a ły  

s ię  na zd ro w e j p o p rzedn io  ro ś lin ie  o b ja w y  chorobow e.

w ie rz c h n i drobne, le k k ie  czą s tk i i łu .  N a  pods taw ie  
p rędkośc i os ia d a n ia  cząsteczek w  p robów kach  w i­
ró w k i pod d z ia ła n ie m  s iły  odśrodkow e j m ożna są ­
dzić  o ro z m ia ra c h  i  m asie  cząsteczek b ia łko w ych . 
B a d a n ia  c iężk ich  cząsteczek z pomocą u lt ra w iró w k i 
są ju ż  ta k  udoskonalone,, że z p rędkośc i o s iadan ia  
b ia łk a  ob licza się n ie  ty lk o  m asę, a le ro z m ia ry  
i  k s z ta łt  jego. cząsteczki.

O p o w ia d am y to  w szys tko  d la tego , że b a d an ia  b io ­
chem iczne p ro s ty c h  w iru s ó w , n ie z w y k le  d ok ładn ie  
p rzep row adzone  p rzez p ro f .  W . R yżko w a  i  jego  
w s p ó łp ra c o w n ik ó w , w y k a z a ły , że n a jp ro s ts z e  w ir u ­
sy —• to  n ic  innego  ja k  cząsteczki b ia łkow e .

Ż Y W Y  O R G A N IZ M  C Z Y  S U B S T A N C J A ?

TJ  A S T A N Ó W C IE  się nad ty m  d o p ra w d y  osza ła - 
m ia ją c y m  o d k ry c ie m !

W iru s y  oka za ły  s ię  o lb rz y m im i „ n a g im i“  czą­
steczkam i b ia łk a . W  ro k u  1908 .D y m it r  Iw a n o w s k i 
zaobserw ow a ł w  liś c ia c h  ty to n io w y c h  d o tk n ię ty c h  
chorobą  m oza ikow ą  pod łużne  k ry s z ta ły  w iru s a . 
Obecnie m ożna o trz y m y w a ć  po k ilk a s e t g ra m ó w  po­
dobnych  k ry s z ta łó w  z ch o rych  ro ś lin . K to ś  opo­
w ia d a ją c  h is to r ię  o d k ry c ia  w iru s ó w  . p o ró w n a ł osza­
ła m ia ją c e  w ra żen ie , ja k ie  w y w o ła ły  w iru s y -c z ą -  
s teczk i, ze zdum ien iem , ja k ie g o  d o zn a lib y  m y ś liw i,  
g d y b y  p o lu ją c  na  d rap ieżne  zw ie rzę ta , z n a le ź li za­
m ia s t n ic h  —  kupę  ka m ie n i. P o ró w n a n ie  to  je s t 
oczyw iśc ie  ba rdzo  n ieśc is łe . C ząsteczki w iru so w e  
są to  cząsteczki zu pe łn ie  w y ją tk o w e , m a ją  bow iem  
zdolność rozm n a ża n ia  s ię , t j .  tw o i-zen ia  cząsteczek 
sobie podobnych , A  zdolność rozm n a ża n ia  się to  
w szak je d e n  z o b ja w ó w  życ ia . N ie  będziem y je d ­
nakże  z b y t pochopn i w  w y c ią g a n iu  w n io skó w . W ir u ­
so lodzy u n ik a ją ,  n ie  bez p rzyczyn , m ó w ie n ia  o ro z ­
m na ża n iu  w iru s ó w , k tó re  je s t  zu pe łn ie  n iepodobne 
do ro zm n a ża n ia  żyw ych  o rg a n izm ó w . Żyw e ko ­
m ó rk i ro zm n a ża ją  się p rzez podz ia ł. Od k o m ó rk i 
m a c ie rz y s te j pochodzi k o m ó rk a  po tom na. W iru s y  
ro z m n a ż a ją  się in a cze j. Sam a obecność cząsteczki

w iru s o w e j s p rz y ja  p rz e tw o rz e n iu  się okreś lonych  
s u b s ta n c ji, z n a jd u ją c y c h  się w  ko m ó rka ch  „go sp o ­
d a rza “ , nos ic ie la  w iru s ó w , w  subs tanc ję  w iru s o w ą .

Chociaż, w iru s y  są pod w zg lędem  sw o jego  sk ładu  
chem icznego ba rdzo  b lis k ie  p ro to p la zm ie , spec ja lne j 
s u b s ta n c ji, z n a jd u ją c e j się w e w n ą trz  kom órek, 
z k tó rą  n ie ro zd z ie ln ie  zw iązane są p rocesy życiowe 
w s z y s tk ic h  w spółczesnych o rg a n izm ó w , to  je d n a k  
ró ż n ią  się od n ie j. zasadniczo. P ro to p la zm a  je s t 
z łożona, w iru s y  są je d n o ro d n e - W  p ro to p la zm ie  są 
obecne w ita m in y ,  w  b ia łk a c h  w iru s o w y c h  n ie  m a  
w ita m in ,  ż y w a  ko m ó rk a  n ie u s ta n n ie  sam a się od­
n a w ia ;  ta  w y m ia n a  m a te r i i  z o ta cza jącym  środo­
w is k ie m  s ta n o w i kon ieczny w a ru n e k  is tn ie n ia  ko­
m ó rk i.  Jeże li zaś idz ie  o w iru s y ,  to  w iru s o lo d z y  do­
tą d  w y ra ż a ją  się ba rdzo  os trożn ie  n a  te n  te m a t : 
„ N ie  rozpo rządzam y —  m ó w ią  —  ża d n y m i ś rodka ­
m i, aby oddz ie lić  p rzem ianę  m a te r ii,  cho re j k o m ó r­
k i ,  za rażone j w iru s a m i, od p rz e m ia n y  m a te r i i  sa­
m ego w iru s a , je ż e li ona rzeczyw iśc ie  zachodzi.“  
P róbow ano  stosować d la  w y ja ś n ie n ia  tego  zagad ­
n ie n ia  „znaczone a to m y “ , t j .  a to m y  p ro m ie n io tw ó r­
czych izo to p ó w  „z w y k ły c h “  p ie rw ia s tk ó w , odzna­
cza jące  się ty m , że obecność ic h  w  cząsteczce m ożna 
ła tw o  w y k ry ć  p rz y  pom ocy p rz y rz ą d ó w  fiz y c z n y c n , 
re je s tru ją c y c h  rozpad  n ie trw a ły c h  ją d e r  ty c h  a to ­
m ów . Do ro ś lin y  za rażo n e j cho robą  m oza iko w ą  
w o ło w a d za n o  p ro m ie n io tw ó rc z y  fo s fo r .  S tw ie rd z o ­
no, że bardzo  szybko w chodz i on w  sk ład  w iru s o ­
w ych  cząsteczek. M ożna s tąd  w n ioskow ać, że czą­
steczka w iru s o w a  b u d u je  się z m a te r ia łu  kom ó rko ­
w ego, a le  w  ja k i  sposób to  zachodzi —  do tąd  n ik t  
jeszcze n ie  w ie .

T o  jeszcze n ie  w szys tk ie  różn ice  m iędzy  w iru s a ­
m i a p ro to p ła zm ą . C ząsteczki w iru s o w e  są o w ie le  
trw a ls z e  od o lb rz y m ic h  cząsteczek n o rm a ln e j p ro - 
to .p lazm y. Podobne do w iru s ó w , o lb rzym ie  cząste­
czk i wchodzące w  sk ład  n o rm a ln e j p ro to p la zm y , 
w ydz ie lone  z żyw ego o rg a n izm u , ro z p a d a ją  się b a r­
dzo szybko , n a to m ia s t cząsteczki w iru s ó w  u t r z y ­
m u ją  się. la ta m i w  n a jb a rd z ie j n ie o d po w ie d n ie j po­
żyw ce, np . w  g n iją c e j cieczy.

foo. Dominikanów J
s *  R r a k o - ^



O p ie ra ją c  się n a  pow yższych  i  jeszcze w ie lu  in ­
n ych  w iadom ośc iach  o w iru s a c h , n a u ka  w spółczesna 
d a je  ja s n ą  i  dok ła d ną  odpow iedź n a  s ta re  p y ta n ie  
—  czy w iru s y  są ż y w y m i o rg a n iz m a m i, czy też n ie ­
ożyw ioną  sub s tan c ją . B ia łk a  w iru s o w e  leżą na 
g ra n ic y  m iędzy su b s ta n c ją  żyw ą  a n ieżyw ą . F iz y k a  
i chem ia, n a u k i bada jące  m a te r ię  n ieożyw ioną , w y -  
.a śn ią  nam  k iedyś, ja k ie j szczególnej w ła śc iw o ­
ści sk ła d u  chem icznego w iru s y  zaw dzięcza ją  zdol­
ność rozpow szechn ian ia  się w  p rzy ro d z ie . A le  a n i 
f iz y k a , a n i chem ia n ie  w y ja ś n ią , ja k  p o w s ta ły  te  
w łaśc iw ośc i w iru s ó w . P o t ra f i to  z rob ić  je d y n ie  
n a u ka  o życ iu  —  b io lo g ia .

CÓŻ TO  S Ą  W IĘ C  W IR U S Y ?

\ \ /  Ł A Ś N IE  w  b io lo g ii ro z g o rz a ł spór doko ła  now e-
'  go  za g a dn ie n ia  o pochodzeniu w iru s ó w . Czy 

w iru s y  są to  n a jp ro s tsze  u s tro je  żywe, czy też na  
o d w ró t —  może są to  z w y ro d n ia li uproszczen i p o ­
to m ko w ie  b a rd z ie j z łożonych u s tro jó w ?  In a cze j 
-Mówiąc, c ? f  s ta n o w ią  one zaczątek życ ia , czy też 
le g o  koniec? T a k ie  są z a ry s y  no w e j, f ra p u ją c e j 
za g a dk i w iru s ó w .

W y b itn y  ra d z ie ck i badacz w ir u s ó w .—  p ro f .  W . 
R yżko w  w  n a s tę p u ją c y  sposób p rz y s tę p u je  do roz­
w ią z a n ia  te j za gadk i. W iększość n a jp ro s ts z y c h  
o rg a n izm ó w  —  m ó w i on —  p ro w a d z i życie paso­
ży tn icze , ż y w i się su b s ta n c ja m i o rg a n iczn ym i, w y ­
d a lin a m i, re s z tk a m i ja k ie g o ś  innego życia . T a k  
ż y ją  ro b a k i p a soży tu jące  w  p rzew odzie  p o k a rm o ­
w y m  z w ie rz ą t. T ypow e  p a so ży ty  —  to  g lis ty .  Te 
ślepe ro b a k i zdolne są ty lk o  do w ysy s a n ia  go tow ych  
s u b s ta n c ji odżyw czych obcego o rg a n izm u  i do ro z - 
tn nażan ia  się. D łu g i szereg coraz p ro s tszych  fo rm  
życ ia  kończy się n a  cząsteczkach w iru so w ye h . W i­
ru s y  są  rów n ież ' p asoży tam i. To  k ra ń co w o  uprosz­
czone fo rm y  życ ia . W ła śn ie  d la tego  w iru s y  —  to  
na jdoskona lsze  . pasoży ty , paso ży ty  nad  p a soży tam i ! 
M n ie j doskonałe p a so ży ty  są jeszcze zdolne do j a ­
k ie jk o lw ie k  sam odzie lności, chociażby n a jb a rd z ie j 
o g ra n iczone j- W iru s y  osta teczn ie  s t ra c iły  zdolność 
do sam odzie lnego is tn ie n ia . M ogą się one ty lk o  
rozm nażać, a le  za to  ta  zdolność je s t  u n ic h  ro z w i­
n ię ta  w p ro s t p o tw o rn ie . R zeczyw iście , p rz y  _ za­
raże n iu  do o rg a n izm u  dos ta je  s ię  zn iko m a  ilość  
w iru s a , a bardzo  szybko ilo ś ć  w iru s ó w  w  zarażo­
n ym  o rg a n izm ie  w z ra s ta  m ilio n  ra zy . Jeden l i t r  
sóku, o trzym a n e go  z ty to n iu  zarażonego chorobą 
'm oza ikow ą, za w ie ra  ju ż  do 2 g ra m ó w  b ia łk a  w ir u -  
s owegro.

W y n ik a  s tąd  —- u trz y m u je  R yżko w  —  że p ro s to ta  
W irusów  m a c h a ra k te r  w tó rn y .  N ie  m ożna o n ich  po­
w iedzieć, że one jeszcze  n ie  s ta ły  się n a jp ro s ts z y m i 
o rg a n izm a m i. One ju ż  p rz e s ta ły  
oye n a jp ro s ts z y m i o rg a n izm a m i.

W IR U S Y  N IE  S Ą  P A S O Ż Y T A M I

T> O G Ł A D Y  R yżkow a  zw a lcza  in ­
n y  s ły n n y  badacz w iru s ó w  —  

p ro fe s o r K . Suchow. „ N ie  m o-
być, aby p lazm a  pasoży tn icze j 

b a k te r ii ( „p rz o d k a “  w iru s a )  u p ro ­
śc iła  się do je d n e j cząsteczki b ia ł­
kow e j i  jednocześnie zachow a ła  
w łaśc iw ośc i życ ia “  —  m ów i on.
"-est to  ta k  samo n iep ra w d o p o d o ­
bne, ja k  np . pog ląd , że ja k iś  zw ią - 
zek chem iczny : np. w oda m og ła b y  
zachować sw o je  w łaśc iw ośc i p rz y  
Uproszczeniu je j  i sk ła d u  do od­
dz ie lnych  a tom ów  w odo ru  i  t le n u .“  
n a lic z a ją c  w iru s y  do żyw ych  
fs tn ie ń , na ogół podkre ś la  się zdo l- 
n ®ść b ia łe k  w iru s o w y e h  do „s a - 
m  « p o w s ta w  a n i a “ . T y m  się one
ls io tn ie  ró ż n ią  od w ie lu  in n y c h

O w ady przenoszą na sw o ich  
o s try c h  ssaw kach cząsteczk i p ro - 
to p ła z m y  z jednego o rg a n izm u  

do d ru g ie g o .

s u b s ta n c ji chem icznych. N a le ż y  je d n a k  szukać n ie  
ty lk o  różn ic , a le  i  podob ieństw . Is tn ie ją  substanc je , 
k tó re  m a ją  ta k ą  sam ą zdolność, a n ie  s ą  żywe. Są 
to  sk ładow e b ia łk a  p ro to p la z m y . Suchow  s ta w ia  m ię ­
dzy n im i i  w iru s a m i zna k  rów nośc i i  w y s u w a  s tąd 
zasadn iczy w n iosek  d la  sw o je j te o r ii.

J w a ż a  on, że w iru s y  n ie  pochodzą w ca le  od ży ­
w ych  kom órek, k tó re  u p ro ś c iły  się i s ta ły  dosko­
n a ły m i p a scży tam i. Ic h  zaczą tk iem  są' poszczegól­
ne sk ładow e części k o m ó rk i, c ia ła  b ia łko w e , zdolne 
do w y tw a rz a n ia  sobie podobnych. Bez ty c h  złożo­
n ych  su b s ta n c ji b ia łk o w y c h  życie  je s t n iem oż liw e  —  
ja k  g ło s ił jeszcze E nge ls . Same je d n a k  n ie  są one 
jeszcze żywe. W łasność życ ia  pos iada  dop ie ro  u k ła d  
ta k ic h  cząsteczek b ia łko w ych , ty lk o  p ro top łazH ia . 
S kładow e zaś je j  substancje., m im o  sw o ich  w y ją tk o ­
w ych  w łasnośc i i  w ys o k ie j a k tyw n o śc i, są to  je d n a k  
ty lk o  subs tanc je  n ieożyw ione. B ia łk o  w iru s o w e  n ie  
d la te go  je s t pozbaw ione zdo lności re p ro d u k o w a n ia  
się poza ko m ó rką , n ie  d la tego  n ie  może się ono ro z ­
m nażać w  probów ce e ksp e rym e n ta to ra  na  sz tucz­
n ych  pożyw kach , że na sku te k  wzm ożonego paso- 
ż y tn ic tw a  s tra c iło  szereg  w łaśc iw ośc i życ io w ych , a le 
d la te go  że w iru s y , ja k  w szys tk ie  c ia ła , sk ła d a ją ce  
się z je d n a ko w ych  cząsteczek, n ig d y  n ie  p o s ia d a ły  
ta k ie j w szechstronne j a k tyw n o śc i. In n y m i s łow y, 
w iru s  n ie  m ó g ł s tra c ić  tego, czego n ig d y  n ie  po ­
s iada ł...

a. w ięc w iru s y  to  n ie  p a s o ż y ty ! P asożyt w łącza , 
w c ią g a  w  siebie po trzebne  d la  je g o  życ ia  subs tan ­
c je . G dyby w iru s  b y ł pasożytem , ro b iłb y  podobn ie : 
p o b ie ra łb y  konieczne d la  Siebie su b s tanc je  z p ro to ­
p la zm y  sw o jego  nos ic ie la , sw o jego  „g o sp o d a rza “ , 
i  p rz e ra b ia ł je  w e d łu g  sw oich p o trzeb . N a  ich  ra ­
chunek ró s łb y  i rozm n a ża ł się. A le  przecież czą­
steczka w iru s o w a  n iczego n ie  p o b ie ra  —  n ie  je s t 
zupe łn ie  do tego  p rzys tosow ana . W iru s  n ie  rośn ie  
i  n ie  rozm naża  się. W szystko., co ro b i —  to , że sw o ją  
obecnością a u tom a tyczn ie  p rz e tw a rz a  określone, go­
to w e  ju ż  cząsteczki, z n a jd u ją c e  się w  kom órce  „g o ­
spodarza“ ., na c ia ła  ta k ie  same ja k  w iru s . K a żd a  
cząsteczka w irusow .a  is tn ie je  sam a z s iebie. N ie  
ma. a n i p rzodków , a n i po tom ków .

Z ja k ic h  w ięc  s u b s ta n c ji tw o rz ą  się cząsteczki 
cho robo tw ó rczych  w iru s ó w ?  T o  zagadn ien ie  n a jb a r ­
d z ie j nas^ in te re s u je , pon iew aż tu  u k r y ty  je s t k lucz  
do bezpośredn ie j w a lk i z w iru se m . N iszczyć  w ir u ­
sy. _ *tj.. n a jra d y k a ln ie j leezye cho roby  w iru so w e , 
m ożna t y lk o  w te d y , je ś l i  się zna  dobrze  budow ę w i­
ru só w  i  re a kc je  Chemiczne, d z ię k i k tó ry m  one p o ­
w s ta ją . T y lk o  wówczas m ożna św iadom ie, a n ie  
po om acku, dob ie rać ś ro d k i, k tó re  m o g ły b y  zaham o­
w ać ro z w ó j lu b  zn iszczyć w iru s y , ta k  ja k  ju ż  u m ie ­
m y  postępow ać z b a k te r ia m i, k tó re  w y w o łu ją  cho­

ro b y  zakaźne, d z ia ła ją c  n a  n ie  
s u lf id y n ą , s trep tocydem , p e n ic y li-  
ną  i in n y m i ś rod ka m i. N ie s te ty , 
ta  n a jis to tn ie js z a  k w e s tia  je s t 
n a jm n ie j poznana. W ie m y  ju ż , że 
b ia łk a  w  żyw ym  o rg a n izm ie  bu­
d u ją  się z am inokw asów , ta k  ja k  
dom  b u d u je  się z oddz ie lnych  ce­
g ie ł. C zyżby (s n u je m y  d a le j p rz y ­
puszczenie p ro f .  S uehow a) w iru s y  
ró w n ie ż  s k ła d a ły  się z oddzie l­
n ych  am inokw asów ? W  ta k im  r a ­
zie m o g łyb y  „ro zm n a ża ć “  się wszę­
dzie, gdz ieby w ys tę p o w a ły  po­
trzebne  do ich  b u d ow y  a m in o kw a ­
sy. W  rzeczyw is tośc i jednakże  
w iru s y  s ta ra n n ie  w y b ie ra ją  „g o - 
SDodarza“ . W idoczn ie  d la  „w y p ro ­
d u k o w a n ia “  sobie podobnych  czą­
steczek w iru s y  k o rz y s ta ją  z dosyć 
złożonych, g o tow ych  ju ż  cząste­
czek b ia łko w ych , k tó ry c h  n ie  mo­
że w y tw a rz a ć  d o w o ln y  o rg a n izm  
—  nosic ie l.



Jeże li je d n a k  w iru s y  n a p ra w d ę  p o w s ta ją  z czę­
ści sk ładow ych  b ia łe k  sam ej p ro to p la z m y , to  ja kże  
m ogą one być ja d o w ite , a ty m  b a rd z ie j ja k  m ogą 
być za ra ź liw e ?  N a  to  p y ta n ie  Suchow  o d p ow ia da : 
W  każde j p ro to p la z m ie  są cząsteczki b ia łk a , zdo l­
nego do s a m o w y tw a rz a n ia  się. S ta n o w ią  one je j  
n o rm a ln e  s k ła d n ik i.  P rzyp u śćm y  te ra z , że te  czą­
s teczk i z n a la z ły  się w  „o b c e j“  p ro to p la zm ie , zacho­
w u ją c  p rz y  ty m  w szys tk ie  sw o je  specyficzne  w ła ­
śc iw ości. W te d y  w  „c u d z e j“  kom órce  g ro m a d z i się 
obce b ia łk o . T a k ie  rozm nażan ie , k tó re  zachodzi bez 
żadnego u zg o dn ie n ia  z system em  życ ia  dane j ko ­
m ó rk i,  m us i w  sposób n ie u n ik n io n y  w y w o ła ć  w  k o ­
m órce ch o ro b liw e  zm ia n y  w  p rze m ia n ie  m a te r ii. . .

O znak i cho roby  w iru s o w e j o rg a n iz m u  —  w n io ­
sku je  p ro f .  Suchow  —  to  w ła śn ie  re z u lta t  rozm no ­
żen ia  się obcego b ia łk a  w  ko m ó rka ch  o rg a n izm u . 
W  z a ra n iu  p o w s ta n ia  ta k ie j lu b  in n e j choroby w i­
ru s o w e j, w y w o łu ją c e  ją  b ia łk o  w iru s o w e  is tn ia ło  
w  n ie w in n y m  jeszcze s ta n ie  zw yk łe g o  b ia łk a  k o ­
m órkow ego . A le  b ia łko  to , p rzen ies ione  do obcej 
p ro to p la z m y , zaczyna  ta m  rozm nażać się ju ż  ja k o  
w iru s , tzn . ja d . W  św iecie  ro ś lin n y m  d o ko n u ją  ta ­
k ic h  p rzenos in  b ia łk a  ow ady, żyw iące  się sokiem  
ro ś lin n y m . W ie le  m ilio n ó w  ra z y  ow ady przenoszą 
n a  sw o ich  o s try c h  ssaw kach cząsteczki p ro to p la z m y  
z jednego  o rg a n izm u  do d ru g ie g o . W  m ilio n a c h  
p rz y p a d k ó w , cząsteczki te  pozos ta ją  w  obcej p ro to ­
p la zm ie  ja k p  b ie rn e  s k ła d n ik i lu b  też ro z p a d a ją  się, 
n ie  w y rz ą d z a ją c  żadnej szkody „za ra żo n e m u “  o rg a ­
n izm o w i. Z da rza  się je d n a k , że w  je d n y m  p rz y ­
padku  na  w ie le  m ilio n ó w , p rzen ies iona  do obcej 
p ro to p la z m y  cząsteczka b ia łk a  oka zu je  się zdo lna  do 
„s a m o w y tw a rz a n ia “  b ia łk a . W  c iągu  ty s ią c le c i 
p rz e s ie w a ły  się ta k ie  b ia łk a , k tó re  oka za ły  zdolność 
do w y p ro d u k o w y w a n ia  sobie podobnych w  obcej p ro ­
to p la zm ie . One to  s ta ły  się w iru s a m i...

N ieza leżn ie  od tego, ja k  ro z w in ie  się te n  em ocjo ­
n u ją c y  spó r, n ieza leżn ie  od tego, ja k ie  będzie w y ­
ja śn ie n ie  w ła śc iw o śc i i  pochodzenia w iru s ó w , n a jw a ż ­
n ie jsze  je s t  d la  nas to , że w iru s y  są ź ród łem  chorób 
ro ś lin , z w ie rz ą t i  lu d z i. D la te g o  jednocześn ie  z ba­
daczam i, k tó rz y  o d k ry w a ją  budow ę b ia łe k  w iru s o ­
w ych , o p is u ją  je  i  g ru p u ją ,  in n i uczen i, k o rz y s ta ją c  
z ty c h  zdobyczy w iru s o lo g ii,  śledzą w iru s y  w  żyw e j 
p rz y ro d z ie  i  w y p o w ia d a ją  im  w o jn ę  wszędzie, gdzie  
je  z n a jd u ją . K a ż d y  w iru s  m a  u lub ionego  „go sp o ­
d a rz ą “ , n os ic ie la , sw o je  o f ia ry ,  sw o ich  p rze n o s ic ie li. 
T rze b a  w ię c  znaleźć n o s ic ie li w iru s a , d la  k tó ry c h  
b yw a  on czasem n a w e t n ie szko d liw y , trze b a  p rz e r ­
w ać łań cu ch  p rze n o s ic ie li, u ra to w a ć  ew en tua lne  
o f ia ry .

W  I M IĘ  C Z Ł O W IE K A

/ ^ D  C Z A S U  do czasu w  czasop ism ach le k a rs k ic h  
'  " c z y ta m y  skrom ne  n o ta tk i,  la kon iczne  ja k  in fo r ­
m a c je  te le g ra fic z n e . „ W  ta k ie j to  o ko lic y  o d k ry to  
ź ró d ło  zakażenia... O d k ry to  w iru s ...  U s ta lo n o , gdzie  
on się gn ieźdz i, ja k  zam knąć m u  dostęp do lu d z i, 
ja k  leczyć za rażonych .“  W s z y s tk ie g o  dw ie , t r z y  
s z p a lty  drobnego d ru k u . I le  za tą  n o ta tk ą  k r y je  się 
bezsennych nocy, do b ro w o ln ych  w yrzeczeń, cichego 
b o h a te rs tw a , w y trw a ło ś c i w  tro p ie n iu  w ro g a , m ę­
s tw a  w  ro z s trz y g a ją c e j w a lce  z n im . w szys tk ie g o , co 
u k ry w a  się w  s łow ach  „codz ienna  dz ia ła ln o ść  p o lu ­
ją c y c h  na  w iru s y “ !

C ałe k s ią ż k i nap isa no  o u p o rczyw ych  w y s iłk a c h  
uczonych  ra d z ie ck ich , k tó re  p o z w o liły  im  og łosić 
k ró tk ą  in fo rm a c ję  o o d k ry c iu  m iędzy  trzyd z ie s to m a  
g a tu n k a m i ko m a ró w , ży ją c y c h  w  oko licach  n a d m o r­
sk ich , sześciu g a tu n k ó w , k tó re  przenoszą za razek 
(p o w o d u ją c y  zapa len ie  m ózgu ) u ś m ie rc a ją c y  cz ło ­
w ie k a  a lbo  czyn ią cy  go n a  całe życie ka le ką . W y ­
s ta rc z y  d la  p rz y k ła d u  poznać je d e n  epizod z p rze ­

żyć uczennicy  znakom itego  w iru s o lo g a  E uge n iu sza  
P a w ło w sk ieg o  —  P a u lin y  P ie truszezew , aby w y o ­
b ra z ić  sobie tru d n o ś c i te j codzienne j, p e łn e j sam o­
za p a rc ia  w a lk i „ w  im ię  cz ło w ie ka “ , k tó rą  p row a d zą  
uczeni.

A b y  zbadać zgubną  m oc czarnego k o m a ra  z sre ­
b rz y s ty m i łuseczkam i i  b ia ły m i kó łeczkam i n a  cie­
n iu tk ic h  ła p ka ch , zw anego „A edes  T o g o j“ , P a u lin a  
P ie truszezew  m u s ia ła  dostać się do „ le g o w is k a  
ś m ie rc i“ , gdzie  u k ry w a l i się nos ic ie le  za p a le n ia  
m ózgu. Ż y ją  on i w ś ró d  p u s ty n n y c h  s ka ł nadbrzeż­
nych . Co p rz y c ią g a  k o m a ry  do ty c h  n ie p rz y tu ln y c h  
o ko lic  ? O kaza ło  się, że to  gn iazda  p ta k ó w , bażan­
tó w  i cza jek , k tó re  ż y ją  w  ty m  p u s tk o w iu . K r w io ­
p i jc y  to w a rzyszą  tu  sw o im  o fia ro m . N a  k a m ie n i­
s tych  szczytach p rzyb rze żn ych  ska ł, na  s k a lis ty c h  
w ysepkach , w o kó ł k tó ry c h  p rze szkadza ją  p ły w a ć  
szerokie  liś c ie  m o rs k ie j k a p u s ty , badaczka z b ie ra ła  
cza rn ych  p u s te ln ik ó w . B a d a n ia  la b o ra to ry jn e  u s ta ­
l i ły ,  że czarne k o m a ry  są n o s ic ie la m i i  p rze n o s i-  
c ie la m i za pa len ia  m ózgu. Z ara ze k  za p a le n ia  m ózgu 
ż y je  w  n ic h  i  p rzechodzi do po tom s tw a , zarazek 
za p a le n ia  m ózgu ż y je  we k r w i c z a je k ; razem  z k rw ią  
w sysa ją  go k o m a ry . Po odlocie p ta k ó w  na p o łu d n ie  
„c z a rn y  m n ic h “  (k o m a r)  p rzes ied la  się b liż e j lu d z i. 
O n w łaśn ie  zaszczepia im  zarazę, k tó rą  p ta k i p rz y ­
noszą z ja p o ń s k ic h  brzegów ...

Po to , żeby w ro g a  zw yciężyć, trze b a  go dobrze 
poznać. N ie ła tw o  b y ło  badaczom  z g ru p y  p ro f .  
P a w ło w sk ieg o  w yś ledz ić , że p rzenos ic ie lem  innego  
ro d z a ju  za ra zka  pow odu jącego  zapa len ie  m ózgu 
je s t  z w y k ły  kleszcz. K ie d y  o d k ry to  te n  f a k t  i  pozna ­
no w iru s a , k tó re g o  p rzenos ic ie lem  je s t kleszcz, a n o ­
s ic ie la m i są zw ie rzę ta  leśne (m .i. w ie w ió r k i) ,  w y ­
ja ś n io n o , z ja k ie j  s tro n y  na leży  rozpocząć o fensyw ę  
p rz e c iw k o  w ro g o w i, z ja k ie j  s tro n y  na leży oczeki­
w ać napaśc i, k tó ra  od tąd  p rze s ta ła  ju ż  być zagad­
ko w a  i n iespodziana .

W n io s k i z w ie lu  podobnych  badań, p ro w a d zo n ych  
p rzez uczonych rad z ie ck ich , są n ie zw yk le  ważne. 
P a w ło w s k i, o p ie ra ją c  się n a  n ic h , zbudow a ł te o rię , 
k tó rą  k ie ru ją  się w szyscy, k tó rz y  śledzą w iru s y ,  
ty c h  n ie w id z ia ln y c h , a le ju ż  znanych  w ro g ó w .

P a w ło w s k i w ska zu je , że w  w o jn ie  z w iru s a m i n a ­
le ży  przede w s z y s tk im  poznać ś rodow isko , w  k tó ry m  
p rz e b y w a ją . D la  za ra zka  za p a le n ia  m ózgu je s t  to  
g ru c z o ł ś lin o w y  kleszcza, d la  z a ra zka  za p a le n ia  
p łu c  —  żo łądek p c h ły  lu b  w szy. Z a ra ź liw y  zaczątek 
w iru s ó w  może żyć we k r w i z w ie rz ą t. K o n ie  c h o ru ją  
na  g ry p ę , w ie le  z w ie rz ą t c h o ru je  na  ospę (chociaż 
n a js i ln ie j  d z ia ła  ospa na  o rg a n izm  lu d z k i) ,  na  zapa­
le n ie  p łu c  za p a d a ją  ssak i i p ta k i.  M leko  zw ie rzać 
dom ow ych może za w ie rać  z a ra z k i ep idem icznego za­
p a le n ia  ja m y  u s tn e j, ukąszenie  psa lu b  w ilk a  g ro z i 
w śc ie k lizn ą . W  p rz y ro d z ie  is tn ie ją  ogn iska  w ir u ­
sów, ja k b y  ich  z b io rn ik i.  Is tn ie ją  ła ń cu ch y  p rze ­
s ie d la n ia  się w iru s ó w , w  k tó re  od czasu do czasu 
z o s ta ją  w łą cze n i ludz ie , ro ś l in y  u p ra w n e , zw ie rzę ta  
domowe. Z adan iem  badacza je s t  poznan ie  w s z y s t­
k ic h  o g n iw  w ę d ró w e k  w iru s ó w  i  p rz e rw a n ie  tego  
zgubnego łańcucha . Do tego  w ła ś n ie  p ro w adzą  ta k ie  
m etody ja k  oczyszczanie od k rz e w ó w  i  z a ro ś li oko ­
lic ,  gdzie  g ra s u je  zapa len ie  m ózgu w y w o ła n e  przez 
kleszcze; s p ry s k iw a n ie  n a f tą  lu b  zie lenią^ p a ry s k ą  
z b io rn ik ó w  w ody d la  zn iszczen ia  ko m a ró w , k tó re  
p rzenoszą ja p o ń s k i za razek p o w o d u ją cy  zapa len ie  
m ózgu itd .

P oznan ie  ró żn o ro d nych  w iru s o w y c h  chorób  ro ś lin  
(w ie lk ie  os iągn ięc ia  m a ju ż  w  te j dz iedz in ie  szkoła 
p ro f .  R yżko w a ) pozw a la  na  szybk ie  u ja w n ie n ie  za­
ra z y  i  zastosow an ie  odpow iedn ich  ś rodków , aby ją  
z lik w id o w a ć . N a jra d y k a ln ie js z y m  środ k ie m  w  w a lce  
z w iru s a m i w  św iecie ro ś lin n y m  je s t  zupe łne  zn isz­
czenie ogn iska  za razy . Im  szybc ie j zostaną  w y rw a ­
ne z k o rz e n ia m i i  spalone chore ro ś lin y , ty m  p rędze j 
zos tan ie  zaham ow ane ro zp rz e s trz e n ia n ie  się w iru s a .
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W R Ó G  P O K O N A N Y !

Z W IR U S A M I,  w ro g a m i cz łow ieka  i  z w ie rz ą t, n a ­
u k a  p ro w a d z i ró w n ie ż  w a lkę  bezpośredn ią . D la  

pow odzen ia  te j w a lk i szczególn ie w ażne są w sz y s t­
k ie  dane teo re tyczne  o w iru s a c h , k tó re  p ow ie rzchow ­
n ie  o m ó w iliś m y  w  naszym  a r ty k u le , i  poza ty m  do­
k ła d n e  z rozum ien ie  sposobów, k tó ry c h  używ a  o rg a ­
n izm , aby się p rzed w iru s a m i b ro n ić . O ty c h  s p ra ­
w ach  w  ty m  m ie jscu  p isać n ie  będziem y. W sp o m n i­
m y  ty lk o ,  że je d n y m  z g łó w n ych  m echan izm ów  te j 
o b ro n y  je s t  tzw . im m u n iz a c ja , k tó ra  w y tw a rz a  się 
w  o rg a n izm ie  podczas n ie k tó ry c h  chorób zakaźnych  
i  po lega n a  ty m , że o rg a n izm  s ta je  s ię  o d p o rn y  na 
p o w tó rn e  zarażen ie . P ie rw s z y  te  s p ra w y  w y ja ś n ił 
uczony ro s y js k i —  I l j a  M ieczn ików . O dporność 
m ożna w y tw a rz a ć  sztuczn ie . O dporność p rze c iw  
chorobom  w iru s o w y m  w y tw a rz a  się na  ogół przez 
w p row adzen ie  do o rg a n izm u  osłabionego w iru s a . 
C z łow iekow i np ., k tó re g o , u g ry z ł w ś c ie k ły  pies, 
szczepi się os łab iony ja d  w śc ie k liz n y , sp re p a ro w a ny  
z m ózgu w śc iek łego  k ró l ik a .  Z  począ tku  szczepi się 
s łabą  daw kę ja d u , s topn iow o  zaś coraz m ocnie jsze, 
dopók i c ia ło  cz łow ieka  n ie  s ta n ie  się n ieczu łe  na za ­
razę, k tó ra  dos ta ła  się do k r w i w ra z  ze ś lin ą  w ście­
k łego  psa. A b y  u s trzec  się za p a le n ia  m ózgu p rze ­
n ies ionego p rzez kleszcza lu b  ko m a ra , uczen i radz iec­
cy  s to s u ją  szczepionkę, p rz y g o to w y w a n ą  z m ózgu 
b ia ły c h  m yszy, za rażonych  w iru se m . W y c ią g  z m ózgu 
ch o rych  z w ie rz ą t za lew a się fo rm a lin ą  w  te n  spo­
sób, ab y  w iru s  b y ł „ z a b ity “ , a le  zach o w a ł sw o ją  
budowę. Po w s trz y k n ię c iu  ta k ie g o  ro z tw o ru  w  o rg a ­
n iz m ie  cz łow ieka  w y tw a rz a  się „p rz e c iw ja d “ , tzn . 
c ia ło  p rze c iw d z ia ła ją c e  danem u w iru s o w i. P rz e c iw ­
ja d  te n  u trz y m u je  się przez d łuższy czas w  su ro ­
w ic y  k rw i.

Z u p e łn ie  n iedaw no  badacze radz ieccy, p ro fe so ro ­
w ie  M a rg u lis ,  S o ło w je w  i  Szubładze b a d a li w iru s  
c ię żk ie j w iru s o w e j cho roby  m ózgu —  ence fa lom ie - 
l i t u  (zapa len ie  m ózgu i rd z e n ia ) . P rzeb ieg  cho roby 
z w ie rz ą t u m yś ln ie  za rażonych  n o w o o d k ry ty m  w ir u ­
sem b y ł w  w ie lu  w ypadkach  bardzo  podobny do in ­
n e j zagadkow e j choroby u k ła d u  ne rw ow ego , k tó ra  
po raża  przede w s z y s tk im  n iło d ych , k w itn ą c y c h  łu d z i, 
a  m ia n o w ic ie  cho roby zw ane j ro zs ia n ym  s tw a rd n ie ­
n ie m  rd ze n ia  (sc le ros is  m u l t ip le x ) ; c iężk ie j te j 
cho rob ie  to w a rz y s z y  p a ra liż  kończyn , u t ra ta  m o w y ; 
chorobę tę  uw ażano  za n ieu lecza lną . P ode jrzen ie  
°  je d n a k o w y m  w iru s o w y m  pochodzeniu obydw u w y ­

m ie n io n ych  chorób  okaza ło  się słuszne. Szczepionka 
s tosow ana do leczen ia  e n c e fa ło m ie litu  okaza ła  się 
sku teczna  w  w yp a d ka ch  rozs ianego  s tw a rd n ie n ia  
rdze n ia .

Z ak re s  w iru s o lo g ii —  n ie u s ta n n ie  się rozszerza. 
„ W  m ia rę  rozpow szechn ian ia  się w spó łczesnych  
ś rodków  techn icznych  (m ik ro s k o p  e le k tro n o w y , 
u .ltra w iró w k a , m etody m ik ro ch e m iczn e ) i  pow iększa ­
n ia  lic zb y  sp e c ja lis tó w , p ra c u ją c y c h  w  te j dz iedz in ie  
n a u k i —  pisze zn a n y  badacz chorób  w iru s o w y c h , 
p ro f .  G raszczenkow  —  będzie się n ie w ą tp liw ie  od­
k ry w a ć  w c iąż  nowe i  nowe w iru so w e  fo rm y  chorób 
ce n tra ln e g o  i  obwodowego u k ła d u  ne rw ow ego. Ucze­
n i w iedzą o n ic h  co ra z  w ię ce j. C horoby te  is tn ia ły  
i  p rzed tem , a le  za p rzyczynę  ic h  p o w s ta w a n ia  u w a ­
żano inne  c z y n n ik i. N ie  zn a ją c  p ra w d z iw e j p rz y ­
czyn y  chorób, uczen i i  le ka rze  n ie  m o g li zapobiegać 
im  a n i też leczyć ic h  w ła ś c iw y m  sposobem. W ie m y  
te ra z  i  u m iem y  w  te j dz iedz in ie  znaczn ie  w ię ce j, n iż  
w iedz iano  i u m ian o  d a w n ie j.“

W  ro z w o ju  n a u k i o w iru s a c h  ja k  ró w n ie ż  w  zapo­
b ie g a n iu  i  leczen iu  chorób w iru s o w y c h  ja s k ra w o  
w y s tę p u je  wyższość u s t ro ju  radz ieck iego . T ro ska  
o zd row ie  m as p ra c u ją c y c h , to  je d n o  z n a jw a ż n ie j­
szych zadań p a ń s tw a  radz ieck iego . N ie  szczędzi się 
n a  to  s i ł  a n i środków . K ie d y  na leża ło  np. s p ra w ­
dz ić  szczepionkę d la  leczen ia  pew ne j c ię żk ie j cho­
ro b y  m ózgu, do s p ra w y  te j w c ią g n ię to  jednocześn ie  
oko ło  dziesięcin in s ty tu c j i  nau kow ych  i leczn iczych  
w  w ie lk ic h  m ia s ta ch  Z w . R adzieck iego. Gdzież 
jeszcze m ożliw e  je s t  ta k  w szechstronne w y p ró b o w a ­
n ie  ś rodka  leczniczego? Gdzież jeszcze m ożna z re a li­
zować to  ta k  szybko p rz y  zachow an iu  jednocześnie 
n iezbędnej os trożności. M edycyna  rad z ie cka  może 
sobie s ta w ia ć  ta k  w sp a n ia łe  zad a ń ia  ja k  zupe łna  
l ik w id a c ja  poszczególnych chorób.

O s iągn ięc ia  m ed ycyny  ra d z ie c k ie j szczególnie 
ja s k ra w o  z a ry s o w u ją  się na  t le  za s to ju  i  u p a dku  
s łużby z d ro w ia  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h . W  n a j­
bogatszym  k r a ju  b u rż u a z y jn y m , w  S tanach  Z je d n o ­
czonych A . P. ja w n ie  p rz y z n a je  się, że 1/3 ludnośc i 
n ie  je s t  w  Ogóle o b ję ta  pomocą le k a rs k ą . W ie lu  
uczonych a m e ry k a ń s k ic h  bada cho roby zakaźne, je d ­
nakże znaczna część ich  p ra c  n ie  w ychodz i ze s k ry ­
te k  M in is te rs tw a  W o jn y . Im p e r ia liś c i u w a ż a ją  w i ­
ruso lo g ię  za narzędz ie  w  a g re syw n e j w o jn ie . Je d ­
n a k  w  dz iedz in ie  o b rony  p rzed  tą  g roźbą  ró w n ież  
p rz e ja w ia  się zw yc ięska  wyższość .tw ó rc z e j n a u k i 
ra d z ie c k ie j.
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O  O Z f E C K t  

NERWOWYM
W MJioSu ujągpeatBktiich nerw ow ość gest w stę- 
pem  «0® ¡powainśegs&tfcia Maifnr^etw n e rw o - 
wągcfi oM»o psgcfifczngcli. ^esseaaSnac^e ce- 
cta*§ n erw o w o ści —to wzanoAonea oęgóino g»o- 
Baudiiwość niałotiu  n erw o w eg o  i  szgb^ie  
w*gcz.erg»*£ w on ie  s ię  en erg ia  źagcioweg, garo- 
e«/«€fz«#ce w BtróiEiim czosie  eMo zn n że n io

JAKŻE często słyszy lekarz z ust rodzi­
ców lub wychowawców, że Januszek 
lub Marysia są nerwowi, że nie można 
z nimi dać sobie rady.
Ta ich „nerwowość“ jest 

najczęstszą przyczyną szuka­
nia porady lekarskiej, jest 
powodem różnych trudności wychowawczych 
tak w  domu jak i w szkole.

Słowo „nerwowość“, jakkolwiek powszech­
nie używane, zawiera treść trudną do ścisłe­

go, naukowego określenia, treść tak bogatą 
w swych przejawach i o tak szerokim zasię­
gu, iż oznaczenie granic między objawem 

jeszcze normalnym, fizjolo­
gicznym, a już chorobowym, 
patologicznym, nie zawsze 
jest możliwe. Podatność roz­

wijającego się organizmu dziecięcego na róż- 
nokierunkowe wpływy, jego plastyczność 
i zmienność zależą od struktury psychofi­
zycznej i potęgują trudności związane ze

Dr med.
STANISŁAW GROCHMAL
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zróżnicowaniem i wyodrębnieniem poszcze­
gólnych zespołów „nerwowości“.

W wielu wypadkach nerwowość jest wstę­
pem do poważniejszych zaburzeń nerwo­
wych albo psychicznych. Zasadnicze cechy 
nerwowości — to wzmożona ogólna pobudli­
wość układu nerwowego i szybkie wyczer­
pywanie się energii życiowej, prowadzące 
w krótkim czasie do znużenia.

Pogłębienie i rozszerzenie się zaburzeń 
funkcjonalnych na dziedzinę woli, uczucia, 
a przede wszystkim popędów jest wyrazem 
zmian chorobowych znacznie dalej posunię­
tych. Przyczyny tych stanów należy szukać 
po pierwsze w psychopatycznej strukturze 
osobnika (czynnik wewnątrzpochodny), a po 
drugie w szkodliwych wpływach środowiska 
(czynnik zewnątrzpochodny). Psychasteni- 
ków więc cechuje nie tylko nieprawidłowa 
pobudliwość nerwowa, najczęściej wzmożo­
na, rzadziej obniżona, oraz łatwe uleganie 
zmęczeniu, ale także brak zdolności dostoso­
wania się do warunków bieżącego życia, 
trudność w podejmowaniu decyzji, poczucie 
niepewności, nieuzasadnione lęki, natręctwa 
myślowe itp.

Spotykane u psychopatów nadwrażliwość, 
łatwa pobudliwość i gwałtowność przy za­
burzeniach woli i uczuć, szczególnie uczuć 
Wyższych, jak uczucie miłości bliźniego, 
uczucia etyczne, estetyczne, rodzinne i na­
rodowe, stwarzają im szereg trudności 
w współżyciu z otoczeniem i prowadzą czę­
sto do głębokich konfliktów życiowych. Psy­
chopatia, nie uszkadzając i nie obniżając in­
teligencji, może obejmować ludzi o różnej 
osobistej i społecznej wartości, od osobników 
genialnych, wybitnych uczonych, wynalaz­
ców, do egoistów, dziwaków i zbrodniarzy.

Dlatego też zagadnienie nerwowości dzie­
cięcej, jako podłoża sprzyjającego w okresie 
kształtowania się osobowości dziecka dalszym 
głębszym zaburzeniom psychicznym, nabiera 
szczególniejszego znaczenia we wszelkich po­
czynaniach zapobiegąwczo-wy chowa wczych 
i w ogólnym zarysie powinno stać się przed­
miotem zainteresowania zarówno rodziców 
Jak i wychowawców.

Wśród przyczyn nerwowości jedno z pierw­
szych miejsc zajmuje obciążenie dziedzicz- 
ue, podkreślając tym samym wyraźną jej 
łączność z psychopatią ustrojową. Prócz cho­
rób umysłowych dużą pod tym względem 
rolę odgrywają przewlekłe choroby w ro­
dzaju kiły i gruźlicy oraz alkoholizm. Dłu­
gotrwałe działanie tych czynników na ustrój 
rodzicielski powoduje u potomstwa zmniej­
szenie ogólnej odporności, skłonność do róż- 
norodnych zaburzeń jako wyraz mniejszej 
wartości poszczególnych narządów i ukła­
dów ustrojowych. Sprzężenie się nerwowo­
ści z konstytucją psychofizyczną z mniejszą 
Wartością narządów znajduje swój wyraz

w pewnej współzależności z niektórymi ce­
chami budowy ciała i nieprawidłowościami 
funkcjonalnymi organizmu.

Nie ulega wątpliwości powiązanie zabu­
rzeń neuro- i psychopatycznych u dzieci 
z czynnością gruczołów dokrewnych, szcze­
gólnie tarczycy. Stworzono nawet typ kon­
stytucji tyreotoksycznej, charakteryzujący 
się nadczynnością tarczycy z całym zespo­
łem objawów neurotycznych, jak wzmożoną 
pobudliwością, skłonnością do potów, bicia 
serca i biegunek.

/^ \ DMIENNE objawy ze strony układu ner- 
'--'wowego towarzyszą zmniejszonej czyn­
ności gruczołu tarczycowego, a więc osła­
bienie bystrości zmysłów, bóle i zawroty 
głowy, niezręczność i ociężałość ruchowa 
oraz zmniejszenie napięcia mięśniowego. 
Zaburzenia psychiki cechuje ubóstwo ży­
cia emocjonalnego, apatia i przygnębienie 
z okresowymi wybuchami bezpodstawnej 
złości oraz zahamowanie biegu myślowego. 
Dzieci z niedoczynnością tarczycy wykazują 
w szkole ociężałość umysłową, trudności sku­
pienia uwagi, w zabawie łatwo się męczą, 
.w postępowaniu brak im przedsiębiorczości 
i inicjatywy. Jest to postać opisana przez 
Brissauda jako infantylizm śluzowo-obrzę- 
kowy.

Drugą postać niedomogi gruczołu tarczy­
cowego spotyka się u dzieci o upośledzonym 
łaknieniu, przewlekłym zaparciu, przeroście 
migdałków i wyroślach adenoidalnych, szor­
stkiej, suchej skórze i sinych, zimnych koń­
czynach. W szkole są one spokojne, leniwe,
0 opóźnionym rozwoju umysłowym.

Już z tego krótkiego opisu widoczny jest 
wpływ zaburzeń funkcjonalnych tarczycy 
na układ nerwowy dziecka. Podobnie i po­
zostałe gruczoły dokrewne wpływają w du­
żej mierze na wiele objawów nerwowości. 
Zarówno nieprawidłowa czynność przysadki 
mózgowej, szyszynki, czy gruczołów płcio­
wych, przejawia się na drodze korelacji ner- 
wowo-dokrewnej w różnobarwnej skali ze­
społów neuropatycznych.

Jakkolwiek nerwowość u dziecka nurtem 
swym sięga źródła procesów wewnętrzno- 
pochodnych, to jednak duży wpływ wywie­
rają i inne czynniki, jak choroby obecne
1 przebyte, praca szkolna, środowisko i wy­
chowanie. Ostre choroby zakaźne, schorze­
nia przebiegające przewlekle, zaburzenia 
w przemianie materii wywierają niejedno­
krotnie ujemne działanie na system nerwo­
wy i psychikę dziecka, zwiększając pobudli­
wość nerwową i przyśpieszając występo­
wanie znużenia. Ustalenie jednak ścisłego 
związku przyczynowego między schorzeniem 
organicznym a zaburzeniami psychicznymi 
napotyka na duże trudności, w wielu bowiem 
wypadkach współzależność procesów soma-
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tycznych i psychicznych ma charakter od­
wracalny. ,

Otoczenie dziecka dostarcza mu w jego 
okresie rozwojowym licznych bodźców o róż­
nej sile i jakości, działających na ustrój 
pobudzająco lub hamująco i wywołujących 
odczyny różnej wartości biologicznej. Przy­
kro przeżycia, przerwanie węzłów uczucio­
wych % bliskimi osobami, wstrząsające wy­
padki wojenne mogą stanowić źródło urazów 
psychicznych, wyzwalających u dzieci mało 
odpornych różne zespoły nerwicowe. Nie­
właściwe podejście wychowawcze gL dziecka, 
nieznajomość linii rozwojowej jego psychi­
ki, zlekceważenie osobowości dziecka może 
również doprowadzić do wewnętrznych kon­
fliktów, a w rezultacie sprzyjać powstawa­
niu i rozwojowi nerwowości. Również nie­
odpowiednie warunki pracy szkolnej, niedo­
ciągnięcia w zakresie higieny pracy umysło­
wej, wadłiwy rozkład zajęć, niewspółmierne 
wysiłki do posiadanej sprawności fizycznej 
i niedożywienie naruszają stan równowagi 
psychofizycznej, torując drogę zaburzeniom 
nerwowym. Szczególnie ważny pod tym 
względem jest okres rozpoczęcia nauki szkol­
nej i okres dojrzewania, w których chwiej- 
ność układu nerwowego i podatność na dzia­
łanie czynników szkodliwych jest wyraźnie 
zaznaczona.

O IER W SZE objawy nerwowości pojawiają 
się już w okresie niemowlęcym. Naj­

czulszym wskaźnikiem wzmożonej chorobli­
wie pobudliwości dziecka jest utrudnione 
zasypianie i niespokojny, powierzchowny 
sen. Często w czasie snu zrywa się ono 
z krzykiem i uczuciem lęku. Zaburzenie snu 
przejawia się czasem w „opilstwie sennym“. 
Dziecko budzi się z trudem i dłuższy czas 
nie może przyjść do siebie. Niepokój, skłon­
ność do płaczu i krzyku są zasadniczą cechą 
dziecka nerwowego w tym wieku. Nawet 
nieznaczne podniety słuchowe lub świetlne, 
jak: głośniejsza rozmowa, nagłe oświetlenie 
pokoju, wywołują gwałtowne reakcje odru­
chowe, niewspółmiernie silniejsze niż pod­
niety. U nerwowych niemowląt może także 
wystąpić niechęć do przyjmowania pokar­
mu, zaparcie -stolca i okresowe wymioty. 
Z wiekiem upośledzenie łaknienia i zaparcie 
zwykle się potęgują, stanowiąc jedne z upor­
czywych objawów.

W lżejszych postaciach nerwowości na 
pierwszy plan wysuwają się zaburzenia po­
budliwości. Wzmożenie pobudliwości prze­
jawia się w silnej odezynowości na bodźce 
niewielkiego natężenia. Dziecko . nadmiernie 
pobudliwe psychoruchowo nie potrafi ani 
chwili usiedzieć spokojnie. Stale jest w ru­
chu, ciągle coś robi. manipuluje. W szkole 
nieuważne i niespokojne, jest utrapieniem 
nauczycieli. W zakresie życia uczuciowego

dzieci te cechuje zmienność nastroju, ka- 
pryśność i krańcowość. Brak równowagi mię­
dzy podnietą a reakcją powoduje niezdarność 
ruchów, gorączkowość pracy ze skłonnością 
do wybuchów złości, gniewu lub lęku.

Rzadziej obserwuje się obniżenie pobudli­
wości. Dziecko tego typu mało okazuje zain­
teresowania otoczeniem, nauką, z trudem 
skupia uwagę i niechętnie zabiera się do ja­
kiegokolwiek wysiłku, wywołując wrażenie 
zmęczonego i znudzonego.

Na podłożu konstytucji wyraźnie neuro- 
patycznej objawy wzmożonej impulsywności 
Stanowią bardziej złożony zespół. Nadmierna 
ruchliwość przeradza się w dowolne, czę­
ściowo przymusowe skurcze poszczególnych 
grup mięśniowych zwane „tikami“. Dziecko 
nerwowe, znalazłszy się w sytuacji wyma­
gającej natychmiastowego działania, do któ­
rego nie jest przygotowane, lub hamujące 
z różnych względów silną potrzebę wyłado­
wania ruchowego, szuka wyjścia w innej, 
chybionej i zniekształconej formie działania. 
Do „tików“ należą różne grymasy twarzy, 
mruganie powiekami, ruchy warg z wypo­
wiadaniem nieraz ordynarnych słów, kręce­
nie głową, wznoszenie ramion, spluwanie, 
zacieranie lub splatanie rąk, itp. Do obja­
wów podobnych zaliczyć trzeba skubanie 
warg, dłubanie w nosie, obgryzanie paznokci 
itp. Prócz ruchów natrętnych możemy u osób
0 nadpobudliwości psychoruchowej obserwo­
wać pewne czynności natrętne, jak kilka­
krotne przechodzenie prze2 drzwi, ciągłe 
mycie rąk, czyszczenie nadmierne ubioru, 
manipulowanie niebezpiecznymi przedmiota­
mi, układanie niektórych sprzętów w poko­
ju albo rzeczy na biurku w ściśle określony 
sposób, np. według stron świata lub linii 
równoległych czy prostopadłych.

Szczególną skłonność do zaburzeń psycho­
ruchowych wykazują dzieci alkoholików
1 epileptyków. Czynnikiem sprzyjającym są 
urazy wewnątrzmaciczne i porodowe, zatru­
cia wewnątrzustrojowe i egzogenne, stany 
drgawkowe i pląsawicze oraz błędy wycho­
wawcze: nieumiejętne stosowanie kary, bój­
ki i awantury w rodzinie.

NADMIERNA pobudliwość układu nerwo­
wego może przejawiać się również 

w dziedzinie życia uczuciowego. U tego typu 
dzieci podniety niezależnie od swego cha­
rakteru wywołują odczyn uczuciowy. W  wy­
padku bodźca uczuciowego odczyn ten na­
cechowany jest niepropwrci onałnie dużym 
nasileniem w stosunku do siły podniety. 
Chłopiec lekko pchnięty czy uderzony przez 
kolegę, zamiast zareagować ruchowo rów­
nież przez uderzenie albo odsunięcie się, 
reaguje spazmatycznym płaczem lub roz­
paczliwym przygnębieniem. Zarówno wybu­
chy radości jak i napady smutku nie mają
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dostatecznego przyczynowo 
uzasadnienia. Najłagodniej­
sza postać nerwowości tego 
rodzaju jest ciągłą oscylacją 
między uczuciami przykrymi 
lub przyjemnymi, między za­
dowoleniem lub przygnębie­
niem. Dalsze przejawy nad­
pobudliwości afektywnej —  
to uczucie strachu, zazdrości 
i gniewu. Stany lęku mogą 
obejmować szeroki wachlarz 
uczuć pokrewnych, jak: bo- 
jaźliwość, wstydliwość lub 
nieśmiałość.

Osobną grupę stanowią lę­
ki, jako zespół już wyraźnie 
patologiczny. Lęki te związa­
ne są z uczuciem stałego nie­
pokoju i obawy bólu, nie­
szczęścia, choroby czy śmier­
ci. U dzieci obserwuje się czę­
sto lęk przed ciemnością, wo­
dą, przed obcymi osobami, 
przed nowymi, nieznanymi 
przedmiotami, przed zwierzę­
tami, u młodzieży lęk przed 
pytaniem w szkole, egzaminem, ośmiesze­
niem się, lęk przed liczniejszym towarzy­
stwem, przed zamknięciem w ograniczonej 
przestrzeni icp.

W powstawaniu lękliwości nerwowej mo­
gą odgrywać pewną rolę schorzenia dróg 
oddechowych, powodujące niekiedy uczucie 
duszenia się, a więc przerosłe migdałki, 
obrzęki krtani, choroby płuc i serca. Rów­
nież urazy psychiczne natury seksualnej, zły 
przykład rodziców i wychowawców, „sceny 
małżeńskie“ lub literatura i sztuka o ponu­
rej fantastyce mogą u dzieci pobudliwych 
uczuciowo budzić zespoły lękowe.

Odmiennie kształtuje się u dzieci nerwo­
wych uczucie zazdrości i gniewu. Nierów­
no traktowane przez rodziców, upokarzane 
przez wychowawców lub wyśmiewane przez 
rówieśników, przeżywają sytuacje o silnym 
ładunku emocjonalnym. Powstałe poczucie 
niższości czy przekonanie o doznanej krzyw­
dzie wyzwala w nich gwałtowny wybuch 
gniewu, budzi ducha buntu i uporu, chęć 
postawienia na swoim. Nie bez znaczenia bę­
dzie tutaj wpływ tych schorzeń i kalectw, 
które czynią dziecko mniej sprawnym fi­
zycznie i gorzej przystosowanym do normal­
nego żvcia.

Osobny rozdział w nerwowości dziecka sta­
nowi kłamstwo. Dziecko kłamie z różnych 
powodów, najczęściej jednak, aby uniknąć 
kary lub zaspokoić pewne swoje potrzeby. 
W kłamstwie szuka ono niekiedy stłumienia 
przykrych przeżyć, usprawiedliwienia wo­
lego lęku albo uzyskania różnych korzyści, 
niemożliwych do osiągnięcia drogą prawdy

i szczerości. Skłonność do 
kłamstwa w oparciu o nad­
pobudliwość * wyobrażeniową 
i przy złudzeniach pamięci 
potęguje się i wzbogaca no­
wymi elementami fantazji, 
dając w rezultacie konfabu­
lacje oraz objawy patologicz­
nego kłamstwa i tzw. pśeudo- 
logii fantastycznej.

Również wiele przyczyn 
składa się u dzieci nerwo­
wych na występowanie okre­
sowego lenistwa, bierności i 
nieposłuszeństwa. Fizjologi­
czne procesy dojrzewania, 
przemęczenie i wyczerpanie 
nadmierną lub źle zorgani­
zowaną pracą, wadliwy sy­
stem nauczania, brak zainte­
resowania wynikami i postę­
pami dziecka, niełubiane za­
jęcia stwarzają korzystne 
podłoże dla lenistwa i nie­
chęci do pracy fizycznej czy 
nauki. Dziecko nerwowe nie 
lubi przy tym poddawać się 

rozkazom drugich, pragnie w wielu sytu­
acjach postępować według własnej decyzji, 
chce być samodzielne i niezależne. Częste 
wkraczanie dorosłych w swoje sprawy ży­
ciowe, w swoje zabawy i zajęcia — uważa 
za naruszanie pokoju, za wypowiedzenie 
wojny. Nieposłuszeństwo jego jest wyrazem 
protestu i chęcią uchronienia się przed po­
rażką, jest brakiem zaufania do rozkazo­
dawców lub ich lekceważeniem. Dzieci roz­
pieszczone, którym „wszystko wolno“, nie-' 
łatwo dają się ująć w karby dyscypliny. 
Znajomość psychiki dziecka, kontrola rzeczo­
wości i celowości wydanych poleceń, zdoby­
cie uznania i sympatii ze strony dziecka poz­
woli w wielu wypadkach na wyeliminowanie 
z zagadnień wychowawczych kwestii niepo­
słuszeństwa.

Wzmożona pobudliwość nerwowa, potęgo­
wana drażniącym wpływem warunków zew­
nętrznych, rodzinnych, szkolnych czy środo­
wiskowych może przejawiać się w uciecz­
kach z domu, włóczęgostwie, samodręczeniu, 
a w rzadszych wypadkach nawet w samobój­
stwie.

C  ZCZEGÖLNIE okres dojrzewania, wpły- 
^  wając na natężenie życia uczuciowego, 
sprzyja narastaniu różnego rodzaju hrazów 
psychicznych, które u dzieci, o wzmożonej 
pobudliwości afektywnej są źródłem choro­
bliwych objawów. Niezmiernie ważną rolę 
odgrywa ujawniający się w tym okresie po­
pęd płciowy. Drogi jego rozwoju, czas i for­
ma uświadomienia decydują o linii przyszłe­
go życia seksualnego i warunkują występo-
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wanie w jego przebiegu 
odchyleń od normy.

Zależność napięcia po­
pędu płciowego od stopnia 
i rodzaju bodźców zmysło­
wych wysuwa na ±. tan 
pierwszy znaczenie wrażli­
wości zmysłowej. Dziecko 
o wzmożonej pobudliwości 
dotykowej już w pierw­
szych latach życia w pie­
szczotach i pocałunkach 
matki odczuwać będzie 
swoistą przyjemność, któ­
ra toruje drogę później­
szemu erotyzmowi.' Szuka­
nie tego rodzaju wrażeń 
wcześnie do samogwałtu. 

Stąd większość dzieci nerwowych przeżywa 
w swoim życiu krótki okres masturbacji, 
utrzymywanie się jednak tego objawu przez 
czas dłuższy świadczy niewątpliwie o podło­
żu psychopatycznym.

Nadmierna wrażliwość zmysłowa w dal­
szym okresie rozwojowym przejawia się 
u dziewcząt w kokieteryjności, autoerotyz­
mie, dążności do flirtu, u chłopców w chęci 
doznawania coraz to nowych przeżyć ero­
tycznych, w pragnieniu bohaterstwa, wyróż­
nienia się sprawnością cielesną itp. Przed­
wczesne rozbudzenie popędu płciowego nie­
jednokrotnie zespala się z zaburzeniami 
w trawieniu, schorzeniami dróg moczowych 
lub stanami zapalnymi gkóry okolic krocza, 
stwarzając korzystne warunki dla częstszego 
drażnienia narządów płciowych. Struktura 
neuropatyczna dziecka może w zakresie po­
pędu seksualnego przejawiać się całym ze­
społem zboczeń. Nadmierne rozpieszczanie 
dzieci, wspólne sypianie z nimi, gry i zabawy 
umożliwiające drażnienie organów płcio­
wych, związki przyjaźni o zabarwieniu ero­
tycznym, rozbudzanie fantazji nieodpowied­
nią lekturą czy kinem pogłębia i rozszerza 
sferę doznań zmysłowych, wypacza prawi­
dłowy rozwój popędu płciowego i kieruje go 
na tory patologii.

Do objawów nerwowości na tle wzmożonej 
pobudliwości psychoruchowej lub afektyw- 
nej zaliczyć trzeba zaburzenia mowy, jak: 
jąkanie, szeplenienie, opuszczanie lub prze­
stawianie liter w piśmie, okresowy brak łak­
nienia lub przeciwnie — wilczy apetyt, ka- 
pryśność w jedzeniu, moczenie mimowolne. 
W tym ostatnim schorzeniu dużą rolę odgry­
wają błędy wychowawcze, stany lękowe oraz

współistniejące choroby dróg moczopłcio- 
wych.

Odrębną dziedzinę w przejawach neiwo- 
wości dziecięcej stanowią zaburzenia sfery 
umysłowej.

Dzieci nerwowe, o dużej fantazji, żyjące 
w świecie bajki i baśni, nadają spostrzega­
nym przedmiotom nierealne kształty. Cień 
chwiejącego się krzewu urasta w groźną po­
stać baby Jagi, czyhającej na niegrzeczne 
dzieci. Skrzypnięcie nie domkniętych drzwi 
staje się chichotem ukrytego gdzieś w kącie 
chochoła, dźwięk drutów telegraficznych na 
wietrze jest jękiem dusz cierpiących w czyść­
cu. Prócz tego rodzaju iluzji mogą pojawiać 
się halucynacje jako objaw już wybitnie cho­
robowy.

Wzmożona pobudliwość dziecka nerwowe­
go wskutek żywego reagowania na różne 
podniety uniemożliwia skupienie uwagi 
i utrudnia dokładne i trwałe zapamiętywa­
nie, co wpływa bardzo ujemnie na postępy 
w nauce. Nie znaczy to jednak, że dziecko 
nerwowe jest uDośledzone pod względem 
umysłowym. Przeciwnie, nerwowość dziecię­
ca kojarzy się często z wybitnymi zdolno­
ściami i talentami. Wiele dzieci nerwowych, 
to owe „cudowne dzieci“ będące w pierw­
szych latach życia dumą i szczęściem rodzi­
ców. Rozwój posiadanych talentów i zdolno­
ści wymaga wysiłku umysłowego i stałego 
zainteresowania daną dziedziną, wymaga 
skupienia uwagi. Tymczasem dziecko nerwo­
we tych cech nie posiada, łatwo się męczy 
i zniechęca do pracy, marnując kapitał uzdol­
nień dany przez naturę. Dlatego też „cudow­
ne dzieci“ mimo wspaniałego, lecz jedno­
stronnego wyposażenia w talenty wyrastają 
w nieodpowiednich warunkach na bardzo 
miernych lub wręcz bezwartościowych ludzi. 
Osłabienie zdolności krytycznej u dzieci ner­
wowych wiąże się z ich dużą Sugestywnością. 
Dziecko takie przyswaja sobie bardzo łatwo 
i chętnie sposób zachowania się, myślenia 
i wyrażania, jakie obserwuje u ludzi z naj­
bliższego otoczenia. Konieczność wzorowania 
się na kimś, potrzeba oparcia się życiowego 
o kogoś jest przejawem zaburzeń woli, jakie 
spotyka się często u dzieci nerwowych i psy­
chopatycznych. Dziecko nerwowe kierując 
się w swym postępowaniu sprzecznymi nie­
raz motywami, pełne obawy i niepewności, 
czy zamierzona rzecz się uda, czy potrafi wy­
konać postawione sobie zadanie, przy naj­
mniejszej przeszkodzie rezygnuje z wysiłku, 
zniechęca się i załamuje życiowo.

Ta mała odporność psychiczna na trudności 
życiowe, przy dużej sugestywności, jest pod­
łożem histerii, jako jednego z głównych obja­
wów zwyrodnienia neuropatycznego. W hi­
sterii wzruszenia przeżywane przez dziecko 
oraz wyobrażenia skojarzone z tymi wzrusze­
niami wywołują szereg objawów psychicz-
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nych i cielesnych. Najczęstszą postacią są 
wielkie napady histeryczne. Dziecko z krzy­
kiem upada na podłogę, ale tak, aby sobie mc 
poważniejszego nie zrobić, wypręża się, a na­
stępnie wykonuje różne ruchy i skurcze, po­
dobne do padaczki. Ruchom tym towarzyszą 
niekiedy halucynacje wzrokowe, słuchowe 
oraz niezupełna utrata przytomności. Prze­
dłużanie się zaburzeń świadomości daje sta­
ny zamroczeniowe, przypominające sen 
i różnorodne marzenia senne. Stany zamro­
czeniowe mogą trwać od kilku minut do 
kilku godzin, a nawet kilku dni. W tym sta­
nie, zwłaszcza jeżeli występuje on w nocy, 
dziecko może wstać z łóżka, wykonywać 
różne czynności, szukać swoich rzeczy, 
układać książki i zeszyty, po pewnym czasie 
kładzie się z powrotem do łóżka, śpi dalej 
i rano budzi się, nic nie pamiętając. Czasami 
w stanie zamroczeniowym dziecko ucieka 
z domu, odbywa podróż do innej miejscowo­
ści lub błąka się po okolicy, aby po kilku go­
dzinach czy dniach wrócić do domu.

PRÓCZ zaburzeń psychicznych histeria 
dziecięca wykazuje duże bogactwo obja­

wów cielesnych. Należą tutaj przede wszyst­
kim różnego stopnia porażenia i niedowłady, 
bolesne przykurcze lub znieczulenia, niemoż­
ność chodzenia lub stania, utrata mowy albo 
zaburzenia w postaci ziewania, czkawki, wy­
miotów, zatrzymania stolca i moczu. Niekie­
dy występują silne bóle głowy, stawów lub 
brzucha, naśladujące zapalenie .wyrostka ro­
baczkowego. Pod względem charakteru dzie­
cko histeryczne cechuje obojętność wobec 
najbliższych, egoizm i chęć zwrócenia na 
siebie uwagi otoczenia przez rozmaite plo­
tki, fałszywe oskarżenia, kłamstwa i intrygi, 
a nawet zamachy samobójcze. Na tle wzmo­
żonej wzruszeniowości i łatwego ulegania 
wpływom osób postronnych, czyli tzw. suge- 
stywności, pojawić się mogą wśród dzieci 
epidemie histeryczne, obejmujące  ̂ stany 
drgawkowe, pląsawice, itp. Mimo jednak 
tylu i tak różnorodnych zaburzeń, dzieci hi­
steryczne nie wykazują pod względem inte­
lektualnym żadnego upośledzenia, przeciw­
nie, mogą nawet posiadać w pewnych kie­
runkach wybitne: uzdolnienia.

Obejmując całość zagadnienia nerwowości 
dziecięcej mimo ■woli nasuwa się pytanie, jak 
oceniać przyszłość dziecka nerwowego, czy 
jego zdolność do normalnego życia i pracy za­
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robkowej będzie z wie­
kiem maleć, czy się zwię­
kszy, czy te wszystkie 
objawy i ich przyczyny 
można usunąć całkowicie, 
czy tylko złagodzić nasile­
nie. Właściwej odpowiedzi 
udziela samo życie, sto­
sunki rodzinne, warunki 
gospodarcze i całokształt 
wychowania. Te bowiem 
czynniki nadają kierunek 
rozwojowi dziecku nerwo­
wemu i psychopatyczne­
mu. Zapobieganie więc 
nerwowości i leczenie jej 
objawów jest w dużym 
zakresie możliwe i konieczne. Trzeba tylko 
dziecku stworzyć odpowiednią atmosferę, 
ułatwić mu dostosowanie się do wymogów 
życia, nauczyć trafnie oceniać rzeczywistość 
i wskazać drogę do zaspokojenia naturalnych 
skłonności, osłabiając popędy szkodliwe, pie­
lęgnując zaś twórcze i pożyteczne.

Przede wszystkim należy dziecko nerwowe 
wyleczyć z wszelkich schorzeń cielesnych, 
potęgujących objawy nerwowości. Dzieciom 
niedokrwistym, z powiększanymi gruczołami 
i zmianami .w płucach zapewnić pełnowarto­
ściowe odżywienie i korzystne warunki k li­
matyczne przynajmniej w okresie wakacji. 
Chorym na zaburzenia przewodu pokarmo­
wego i układu krążenia uregulować dietę 
i zorganizować rozkład zajęć, okresy wypo­
czynku i pracy. Przez racjonalne hartowanie 
uodpornić przeciwko przeziębieniom, a prze­
de wszystkim dbając o harmonijny rozwój 
fizyczny i duchowy wzbudzić wiarę w siebie, 
zaszczepić odwagę i radość życia. Wspólnie 
z dzieckiem trzeba rozwiązywać trudności 
dnia powszedniego, „wypiekać“ babki z pia­
sku, budować domki z klocków, razem z nim 
przeżywać jego radości i smutki, czuwając 
stale, aby w ogniu wewnętrznych walk 
i przeobrażeń krystalizował się mocny i jasny 
charakter.
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Ą PEWNE kwestie, co do któryó 
ń góry można przewidzieć, jak sic 
każdy do nich ustosunkuje. Tu 

właśnie należy sprawa ochrony przyrody. 
Nie ma prawdopodobnie człowieka, który 
by oficjalnie zadeklarował, że zwalcza te 
poczynania. Przeciwnie, każdy „czuje się 
dobrze na łonie przyrody“, „kocha kwiaty“ 
i „nauczył się cenić i szanować zwierzęta, 
zwłaszcza od czasu, gdy poznał ludzi“. Te 
oklepane frazesy słyszy się aż do znudze­
nia. Tak je łatwo przecież wypowńadać — 
każdy po złożeniu podobnej deklaracji czuje 
się szlachetniejszym, lepszym i kulturalniej- 
szym, ani przez chwilę nie zastanawiając się 
nad tym, że rzucał w przestrzeń tylko puste 
dźwięki bez żadnego czynnego ustosunkowa­
nia się w kierunku wypowiadanych tez. 
W rzeczywistości „kochanie kwiatów“ pole­
ga na ich zrywaniu wszędzie tam, gdzie nie 
grozi to doraźnym mandatem karnym; ce­
nienie i szanowanie zwierząt łączy się z kom­
pletną obojętnością na katastrofalny stan 
fauny ptaków i ssaków w naszym otoczeniu 
lub też polega na roztkliwianiu się nad
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myszką złapaną w pułapkę, lub ną dokar­
mianiu wróbli, tych największych szkodni­
ków i ,gnęfe'icieli pożytecznych ptaków śpię- 
wających. Fakt, iż dawna, a ginąca obecnie, 
fauna Polski związana jest wieloma nićmi 
z naszą kulturą, z naszą historią, nie wzru­
sza w rzeczywistości nikogo.

Tur wyginął już bezpowrotnie, a to, że 
Polska przoduje w wysiłkach nad uchronie­
niem przed tym samym losem żubra, uważa­
ne jest powszechnie w dziedzinie międzyna­
rodowych zdobyczy za coś o wiele pośledniej­
szego aniżeli np. zaszczytna porażka naszych 
piłkarzy z Danią czy Rumunią. Jeśliby ktoś 
miał w tej mierze wątpliwości, spróbuję go 
przekonać, że tak jest w istocie.

Proszę posłuchać następujących wierszy:
T y  śpisz s u m a k u ! T y  śpisz s u m a k u !
M ię dzy  błyszczące rosą  czaha ry ,
A  t u ta j  Strzelce w  stepach B u d z ia ku  
O toczą w k r 't c e  k n ie je  i ja r y .
S um ak n ie  s ły s z y ! S um ak n ie  s ły s z y !
B o  m ilcząc  Strzelce id ą  n a  ło w y ,
I  coraz ciszej 
M ię d zy  p a ro w y ,
P om iędzy t r a w y ,
T oną  i  toBą—

I  o to  śm iga  
S um ak zbudzony,
Le d w ie  kop y tem  
D o ty k a  t ra w y ,
C h a r ty  w yśc ig a ,
I  przez zagony 

.P rzed  szybką sm yczą 
Sadzi p rzez  d o ły ;
Gończe skow yczą,
K ra c z ą  soko ły.

N IE JEST to wiersz zbyt popularny, jednak 
jestem pewny, że przynajmniej połowa 

Czytelników powie od razu: „Ach natural­
nie — to przecież Słowacki!“

Nieco już mniejsza ilość, raczej spośród 
tych, którzy jeszcze nie­
dawno zetknęli się z tym  
Poetą w szkole, określi, 
iż jest to pierwsza pieśń 
>,2mii“ , tylko że zarów­
no uczniowie, którzy 
męczyli się nad wy pra­
sowaniami o charakte­
rze hetmana kozackiego, 
jak i ich nauczy Ciele, 
którzy znają nawet da­
tę, kiedy Słowacki pisał 
te słowa, prawdopodob­
nie nie reagują żadnym 
■wyobrażeniem na wyraz 
..sumak“, Z treści wyni­
ka, iż jest to jakieś zwie­
rzę. Może zając, może 
jeleń, a może coś jeszcze 
zupełnie innego. Jak 
bardzo nierzeczowy, jak bardzo papierowo- 
konwencjonalny jest nasz stosunek nawet do 
jednego z największych naszych poetów,

wskazuje właśnie ten fakt, że zadowalamy się 
tylko muzyką wiersza, ignorując zupełnie 
plastykę obrazu, do której sam autor przywią­
zywał widać dużą wagę, gdyż w przypisach do 
„Żmii“ podkreśla nawet źródła, skąd czerpał 
wiadomości o polowaniach na sumaki, a ło­
wom tym .przecież przez wiele wieków z ca­
łą pasją oddawali się nasi przodkowie. Trze­
ba przyznać, że opis ten jest wierny, reali­
styczny i pełen plastyki; jednak tylko ten, 
kto wie, co to jest i jak wygląda sumak, 
zdoła odczuć całe piękno obrazu i poetycką 
paralelę pomiędzy łowami na sumaka a po­
lowaniem na podkradające się forpoczty ta­
tarskie.

I oto w roku ubiegłym w kilku gazetach 
można było przeczytać wiadomości, że war­
szawski ogród zoologiczny sprowadził do 
Polski sumaki — łub suhaki (bo i tak na­
zywały się one w dawnej polszćzyźnie) aku­
rat w dwa czy -trzy wieki po ich całkowi­
tym wytopieniu. Notatka uzupełniona była 
wiadomością, że Biuro Ochrony Przyrody 
nosi się z zamiarem założenia rezerwatu dla 
tych zwierząt — i to także przeszło, oczywi­
ście, prawie zupełnie bez echa. I wierzcie mi, 
że ja, który jako zoolog już przedtem nieja­
ko z urzędu wiedziałem, co to jest sumak, 
dopiero teraz — widząc go biegnącego zu­
pełnie swoistym, przygarbionym truchtem 
wśród chwastów i łonianów wielkiego wy­
biegu antylop — zupełnie nowe obrazy ujrza­
łem czvtając:

I  oto śm iga 
S um ak zbudzony,
Ledw ie  kopy tem  
D o ty k a  t ra w y ,
C h a r ty  w yśc iga ...

Sumak bowiem biegnie, jak mysz, tuż przy 
ziemi, drobiąc nogami — jednak w tym 

dziwnym, sobie tylko 
,.właściwym biegu roz­
wija tak niezwykłą 
szybkość, iż dopiero po 
snrąwdzeniu naocznym 
uwierzyć można, że 
charty brały go dopiero 

. wyczerpaniem, a praw­
dziwym pomocnikiem 
łowcy był naprawdę so­
kół jak chce Sło­
wacki — w rzeczywi­
stości zaś — jastrzębie 
lub orliki, tresowane do 
polowań; suhak bowiem 
jest zwierzęciem zbyt 
dużym, aby sokół mógł 
mu poważnie zaszko­
dzić.

POŚREDNIO zresztą zdradziłem Wam już 
przynależność systematyczną suhaka. Jest 

to antylopa. Dla wielu z Was prawdopodob-
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nie już to będzie rewelacją. Rzeczywiście 
w Polsce jeszcze dwieście pięćdziesiąt lat te­
mu żył — co prawda jedyny — gatunek 
antylop, którego przedstawicielem był właś­
nie suhak. Nie była to antylopa wielka. Roz- : 
miarami nie przewyższa' sarny, ustępując 
jej zresztą w smukłości i . gracji. Ma tułów 
krępy, walcowaty, przy cienkich, ale stosun­
kowo krótkich nogach. Osobny rozdział jed­
nak należałoby poświęcić jego fizjonomii. 
Jeśli słyszeliście kiedyś, że nieznani rzeźbia­
rze zdobiący świątynie gotyckie wysilali się 
w średniowieczu na stworzenie największych 
maszkar i potworów, mających unaocznić 
diabła, to głowa suhaka wydaje się jakby 
jednym z popiersi, zdobiących na przykład 
katedrę paryską.

Na zwykłej czaszce koziej wyrastają rogi, 
z lekka tylko powykrzywiane, cielistej bar­
wy, z kilkoma czarnymi pierścieniami u na­
sady. Oczy duże, bodaj że dwa razy większe, 
aniżeli spodziewaliśmy się w proporcji do 
głowy. Ale najbardziej niesamowite wraże­
nie robi pysk zwierzcia. Są tu: potwornie 
wielka warga i nozdrza, które zwieszają się 
nad małą żuchwą, tworząc jak gdyby kary­
katurę garbatego profilu łosia. Wszystko to 
zdaje się być pod skórą zbudowane jakby 
z półsztywnej galarety, tak bardzo jest ru­
chliwe, skutkiem czego suhak wydaje się 
czynić niesamowite grymasy. Barwą za to 
antylopa ta specjalnie nie zadziwia. Ma ona 
odcień jasnożółty na swej letniej, krótkowło­
sej sukience, podczas gdy na zimę porasta 
stosunkowo długą, prawie białą sierścią, któ­
ra jeszcze bardziei powiększa jej i tak już 
wielki pysk i głowę.

O zwyczajach suhaka niewiele mam do po­
wiedzenia, ponieważ nikt go dotąd nie hodo­
wał i nie rozmnażał w niewoli. W zachodnio­
europejskich ogrodach zoologicznych zdołano 
go przetrzymać zaledwie po parę miesięcy, 
nic więc dziwnego, że obserwacje o nim czer­
pać można tylko z przygodnych opisów my­
śliwych.

Jest to zwierzę typowo stepowe, lubiące 
bardzo miejsca obfitujące w sól, toteż obec­
nie w ciągu ubiegłej wojny ostatecznie wy­
trzebiony na Ukrainie, zachował się jeszcze 
w zakaspijskich stepach Azji. Młode rodzą 
się pojedynczo, żyjąc wraz z matkami w nie­
wielkich stadkach, choć bardzo często spo­
tykano suhaki samotne. Trudność hodowania 
ich w niewoli polega na pewnym periodycz­
nym rytmie odżywiania się — inaczej w zi­
mie, inaczej w lecie, co zresztą trudno bar­
dzo naśladować w ogrodzie zoologicznym, 
gdyż sprawy te nie są jeszcze dokładnie zba­
dane, a wiemy jedynie, iż na zimę odbywają 
suhaki dalekie wędrówki, prawdopodobnie 
dla wyszukiwania sobie specjalnych roślin.

Nie wiem, czy udało mi się przekonać ko­
gokolwiek z Was o pewnych korzyściach 
choćby kulturalno-estetycznych, jakie można 
wyciągnąć z zaznajamiania się ze zwierzęta­
mi. Dowiodłem jednak chyba bezspornie, że 
nawet najzacieklejsi humaniści nie mogą 
czerpać pełnej rozkoszy ze swych ulubionych 
wieszczów, jeżeli nie będą w ogóle wiedzieli, 
do czego odnoszą się wyrazy, którymi ci 
poeci operowali, i niech to będzie jeszcze 
jednym, choć wcale nie najważniejszym 
z motywów dla pracy i czynnego ustosunko­
wania się do ochrony przyrody.

S um ak (S a ig a  ta ta r ic a ) fo t. Leonard Sempoliński
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h i s t o i r e  n a t u r e l l e

c o c h e n il l e

Sz e r s z y  ogó ł zazw ycza j
m a ło  zd a je  sobie sp raw ę , 
ja k  w ie lk ą  ro lę  w  h is to r i i  
c y w iliz a c ji o d e g ra ły  . su b ­

s ta n c je  służące do b a rw ie n ia .
Tym czasem  w ra ż e n ia  ba rw ne , 
ja k ie  p rz e jm u je  lu d z k i zm ys ł 
"wzroku, p o w o d u ją  ta k  s ilne  
p rze życ ia  p sych iczn e ," że „g łó d  
b a rw “  m a  n ie w ie le  m n ie jsze  
znaczenie ja k  in n e  po trze b y , 
bezpośredn io  służące do zacho­
w a n ia  życ ia .

S tąd  też su b s tan c je  b a rw ią ­
ce, zw łaszcza  t rw a le ,  b y ły  i  są 
n ie z w y k le  cenione i  podobnie 
ja k  in n e  w ysoko w a rto śc io w e  
P ro d u k ty  m ia ły  i  m a ją  o g ro m ­
ne znaczenie d la  ro z w o ju  n a u k i, k u l tu r y  i  g o sp od a rk i. 
P rze m ys ł b a rw n ik ó w  s yn te tyczn ych  je s t  w ła ś c iw ie  
o jcem  w spółczesne j chem ii, k tó ra  je s t  n ie w ą tp liw ie  
je d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  c zyn n ikó w  k s z ta łtu ją c y c h  
ob licze św ia ta .

. Z a n im  je d n a k  po tęga  m y ś li lu d z k ie j doszła do ta ­
k ic h  szczytów , ja k ie  z ca łą  pew nością  s ta n o w i che­
m ia  b a rw n ik ó w  syn te tycznych , ludzkość u ż y w a ła  na  
U s p o k o je n ie  sw ych  po trzeb  p ro d u k tó w  w y s tę p u ją ­
cych  w  p rz y ro d z ie . Przede w s z y s tk im  ro ś lin y  m u ­
s ia ły  z w ró c ić  n a  siebie uw agę 
b a rw n o śc ią  k w ia tó w , owoców i  
Jagód. C z y te ln ic y  w iedzą  o w y ­
dob yw a n iu . z ro ś lin  s u b s ta n c ji 
b a rw ią c y c h  i  s tosow an iu  ich

w  przeszłości do b a rw ie n ia  ,-~  
p a ra d o k s a ln y m  ty lk o  .m oże -s ię  
w yd a w a ć , że n a jce n n ie jsze  b a r­
w n ik i  zn a jd o w a no  w  m n ie j 
b a rw n y c h  częściach ro ś lin , np . 
ko rze n ia ch  i  łodygach . M n ie j 
znany  je s t  f a k t  d o s ta rcza n ia  
b a rw n ik ó w  przez ś w ia t z w ie ­
rzęcy. N in ie js z y  a r ty k u ł m a 
na  celu zapoznan ie  C z y te ln ik a  
z n ie k tó ry m i f ra g m e n ta m i z 
h is to r i i  n a jw a ż n ie js z y c h  .b a rw ­
n ik ó w  u ż y tk o w y c h  pochodzenia 
zw ierzęcego. .

C ie ka w y  la ik  zapewne ju ż  
szuka w  m y ś li z w ie rz ą t, k tó re  
m ó g łb y  p ode jrzew ać o d o s ta r­
czanie. u ż y tk o w y c h  b a rw n ik ó w  

—  zw ie rzę ta  to  dość n iepozorne  —  ś lim a k  i owad 
z ro d z a ju  m szyc. :

P u rp u ra  kaém astom a, m u re x  b ra n d a r is  i  m u re x  
tru n c u łu s  —- to  naukow e n a z w y  n a jw a ż n ie js z y c h  
z w ie lu  odm ian  ty c h  d z iw n ych  ś lim a kó w , z k tó ­
ry c h  w ydobyw ano  ta k  zw aną  „p u rp u rę  s ta ro ż y t­
n y c h “ . Ś lim a k i p u rp u ro no śn e  ż y ją  w  c iep łych  mo­
rzach , hp . p rz y  w ybrzeżach  a fry k a ń s k ic h  M orza  
Ś ródziem nego oraz A m e ry k i C e n tra ln e j. Załączone, 
i lu s tra c je  śą ry s u n k a m i odm ian  p u rp u ra  hąem aslom a  

i  m u re x  tru u c u lu s  w y k o n a n y m i 
na  tk a n in ie  ln ia n e j p rzez f r a n ­
cuskiego zoologa ; za pomocą 
s r1;  :. p u rp u ro w e g o  uzyskanegp 
z ty c h  sum aków .
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Sol< z a w ie ra ją c y  p u rp u rę  je s t  w ła ś c iw ie  _ śluzem  
w yd z ie la n y m  przez pew ien  g ru czo ł z n a jd u ją c y  Się 
w  o rgan a ch  oddechowych- O trz y m y w a n ie  cennego 
soku b y ło  dość s k o m p liko w a n ym  procesem , po le g a ­
ją c y m  z g rubsza  b ia rac  na ro z g n ia ta n iu  ty c h  zw ie ­
rz ą t,  g o to w a n iu  i  oddz ie lan iu  sko ru p  i  części m ię s i­
s tych . Sam  sok je s t b a rw y  ż ó łte j i  dop ie ro  podda­
n y  d z ia ła n iu  ś w ia t ła  pod w p ły w e m  procesów  fo to ­
chem icznych  p rzechodzi w  p u rp u rę , f u  na leży w y ­
ja ś n ić , że w e d łu g  d z is ie jszych  po jęć za k o lo r  p u r ­
p u ro w y  uw aża  się sp e c ja ln ie  soczystą ja s k ra w ą  
cze rw ień , tym czasem  sok ś lim a kó w  d a w a ł w y b a r-  
w ie n ia  o dość sze rok ie j gam ie  odcien i zb liżonych  
racze j do f io le tu ,  i  to  w  p o ró w n a n iu  ze w spó łczesny­
m i b a rw n ik a m i n ie z b y t czystego, o odcien iu  b ru ­
n a tn y m .

O trz y m y w a n ie  w y b a rw ie ń  p u rp u ro w y c h  by ło  p ro ­
cesem n ie zw yk le  kosz tow nym  i  -sko m p liko w a n ym , 
s tą d  też tk a n in y  p u rp u ro w e  cenione b y ły  dosłow nie  
na  w agę z ło ta  i  d ro że j. W  R zym ie  w  pew nych  
okresach  s k ra w k i tk a n in  p u rp u ro w y c h  tra k to w a n e  
b y ły  ja k  n a jd ro ższa  b iż u te r ia . W  edykcie  D io k le ­
c ja n a  z ro k u  301, k tó ry  d z is ia j n a zw a lib yśm y  „c e n ­
n ik ie m  m a k s y m a ln y m “ , w yszczególn ione są ceny na 
tk a n in y  p u rp u ro w e . Z pow odu tru d n o ś c i p rz e li­
czenia ówczesnej w a lu ty  na  w spółczesną n ie  będę 
ich  p rz y ta c z a ł, sądzę, że C z y te ln ik  nab ie rze  dosta ­
tecznego w yo b ra że n ia  o ich  w ysokości na  pods taw ie  
p rzy toczonych  p rzyk ła d ó w .

ZN A N Y  badacz p u rp u ry  pno f. E r ie d la n d e r w  W ie d ­
n iu , k tó ry  w  ro ku  1909 w y ja ś n ił s t ru k tu rę  

chem iczną p u rp u ry ,  o trz y m a ł z 12 000 ś lim a kó w  
m u re x  b ra n d a r is  za ledw ie  1,4 g ra m a  czystego b a r­
w n ik a , p o s łu g u ją c  się w  ty m  celu n a jn o w o cześn ie j­
szym i sposobam i ro z d z ie la n ia  su b s tan cy j. Jeże li 
p rz y jm ie m y , że do u zyska n ia  dostateczn ie  g łębok ie ­
go w y b a rw ie n ia  po trzeba  około 4 p ro ce n t b a rw n ik a  
na  w agę w łó kn a , to  d la  u fa rb o w a n ia  1 kg  m a te r ia łu  
w łó kn is te g o  na leża łoby zużyć około 350 000 ś lim a ­
ków . U w z g lę d n ia ją c  jednakże , że s ta ro ż y tn i p o s łu ­
g u ją c  się p ry m ity w n y m i m e todam i m o g li w y k o rz y ­
stać je d y n ie  część b a rw n ik a  zn a jd u ją ceg o  s ię  w  ś l i­
m akach , m u s im y  p rzy toczoną  liczbę podw yższyć do 
p ó ł m ilio n a , ą  może i w ięce j. W e d łu g  m e tody  In d ia n  
A m e ry k i Ś rodkow e j, k tó ry m  p u rp u ra  b y ła  ró w n ież  
znana, u zysk iw a n o  w y fa rb o w a n ia  w  sposób nastę ­
p u ją c y .

N a  w iosnę  p ły w a n o  na  łodz iach  w zd łuż  w yb rzeży  
z ła d u n k a m i p rzędzy b a w e łn ia n e j. W  ra z ie  o d k ry c ia  
podczas o d p ływ u  s k a jy  z p rzycze p io n ym i ś lim a k a m i, 
o d ryw a n o  każdą sztukę  od ska ły  i  za pomocą d m u ­
ch a n ia  zm uszano ś lim a ka  do w yd z ie le n ia  k ro p li ś lu ­
zu, za w ie ra jące g o  b a rw n ik , ś luzem  ty m  do tąd  z w il­
żano przędzę, aż zosta ła  n im  przesycona dosta tecz­
n ie . Ł a tw o  sobie w yo b ra z ić  ko sz ty  ta k ie g o  procesu 
o raz p o trzebną  ilość  ś lim a kó w  do u fa rb o w a n ia  k a ­
w a łk a  odzieży.

W  pob liżu  Sydonu o d k ry to  p o k ła d  sko ru p  ś lim a ­
kó w  p u rp u ro w y c h  d łu g i na  120 m  i  w yso k i na 
7 —  8 n i. W  T a re n c ie  z n a jd u je  się całe w zgórze, 
M on te  Testaecio , p o w sta łe  ze sko ru p  m u re x  b ra n ­
d a r is  i  m u re x  tru n c u lu s .  O czyw iśc ie  w  ty c h  m ie j­
scach m u s ia ły  is tn ie ć  duże fa rb ia rn ie  p u rp u i'ą .

P a k ty  te  dosta teczn ie  tłu m a czą  cenę p u rp u ry  i,  
co z ty m  się w iąże , je j  znaczenie sym boliczne i m a­
g iczne p rz y p is y w a n e  p u rp u rz e  p ra w ie  przez w szy ­
s tk ie  lu d y . P rzy toczone  p rz y k ła d y  p ro s tu ją  ró w n ie ż  
m y ln e  po ję c ia , ja k ie  p rz e ja w ia ją  się często w  sz tu ­
ce, o duże j b a rw n o ś c i ś w ia ta  s ta ro ży tn e g o . P rz y  

y ta k  kosz tow nych  procesach je d y n ie  n ie lic z n i m o g li 
się poszczycić pos iadan iem  k a w a łk ó w  tk a n in  b a r ­
w io n y c h , n a  p łaszcz p u rp u ro w y  —  .m ógł sobie poz­
w o lić  ty lk o  p a n u ją c y .

W y n a la z e k  fa rb o w a n ia  p u rp u rą  p rz y p is u je  się 
F e n ic ja n o m . Sam a nazw a  F e n ic ja n ie  znaczy zresz­

tą  w  ic h  ję z y k u  —  „ p u rp u ro w i“ . W e d łu g  legendy 
p ies fe n ick ie g o  boga M e ik a r th a , k tó ry  b y ł odpow ied­
n ik ie m  H e rku le sa , ro z g ry z ł nad  b rzeg iem  m orza  ś l i­
m aka , fa rb u ją c  sobie p rz y  ty m  paszczę na  k o lo r  
p u rp u ro w y . P an je g o  -w yko rzys ta ł prató jseSaie z ja ­
w isko , fa rb u ją c  ś luzem  z ty c h  ś lim a kó w  tk a n in ę  
i o f ia ro w u ją c  ją  sw e j ukochane j n im fie  T y ro s . 
W  te n  sposób p o w s ta ł p ie rw s z y  s t ró j k o lo ru  p u r ­
p u ry .

N a le ży  przypuszczać, że p u rp u ra  b y ła  znana F e­
n ic ja n o m  jn ż  w  s iedem nastym  w ie k u  p rzed  C h ry ­
stusem . .S łynę ły  z n ie j m ia s ta  T y ru s  i Sydon. P ro ­
ro k  -Ezechiel w  V I I I  w . p rzed  C h rys tu se m  -w ym ien ia  
p u rp u rę  ja k o  ty r y js k ą  specja lność. T a m te js z y  p rz e ­
m y s ł p u rp u ro w y  p rz e trw a ł upadek p a ń s tw a  fen-ic- 
k iego  i  przez d łu g i okres czasu fa rb ia rn ie  ta m te j­
sze b y ły  p rze d s ię b io rs tw a m i rz y m s k ic h  cezarów . 
F a rb ia rn ie  p u rp u rą  b y ły  zak ładane  p rzez -F en ic jan  
na  -w szystk ich  dostępnych  im  w ybrzeżach  o b f i tu ją ­
cych w  ś lim a k i,  n a w e t na w ybrzeżach  pó łnocno- 
zachodn ie j A f r y k i .  (M b ioneaa łi p u rp u ry  b y li  w ła d cy  
s ta ro ż y tn y c h  potęg.

i K ró lo w ie  p e rscy  lu b o w a li się w  p u rp u rze . A le k ­
sander W ie lk i po zdobyc iu  s to lic y  Persów  zn a la z ł 
w  ska rbcu  tk a n in y  p u rp u ro w e  w a r to ś c i SfTGO ta le n ­
tó w , k tó re  b y ły  ta m  grom adzone p ra w ie  od 200 la t .  
W  E g ip c ie  p a n ow a ł pod ty m  w zględem  n ie s łych a n y  
lu ksu s , k tó ry  p rz e ja w ił się np . w  za o p a trze n iu  a d m i­
ra ls k ie g o  o k rę tu  K le o p a try  w  żagle ba rw ion e  p u r ­
p u rą . W  ty m  w yp a d ku  sym bo l p o tęg i i zw yc ięs tw a  

.n ie w ie le  pom óg ł, a racze j s ta ł się p rzyczyn ą  póź­
n ie jszych  nieszczęść M a rk a  A n to n iu s z a  po p rz e g ra ­
n e j pod A c t iu m . Ż ydz i u ż y w a li począ tkow o tk a n in  
p u rp u ro w y c h  do d e k o ra c ji p rze d m io tó w  k u itu  r e l i ­
g ijn e g o . A r k a  P rz y m ie rz a  zaopatrzona  b y ła  zgod­
n ie  z zarządzeniem  M ojżesza w  zasłonę b a rw io n ą  
p u rp u rą .  Poza ty m  s tró j p u rp u ro w y  p rz y s łu g iw a ł 
a rc yka p ła n o m . P óźn ie j k ró lo w ie  żydow scy także  
u b ie ra li się w  p u rp u rę . G recy  n ie  p rz y w ią z y w a li 
do p u rp u ry  w iększego znaczenia  sym bolicznego, 
a czko lw iek  zn a li ją  bardzo  dobrze, n a to m ia s t w  R zy ­
m ie  cezarów  p u rp u ra  za reze rw ow ana  b y ła  ty lk o  d la  
u p rz y w ile jo w a n y c h  i  su row e p rze p isy  re g u lo w a ły  
je j  u żyw an ie . T a k  w ięc s tró j p u rp u ro w y  m ia ł p ra ­
wo nosić ty lk o  cezar, n a jw y ż s i zaś u rzę d n icy  s tró j 
za ledw ie  ozdobiony s k ra w k a m i p u rp u ry .  N e ron  
k a ra ł śm ie rc ią  n ie p ra w n e  u żyw a n ie  o raz n ie le g a ln y  
hande l tzw . p u rp u rą  cesarską, to  je s t n a jw y ż s z y m i 
je j  g a tu n k a m i: h ia c y n t i  o x y b ia tta . P óźn ie j A le k ­
sander Severus (222 — -235 ) u tw o rz y ł coś w  ro d z a ju  
pańs tw ow ego  m onopolu  na p u rp u rę . Po ław iacze- ś l - 
m akó w  p o d le g a li sp e c ja ln ym  re g u la m in o m  i  zawód 
ich  b y ł dziedziczny. S p e c ja ln i in s p e k to rz y  (pve cu -  
ra to re s  b a p h io ru m )  k o n tro lo w a li fa rb ia rn ie  i  in s ty ­
tu c je  tru d n ią c e  się połow em .

U C H R Z E Ś C IJ A N  p u rp u ra  zn a la z ła  zastosow an ie  
w  zw ią zku  z rozpow szechn ian iem  n a u k i C h ry ­

s tusow e j za pomocą ks ią g  p isanych . W  te n  sposób 
p o w s ta ły  k s ię g i p isane  z ło tem  i  s reb rem  na  p e rg a ­
m in ie  b a rw io n y m  p u rp u rą . U żyw a n o  je j  także  do 
p is a n ia  lu b  o rn a m e n ta c ji tre ś c i o sp e c ja ln ym  zna­
czeniu re l ig i jn y m  lu b  p a ń s tw o w ym . Z ach o w a n y  
e w a n g e lia rz  K a ro la  W ie lk ie g o  p is a n y  je s t p u rp u rą . 
Z lo te m  sp isa n y  a k t ś lubu  w  re k u  972 m iędzy  O tto ­
nem  I I  a ks iężn iczką  b iz a n ty js k ą  Teophano ozdo­
b iono o rn a m e n ta m i z p u rp u ry .

W  B iz a n c ju m  przez dość dług-i czas p u rp u ra  od­
g ry w a ła  podobną ro lę  ja k  w  R zym ie . W  K o n s ta n ­
tyn o p o lu  założono d w o rsk ie  fa rb ia rn ie ,  w  k tó ry c h  
sz tu ka  fa rb o w a n ia  p u rp u rą  s ta ła  n a  szczególnie 
w yso k im  poziom ie. S ym b o lika  p u rp u ry  odży ła  tu ­
ta j  w  ca łe j p e łn i. U ro d zo n y  następca  tro n u  o w ija n y  
b y ł w  p u rp u rę  i  p rz y s łu g iw a ła  m u  nazw a  P o rh y -  
rogennetos.

W a żn ym  d la  fa rb ia r s tw a  p u rp u ro w e g o  b y ło  od­
k ry c ie  sposobu ko n se rw o w a n ia  m a rtw y c h  ś lim a kó w
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M u re x  tru n c u lu s  i  p u rp u ra  hae inastom a. R ysu n k i w ykonane  
na  tk a n in ie  ln ia n e j p rze z  fra n c u s k ie g o  zoo loga H . de Lacaze  

D u th ie rs

przez okres k i lk u  m ies ięcy. U m o ż liw iło  to  z a k ła ­
dan ie  f a r b ia r n i  z da la  od w yb rze ży  m o rsk ich . Is tn ie ­
ją  dow ody, że w  G ó rn ym  E g ip c ie  w  m ieście  T h is  
z n a jd o w a ła  się p ry w a tn a  fa rb ia rn ia  p u rp u rą .

O czyw iśc ie  oprócz p ra w d z iw e j p u rp u ry  is tn ia ły  
także  je j  n a m ia s tk i.  T a k  zw a n y  „s to k h o lm s k i p a ­
p y ru s “ , d o ku m e n t pochodzący z I I I  w ie ku  po C h ry ­
s tus ie , z a w ie ra  70 rece p t fa rb ia rs k ic h  dotyczących  
g łó w n ie  fa łs z y w e j p u rp u ry .  S tosow ano w ie le  p ro ­
d u k tó w  n a tu ra ln y c h  b a rw n y c h  ja k  b a rw n ik i ro ś lin -  
ne> m in e ra ln e  o raz m nóstw o  in n y c h  p ro d u k tó w  n a j-  
rczm aiszego pochodzenia, k tó re  w e d łu g  współczesne j 
n o m e n k la tu ry  n a z w a lib y ś m y  ś ro d ka m i pom ocn iczy- 
nń  d la  fa rb ia rs tw a .  M e to d y  u z y s k iw a n ia  n a m ia s te k  
P u rp u ry  czy je j  fa łs z o w a n ia  b y ły  jeszcze b a rd z ie j 
za w iłe  n iż  u z y s k iw a n ie  w y b a rw ie ń  p u rp u rą  p ra w ­
dz iw ą . D z is ie jsze  n a jb a rd z ie j sko m p likow ane  me­
to d y  b a rw ie n ia  w y g lą d a ją  ca łk ie m  p ro s to  i n ie w in ­
n ie  w  p o ró w n a n iu  z w y s iłk a m i fa łs z e rz y . Jes t n a ­
d e r w ą tp liw e , czy k tó ry k o lw ie k  z nowoczesnych f a r ­
b ia rz y  p o t r a f i łb y  sobie p o ra d z ić  z ty m i zagadn ie ­
n ia m i, tym czasem  a u to r  p a p y ru s u  m u s ia ł być n ie  
la d a  m is trz e m , sko ro  z fa c h o w ą  dum ą s tw ie rd za , iż  
odpow iedn io  s fa łszo w a n e j p u rp u ry  n ie  m ożna by ło  
od różn ić  od p ra w d z iw e j.

Poza B iz a n c ju m  bardzo  w ysoko  s ta ła  sz tuka  f a r ­
bow an ia  p u rp u rą  na  S y c y li i,  gdzie  zosta ła  w p ro w a ­
dzona po za ję c iu  w y s p y  w  ro k u  827 przez Sarace- 
nów . Jed n ym  z n a jc ie ka w szych  za b y tkó w  tego r o -  
o za ju  je s t  h a fto w a n y  z ło tem  p łaszcz k o ro n a c y jn y  
P rz y g o to w a n y  d la  R ogera  I I  p rzez saraceńsk ich
Pracowników.

Z u p a d k ie m  B iz a n c ju m  z n ik n ę ły  fa rb ia rn ie  p u r-  
P u rą  w  E u ro p ie . Rozpoczęła się e ra  innego  b a rw n ik a  
zw ierzęcego —  s z k a rła tu , o k tó ry m  będzie m ow a 
d a le j. P rz e trw a ło  n a to m ia s t do X V I I I  w ie ku  f a r -

b ia rs tw o  p u rp u ro w e  u  In d ia n  n a  w yb rzeżach  A m e ­
r y k i  Ś rodkow e j. R o la  p u rp u ry  i  je j  zastosow an ie  
o ra z  znaczenie by ło  p ra w ie  ana log iczne . O m e to ­
dach b a rw ie n ia  w zm ia n kow an o  ju ż  w y ż e j.

DO S T A W C Ą  s z k a rła tu  są żeńskie  osobn ik i ow a- 
dów -m szyc, k tó ry c h  is tn ie je  w ie le  odm ian . 

F o rm ę  h a nd low ą  s ta n o w ią  ow ady w ysuszone, p re ­
ze n tu jące  się w  ty m  s ta n ie  ja k o  z ia rn a  m n ie j w ię ce j 
w ie lko śc i g rochu . Z a leżn ie  od g a tu n k u  ró ż n ią  się 
n ieco w ie lkośc ią  i  k sz ta łte m . N a jw a ż n ie js z e  z n ich  
to  kerm es, po lska  koszen ila  i  koszen ila  a m e ry k a ń ­
ska. O w ady te  p a s o ż y tu ją  n a  ro ś lin a c h , p rz y  ty m  
każda odm iana  m a w łaśc iw ego  je j  ż y w ic ie la . T a k  
np . kerm es i l l ic is  (coccus i l l ic is )  rozpow szechn iony  
w  E u ro p ie  P o łu d n io w e j i  n a  B lis k im  W schodzie 
ż y je  na  pew ne j odm ian ie  dębu (que rcus  i le x ) ,  ke rm es  
v e rm ih o  —  w y s tę p u ją c y  n a  W yspach  G reck ich  na  
in n e j odm ian ie  dębu (que rcus  co cc ife ra ) .  P o lska  
koszen ila  (m a r  g a r  odes p o lo n icu s ), k tó ra  b y ła  ro z ­
pow szechniona w  E u ro p ie  Ś rodkow e j i  p iaszczys tych  
oko licach  E u ro p y  W schodn ie j n a  ko rzen iach  ro ś l i­
n y  s d e ra n th u s  pe renn is , koszen ila  m eksyka ń ska  
(coccus c a c ti)  ż y je  n a  k a k tu s ie , zw a n ym  w  ję z y k u  
tu b y lc ó w  -— n o p a l (o p u n tia  c o c c in e ll ife ra ) .

S am iczk i ty c h  ow adów  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
osobników  m ęsk ich  pozbaw ione  są sk rz y d e ł i  po  
p rzycze p ie n iu  się do ro ś lin n e g o  pod łoża p o zo s ta ją  
n ie ruchom e. Z  tego  też pow odu uw ażane  b y ły  czę­
sto  za części ro ś lin . N a  p o d s ta w ie  pew n ych  danych 
na leży  przypuszczać, że s ta ro ż y tn e  lu d y  W schodu 
z d a w a ły  sobie sp raw ę  z p rzyn a leżnośc i ty c h  s tw o ­
rzeń  do ś w ia ta  zw ierzęcego, n a to m ia s t G recy i  R zy ­
m ia n ie  u w a ż a li je  racze j za p ro d u k t ro ś lin n y  n p . 
nas iona  lu b  ja g o d y .
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Jedna  osoba m og ła  zebrać w  c ią g u  d n ia  za led­
w ie  60— 90 g . M ies iącem  z b io ru  b y ł czerw iec, s tąd  
też  po lska  koszen ila  znana  b y ła  pod nazw ą  k rw i 
Św. Ja n a . W  N iem czech p a n o w a ł zw ycza j rozpo­
czyn a n ia  z b io ru  w  dzień ś w . Ja n a  m iędzy  godz iną  
11 a 12 w  po łu d n ie , czemu to w a rz y s z y ły  obrzędy 
r e l ig i jn e .  K e rm es zb ie rano  po p ro s tu  p a lc a m i z liś c i 
i  ow ady suszono po u śm ie rce n iu  octem  lu b  p a rą . 
Jedna osoba z b ie ra ła  dz ienn ie  około 1 kg . N a j ła t ­
w ie j zb ie ra n o  koszen ilę  m eksykańską . P rzyk ła d a n o  
do k a k tu s a  d re w n ia n e  naczyn ie  z o s try m  brzeg iem  
i  zapomocą sk rob a czk i ’ ub  m io te łk i z g a rn ia n o  ow a­
dy. 140 000 ow adów  p rz y p a d a  na  1 kg.

D o ro k u  1512, to  je s t  do czasu w y lą d o w a n ia  
H iszp a n ó w  w  M eksyku  E u ro p a  zn a ła  ty lk o  kerm es 
i  po lską  koszen ilę . U żyw a n e  b y ły  g łó w n ie  do fa rb o ­
w a n ia  w e łn y  ow cze j, s k ó ry  s a fia n o w e j i  je d w a b iu . 
T u re c k ie  p ięknośc i u ż y w a ły  ro z tw o ró w  s z k a rła tu  
w  w in ie  lu b  sokach ow ocow ych do b a rw ie n i“», pa­
znokc i. O czyw iśc ie  ja k  ka żd y  m n ie j lu b  w ięce j ta ­
je m n iczy  p ro d u k t s z k a r ła t m ia ł zastosowanie, także  
w  le czn ic tw ie . P ew ne dane co do re c e p tu ry  fa rb ia r - .  
s k ie j znane są z d okum en tów  z X I I I  w ie k u . O czy­
w iśc ie  re ce p ty  b y ły  sw o is te  i  fa rb ia rs tw o  szka rła te m  
n ie  na leża ło  do czynności p ro s tych .

]V r A J W IĘ K S Z Y  ro z k w it  fa rb ia r s tw a  szka rła te m  
■*- '  n a s tą p ił po u p a d ku  B iz a n c ju m . P ap ież P aw e ł I I  
w  ro k u  1467 w p ro w a d z ił ta k  zw aną „k a rd y n a ls k ą  
p u rp u rę “ , t j .  s z k a r ła t o b o w ią zu jący  w  s t ro ju  k a r ­
d y n a ls k im . N ie  b y ła  to  je d n a k  w yże j op isana  p u r ­
p u ra , ty lk o  s z k a r ła t, p rze w yższa ją cy  zresztą  p u r ­
p u rę  ja s k ra w o ś c ią  i  żyw ością  k o lo ru .

W y n a la ze k  fa rb o w a n ia  s z k a rła te m  p rz y p is u je  się 
ta kże  F e n ic ja n o m , k tó rz y , ja k  ju ż  w ie m y , obdarze­
n i b y li  znacznym i zdo lnośc iam i fa rb ia rs k im i.  Do­
w ody z n a jd u ją  się w  S ta ry m  Testam encie . W e 
w sp o m n ia n ym  ju ż  „p a p y ru s ie  s to k h o lm s k im “  szka r­
ła t  f ig u r u je  n ie ja k o  w  r o l i  n a m ia s tk i p u rp u ry  
i  s u b s ta n c ji s łużące j do fa łs z o w a n ia  a lbo p o ta n ie ­
n ia  p u rp u ry  p ra w d z iw e j. Z  E w a n g e lii Św. M a te u ­
sza w y n ik a , że p łaszcz, k tó ry m  rzy m s c y  żo łn ie rze  
o k r y l i  C h rys tu sa , fa rb o w a n y  b y ł szk a rła te m . R zym ­
scy cezarow ie  ró w n ie ż  u ż y w a li tk a n in  b a rw io n ych  
szk a rła te m . C esarz A u re lia n  (270— 275) o trz y m a ł 
w  darze od k ró la  pe rsk ie g o  p łaszcz s z k a r ła tn y , k tó ­
r y  żyw ością  b a rw y  p rzew yższa ł je g o  w ła s n y  p u r ­
p u ro w y . Ja ko  rzecz c iekaw ą  na le ży  p rzy to czyć , że 
zna lezione w  E g ip c ie  f ra g m e n ty  tk a n in  s z k a r ła t­
n ych  w e d łu g  s k ru p u la tn y c h  badań b a rw io n e  b y ły  
n ie  kerm esem , a po lską  koszen ilą . W z o ry  n a  ty c h  
tk a n in a c h  św ia d czy ły , że b y ły  one pochodzenia p e r­
skiego. N a le ży  przypuszczać, że. b a rw n ik  u ż y ty  do 
ty c h  tk a n in  pochodz ił z ówczesnego p a ń s tw a  Scy­
tó w , to  je s t  d z is ie jsze j U k ra in y .

S z k a r ła t, podobn ie  ja k  p u rp u ra ,  b y ł b a rw n i­
k ie m  cennym . O czyw iśc ie  znaczn ie  od p u rp u ry  ta ń ­
szym , je d n a k  u b ie ra n ie  się w  s z k a r ła t b y ło  dostęp­
ne ra cze j ty lk o  m ożnym . W e w s p o m n ia n ym  ju ż  
edykc ie  D io k le c ja n a  b y ła  p rz e w id z ia n a  cena w e łn y  
s z k a r ła tn e j n a jc e n n ie js z e j spośród tk a n in  b a rw io ­
n ych  n ie p ra w d z iw ą  p u rp u rą . C hę tn ie  używ ano  także  
s z k a r ła t ja k o  ś rodka  p ła tn icze go  p rz y  różnego ro ­
d za ju  dan inach . T a k  n p . m ieszkańcy  H is z p a n ii obo­
w ią z a n i b y li  po łow ę na łożonych  d a n in  w yp ła ca ć  
R zym ia n om  w  postac i ke rm esu. P o lską  koszen ilę , 
k tó ra  swego czasu s ta n o w iła  pow ażne ź ród ło  do­
chodów  m a g n a tó w  u k ra iń s k ic h , p o b ie ra ły  k la s z to ry  
ja k o  dan inę  w  n a tu rze . Podobnie dz ia ło  się i  po 
d ru g ie j s tro n ie  oceanu. K r ó l A z te kó w , M on tezum a  
(1480— 1520) p o b ie ra ł od p o d le g łych  m u  m ia s t da­
n in y  w  pos tac i zb io ró w  koszen ili.

K e rm esu  u żyw a n o  n a jw ię c e j do fa rb o w a n ia  fe ­
zów d la  całego ś w ia ta  m ahom etańsk iego . _ P oczą tko­
w o c e n tru m  tego  p rze m ys łu  s ta n o w i1, T u n is , późn ie j

Z n a n y  je s t spó r na  ten  te m a t z czasów now szych, 
bo z ro k u  1725.

K u p ie c  h o le n de rsk i M e lc h io r  de R uuscher, re ­
p re z e n tu ją c y  pog ląd  zw ierzęcego pochodzenia ko­
sze n ili m e ksyka ń sk ie j, za ło ży ł się o o lb rz y m ią  sumę 
z p rz e c iw n ik ie m  p rze ko n a n ym  o ro ś lin n y m  je j po­
chodzeniu . A r b it ra ż  pow ie rzono  sądom  m eksykań ­
sk im . B y ł to  zdan iem  R e a u m u ra  p ie rw szy  w yp a d e k , 
w  k tó ry m  p ro b le m  p rz y ro d n ic z y  pow ie rzono  do 
ro z s trz y g n ię c ia  p ra w n ik o m . R uusche r p o s ta ra ł się 
za pośre d n ic tw e m  h iszpańsk iego  p rz y ja c ie la , u da ­
jącego  się do M eksyku , o odpow iedn ie  dow ody. N a  
je s ie n i ro k u  1726 po trzebne  d o ku m e n ty  zn a la z ły  się 
w  A n tw e rp ii.  B y ły  to  p ro to k ó ły  sądów m ia s ta  A n - 
t ię u e ra  z p rzes łuchań  hodow ców  ko sze n ili. W y n i­
k a ła  z n ich  ja sn o  p rzyna leżność ko sze n ili do św ia ta  
zw ierzęcego. Zw yc ięzca  za k ła d u  u ja w n ił  w szys tk ie  
te  dane w  sp e c ja ln ie  w y d a ..e j książeczce.

M e lc h io r  de R uusche r b y ł je d n a k  cz łow iek iem  
w s p a n ia ło m yś ln ym . Po op łacen iu  ko.sztów p rze p ro ­
w adzen ia  dowodu i  w y d a n ia  dz ie łka , z w ró c ił resztę 
w y g ra n e j p rz e c iw n ik o w i, a nazw isko  jego  zachow ał 
w  ta je m n ic y .

O sta teczne w y ja ś n ie n ie  n a tu r y  ko sze n ili zaw ­
dzięczam y R e a u m u ro w i, a z a k w a lif ik o w a n ie  nauko ­
we L ineuszow i.

Z b ie ra n ie  ow adów  d o s ta rcza ją cych  s z k a rła tu  od­
b yw a ło  się różn ie , za leżn ie  od ro d z a ju . S tosunkow o 
n a jb a rd z ie j u c ią ż liw e  by ło  u z y s k iw a n ie  p o ls k ie j ko­
sze n ili. R oś linę  na leża ło  w yko p a ć , oczyścić, korzeń 
z ow adów  i  zasadzić z p ow ro tem .

Polska koszenila (M argarodes polo- 
nicus). M ied z io ry t z r . 1731
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v/ ro z k w ic ie  b y ły  fa rb ia rn ie  w e F ra n c j i ,  W łoszech 
i  A u s t r i i .  N a jw ię k s z ą  f.ftrwą c ieszy ł się s z k a rła t 
w e n e c ja ń sk i.

Zdobycie  M eksyku  u m o ż liw iło  dostęp do znacz­
nych  ź róde ł s z k a rła tu  w  postac i kosze n ili m eksy­
k a ń s k ie j. F e rn a n do  G iirtez  z po lecenia  K a ro la  V  
b y ł p ie rw szym  im p o r t  ; f f i kosze n ili do E u ro p y . 
Z u w a g i na  duże zysk i, ja k ie  c z e rp a li H iszp a n ia  
z ha n d lu  szka rła te m , is tn ia ł  su ro w y  zakaz w yw oże­
n ia  z M eksyku  żyw ych  ow adów  i  samo pochodzenia 
b a rw n ik a  o k ry te  by ło  począ tkow o ta je m n ic ą .

W  E u ro p ie  um ian o  p o s łu g iw a ć  się koszen ilą  dzię­
k i  opanow an iu  fa rb ia rs tw a  kerm esem  i  k rw ią  Św. 
dana. U żyw a n o  je j  ta k  samo do tk a n in  w e łn ia n ych , 
je d w a b n ych , późn ie j b a w e łn ia nych , a także  do w y ­
rob u  m a la rs k ie j fa rb y  —  k a rm in u . D użym  postępem  
w  fa rb ia rs tw ie  s z k a r ła tn y m  by ło  p rzyp a d ko w e  od­
k ry c ie  zastosow an ia  ja k o  z a p ra w y  ch lo rku  cynow e­
go. F iz y k  ho le n de rsk i C o rne lius  D rebbe l, z a jm u ją c y  
się k o n s tru o w a n ie m  te rm o m e tró w , p rzypadkow o  
zm ieszał wodę k ró lew ską , w  k tó re j by ła  rozpuszczo­
na cyna , z e k s tra k te m  kosze n ili. U w agę  uczonego 
z w ró c iła  p rze m ia n a  w iś n io w e j b a rw y  ro z tw o ru  na 
w s p a n ia ły  s z k a rła t. O d k ry c ie  zosta ło  p ra k ty c z n ie  
W ykorzystane  i  fa rb ia rz e  X V I I  w ie k u  u h iie li uzy ­
sk iw a ć  św ie tne  odcienie s z k a rła tó w  na  w łó kn ie , 
z k tó ry c h  np . s łyn ę ła  fa b ry k a  dyw a n ó w  na ścianę 
zw anych  od n a zw iska  za ło życ ie li w y tw ó rn i gobe li­
n a m i. W e d łu g  podan ia  ludow ego jeden  z członków  
ro d z in y  G obelin  zap rzeda ł duszę d ia b łu  za ta je m n icę  
u z y s k iw a n ia  s z k a rła tu . D la  u sp o ko jen ia  z a tro s k a ­
n ych  o losy duszy G obelina, na leży p rzy to czyć , że 
w e d łu g  te j sam ej legendy G obelin  s p ry tn y m  w yb ie ­
g iem  i p rz y  pom ocy ka p u cynó w  u w o ln ił się z m ocy
sza ta ńsk ie j.

i S T N IA Ł Y  oczyw iśc ie  dążenia  zap row adzen ia  ho­
d o w li ko sze n ili przez p a ń s tw a  eu ro p e jsk ie . P rze­

de w s z y s tk im  F ra n c u z i z u w a g i na  w ła sn y  p rze - 
n rys ł w łó k ie n n ic z y  w y k a z a li pod ty m  względem  
znaczną in ic ja ty w ę . P ie rw s z y  m y ś l tę  poda ł R ća u m u r 
i  p rz e d s ta w ił odpow iedn i p la n  F i l ip o w i I I ,  księc iu  
O rlea n u . R ć a u m u r uw aża ł, że z k o lo n ii fra n c u s k ic h  
n a jo d po w ie d n ie jszą  do h o d ow li b y ła b y  w yspa  San 
D om ingo . R ć a u m u ro w i n ie  uda ło  się je d n a k  p rze p ro ­
w adz ić  sw o ich  zam ierzeń . D op ie ro  in n y  p rz y ro d n ik , 
T h ie ry  de M en o y ille , m im o  w ie lk ic h  tru d n o ś c i p rz e ­
w ió z ł nopa le  n a  San D o m in go  i  za ło ży ł p la n ta c je . 
Z pow odu n ieodpow iedn iego  g ru n tu  sp ra w a  hodow li 
koszen ili c zy n iła  dość n ik łe  postępy. P raw dopodobn ie  
Przedsięw zięcie  uda łoby  się m im o  ty c h  przeszkód, 
Jednak w s k u te k  fe b ry  śm ie rć  T h ie ry  de M en o v il!e ‘a 
p rz e rw a ła  te  śm ia łe  poczynan ia . R ów n ież A n g lic y  
P ró b o w a li hodow ać koszen iłę  w  In d ia c h , je d n a k  bez 
w iększego s k u tk u . P ew ien  w y n ik  os iągnę li H iszp a ­
n ie , g d y  w  czasie w a lk  w yzw o leńczych  w  M eksyku  
z a p ro w a d z ili hodow lę kosze n ili w  K a d yks ie . W  ro k u  
1826 p rzen ies iono  hodow lę na  należące do H is z p a n ii 
W y s p y  K a n a ry js k ie .

N a jw ię k s z y m  może pow odzeniem  zos ta ły  u w ie ń ­
czone u s iło w a n ia  ho lendersk ie . W  ro k u  1828 rząd  
h o le n de rsk i, po s ia d a jąc  odpow iedn ie  te re n y  do ho­
d o w li koszen ili w  ko lo n ia ch , w y s ła ł do K ad yksu  
zdolnego w yw iadow cę , k tó ry  ostrożn ie , przez dwa 
m ta , p o w o li u z yska ł dostęp do dośw iadcza lnych  
ogrodów . T a m  p rz e s tu d io w a ł ja k  n a jd o k ła d n ie j w a ­
r u n k i,  z a o p a trz y ł się w  1 000 m łodych  okazów no­
p a lu  w ra z  z ow adam i i  za o lb rz y m ią  sumę zaanga­
żow a ł g łów nego  o g ro d n ik a  na  6 la t .  Nocą ho lender­
ska k o rw e ta  „ L i l ie “  z a b ra ła  c a ły  ła d u n e k  na  pokład  
i  pożeg low ała  w  k ie ru n k u  In d i i  H o le nde rsk ich . Z a ­
łożono dość znaczne hodow le koszen ili na  Jaw ie . 
■Efekt gospodarczy tego  fa k tu  n ie  b y ł je d n a k  zb y t 
W ie lk i, gdyż  z b liż a ł się czas w ie lk ic h  postępów  che- 
11111 w  dz iedz in ie  b a rw n ik ó w  syn te tycznych .

U p raw a  in d yg a  ro ś lin n e g o  w  X V I I I  
w ie ku . (B a rw n ik  n ie b ie sk i, obecnie 
o trz y m y w a n y  je s t s y n te ty c z n ie ; pod 
wzg lędem  budow y chem iczne j po ­

k re w n y  p u rp u rz e .)

, H is to r ia  s z k a rła tu  n ie  b y ła b y  ko m p le tn a , g d yb y  
za b ra k ło  w  n ie j om ów ien ia  sposobów fa łszo w a n ia . 
B y ło  ich  w ie le , gdyż pom ysłow ość lu d zka  je s t n ie ­
w ycze rpana . S p ra w a  b y ła  o ty le  u ła tw io n a , że ja k  
zw y k le  byw a  z p ro d u k ta m i pochodzenia n a tu ra ln e ­
go, is tn ia ło  w ie le , ja k b y ś m y  d z is ia j n a z w a li, „m a ­
re k  h a n d low ych “ , co pow odow ało  pew ną d e zo rien ta ­
c ję  ry n k u . S tosunkow o n a jn ie w in n ie js z y m  fa łs z e r­
s tw em  by ło  m ieszan ie  lepszych g a tu n k ó w  z g o rszy­
m i. N adaw ano  także  go rszym  m a rk o m  postać zew­
n ę trz n ą  lepszych. T a k  np . p rzy rzą d za n o  w yso k i 
g a tu n e k  koszen ili s reb rno -sza re j przez sk ładow an ia  
poś ledn ie jsze j w w ilg o tn y c h  p iw n ic a c h  i p rze syp y ­
w a n ie  późn ie j ta lk ie m . Szczególnie cenioną czarną  
H ondu ras-koszen ilę  naś ladow ano, pozb aw ia jąc  z ia r ­
n a  szarego n a lo tu  za pomocą s tosow an ia  go rące j 
w ody. To fa łs z e rs tw o  było  gospodarczo szczególnie 
godne p o tęp ien ia , gdyż g o rąca  woda pow odow ała  
u tra tę  su b s ta n c ji b a rw iących . Poza ty m  stosowano 
różnego ro d z a ju  obciążenia, zw łasza  że lekkość to ­
w a ru  by ła  cechą go rszych  g a tu n k ó w . N a jc ie k a w ­
szym  fa łsze rs tw e m  by ło  sporządzanie  sztucznych 
z ia re n  koszen ili tego samego ko lo ru , k s z ta łtu , w ie l­
kości i  co n a jw a żn ie jsze  sm aku, gdyż w  ówczesnych 
sposobach „a n a lity c z n y c h “ “ sm ak o d g ry w a ł ro lę  
bardzo  w ażną, z te j p ro s te j p rzyczyn y , że „ a n a l i t y k “  
m ia ł w ła śc iw ie  do rozporządzen ia  ty lk o  w łasne  zm y­
s ły .

W spółczesna te ch n ika  sp rzedaży b a rw n ik ó w  
syn te tycznych , k tó ra  z różnych  w zg lędów  często po­
s iłk u je  się ró ż n y m i ro d z a ja m i i  sposobam i rozc ień  
czan ia  p ro d u k tó w , w y d a je  się bardzo ła tw a  i  p ry -
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m ity w n a  w  p o ró w n a n iu  do sposobów w y ż e j o p i­
sanych .

W  św ie tle  os iągn ięć tech n icznych  os ta tn ie g o  p ó ł­
w iecza  w yże j opisane b a rw n ik i n ie  p rz e d s ta w ia ją  
o b ie k tó w  za in te re so w a n ia .

Żadne tru d n o ś c i techn iczne  n ie  s to ją  na p rze ­
szkodzie, ab y  p ro d u ko w a ć  m asow o n a jd ro ż s z y  b a rw ­
n ik  s ta ro ży tn o śc i —- p u rp u rę . Jednak  a n i t r w a ­
łość w y b a rw ię ń , a n i odcień n ie  u s p ra w ie d liw ia ły b y  
p ro d u k c ji.  P ię k n y m i s z k a r ła ta m i rozporządza  p rze ­
m y s ł b a rw n ik o w y  w  ta k im  w yborze , że stosow anie

w y c ią g u  z ow adów  do b a rw ie n ia  tk a n in  s ta n o w iło ­
b y  n iczym  n ie  u m o ty w o w a n y  ko n se rw a tyzm  tech ­
n ic z n y  i ekonom iczny. Pewne zastosow an ie  z n a jd u je  
je d n a k  koszen ila  i  kerm es jeszcze do d n ia  d z is ie j­
szego. M ia n o w ic ie  b y w a ją  używ ane  do b a rw ie n ia  
p ro d u k tó w  spożyw czych, w y ro b ó w  cu k ie rn iczych , 
n a p o jó w  itp .  Z astosow an ie  ic h  w y d a je  się tu  ba rdzo  
w ła śc iw e  i n a leża łoby  n a w e t d op ilnow ać, aby w  ty c h  
w yp a d ka ch , ze w zg lędów  z ro zu m ia łych , b a rw n ik i s yn ­
te tyczn e  n ie  p o ko n a ły  w  w a lce  k o n k u re n c y jn e j p ro ­
d u k tó w  za cze rp n ię tych  bezpośredn io  z p rz y ro d y  żyw e j.

D laczego  —  J a k ?

QxLzit g in  ie. l^iiuuLjĄ.eŁ 

{itaeźuict n a iz i/e li Łąk  

i  Lo j & w l ?

L A  N A S , w ych o w a ­
nych  od dz ie c iń s tw a  
w  s e n ty m e n ta ln y m  
może, n ie m n ie j je d ­
n a k  g łę b o k im  k u lc ie  
d la  śp iew a jącego  p ta ­
siego b ra c tw a , je s t 
nad w y ra z  p rz y k ra  

m yś l, że is tn ie ją  k ra je ,  w  k tó ry c h  
p o lo w a n ie  na s ło w ik i, s k o w ro n k i, ja ­
s k ó łk i i  in n e  d robne i  ta k  m iłe  n a ­
szemu sercu p ta s z k i je s t  s ta ły m  za­
ję c ie m  ludnośc i.

T a k  je s t je d n a k . W  k ra ja c h  ś ró d - ' 
z iem nom orsk ieh , g łó w n ie  we W ło ­

Wfthm*i*«*

Dr JERZY BARSKI

szech zw ycza j m asowego ło w ie n ia  te ­
go p ta c tw a  je s t  g łęboko  zako rzen iony .

N ie m a l w szys tk ie  g a tu n k i p ta k ó w  
żyw ią cych  się ow adam i opuszczają  
na  okres z im o w y  k ra je  E u ro p y  p ó ł­
nocne j, w schodn ie j i  ś rod ko w e j, aby 
pod jąć  d łu g ą  w ęd rów kę  na  P o łudn ie . 
W ś ró d  n ic h  z n a jd u je  się w ie le  g a ­
tu n k ó w  śp ie w a ją cych . P rz y w y k liś m y  
do n ic h  ta k  bardzo , że bez g łosów  
p ta s ich  k ra jo b ra z  w ie js k i w y d a łb y  
się n am  m a r tw y  i  obcy.

M ilio n o w e  rzesze w ędrow nego  p ta ­
c tw a  dw a  ra z y  do ro k u  p rz e la tu ją  
w ie lk im i s ta d am i og rom ne p rz e s trz e ­

n ie , o b ie ra ją c  sobie zawsze tę  samą 
drogę, p rze w a żn ie  w zd łu ż  d o lin  rzecz­
nych  i  w yb rzeży .

I  o to  na  te j drodze czyha na  n ich  
zasadzka i śm ierć. Jes ie n ią  i  wczesną 
w iosną  na  ta rg o w is k a c h  M ed io lanu , 
W e ro n y  i. F lo re n c ji w idz ieć  m ożna 
d z ie s ią tk i ty s ię cy  ja skó łe k , s k o w ro n ­
ków , tu rk a w e k  i  p rz e p ió re k  p o w ią ­
zanych  w  pęczki i  sp rzedaw anych  
ja k o  w y s z u k a n y  p rzysm a k .

Często m ów i się u nas, że p ta k i 
śp iew a jące  są coraz rzadsze, że śp iew  
s ło w ik a , k tó ry m  ro z b rz m ie w a ł d a w ­
n ie j każdy  z a g a jn ik , je s t  dziś n ie -
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m a l zaporo ftianą  legendą. M a ło  je d ­
n a k  lu d z i zda je  sobie sp raw ę , że 
p rzyczyn ą  tego  je s t  cz łow iek, że lu ­
dzie c y w iliz o w a n i trz e b ią  coraz za ­
p a m ię ta łe j i  coraz doskona lszym i me­
to d a m i w ęd row ne  p ta c tw o .

OstatoRi© ukaaa ie  si« k ilk a  a r t y ­
k u łó w  w  p ra s ie  s z w a jc a rs k ie j, k tó ra  
rozpoczę ła  ene rg iczną  ka m pan ię  p rze ­
c iw ko  corocznem u tę p ie n iu  p ta kó w  
na sz lakach  ic h  w ędrów ek. W  ten 
sposób zos ta ła  znów p o d ję ta  u ż y ­
teczna  a k c ja  z a in ic jo w a n a  w  sw oim  
czasie przez szw edzkiego p isa rza  
A x e l Munfche.

D z ie n n ik  „B « s e łe r  N a c h r ic h te n “
o p isu je  stosowane we W łoszech spo­
soby m asowego ło w ie n ia  w ęd row nych  
p ta kó w . J  op isów  ty c h  w y n ik a  do­
b itn ie , że n ie  chodzi tu  o ig raszkę  
i szkodn ic tw o , a le o is to tn ą  m asow ą 
rzeź, k tó re j o f ia ra  p a d a ją  każde j 
w io s n y  i  je s ie n i m il io n y  użytecznych  
s tw orzeń .

W e d łu g  obliczeń te j g a ze ty  pod 
kon iec ła ta  1947 b y ło  w  E u ro p ie , 
poza k ra ja m i śród .¡m nom orskim i, 
250 m ilio n ó w  w ę d ro w n ych  p ta ków . 
W io sn ą  ro k u  bieżącego w e d łu g  tych  
sam ych w y lic ze ń  w ró c iło  z P o łu d n ia  
za ledw ie  12 i p ó ł m ilio n a . Je ś li p r z y j­
m iem y, że 50 m ilio n ó w  zg inę ło  śm ie r­
c ią  n a tu ra ln ą , liczba  p ta k ó w  zg ła ­
dzonych w  k ra ja c h  śródz iem nom or­
sk ich  przez o k ru tn y c h  m y ś liw y c h  
sięga 187 m ilio n ó w .

S z n u ry  p ta kó w , zm ęczonych d ługą  
w ę d ró w ką  po p rzeb yc iu  A lp ,  n a t r a ­
f ia ją  wszędzie na  ro z p o s ta rte  po za­
roś lach  i k rz a k a c h  zd radz ieck ie  s id ła , 
zw ane „ ro c c o li“  lu b  „u c e lla n d a  di 
P assa ta “ .

W  T o s k a n ii m ieszkańcy  w iosek sa­
dzą sp e c ja ln ie  w  ty m  celu rzędy  n i­
sk ich  krzaków ' i  p o k ry w a ją  je  c ienką  
s iec ią , w  k tó rą  z a p lą tu ją  się p ta k i 
szuka jące  odpoczynku. A b y  zw abić 
na ziem ię s k rz y d la ty c h  w ędrow ców , 
ich  p rześ ladow cy u ż y w a ją  w y m y ś l­
n ych  sposobów: o b ra c a ją  św iecącym i 
z w ie rc ia d e łk a m i, p rz y z y w a ją  p ta k i 
n a ś la d u ją c  ich  g losy , a nocą zapa­

la ją  ruchom e la ta rn ie  w  po b liżu  za­
rzuconych  sieci.

W ie le  g łosów  odzyw a się dziś 
w  E u ro p ie  o konieczności m ię d zyn a ­
rodow ego u re g u lo w a n ia  te j p ra w y . 
J e f znaczenie w yb ie g a  da leko poza 
ro zw aża n ia  n a tu r y  es te tyczne j ezy 
uczuc iow e j. To, że m ilio n y  w ę d ro w ­
nych  p ta k ó w  g in ie  coroczn ie  w  s i­
d łach  p ta szn ików , oznacza, że p rze ­
rzed za ją  się ty m  sam ym  szeregi 
g ł ó w n y c h  s p r z y m i e r z e ń ­
c ó w ,  ja k ic h  posiada  cz łow iek  w  w a l­
ce ze szko d n ika m i p ó l i  lasów .

G w adożerny p ta k , u g a n ia ją c y  się 
n iezm ordow an ie  od ś w itu  do nocy 
za iw ą  zdobyczą, pożera w  c iągu  
d iif f l fa n ta s ty c z n ie  w ie lk ą  ilość ow a­
dów, p rzec ię tn ie ' 1 /3 w łasnego  c ięża-

J E D N I O C H R A N IA J Ą  

I N N I  N I S Z C Z Ą

ru . Poza ty m  ło w i on często d ru g ie  
ty le  d la  n a k a rm ie n ia  p is k lą t.

P rzerzedzenie  się p tias ie j' rzeszy 
zaczęło ju ż  o d b ija ć  się fa ta ln ie  na  
s ta n ie  ro ln ic tw a  i sa d o w n ic tw a  ca łe j 
E u ro p y . W szys tk ie  s tosow ane przez 
cz łow ieka  ś ro d k i w a lk i ze szko d n ika m i 
r a z e m  w z i ę t e ,  w  sw e j sku tecz­
ności u s tę p u ją  znaczni-- w e d łu fo op i­
n i i  fachow ców , d z ia ła ln o śc i p ta k ó w  
ow adożernych , n iszczących ow ady 
w y ją tk o w o  in te n syw n ie . T ęp ien ie  
w ędrow nego  p ta c tw a  zak łóca  ró w n o ­
w agę w  p rzy ro d z ie , p rz e c h y la ją c  
szalę na  korzyść  ow adów . M a  to  f a ­
ta ln e  nas tęp s tw a , n ie  ty lk o  zresztą  
d la  u p ra w y  ro l i .  Pewne ow ady ja k  
no . k o m a ry  i m o s k ity  rozpow szech­
n ia ją  n iebezpieczne cho roby, n p . m a­
la r ię . W  w alce z ty m i cho robam i p ta ­
k i ow adożerne s p e łn ia ją  ro lę  sa n i­
ta rn ą  w ie lk ie j don iosłości, W a r to  
zaznaczyć, że W ło ch y , gdzie  tę ­
p i się ta k  zapa m ię ta le  d robne p ta ­
c tw o , s ta n o w ią  jednocześn ie  k r a j
0 n a jw ię k s z y m  n a s ile n iu  m a la r i i  
W E u ro p ie .

P łodność p ta k ó w  je s t  w p ra w d z ie  
w ie lk a , tem u z resz tą  zaw dzięczam y, 
że ja s k ó łk a  i  s ło w ik  n ie  należą je ­
szcze do g a tu n k ó w  osta teczn ie  w y ­
m a r ły c h . N ie m n ie j je d n a k  sys te m a ­
tyczne  i  coroczne tę p ie n ie  w p ły w a  na 
s ta ły  spadek ich  liczb y . N a s tę p s tw a  
tego  z ja w is k a  d a ją  się idezuć n ie  
ty lk o  w  E u ro p ie , łłó w n ie ż  i  w  k ra ­
ja c h  tro p ik a ln y c h  coraz d o tk liw sze  
są k lę sk i zadaw ane ro ln ic tw u  przez 
u w o ln io n y  od sw ych  p rześ ladow ców  
ś w ia t ow adz i. W  k ra ja c h  ty c h  w ę­
d row ne  p ta k i spędza ją , ja k  w ia d o ­
mo, m iesiące zim ow e.

W e d łu g  zgodne j o p in ii zoologów  
cząs n a jw y ż s z y , aby po łożyć k res 
średn iow iecznym  obycza jom  lo m b a r- 
dzk ieh  p ta szn ikó w . N a le ż y  znaleźć 
d la  ty c h  lu d z i inne  za jęc ie  i godziw e 
ź ród ło  dochodu, a po lom  i  lasom  
E u ro p y  zapew n ić  to , co by ło  zawsze 
w  ró w n y m  s to p n iu  ic h  ozdobą ja k
1 n a jp e w n ie js z ą  o ch ro n ą : śp iew a jące  
p ta c tw o .
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W K ŁA D  POLAKOW  DO N A U K I

D E W A R  C Z Y  O L S Z E W S K I, 
W R Ó B L E W S K I C ZY O L S Z E W S K I

N a  tam ach  „ P ro b le m ó w “  iv  k i lk u  
ju ż  n u m e ra ch  toczy s ię  po lem ika  
w  s p ra w ie  p ie rw szych  d icóch nazw isk  
podanych  w  ty tu le .

N ie  m ia łe m  z a m ia ru  m ieszać się do 
te j p o le m ik i, je ż e li je d n a k  zab ie ram  
głos, to  s k ło n ił m n ie  do tego a r ty k u ł  
—  zresztą  n ie  p o d p isany  „C z y  znacie  
te tw a rz e “  ( „ P ro b le m y  n r  10 —  19Ą.9, 
s tr .  702).

Chodzi m i o n o w y  dowód p o w ta rza -  
¡a,cej się u nas w  Polsce i  p o k u tu ją ­
cej po różnych  podręczn ikach  o p in ii,  
s ta w ia ją c e j na  p ie rw szym  p la n ie  
W rób lew sk ie go , a potem  dop ie ro  O l­
szewskiego, ja k o  tych , k tó rz y  s k ro p ­
len iem  p o w ie trz a  w s ła w ili im ię  P o l­
s k i w  nauce św ia to w e j.

W  kw e s tio n o w a nym  przeze m n ie  
a r ty k u le  ta  k rzyw d zą ca  o p in ia  w y ­
s tę p u je  w y b itn ie  ra ż ą c o : poda je  s,ę 
ja k o  pierwsza, fo to g ra f ię  W ró b le w ­
skiego, doda jąc  t y t u ły :  „p io n ie r  w  
dz iedz in ie  s k ra p la n ia  gazów “ , „D z ię ­
k i n iem u  p ra co w n ia  fiz y c z n a  U n iw e r ­
s y te tu  K ra ko w sk ie g o  zas łynę ła  w  E u ­
ro p ie “  itd . F o to g r a f i i  O lszewskiego  
n ie  podano zupe łn ie , a ty lk o  w zm ia n ­
k ę : „P ra c a m i nad  skrop le n ie m  gazów  
w s ł a w i ł  s i ę  t e ż  in n y  P o lak, 
ró w n ie ż  p ro fe s o r U n iw e rs y te tu  K r a ­
kow skiego , K a ro l O lszew sk i“ . U po- 
śledzdną m a te r ia ln ie  p ra co w n ię  O l­
szewskiego zd o ła ły  późn ie ] w y p rz e ­
dz ić  le p ie j w yposażone p ra co w n ie  za ­
g ran iczne , przede w s z y s tk im  D ew a ra  
w  L o n d yn ie  i  K a m e r lig h  Onnesa  
w  L e jd z ie .

T y le  i  w  ten sposób pisze się o p ra ­
cach 'O lszew skiego, k tó re g o  nazw isko  
było  około 1890 ro k u  i  p ó źn ie j znane  
w  ca łym  św iecie n aukow ym , i  to  n ie  
ty lk o  w  E u ro p ie , a le  i  w  A m e ryce , 
iv  A z j i  ( J a p o n ia ! ) ,  ja k  to  w k ró tce  
u d o w o d n ię !

P oprzedn io  je d n a k  w y tłu m a czę  się, 
dlaczego ta k  g w a łto w n ie  re a g u ję  na 
s ta le  , p o w ta rz a ją c ą  się n ieścisłość  
i  k rz y w d ę  w y rzą d za n ą  jednem u  
z n a jw y b itn ie js z y c h  uczonych p o l­
sk ich , k tó ry  całe sw o je  życie bez resz ­
t y  pośw ię c ił nauce. Jestem  je d n ym  
z n ie w ie lu  (n a  pa lcach  je d n e j rę k i

możnoi by  chyba p o lic z y ć ), k tó rz y  
w  Jego p ra c o w n i i  pod -Jego k ie ro w ­
n ic tw e m  p ra c o w a li w  k r io g e n iczn e ] 
p ra c o w n i k ra k o w s k ie j, a o i le  w iem

K a ro l O lszew sk i

je d y n y , k tó ry  po bardzo d łu g i" j  
p rz e rw ie  znow u p ra c u je  w  dziedz in ie  
n is k ic h  te m p e ra tu r . Jestem  z tych  
n ie w ie lu , k tó rz y  b y li  ś w ia d k a m i p ra ­
w ie  trz y n a s tu  o s ta tn ich  la t  życ ia  
p ro f .  O lszewskiego.

N ie  m am  d n i m y ś li,  a n i z a m ia ru  
obniżać w a rto ś c i i  znaczenia  ta k  w y ­
b itn y c h  p ra c  p ro f.  Z . W rób lew sk iego , 
muszę je d n a k  s tw ie rd z ić , że zeznania  
ta k  ob iek tyw nego  św iadka , ja k  ów ­
czesnego p ro fe s o ra  chem ii na U n i­
w e rsy tec ie  Ja g ie llo ń s k im , p ro f.  C z y r -  
m ańskiego , s tw ie rd z iły  pu b liczn ie  w  
ówczesnym  d z ie n n ik u  „N o w a  R e fo r­
m a “  z d n ia  13 m a ja  1885 r., że p o ­
m y s ł i  in ic ja ty w a  w  użyc iu  n o w e j 
m etody, k tó re  w  ko n se kw e n c ji dop ro ­
w a d z iły  do sk ro p le n ia  p o w ie trza  
w d n iu  9 k w ie tn ia  1883 r ., pochodz iły  
od O lszewskiego, ta k  że n a w e t w  te j 
s p ra w ie  « s ta w ia n ie  na p ie rw szym  
p la n ie  p ro f .  W rób lew sk iego  je s t co 
n a jm n ie j n iew łaśc iw e . W spó łp raca  
O lszew skiego z W ró b le w s k im  u rw a ła  
s ię . zresztą  bardzo  szybko, bo ju ż  od 
je-sieni 1883 r .  przez b lisko  p ięć la t  
p ro w a d z ili badan ia  n ieza leżn ie  od 
siebie, lecz w  podobnym  zresztą  za ­
k res ie , w  p ra c o w n i chem iczne j O l­
szew ski, a w  p ra c o w n i fiz y c z n e j 
W ró b le w s k i aż do s w o je j tra g ic z n e j 
śm ie rc i w  1888 r .

Przechodzę do p ie rw s z e j części ty ­
t u łu :  D e w a r czy O lszew ski. D z iw n ym  
losu zrządzeniem  ten t y t u ł :  D e w a r  
czy O lszew ski (w  każdym  raz ie  po ­
d o b n y ) w  189J) r .  b y ł dość d ługo  
i  dość huczn ie  ro z p a try w a n y  na ła ­
m ach (w p ra w d z ie  n ie p o pu la rn ych  ale  
n a u ko w ych ) p ism  ang ie lsk ich . S p ra ­
w a  je s t ta k  c iekaw a  i  św iadczy ta k  
ja sno , ja k ą  pow agą c ieszył się ówcze­
śnie O lszew ski, że muszę ją, p rz y to ­
czyć.

W  ro k u  189U D e w a r o trz y m u je  me­
d a l za sk rop len ie ... t le n u ! Bezpośred­
n io  je d n a k  po ty m  odznaczeniu D e­
w a ra  dwóch uczonych a n g ie lsk ich  
z łoży ło  p ro te s t u jm u ją c  się za p ra w ­
dą, a p ro f.  s ir  W ill ia m  R am say  
( w sp ó ło ilk ry w c a  gazów  sz lach e tnych )  
z w ró c ił się naw e t lis to w n ie  do p ro f .  
O lszew skiego, aby sp ro s to w a ł „n ie ­
śc is łośc i“  D e w a ra , a on m u to u ła t ­
w i.  Is to tn ie  O lszew ski na to w ezw a­
nie o g ło s ił sp ros to w a n ie  w  „P h ilo z o -  
p h ic a l M a g a z in e “ . D e w a r z lekcew a­
ż y ł sp ros to w a n ie  O lszew skiego i na  
łam ach  pism.• fachow ych  a n g ie lsk ich  
rozpoczęła się szeroka  d ysku s ja , p rz y  
czym  znacznie w iększa część uczonych  
a n g ie lsk ich  ośw iadczy ła  się za O l­
szew skim . W  g ru d n ia  189Ó r .  p rzesy­
ła, R am say do K ra k o w a  300 cm :t a r ­
gonu z p ro p o zyc ją  p ró b y  s k ra p la n ia  
—  m im o że „ odznaczony “  D e w a r  
z w ra c a ł się. z tako, p ro p o zyc ją  do 
R am saya  —  a w  d n iu  31 s tyczn ia  
1895 r .  re fe ru je  on w R o ya l Societ.y 
wobec tys iąca  s łuchaczy p race  w ła ­
sne o raz prace lo rda  R a y le ig h a , 
C rookesa i  O lszewskiego, tyczące w ła ­
śc iw ości i  s k ro p le n ia  a rg o n u  w  K ra k o ­
w ie . N a zw isko  O lszew skiego zesta ­
w ione  z ta k  s ła w n y m i nazw iska m i 
s ta je  się znane i  p o p u la rn e  n a jp ie rw  
w  A n g li i ,  a potem  na kon tynenc ie  
e u ro p e jsk im  T poza n im . P ra c o w n ia  
O lszew skiego s ta je  się m ie jscem , do­
kąd p rz y je ż d ż a ją  ró ż n i uczen i z a in ­
te re so w a n i jego  p ra c a m i; z m oich  
czasów pam ię tam  p rzyb yc ie  k i lk a  
uczonych cudzoziem ców, ja k  ró w n m i 
odw ie d z in y  d u że j w yc ieczk i s tuden ­
tów  z W ro c ła w ia  pod, p rze w o d n ic tw e m  
fiz y k o c h e m ik a  A begga, f iz y k a  L u -n -  
m era  i  dw óch in n y c h  jeszcze docen­
tó w ; m łodzież ró ż n e j na rodow ości —  
N ie m cy , A n g lic y ,  A u s tra lc z y c y  i  in n i ,
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O lszew sk i s ta je  się pow agą  i  in s ta n ­
c ją , do k tó re j z w ra c a ją  się uczeni 
w  różn ych  sp ra w a ch  spo rn ych . C h y ­
ba n ie  m a  jednego  n a zw iska  z n a jw y ­
b itn ie js z y c h  ówczesnych uczonych  
(V a n t  H o f f ,  O s tw a ld , H a b e r, L o ta r  
M e ye r, Ram-say, K a m e r lin g h  Onnes, 
lo rd  R a y le ig h , M o issan , R oen tgen  
i t d . ) ,  k tó rz y  by n ie  ko resp o n d o w a li 
z p ro f .  O lszew skim . L is ty  te w  liczb ie  
około 300 za chow a ły  się i  s ta n o w ią  
pokaźne, a zarazem  cenne a rch iu ju m . 
W  ja k im  ton ie  b y ły  te  , l is ty  n ie ra z  
p isane, św iadczą  chyba n a jle p ie j l is ty  
p ro f .  A b e g g a  —  re d a k to ra  „ Z e it ­
s c h r i f t  f .  E le k tro c h e m ie “ , w  k tó ry m  
A begg  s ta le  ty tu łu je  O lszew skiego  
„czc ig od n ym  m is trz e m “ .

D ru g im  dowodem , ja k  znane było  
nazw isko  O lszew skiego, je s t sze rok i 
zasięg je g o  a p a ra tó w  do s k ra p la n ia  
w od o ru , k tó ry c h  p ro d u k c ję  na  W ięk­
szą ska lę  O lszew sk i bez in teresow n ie  
o d s tą p ił W . G rod m ck ie m u , m ech a n i­
k o w i u n iw e rs y te c k ie m u . B y łe m  sam  

.św iadk iem  za ku p ie n ia  tychże a p a ra ­
tó w  p rzez Z a k ła d  N a u k ó io y  w  T ok io  
i  P o lite c h n ik ę  w  L ip s k u ;  p ro f .  E .  L .  
N ic h o ls  z C  orne  U U  n iv  e r s ity ,  S thaca , 
N o w y  J o rk  p is a ł o jego  w y d a jn o śc i. 
M a m y  w ię c : N o w y  J o rk  ( A m e ry k a ) , 
L ip s k  (E u ro p a ) ,  T ok io  ( A z ja )  —  
a rozeszło się ty c h  a p a ra tó w , ja k  po­
d a je  O lszew sk i w  1908 r . ,  ponad 20 
sz tuk .

K o rz y s ta m  z o k a z ji, zęby po ruszyć  
,p u b lic z n ie , a p rz y n a jm n ie j p rz y p o ­
m n ieć  pemr-% p ro p o zyc ję  tyczącą  się 
uczczenia pa m ię c i tego w ie lk ie g o  P o ­
la ka . P ro f .  d r  Tadeusz E S tre ich e r po ­
s iada  p rzekazane m u  przez p ro f .  O l­
szewskiego w szys tk ie  a k ta  i  l is ty  ty ­
czące się je g o  d z ia ła ln o ś c i; p rzecho­
w yw a n e  są też p rz y rz ą d y , k tó ry m i  
p o s łu g iw a ł się O lsze w sk i: od p ie rw ­
szego h is to rycznego , w  k tó ry m  sk ro ­
p lono  po ra z . p ie rw s z y  p o w ie trze , aż 
do o s ta tn ic h  m od e li s k ra p la n ia  w o­
d o ru .

P ro f .  E s tre ic h e r  k i lk a k ro tn ie  s ta ­
r a ł  się za in te resow ać op in ię , aby te 
h is to ryczn e  ska rb y , tyczące jednego  
z naszych n a jw ię k s z y c h  uczonych, n ie  
ro z p ro s z y ły  się i  n ie  za g in ę ły . Gdzieś 
w  ja k im ś  m uzeum  p o w in n y  się one 
znaleźć, p ó iu in ie n  s ię  znaleźć p o k ó j 
p rz y n a jm n ie j n a  m uzeum  O lszew ­
skiego.

R zucam  tę m y ś l i  proszę R edakc ję  
„P ro b le m ó w “ , aby na łam ach  sw o je ­
go p ism a o tw o rz y ła  d ysku s ję  nad  
s jr ra w ą  za łożen ia  „M u z e u m  O lszew­
sk iego “ .

D r  K A R O L  A D W E N T O W S K I
A d  iunkt Z a t tJ d u  C h e m ii Ogólne) 
A k a d e m ii G ó rn ic zo -H u tn icze j w 

K ra k o w ie .
(D łu g o le tn i asystent i  p ra co w n ik  
n a u k o w y  w  k riogen iczn e j p raco w ­

n i p ro f. Olszewelciego).

P R Z Y B Y S Z E W S K I —
„K R W A W Y  F IZ J O L O G “

K tó ż  siedząc w  fo te lu  d e n ty s ty  lub  
leżąc n a  sto le  o p e ra c y jn y m  k ie d y k o l­
w ie k  o ty m  p o m yś la ł, kom u  zaw dzię - 
cza zn ieczu len ie  m ie jscow e, pozw a la ­
ją ce  bezboleśnie usunąć chore zęby 
i  w yk o n y w a ć  w iększe operacje?  Je­
stem  pew ien , że n a w e t n ie k tó rz y  f a ­
chow cy n ie  w iedzą o tym., że o d k ry ­
cie zn ieczu len ia  m ie jscow ego, ta k  
zw aną  lo ka ln ą  anestez ję  —  zaw dzię ­
cza ludzkość K a ro lo w i L u d w ik o io i 
S ch le ich o w i, le k a rz o w i rodem  ze 
Szczecina, i  że . n a tch n ie n ie m  tego 
Schleicha. b y ł n ie  k to  in n y  ja k  jego  
serdeczny p rz y ja c ie l StcCnisław P rz y ­
byszew ski, ten  sam  P rzybyszew sk i,

S ta n is ła w  P rz y b y s z e w s k i

k tó ry  p ó źn ie j ja k  m e te o r za b łysn ą ł 
ja k o  poe ta  i  ja k  m e teo r z g in ą ł n a  ho­
ryzon c ie  lite ra c k im .

D z iw n y m  tra fe m  a n i w  p a m ię tn i­
kach  sw oich, a n i w  bardzo obszernych  
kom en ta rzach  H o lsz tyń sk ie g o  do zb io ­
r u  l is tó w  P rzybyszew sk iego , a n i u 
B oya -Ż e leńsk iego  oprócz la kb n icz -  
n ych  w zm ia n ek  n a  ten  te m a t n ic  kon ­
k re tn e g o  n ie  spo tykam y.

P om im o to tw ie rdzę , że bez P rz y ­
byszew skiego n ie  b y ło b y  tego w ie ko ­
pom nego o d k ry c ia . M o je  tw ie rdze n ie  
n ie  je s t  skons tru o w a n e  a d  h  o c k u  
czci i  chw a le  n a u k i p o ls k ie j.

Sam  S ch le ich  coś m i w sp o m ina ł 
o ze tkn ię c iu  się z P rzyb ysze w sk im . 
B y ło  to około 35 la t  te m u , lecz w te n ­
czas by łem  jeszcze stosunkow o m ło ­
d ym  cz łow iek iem , go n ią cym  za ra d o ­
ścią życ ia , i  ca ła  ta  s p ra w a  b y ła  m i 
dosyć obo ję tna .

T r a f  chc ia ł, że w p a d ła  m i n ie d a iu -  
no do r ę k i ja lcaś p u b lik a c ja  n ie m ie ­

cka, w y d a n a  podczas w o jn y  w  ro k u  
19U l. A u to r ,  chociaż w y b itn ie  w rogo  
n a s ta w io n y  do w szys tk iego , co s ło­
w ia ń s k ie  —  P rzybyszew sk iego  n azy­
w a  „e in e n  d iese r d u rch e in a n d e r —  
g e w ü rfe lte n  S la ive n “ , „ ja k im ś  tam  
p rze ta so w a n ym  p rzyb łę d ą  S ło w ia n i­
nem “ , lecz' o tw a rc ie  p rz y z n a je , że 
P rzyb ysze w sk i b y ł n a tch n ie n ie m  
S ch le icha  i  że bez tego P o la ka  n ig d y  
by S ch le ich  n ie  o d k ry ł zn ieczu len ia  
m ie jscow ego.

S zpera łem  d a le j, aż d o ta r łe m  do 
n a jb a rd z ie j w ia rogodnego  ź ró d ła  —  
do sam ych p a m ię tn ik ó w  Sch le icha , 
w yd a n ych  dw adzieścia  k i lk a  la t  te­
m u, na  k ró tk o , n im  S ch le ich  pożeg­
n a ł się z ty m  św ia tem , k tó ry  ty le  te­
m u  g en iuszow i zawdzięcza.

O prócz S ch le icha  ze tkną łem  się  
też z P rzybyszew sk im , i  to  po ra z  
p ie rw s z y  w  ro k u  1910, ja k o  s tu d en t 
w  M on a ch iu m . P rzedysku to w a łe m  
z n im  ca łą  noc. S k ła m a łb ym  co p ra w ­
da, g d yb ym  tw ie rd z ił,  że ro z m a w ia ­
liś m y  o a n es tez ji. P rzyb ysze w sk i n a ­
m ó w ił m n ie  w tenczas n a  m o ją  p ie rw ­
szą podróż do W łoch, chociaż, o ile  
w iem , k r a j  .ten  ty lk o  z op isów  b y l 
m u  znany. Lecz u m ia ł ta k  b a rw n ie  
opoie iadać, że za s ta w iłe m  c a ły  sw ó j 
majówek —  z lo ty  zegarek i  z ło ty  ła ń ­
cuszek —  w  lom bardz ie , w z ią łe m  p le ­
cak ńa  b a rk i f  przez p ó łto ra  m ies ią ­
ca p rze m ie rzy łe m  ca łą  słoneczną I td -  
' Hę „ca roccą  .d i . S an  F ra ncesco “  —  
ja k  m ów ią  W ło s i —  zw ycza jn ie  zaś 
po p o ls k u : p iecho tą .

. Lecz w ró ćm y  do w łaśc iw ego  tem a­
tu . S ta n is ła w  P rzyb ysze w sk i'-za p isa ł 
się w  ro k u  1889 na  w y d z ia ł a rc h ite k ­
tu r y  P o lite c h n ik i C h a r lo tte n b u r  sko- 

'B e r liń s k ie j.  P o ro k u  rz u c i ł te s tu d ia , 
ażeby zam ien ić  je  na  m edycynę. S tu ­
d io w a ł tę  w iedzę przez t r z y  la ta , n ie  
sk ła d a ją c  żadnego egzam inu , p rzeby­
w a ją c  w ię ce j w  ko łach  a rty s ty c z n y c h  
n iż  w  sa lach w yk ła d o w ych .

T y lk o  a n a to m ia  i  m ik ro b io lo g ia  
p a s jo n o w a ły  tego m łodego cygana, 
k tó ry  ju ż  w ówczas po ka za ł s w ó j luń  
p a zu r, p isząc bardzo c iekaw ą  ro z p ra ­
w ę o C hop in ie  i  N ie tzschem . W  ber­
liń s k ic h  ko łach  a rty s ty c z n y c h  zapoz­
n a ł się P rzyb ysze w sk i z K a ro le m  
L u d w ik ie m  Schle ichern, wówczas m ło ­
d ym  lekarzem , duchem  m u  p o k re w ­
n ym , cz łow iek iem  n ie  m n ie j g e n ia l­
nym , w ie lo s tro n n ie  u ta len tow anym ., 
św ie tn y m  c h iru rg ie m , zdo lnym  poe­
tą  i  w y b itn y m  śp iew ak iem . N a js ły n ­
n ie jsza  wóioczas opera św ia ta , me­
d io la ń ska  L a  Scala■ zaangażow a ła  go 
do swego zespołu -— za n im  się p rze­
rz u c i ł na  m edycynę.

S ch le icha  w  oujych la ta c h  nad zw y­
cza jn ie  p a s jo n o iu a ł p ro b le m  n a rk o ­
zy  i  k ilk a k ro tn ie  o t y m ' p rob lem ie  
z P rzyb ysze w sk im  ro zm a w ia ł.

Lecz te ra z  nic-ch p rze m ó w i sam  
S c h le ic h : „B y ło  to  —  ja k  p isze  
w  sw o ich  p a m ię tn ik a c h  —  p rz y p u ­
szcza ln ie  w  ro k u  1890, g d y  wszedłem  
w  ży w y  k o n ta k t z ko łem , k tó re g o  f i ­
la r y  tw o rz y l i  D ehm e l —  jeden  z n a j-
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głębszych lir y k ó w  n ie m ieck ich , na  
ró w n i z a p rz y ja ź n io n y  ze m n ą  ja k  
*  P rzyb ysze w sk im , B ie rb ą u m  iv ra z  
% W olzogenem , tw ó rc a  p ie rw szego  
k a b a re tu  w  N iem czech, H a r tle b e n  —  
bardzo  pogodny h u m o rys ta , w ie lk i 
p iju s ,  O la  H a n su n , s ły n n y  ska n d y - 

\ n a w s k i m y ś lic ie l, k tó ry  m u s ia ł wye­
m ig ro w a ć  ze s w o je j o jczyzn y  z po­
w odu  z b y t  śm ia łych  p rzekonań , oraz  
P o la k  S ta n is ła w  P rzybyszew sk i, k tó ­
rego  n a z y w a liś m y  „k rw a w y m  f iz jo ­
lo g ie m “ .  B y ł  to  cz łow iek o z a d z iw ia ­
ją c e j,  p a ją k o w a te j um ys łow ośp i a  la  
Rops, C a lto t lub  E . T . A . H o ffm a n n .  
P rzyb ysze w sk i, k tó ry  b y ł poetą, 
a  p rz y  ty m  p o ry w a ją c o  g ra ł C hop i­
na, p o ka za ł m i pewnego\ razu, su;p 
cudow ne ry s u n k i z ćw iczeń u  W a l-  
deyera , ówczesnego ana tom a  u n iw e r ­
s y te tu  be rlińsk ieg o . B y ły  to  p ię kn ie  
w ykonane  szczegóły s t r u k tu r y  zwo­
jó w  n e rw ó w . P rze g lą d a łem  te ry s u n ­
k i  z u w a g ą  i  p rz y s z ły  m i n a  m yś l 
m oje  w łasne  p race  -— r y s u n k i p re p a ­
ra tó w  Ju rg e n sa  i  p rz e k ro je  zw o jów  
m ózgowych.

G d y  ta k  s iedz ia łem  zatopiony,, 
w  k o n te m p la c ji nad, k ie d yś  d la  m nie  
ta k  b lis k im i szczegółam i ty c h  m ik ro ­
s k o p ijn y c h  cudów  n a tu ry ,  o lśn iła  
m nie  nag le , n iczym  b łyska w ica , p ew ­
n a  m y ś l:  —  S ta n is ła w ie !  —  zaw o ła ­
łem  —  przec ież  o toczka n e rw o w a  g ra  
w  o rg a n izm ie  lu d z k im  ro lę  t łu m ik a ,  
analogicznego do t łu m ik ó w  w  p ia n i­
nach  lub  sk rzypcach . Je s t to  po p ro ­
s tu  p rz e łą c z n ik  re je s tró w  lu b  coś 
w  ro d z a ju  re g u la to ra  o p o ru !  —  
C h łopcze ! —  k rz y k n ą ł n a  to  P rz y b y ­
szew sk i —  to  je s t  re w e la c y jn a  m yś l. 
A lb o  zw a rio w a łeś , a lbo też je s t  to  
ob ja w ie n ie m . —  W y tłu m a c z y łe m  m u  
w  k i lk u  s łow ach, że m ożna by s tęp ić  
w ra ż liw o ś ć  n e rw ó w , p o d da ją c  je  
d z ia ła n iu  p rą d u  e lek trycznego , że 
m yś len ie  je s t zsynch ron izow ane  z r y t ­
m em  ob iegu k r w i  i  że je ż e li m o je  za­
łożen ia  są słuszne, w y s ta rc z y  w  po- 
duszęczki pa lców  za s trz y k n ą ć  k re w  
o zm ien ionych  sk ła d n ika ch , ab y  do­
w o ln ie  s t łu m ić  pobud liw ość  n e rw ó w  
łu b  też na  o d w ró t w y w o ła ć  ic h  p rze ­
czulenie.

W pad łem  do labo ra to riu m , i  w  obec­
ności mego a sys ten ta  W itko w sk ie g o  
ro b iłe m  p rzez p ó l god z in y  n a  sobie 
p ró b y  z ró ż n y m i z a s trz y k a m i ro z tw o ­
ró w  so li o s k ła d n ika ch  podobnych  do 
k rw i.  S tw ie rd z iłe m  p rz y  tym , że ivo-

da  je s t p ie rw szorzę d n ym  środk iem  
zn ie czu la ją cym , je ż e li chodzi o usu ­
n ięc ie  u p rzedn io  w yw o ła n ych  p o d ra ż ­
n ień.. P o d ra ż n ie n ia  te  d a ją  się zneu­
tra liz o w a ć , je ż e li do z a s trz y k u  doda­
m y  1/2  p ro m iile  s o li kuchenne j. R oz­
tw ó r  f iz jo lo g ic z n y  so li w y w o łu je  bo­
w ie m . w rażen ie , ja k b y  p o d ra żn io n ą  
tka n kę  o p ły w a ł s tru m ie ń  k rw i.

Te obserw acje  b y ły  pods taw ą  m ych  
badań. W k ró tce  potem  doszedłem do 
w łdśc iipyęh , d ecydu jących  w y n ik ó w . 
S tw ie rd z iłe m  bow iem , że g d y  się do­
d a je  ko ka in ę  do ro z tw o ru  s o li k u ­
chenne j o. s tężen iu  H '2 p ro m iile , sku ­
teczność ś rodków  zn ieczu la ją cych  
w zm aga  się k i lk a  tys ię cy  ra z y .“

W  ta k i to  sposób zosta ło  o d k ry te  
zn ieczu len ie  m ie jscow e ,

Z łoś liw ość  i  g łu p o ta  ludzka , ja k  to  
często byw a, i  ty m  razem  z a tr iu m fo ­
w a ła  na d  geniuszem . S ch le ich  opero­
w a ł w  s w o je j k lin ic e , k tó rą  sobie 
tym czasem  w  B e r lin ie  o tw o rz y ł, k i l ­
kuse t p a c je n tó w  s to su ją c  m ie jscow e

D r  K a ro l L u d w ik  Sch le ich

zn ieczu len ie. N a  kon iec w  ro k u  1892 
o d w a ży ł się po ra z  p ie rw s z y  p u b lic z ­
n ie  w y s tą p ić  ze s w o im i tezam i p rzed  
fo ru m  K o n g re s u  ch iru rg ic z n e g o , od­
byw a jącego  s ię  w  ty m  ro k u  w  s to li­
cy N iem iec .

1 proszę p o m yś le ć : K o n g re s  ten  
zakończy ł się n ie b y w a ły m  skanda ­
lem . S k a n d a l ten  w y b u c h ł w  czasie 
w y k ła d u  m łodego S ch le icha , k tó ry  
o p o w ia d a ł o te o r ii,  p ra k ty c e  i  o po­
w odzeniach, k tó re  o s ią g n ą ł sw o ją  
m etodą o d k ry tą  razem  z P rzyb ysze w ­
sk im , p o zw a la ją cą  bez n a rk o z y  i  p rz y  
ty m  bezboleśnie w y k o n y w a ć  roz leg łe  
operacje .

„M a ją c  n ie szko d liw ą  tę m etodę  
do d y s p o z y c ji uw ażam  z ideo log iczne­
go, m ora lnego  i  p ra w n o -ka rn e g o  s ta ­
n o w iska  za n iedozw olone stosow anie  
bądź co bądź n iebezp ieczne j n a rk o z y  
ta m , gdzie  loka lne  zn ieczu len ie  je s t  
w y s ta rc z a ją c e “  —  koń czy ł s ioo je w y ­
w ody m ło dy  leka rz . Lecluw z a m ilk ł 
p o w s ta ł n ie b y w a ły  tu m u lt,

„P a n o w ie  ko le d z y ! —  w o ła ł p rze ­
w odn iczący K o n g resu , s ły n n y  suiego 
czasu c h iru rg  B arde leben . —  P anow ie  
ko ledzy, s łu ch a ją c  tych  bzdu r p y ta m  
się, czy k to  z was w ie rz y  w  ta k ie  
m ie jscow e z n ie c z u le n i?  Proszę pod­
nieść rę c e !“  —  1 spośród  800 c h ir u r ­
gów  p rz y b y ły c h  z całego ś w ia ta  nie  
zn a la z ł się a n i jeden  s p ra w ie d liw y  
i  w ie rzą cy , i  K a ro la  L u d w ik a  S ch le i­
cha w yproszono  z s a li obrad. S p o t­
k a ł go ten  sam  los, co p rzed tem  Jen- 
nera , k tó re m u  zaw dzięczam y szcze­
p ien ie  p rzeciw ospów e, L is te ra  —  od­
k ry w c y  a n ty s e p ty k i, i  P r ie s n itz a ,  
k tó ry  p ie rw szy  w p ro w a d z ił wodolecz­
n ic tw o . W idz ia n o  , to n ich  fa n ta s tó w  
a n ie  gen iu szów !

D o p ie ro  w  dziesięć la t  p ó źn ie j M i-  
ku licz -R a d eck i, a u to ry te t  n ie  lada  
wówczas d y re k to r  k l in ik i  c h iru rg ic z ­
n e j U n iw e rs y te tu  W ro c ła w sk ie g o , 
o św iadczy ł m n ie j w ię c e j tem u same­
m u g ro n u  zdum ionych  ko legów , że 
w y k o n a ł w  o s ta tn ic h  la ta ch  k i lk a  t y ­
s ięcy o p e ra c ji z m ie jsco w ym  zn ieczu­
len iem  i  że m etoda ta , w yna le z io n a  
przez S ch le icha  i  P rzybyszew skiego , 
na leży do n a jw ię kszych  os iągn ięć m e­
d ycyn y  współczesne j, k tó rą  b łogosła ­
w ić  będzie jeszcze przez w ie k i c ie r ­
p iąca  ludzkość całego św ia ta .

D r  w. cd.
Y /Ł A D Y S Ł A W  C Z A R N O W S K I

CZYTELNICY KOMPLETUJĄ „PROBLEMY“

T ry b e k  H e n ry k  —  G liw ice , u l. Z im ­
n e j W ody 6/6, poszuku je  do kom n le - 
tu  n ru  2/1947 r .  Z am ie n i a lbo sprze­
da n ry  4 i  6-7/1947.

P ie tra sze k  Tadeusz —  W arszaw a, 
n i.  W spó lna  50 m . 3, poszuku je  do 
k o m p le tu  n ru  1/1946 r.

Ł o z iń s k i J e rzy  —  W ro c ła w  7. ul. 
S redzka  35/2, poszuku je  "do kom p le tu  
n ru  5/1946 r ., n a to m ia s t o d /tu p i n ry  
3/1946 r ., 2 i  6-7/1947 r .  o raz n r  
1/1940 r .  ■ ■

Babieć F ra n c isze k  —  B ie lsko , u l. 
K ra s iń s k ie g o  32/20, p o szuku je  do 
k o m p le tu  n ru  1/1949 r .

R ogus L u c ja n  —  L u b lin , u l. D ro b ­
na 56/1, p o szuku je  do k o m p le tu  n ru  
3/1946 r .  .

R o tk ie w ic z  J e rz y  —  W arszaw a, 
u l. N a rb u tta  27 a m . 9, p o szuku je  
n ró w  3, 4 i 6/1946 r .  o raz n ru  
1/1949 r., za m ien i lu b  ods tąp i n ry :  
1/1945 r „  1/3946 r ., 3 ,. 6-7/1947 r .  
o raz n r  12/1948 r.

D o roszew sk i A n d rz e j —  W a rsza ­
w a, u l. B ednarska  2.3'18, poszuku ie  
do k o m p le tu  n ru  5/1946 r.

Pacanow ska S te fa n ia  —  B y d ­
goszcz, u l. P odgórna  5, I I  p ię tro , 
p o szuku je  do ko m p le tu  n ró w . 1, 2, 3
4 o raz 6-7/1947 r.

S za łkow icz  J e rzy  —  C hrzanów  
k /K ra k o w a , u l. 24 S tyczn ia  4, poszu­
k u je  n ró w : 1/1945 r .  o raz 3, 2 3
5 i 6/1946 r.

S o ko ło w sk i W ito ld  - -  Sosnowiec, 
n l. ż y m ie rs k ie g o  77, ods tan i ro »T,n ’- 
k i :  1945, 1946, 1947, 1948 i  1 fU9s 
raze m  44 n u m e ry , ty lk o  w  ca łośc i.
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I L J A  E R E N B U R G

„B o ls z e w ik “ , N r  22 z lis to p a d a  1949 r .

GD Y  S IĘ  S Ł U C H A  p rzem ów ień  
m ężów s ta n u  A m e ry k i,  m im o  

w o li p rzychodz i n a  m y ś l s ta re  p rz y ­
s ło w ie : „m o d lą  się pod f ig u rą ,  d ia b ła  
m a ją  za skó rą “ . Rozm ach, oczyw iś­
c ie , je s t  u  A m e ry k a n ó w  o lb rz y m i: 
m od lą  się n ie  pod  je d n ą  f ig u rą ,  lecz 
pod tys iącem . M in is tro w ie , sena to ro ­
w ie  i  in n i kong resm en i p rz y  każde j 
o k a z ji,  często n a w e t bez o k a z ji u w a ­
ż a ją  za sw ó j obow iązek p ra w ić  o w o l­
ności, rów no śc i, hum a n izm ie . Z a  to  
je d n a k  i a p e ty ty  ic h  są so lidne.

N iedaw no  pan  Acheson w y g ło s ił 
znow u p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  w y ­
c h w a la ł „a m e ry k a ń s k i t r y b  życ ia “ . 
P rz e c iw s ta w ia ł on h u m a n is tyczn ym  
zasadom  A m e ry k i —  bezpraw ie , 
u p ra w ia n e , je g o  zdan iem , p rzez ko­
m u n is tó w .

Choć p ra g n ę  być g rzecznym  wobec 
parna A chesona, n ie  m ogę pow iedzieć, 
ab y  w y s tą p ie n ia  je g o  b y ły  o ry g in a l­
ne. P rze m ó w ien ia  te  coraz b a rd z ie j 
p rz y p o m in a ją  m o w y  in n e g o  „h u m a ­
n is ty “ , k tó ry  zakończy ł sw ą k a r ie rę  
n ie z b y t św ie tn ie , a  m ia n o w ic ie  —  
Goebbelsa.

Pod je d n y m  w zg lędem , n ie w ą tp li­
w ie , p ie rw szeń s tw o  p rz y p a d a  A m e ­
ry k a n o m . J a k k o lw ie k  H it le r  tw ie r ­
d z ił,  że on p ie rw s z y  u tw o rz y ł p a ń ­
s tw o , o p a rte  na  zasadach h ie ra rc h ii 
ra s o w e j, to  je d n a k  b y ły  to  ty lk o  
p rz e c h w a łk i. W  1862 ro k u , to  je s t 
s iedem dzies ią t la t  p rzed  panow an iem  
„ f i ih r e r a “ , w ice p rezyd e n t P o łu d n io ­
w e j K o n fe d e ra c ji S tanów  Z jednoczo­
n ych  A m e ry k i P ó łnocne j S tephens 
g ło s i ł : „P a ń s tw o  nasze o p ie ra  się n a  
w ie lk ie j zasadzie, że M u rz y n  n ie  mo­
że być ró w n y  b ia łe m u  i  że je s t  rzeczą 
zupe łn ie  n a tu ra ln ą ,  aby ra sa  n iższa 
p o d lega ła  w yższe j.“

W  ty c h  s ta ry c h  czasach A m e ry k a ­
n ie  pó łnocn i p o tę p ia li ra s izm . R o zb ili 
po łu d n iow có w  na  p o lu  b itw y  i  u\fca-

ż a li,  że n ie w o ln ic tw o  zosta ło  zniesione. 
G d yb y  je d n a k  S tephens z m a rtw y c h ­
w s ta ł i  p rze je c h a ł się po S tanach  
Z jednoczonych , m ó g łb y  s tw ie rd z ić  
z zadow o len iem : „T o  m y  odn ieś liśm y 
zw yc ięs tw o .“  P an  Acheson lu b i w spo­
m in ać  L in c o ln a , to  odnosi się do hu ­
m an izm u . Jednakże pan  Acheson, 
ja k  i  w szyscy je g o  ko ledzy, re a liz u je  
p o lity k ę  , S tephensa.

S ta n y  Z jednoczone —  to  is tn a  w ie ­
ża B abe l. G dy chodziłem  po u lica ch  
N ow ego J o rk u , odnosiłem  w rażen ie , 
że odbyw am  podróż dookoła św ia ta . 
N a  32 u lic y  m ie szka ją  W ło s i, na  
90 —  N ie m cy , na  75 —  S łow acy, na 
169 —  ż y d z i, n a  128 —  M u rz y n i.  
W  d z ie ln icy  H a r le m  n ie  u jrz y s z  b ia ­
łego. W  d z ie ln icy  B ro n x  n ie -u s ły ­
szysz ję z y k a  ang ie lsk iego , ludz ie  m ó­
w ią  ta m  po żydow sku , ro s y js k u , p o l­
sku  —  to  je s t  g e tto  N ow ego J o rk u . 
Są dz ie ln ice  zam ieszka łe  przez I r ­
landczyków , F ra n cu zó w , C h ińczyków , 
P o la kó w  i  M eksykańczyków .

E m ig ra n t  z I r la n d i i  za ło ży ł p ra ­
cow n ię  zabaw ek, w  k tó re j p ra c u ją  
d w a j Czesi i  M eksykańczyk , m ieszka  
w  dom u, k tó ry  na leży do N iem ca, 
k o rz y s ta  z pom ocy le ka rza  —  Żyda, 
s trzyże  go W łoch , sw o je  la lk i sprze­
d a je  Szw edow i, s to łu je  się we fra n c u ­
s k ie j re s ta u ra c ji,  jego  dzieci n ia ń czy  
M u rz y n k a . J e ś li w dac ie  się z n im  
w  rozm ow ę, dow iecie  się, że za 
ró w n y c h  sobie u zn a je  on Szweda 
i  N ie m ca , lecz Żyda , n ie  m ów iąc  ju ż
0 M u rz y n a c h , n ie  w p u śc i za p ró g  
swego dom u. I  chociaż pan Acheson 
p rz y  każde j o k a z ji,  w ła ś c iw e j i  n ie ­
w ła ś c iw e j, d e k la m u je  o ró w n o u p ra w ­
n ie n iu  p a n u ją c y m  w  A m e ryce , d e k la ­
m a c ja  ta  je s t  czczym  frazesem .

1 D E A Ł E M  ra s is tó w  a m e ryka ń sk ich  
*  ja k  i  ic h  n ie m ieck ich  w s p ó łw y ­
znaw ców  je s t  ta k  zw a n y  „cz ło w ie k  
p ó łn o cn y “ . P ro fe s o r u n iw e rs y te tu  ko ­

lu m b ijs k ie g o  Steel K o m m a g e r pisz«, 
że „A m e ry k a  je s t  ra je m  d la  dzieci, 
w  każdym  ra z ie  d la  dzieci m a jących  
szczęście należeć do ra s y  pó łn o cne j“ . 
W  ten  sposób do a ry s to k ra c ji w  S ta ­
nach  Z jednoczonych  na leżą A n g lic y ,  
Ir la n d c z y c y , N ie m cy , Szwedzi. W  opo­
w ia d a n ia c h  rysu n k o w y c h , bardzo ro z ­
pow szechnionych  w  A m e ryce  ( „C o -  
m ics“ ) p rze d s ta w ia n e  są p rzyg o d y  
„s u p e rm a n a “ , to  je s t, „na d cz ło w ie - 
k a “ . T a k i „s u p e rm a n “ , to  obow iązko-

A u to r  a r ty k u łu
fo t .  A g . I I .  „ A P I “
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w o  w y s o k i b lo n d yn  z po tężną  szczę­
k ą  i  ja s n y m i, s z k la n y m i Oczami, b liź ­
n ia k  w zorcow ego „esesm ana“ , ja k i  
b y ł m a lo w a n y  n a  a fis za ch  h it le ro w ­
sk ich  N iem iee . Z ro zu m ia łe , że ame­
ry k a ń s c y  ra s iś c i p rz e ję li ró w n ie ż  
te rm in o lo g ię  od n ie m ieck ich  w spó ł- 
ideo logów . „S u p e rm a n “  to  n ie  in n e ­
go, ja k  p rze k ła d  s łow a  „Ü b e rm e nsch “  
( „n a d c z ło w ie k “  ) .

N ie d a w n o  w ś ró d  pos tac i „com ics“  
u ka za ła  się n o w a  b o h a te rk a : I lz a  
K och . J a k  w ia d o m o  —  n a z is tk a  ta  
z a b ija ła  a n ty fa s z y s tó w  w  obozie 
w  B u chenw a ldz ie  i  w y ra b ia ła  ze skó­
r y  lu d z k ie j a b a ż u ry  do la m p . W  A m e ­
ry c e  cieszą się obecnie o lb rz y m im  po­
wodzeniem  o b ra zk i rysu n ko w e  „ I lz a  
d la  uczn ió w “ . D z iec iom  a m e ryka ń ­
s k im  s ta w ia  się ja k o  p rz y k ła d  ohyd­
ną  p rzestępczyn ię . N a  obrazkach  za­
b i ja  ona M u rz y n ó w , Ż ydów  i  „c z e r­
w o n ych “ .

T a k  w ięc n a  szczycie d ra b in y  ras  
z n a jd u ją  się „ lu d z ie  p ó łn o cn i“ .
0  w ie le  n iż e j F ra n c u z i, jeszcze n i­
że j -— S łow ian ie . Is tn ie je  n iem a ło  o r­
g a n iz a c ji i  k lu b ó w , do k tó ry c h  n ie  
p rz y jm ie  się Czecha a n i P o la ka . W e­
d łu g  te o ry je k  a m e ry k a ń s k ic h  ra s is -  
tó w  S ło w ia n ie  n ie  m ogą być uw aża ­
n i  za czys tych  „a ry jc z y k ó w " ,  są oni 
skażen i przez „p o s tro n n e  w p ły w y “ . 
W spom nę tu ta j  p rzem ów ien ie  pew ­
nego „n a d cz ło w ie ka “ , k tó r y  zapew ­
n ia ł,  że U k ra iń c y  to  „n a ró d  p ó ła z ja - 
ty c k i“ , a ja k o  p o p a rc ie  tego  tw ie r ­
dzen ia  s łu ż y ł ja k o b y  k s z ta łt  czaszki
1 „z g u b n y  w p ły w  K a ro la  M a rk s a “ .

W ie lk ą  ilość  uchodźców z W łoch
za licza  się w  U S A  do o b y w a te li trz e ­
c ie j k a te g o r ii.  W ie le  p rze d s ię b io rs tw  
n ie  p rz y jm u je  do p ra c y  W łochów , 
n iedostępne są d la  n ic h  n ie  ty lk o  
a ry s to k ra ty c z n e  k lu b y , lecz także  
roz liczne  u rzę d y . A m e ry k a ń s c y  ra s i­
ści u w a ż a ją  n a ró d  w ło s k i za „p ó ł-  
a f ry k a ń s k i“ , a dom ieszkę k r w i w ło ­
s k ie j —• za n iebezpieczeństw o d la  
czystości „s u p e rm a n a “ .

Z a  czasów h it le ro w s k ic h  p o ls k i 
poe ta  T u w im  p is a ł:  „A n ty s e m ity z m  
—  to  m ię d zyn a ro d ow y  ję z y k  fa s z y ­
s tów .“  „N a d lu d z ie “  a m e ryka ń scy  do­
skona le  w ła d a ją  ty m  ję zyk ie m . 
W  N o w y m  J o rk u  m ieszka  dw a  m i­
lio n y  Żydów . F o rm a ln ie  k o rz y s ta ją  
z w s z y s tk ic h  p ra w . F a k ty c z n ie  je d ­
n a k  są w  p ra w a c h  sw o ich  og ran icze ­
n i.  N a  u n iw e rs y te ta c h  is tn ie je  za­
m askow ana  „n o rm a  p ro ce n to w a “ . 
W  n ie lic zn ych  w yp a d ka ch  p rz y jm u je  
się Ż yda  n a  służbę p a ń s tw ow ą . O l­
b rz y m ia  ilość  Ż ydów  m ieszka  w  g e t­
cie, w  in n y c h  d z ie ln icach  n ie  w y n a j­
m u je  im  się m ieszkań . W  stanach  
M aussachussets i  C o n n e c ticu t n ie  
w o lno  Żydom  p rze byw ać n a  p lażach  
przeznaczonych  d la  „a ry jc z y k ó w “ . 
Podczas p o b y tu  w  A m e ryce  w id z ia ­
łem  ho te le, do k tó ry c h  n ie  wpuszcza 
się Żydów . A m e ry k a ń s c y  dyp lo m a c i, 
k tó rz y  za s ia d a ją c  w  ro z m a ity c h  m ię ­
dzyn a ro d o w ych  ko m is ja c h  w yg ła sza ­
ją  p rze m ó w ie n ia  o p ra w a ch  człow ie ­
k a  i  o byw a te la , w iedzą  o ty m  dosko­
na le . T y m  b a rd z ie j p o n u ra  je s t  ame­

ry k a ń s k a  rzeczyw is tość, ty m  „s z la ­
che tn ie jsze “  są ic h  p re le k c je . R ów ­
n o u p ra w n ie n ie  je s t  to w a re m  p rze ­
znaczonym  n a  e ksp o rt, a n a  u ży te k  
w e w n ę trz n y  s tosu je  się a m e ry k a ń ­
ską  a d a p ta c ję  „u s ta w  n o ry m b e r­
sk ich “ .

W ie lc y  k a p ita liś c i żydow sk iego  po­
chodzenia  b ro n ią  p ło m ien n ie  s fe r  
rządzących  A m e ry k i.  W yd a w ca  n a j­
w ię ksze j g a ze ty  „N e w  Y o rk  T im e s“ , 
S a izb e rg e r, Ż yd  z pochodzenia, je s t  
z p rze k o n a li ra s is tą  i  a n tyse m itą . 
G dy A m e ry k a n ie  chcą udow odn ić , że 
w  S tanach  Z jednoczonych  n ie  m a a n ­
ty s e m ity z m u , p o w o łu ją  się zw y k le  na 
S a lzbe rge ra  i  in n y c h  k a p ita lis tó w -  
Żydów .

Po ro z b ic iu  h it le ro w s k ic h  N ie m ie c  
jeden  z g łó w n ych  dz ia ła czy  „K o m is ji  
do B a d a n ia  D z ia ła ln o śc i A n ty a m e ry -  
k a ń s k ie j“  P a rn e l Thom as za ko m u n i­
k o w a ł p ro fe s o ro w i U n iw e rs y te tu  K o ­
lu m b ijs k ie g o  M il le ro w i:  „G d y  Ż ydz i 
n iem ieccy z a d z ie ra li nosa, H i t le r  n a ­
u cz y ł ic h  rozum u . T o  samo n a s tą p i 
u  nas, je ś li Ż ydz i się n ie  u sp o ko ją .“  
W  se tkach  a n tyse m ick ich  gaze t r a ­
s iśc i p iszą  codziennie, że „ ż y d z i —- 
to  szp ieg i czerw onych , ż y d z i —  to  
lu d z ie  bez o jczyzn y , k tó rz y  spog lą ­
d a ją  n a  W schód i  d la  k tó ry c h  R o s ja  
R adziecka  je s t  p ra w d z iw ą  o jczyzn ą “ . 
R as iśc i c i m a rzą  o now ych, b a rd z ie j 
udoskona lonych  M a jd a n k a c h  i  O św ię ­
c im ia ch .

Czasopism o „R e a d e r 's  D ig e s t“  w y ­
daw ane je s t  we w szys tk ich  pa ń ­
s tw a ch  z m a rs h a lliz o w a n e j E u ro p y . 
M a  ono pokazać „z a c o fa n y m “  E u ro ­
pe jczyko m  „w sp a n ia ło ść  i  ob raz p rzo ­
d u ją c e j A m e ry k i“ . N ie d a w n o  „R e a ­
de r's  D ig e s t"  o p u b lik o w a ł streszcze­
n ie  k s ią ż k i, n a p isa ne j przez M u rz y ­
na  C h a rlie  S pow d ing . M u rz y n  ten  
nazyw a  sam siebie „w ie lk im  b u s i­
nessm anem ". O pow iada  on E u ro p e j­
czykom , ja k  p ie rw szorzę d n ie  ż y je  się 
M u rz y n o m  w  „w o ln e j"  A m e ryce . 
S pow d ing , podobnie  ja k  i  S a izbe r­
g e r, „ s ta ł  się c z ło w ie k ie m ". C h w a li 
się, że zo s ta ł p rz y ję ty  w  B ia ły m  D o­
m u  przez p re zyd e n ta  T ru m a n a . N ie  
opo w ie d z ia ł je d n a k , gdzie  zam ieszka ł 
podczas swego p o b y tu  w  W a s z y n g to ­
n ie . N ie  poda je  także , czy p rz y je c h a ł 
z A t la n ty  do W a szyn g to n u  w  w a g o ­
n ie  p u lm a n o w sk im , czy też  w  „w a g o ­
n ie  d la  k o lo ro w y c h " . O pow iada , że 
zo s ta ł d y re k to re m  b a n ku  d la  M u rz y ­
nó w  z k a p ita łe m  .5 m ilio n ó w  d o la ­
ró w , n ie  m ó w i je d n a k  o ty m , że n ie  
bacząc, na  te  5 m ilio n ó w  d o la ró w , on, 
c z a rn y  S pow d ing , k tó ry  ro z m a w ia ł 
z p rezyden tem  T ru m a n e m , n ie  m ó g ł 
po pow roc ie  do A t la n ty  sko rzys ta ć  
z to a le ty  d la  b ia łych .

U 'Z A  R N  Y  businessm an o p isu je , ja k  
' A w ie lu  M u rz y n ó w  osiągnę ło  w y ­
sokie  s ta n ow iska . N a z y w a  p rz y  ty m  
d o k to ra  C h a r lie  D ró w  „uczo n ym  
o ś w ia to w e j s ła w ie " . N a d m ie n ia m , że 
uczonem u te m u  o ś w ia to w e j s ław ie  
n ie  w o ln o  w e jść  do sz p ita la  w  A t la n ­
cie a n i do b ib lio te k i u n iw e rs y te c k ie j 
w  N o w y m  O rlea n ie . C za rn y  business­

m an  pisze, że M u rz y n  P a u l W il l ia m  
je s t  „ je d n y m  z lepszych  a rc h ite k tó w  
A m e ry k i" .  N a d m ie n ia m , że ś w ie tn y  
te n  a rc h ite k t  może budow ać dom y 
w  N o w y m  J o rk u  lu b  C hicago, n ie  
może je d n a k  zam ieszkać w  te j d z ie l-  
n ie y , gdz ie  zechce. Może m ieszkać 
ty lk o  w  ge tc ie  d la  cza rn ych . W  N o ­
w y m  O rle a n ie  pozna łem  u ta le n to w a ­
nego a rc h ite k ta . Z a p ro s iłe m  go do 
k a w ia rn i.  B y ł  b londynem , i  ja  n ie  
m og łem  się dom yś lić , że w e d łu g  do­
ku m e n tó w  to  „k o lo ro w y " .  O d m ó w ił. 
G d yb y  w szed ł do k a w ia rn i i  zosta ł 
rozpoznany , skazano b y  go na  dw a  
la ta  w ię z ie n ia .

W ie le  je źd z iłe m , w id ie  k ra jó w  zw ie ­
dz iłem . N ig d z ie  je d n a k  n ie  w id z ia łe m  
ta k ie g o  b e zp ra w ia  ja k  w  A m e ryce . 
A m e ry k a n ie  tw ie rd z ą , że w  k ra ja c h  
d e m o k ra c ji lu d o w e j dep tane  są p ra ­
w a  cz łow ieka . D obrze  b y ło b y  zadać 
ty m  obrońcom  p ra w  cz łow ieka  k i lk a  
p y ta ń , dotyczących  życ ia  trz y n a s tu  
m ilio n ó w  o b y w a te li a m e ryka ń sk ich . 
Z a p y ta łb y m  ich  : czy M u rz y n  w  w a ­
szym  k r a ju  p rz y  ku p n ie  ob u w ia  może 
je  p rzy m ie rz y ć ?  M ó w ią  on i o s tu  
„w o ln o ś c ia c h ", lecz o w o lnośc i k u p n a  
ob u w ia  z p ra w e m  p rz y m ie rz e n ia  go 
n ie  p o m yś le li. W e d łu g  a m e ryka ń sk ich  
ra s is tó w  k o lo ro w y  w in ie n  kupow ać 
obuw ie  bez m ie rze n ia , gdyż  p a n to f l i  
m ie rzo n ych  p rzez M u rz y n a  n ie  może 
ju ż  k u p ić  b ia ły  „s u p e rm a n ".

N ie d a w n o  „n a d lu d z ie "  m ia s ta  Sa­
v a n n a h  (S ta n  G e o rg ia ) w t r ą c i l i  do 
w ię z ie n ia  sześciu m a ry n a i'z y  k a n a ­
d y js k ic h . M a ry n a rz e  c i d o p uśc ili się 
n ies łychanego  p rze s tę p s tw a  : n a p il i  
się w o d y  z k ra n u  przeznaczonego d la  
b ia ły c h , a w id z ia n o , że m a ry n a rz e  
m ie li cza rną  skórę.

Z godn ie  z k o n s ty tu c ją  S tanów  
Z jednoczonych  w szyscy obyw a te le , 
n ieza leżn ie  od ra s y , k o rz y s ta ją  z p ra ­
w a  w yborczego. T a k  nap isano . Je d ­
nakże  w  cz te rn a s tu  s tanach  M u rz y ­
n i pozbaw ien i są p ra w  w ybo rczych . 
W  je d n y m  s ta n ie  M u rz y n ó w  podda je  
s ię  „e g z a m in o m " p rzed  w c ią g n ię c ie m
ic h  na  l is ty  w yb o rcó w , w  d ru g im  __
k o lo ro w i m uszą się w yka za ć  du żym i 
p o d a tk a m i, w  trz e c im  —  p rze d s ta ­
w ic ie li „n iż s z e j r a s y "  odpędza się od 
u rn  p a łk a m i. W ie le  je s t  sposobów, 
re z u lta t  je s t  zawsze te n  sa m : ko lo ­
ro w i n ie  b io rą  u d z ia łu  w  w yb o ra ch .

G d y  w  cz te rn a s tu  s tanach  M u rz y ­
n i  n ie  m ogą fa k ty c z n ie  w y b ie ra ć , to  
w e w s z y s tk ic h  pozosta łych  s tanach  
M u rz y n ó w  n ie  w y b ie ra  się na  odpo­
w ie d z ia ln e  s ta n ow iska . G dy w  cz te r­
n a s tu  s tanach  M u rz y n o m  n ie  w o lno  
w e jść  do kośc io ła  d la  b ia ły c h  a lbo  
us iąść w  t ra m w a ju  obok b ia ły c h , to  
w e w szys tk ich  p o zos ta łych  s tanach  
M u rz y n ó w  n ie  w puszcza się do re ­
s ta u ra c ji d la  b ia ły c h , n ie  w y n a jm u ję  
się im  m ieszkań  w  dz ie ln icach  za­
m ie szka łych  p rzez b ia łych .

W szyscy doskonale w iedzą  o o rg a ­
n iz a c ji m o rd e rcó w  „ K u - K lu x - K la n “ . 
N ie  są to  je d n a k  z w y k li m o rd e rcy , 
to  w y ra f in o w a n i m o rd e rcy . L u b ią  
m a s k a ra d y . N oszą b ia łe  k a p tu ry ,  
chodzą z p o chodn iam i, s k ła d a ją  po­
k ło n y  sw em u w odzow i, k tó re g o  n a -
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T a k  p o s tę p o w a li „n a d lu d z ie “  h it le ro w s k ic h  N iem iec .

ży w a  ją  „w ie lk im  d ra ko n e m “ . W  c ią ­
g u  dw ud z ie s tu  la t  „w ie lk im  d ra ko ­
nem “  b y ł d ro b n y  k a p ita l is ta  m ia s ta  
A t la n t y  Sam ue l G reen. K ie ro w a ł on 
d z ie s ią tk a m i pog rom ów , sum ien ie  je ­
go  obciąża w ięce j p rze s tę p s tw , n iż  
"można ic h  za liczyć  n a  rach u n e k  
w s z y s tk ic h  ch icagow sk ich  g a n gs te ­
ró w . U m a r ł o toczony czcią m o rd e r­
ców . N a  je g o  m ie jsce  w y b ra n y  zosta ł 
in n y  k a p ita l is ta  m ia s ta  M on tgom e­
r y  —  L icke rgoose  S p inks . K ie ru je  
on o rg a n iz a c ją , liczącą  pow yże j d w u ­
s tu  p ięćdz ies ięc iu  ty s ię c y  cz łonków . 
K u -K łu x -K la n o w e y  o rg a n iz u ją  re g u ­
la rn e  p o g ro m y , n iszczą  dom y M u ­
rz y n ó w , m o rd u ją  lu d z i. U rz ą d z a ją  
p o lo w a n ia  na  „k o lo ro w y c h “ . .U ję tego  
M u rz y n a  p o le w a ją  zw y k le  benzyną 
i  s p a la ją , czasem w ie sza ją . W szys tko  
to  ro b i się z w iedzą  p o lic j i .  Jednakże 
p re z y d e n t T ru m a n  n ie  z n a jd u je  cza­
su n a  za jęc ie  się ty m i s p ra w a m i. 
Z a ję ty  je s t  rze ko m ym i p rześ ladow a­
n ia m i w  B u łg a r i i ,  a K u - K łu x - K la -  
n o w cy  w  da lszym  c ią g u  w  b e s tia ls k i 
sposób m o rd u ją  o b y w a te li a m e ry k a ń ­
sk ich .

M o rd e rc y  n a  sw o je  u s p ra w ie d li­
w ie n ie  tw ie rd z ą ,, ja k o b y  M u rz y n i 
g w a łc i l i  b ia łe  ko b ie ty . F a k ty c z n ie  
je d n a k  w  cz te rn a s tu  p o łu d n io w ych  
s ta n ach  b ia ły  może b e zka rn ie  z g w a ł­
c ić  M u rz y n k ę  (co się zresztą  dość 
często zd a rz a ), M u rz y n i zaś o d w ra ­
c a ją  g ło w y , g d y  p rzechodzą obok 
b ia ły c h  k o b ie t —  on i rzeczyw iśc ie  a n i 
m y ś lą  o p rzygodach  m iło sn ych . Ga­
dan ie  o g w a łta c h  —  to  w y m y s ł, k tó ry  
m a  u s p ra w ie d liw ić  sąd y  L yn ch a .

\ A T  S T A N A C H  pó łnocnych  n ie  m a 
'  * K u -K lu x -K la n o w c ó w . Jednakże 

i  ta m  ra s iś c i p rz e ś la d u ją  M u rz y n ó w . 
N ie d a w n o  g aze ty  a m e ryka ń sk ie  za­
ch w y c a ły  się h u m a n ita rn o ś c ią  oby­
cza jó w . Z w ię z ie n ia  w  C hicago z w o l­
n io n o  M u rz y n a  M o n tg o m e ry , k tó ry  
b y ł p o zbaw iony  w o lnośc i p rzez t r z y ­
dzieści la t  za zgw a łcen ie  ko b ie ty . J a k  
się okazało, b y ł on n ie w in n y , kob ie ta , 
k tó ra  z ło ży ła  na ń  ska rgę , b y ła  u m y ­
s łow o chora . C z ło w ie ko w i, k tó ry  c ie r­
p ia ł  n ie w in n ie  przez trzy d z ie ś c i la t ,  
za d łu g ie  la ta  m ęk i w yp łacono  dz ie ­
sięć d o la ró w . O to  je s t  ich  h u m a n i-  
ta rn o ść .

Podczas m ego p o b y tu  w  m ieście 
Jackson  w y k o n y w a n o  w y ro k  śm ie rc i 
n a  M u rz y n ie . B y ł oska rżony  o z g w a ł­
cenie b ia łe j ko b ie ty . W szyscy dosko­
n a le  w ie d z ie li, że to  k ła m s tw o . Sę­
dz ia  p o w ie d z ia ł: „ N ie  m ożem y go 
u n ie w in n ić , gdyż  w  naszym  s ta n ie  
n ig d y  jeszcze n ie  u n ie w in n io n o  M u ­
rz y n a , k tó ry  b y ł oska rżony przez 
b ia łe g o .“

J e d n i p a lą  lu d z i, szczu ją , s k a zu ją  
na  śm ie rć , d ru d z y  z n a jd u ją  „na u ko w e  
u za sa dn ie n ia “ . P ro fe s o r w a n d ë rb il-  
to w sk ie g o  u n iw e rs y te tu  D o n a ld  D a­
v id so n  w  duże j „p ra c y “  pisze, że 
zn ies ien ie  n ie w o ln ic tw a  b y ło  k ro k ie m  
n ie ro zw a żn ym , że „ K u - K lu x - K la n “  
je s t  „o rg a n iz a c ją  opo ru  na rodow e­
g o “ , że u c is k  M u rz y n ó w  w  A m e ryce , 
W szczególności w  s tanach  p o łu d n io ­

w ych , je s t  w  p e łn i uzasadn iony , że 
„ to  ro z u m n y  i  ła g o d n y  system “ .

K ie d y ś  je d n ą  z n a jb a rd z ie j p o p u ­
la rn y c h  ks ią że k  w  A m e ryce  b y ła  
„C h a ta  w u ja  T om a “ , w  k tó re j o p i­
sane b y ły  c ie rp ie n ia  cza rn ych  n ie ­
w o ln ik ó w . A u to rk a  k s ią ż k i te j po tę ­
p ia ła  h a n d la rz y  n ie w o ln ik a m i, sam a 
zaś pow ieść b y ła  n a tch n ie n ie m  lu ­
dz i w a lczących  z u c isk ie m  raso w ym . 
N a jp o p u la rn ie js z ą  ks ią żką  A m e ry k i 
la t  o s ta tn ic h  je s t  pow ieść M itc h e ll.  
A u to rk a  tw ie rd z i,  że n ie w o ln ik o m  
ż y ł3  się ba rdzo  dobrze i  ty lk o  n ie ­
godz iw cy  m o g li żądać zn ie s ie n ia  n ie ­
w o ln ic tw a . Los ty c h  d w u  ks iążek 
je s t  odb ic iem  d ró g  s fe r  rządzących  
A m e ry k i,  od L in c o ln a  do „w ie lk ie g o  
d ra k o n a “ , od id e i w o lnośc i i  ró w n o ­
ści do ra s iz m u  i  „ K o m is j i  do B a d a ­
n ia  D z ia ła ln o śc i A n ty a m e ry k a ń s k ie j “ .

R as iśc i a m e ryka ń scy  n ie  ty lk o  n ie  
w s tyd zą  się sw ych  b e s tia ls k ic h  p o ­
stępków , lecz n a w e t szczycą się n im i.  
Chcą rozpow szechn ić ra s iz m  wszę­
dzie, to  m is jo n a rz e  L y n c h a . K i lk a  
ty g o d n i te m u  fra n c u s k a  gaze ta  p ro -  
a m e ryka ń ska  „F ig a ro  L it té ra ir e “  
op isa ła  w yp a d e k , g d y  z p a ry s k ie j re ­
s ta u ra c ji w y rzu con o  M u rz y n a -F ra n -  
cuza. K ie ro w n ik  re s ta u ra c ji w y ja ś ­
n i ł :  „D o  nas często p rzychodzą  A m e­
ry k a n ie , m u s im y  się z n im i lic zyć .“

Często z a p y tu ją  m n ie , czy n ie  p rze ­
sadzam , g d y  m ów ię  o d z ik ic h  Oby­
cza jach  p a n u ją c y c h  w  A m e ryce . L u ­
dziom  tru d n o  u w ie rzyć , że w  ty m  
k r a ju  o duże j techn ice  są ludz ie , k tó ­
ry c h  n ie  podobna nazw ać k u l tu r a l ­
n y m i. P rzy toczę  w y c in e k  z g a ze ty  
„S e n tin e l S ta r “ , w ychodzące j w  m ie ­
ście O rla n d o  (s ta n  F lo r id a )  : „B a ­
w iliś m y  się doskonale n a  p rz y ję c iu , 
u rzą d zo n ym  przez pana  Jam esa S tre t  
w  lo k a lu  w y s ta w y  Ś rodkow e j F lo r y ­
dy. D o k la tk i  posadzono M u rz y n a  
i  szym pansa. M a łp a  n a z y w a ła  się Jo. 
B oksow a ła  się doskonale. W  szcze­
gó lnośc i u d a w a ł się jé j  cios w  g ło ­
wę, ja k  m ło te m . Jo  szybko p o d b ił

M u rz y n o w i lew e oko. M a łp ie  w a lk a  
spodobała się. B y ło  to  w  ka żd ym  r a ­
z ie  coś ba rdzo  zabaw nego.“

„N a d lu d z ie “  z a t r u l i  ras izm em  mi­
l io n y  lu d z i. W id z ia łe m  z w ią z k i zaw o­
dowe, k tó re  n ie  p rz y jm u ją  cza rn ych  
ro b o tn ik ó w . W  lo ka la ch  in n y c h  związ­
kó w  zaw odow ych w id z ia łe m  sp e c ja l­
ne ła w k i d la  M u rz y n ó w . W Bir­
m in g h a m  odw iedz iłem  M u rz y n a  —  
przew odn iczącego „s e k c ji c za rn ych “  
z w ią zku  zawodowego m eta low ców . 
P o w ie d z ia ł m i, że je s te m  p ie rw szym  
b ia ły m , k tó r y  p rzysze d ł do n iego. 
I  n a p ra w d ę , m yś ląc  o sw ym  stosun­
kow o  d łu g im  życ iu , m ów ię  sobie, że 
g d yb ym  n a w e t n iczego w ięce j n ie  
zd z ia ła ł, ca łe m o je  życ ie  m ia ło b y  sens 
d z ię k i te m u  jed n e m u  fa k to w i,  że 
cz łow iek  ra d z ie c k i p rzysze d ł do M u ­
rz y n a  w  B irm in g h a m  i  u śc isn ą ł jego  
d łoń.

R as is to m  u d a ło  się zaszczepić ra ­
s izm  n a w e t p rześ ladow anym . Żyda 
n ie  dopuszcza się na  p lażę d la  aryj- 
czyków , a on odsyła  M u rz y n a  szo­
fe ra  na  p lażę d la  ko lo ro w ych . Wśród 
ko lo ro w y c h  w ie lu  M u la tó w  n ie  choe 
się zadaw ać z cz a rn y m i. Murzyni 
m a ją  sw o ją  a ry s to k ra c ję  —  prawie 
b ia ły c h  M u rz y n ó w . T o  je s t  wstrętne 
i  sm utne . O b se rw u ją c  to , jeszcze 
b a rd z ie j cenisz odwagę ty c h , którzy 
w a lczą  w  A m e ryce  z ras izm em .

W S T R Z Ą S N Ę Ł O  m ną , że w ie lu
A m e ry k a n ó w , k tó ry c h  spo tyka ­

łem , je s t  w  w iększym  lu b  m n ie jszym  
s to p n iu  za rażonych  ras izm em . Oczy­
w iśc ie , n ie  u ro d z il i się o n i ra s is ta m i, 
to  szkoła, gaze ty , k s ią ż k i, ra d io , o to ­
czenie z ro b iły  z n ic h  ra s is tó w . Można 
u ro d z ić  się b londynem  lu b  b ru n e te m , 
e ne rg icznym  łu b  po w o ln ym , p o ję tn y m  
lu b  tę p ym , n ie  m ożna je d n a k  urodzić 
się a n ty s e m itą  lu b  K u -K lu x -K la n o w -  
cem. S fe ro m  rządzącym  A m e ry k i w y ­
g o d ny  je s t  ra s izm , a lbow iem  h a m u j*  
on w z ro s t św iadom ości n a ro d o w e j. 
„D iv id e  e t im p e ra “  —  „d z ie l i pa-

125
I ‘ 1



S ła w n y  śp ie w a k  m u rz y ń s k i P a u l Robeson. 
B ro n ią c  p ra w  M u rz y n ó w , w a lczy  jednocześn ie  

o godność B ia ły c h .

n u j “  —  ta k  m ó w ili p a try c ju s z e  s ta ­
reg o  R zym u, zda jąc  sobie sp raw ę  
z tego, że ła tw ie j je s t uc iskać  lu d z i, 
s ie ją c  m iędzy  n ic h  niezgodę. Dosko­
n a le  p rz y s w o iły  sobie tę  zasadę s fe ­
r y  rządzące S tanów  Z jednoczonych . 
G dy ro b o tn ic y  D e tro it  żą d a ją  po d ­
w y ż k i p łąc , agenci w ła ś c ic ie li fa b ry k  
o św ia d cza ją : „W s z y s tk ie m u  w in n i są 
cza rn o skó rzy  —  oni o trz y m u ją  je ­
szcze^ m n ie j od w as, trze b a  b ić  M u ­
rz y n ó w .“  G dy w  p o łu d n io w ych  s ta ­
nach  z ru jn o w a n i fa rm e rz y  o ś m ie lili 
się żądać pom ocy p a ń s tw o w e j, K u -  
K lu x - K la n  ow cy im  o d p o w ia d a ją : 
„W s z y s tk ie m u  w in n i są k o lo ro w i, 
k tó rz y  d z ie rża w ią  z iem ię  na  każdych  
w a ru n k a c h , a w ięc trze b a  b ić M u ­
rz y n ó w .“  G dy p rz e c ię tn y  A m e ry k a ­
n in  p rze czu w a ją c  k ry z y s  u s iłu je  k r y ­
ty k o w a ć  is tn ie ją c y  ła d , se tk i gaze t 
w m a w ia  m u  pośp ieszn ie : „J e s t  źle 
d la tego , że W ło s i są z b y t p ło d n i.“  
G dy m a tk i a m e ryka ń sk ie  m ów ią , że 
n ie  chcą w o jn y , że są przeciw ne* n a ­
w o ły w a n io m  do n o w e j w o jn y , g a ze ty

te  im  o d p o w ia d a ją : „T o  ko m u n iśc i, 
Ż ydz i i  M u rz y n i chcą w o jn y .“

G roźne c h m u ry  n a g ro m a d z iły  się 
nad  A m e ry k ą  g ie łd ź ia rz y , a ra s izm  —■ 
to  p io ru n o c h ro n . B us inessm eni u s i­
łu ją  sk ie row ać g n ie w  n ieszczęś liw ych  
na  M u rz y n ó w , Żydów , W łochów , Sło­
w ia n , C h ińczyków . I  d la tego  w a lk a  
z ra s is ta m i —  to  w a lk a  w szys tk ich  
p ra c u ją c y c h  A m e ry k i z ch c iw y m i 
i o k ru tn y m i g e sze fc ia rzam i.

W a lk ę  tę  o d w ażn ie j i  e n e rg iczn ie j 
n iż  in n i p row a d zą  ko m u n iśc i. N ie  
m ożna się w ięc d z iw ić , że ko m u n iśc i 
n ie  d a ją  sp o ko jn ie  spać d o p ro w a ­
dzonym  do w śc iek łośc i businessm e- 
nom . R ządzący w  A m e ryce  p o s ia d a ją  
se tk i ra d io s ta c ji,  ty s ią ce  gazet. Jed­
nakże g łos k o m u n is tó w  trw o ż y  lu d z i, 
k tó ry c h  p a now an ie  o p a rte  je s t  na 
ślepocie oszukanych . B us inessm eni 
m yś lą  n a iw n ie , że po u w ię z ie n iu  
p rzyw ód có w  a m e ry k a ń s k ie j p a r t i i  
ko m u n is ty c z n e j zas łon ią  n a  zawsze 
oczy swego n a ro d u . N a ró d  te n  za­
czyna  się ju ż  za s ta na w iać , czy m a ją

ra c ję  kong ressm en i, z n a ją c y  jeden  
a rg u m e n t: w trą c a ć  do w ię z ie n ia  
w szys tk ich , k tó rz y  są in n e g o  zdan ia . 
L in c o ln  k ie d yś  p o w ie d z ia ł, że m ożna 
oszuk iw ać  n ie d łu g o  w s z y s tk ic h  a lbo 
d łu g o  jednego, n ie  m ożna je d n a k  d łu ­
go oszuk iw ać całego na ro d u .

Osoba śp iew aka  P a u la  Robesona 
s ta ła  się sym bolem . R as iśc i n ie n a w i­
dzą go p o d w ó jn ie  —  i  ja k o  M u rz y n a , 
i  ja k o  postępowego cz łow ieka . B ro ­
n ią c  p ra w  M u rz y n ó w  w a lczy  on je d ­
nocześnie o godność b ia ły c h . To 
p ra w d z iw y  p a tr io ta  A m e ry k i.  W  1947 
ro k u  m ia ł się odbyć je g o  k o n c e rt 
w  m ieście  P io r ia . N ie  zezwolono na  
ko n ce rt, po p ie rw sze  d la tego , że R o - 
beson je s t  M u rzyn e m , a także  pod 
p re te ks te m , że je s t  ko m u n is tą . N a  
począ tku  w rze śn ia  1949 r .  ra s iśc i 
c h c ie li n ie  dopuścić do ko n ce rtu  P a u la  
Robesona w  P ic k s k ile . P o lic ja  b ro ­
n i ła  n ie  śp iew aka  i n ie  pub licznośc i, 
lecz ch u lig a n ó w . W ie lu  M u rz y n ó w  
i  b ia ły c h  —  p rz e c iw n ik ó w  ra s izm u  —  
z ran io n o . P a u l Robeson jednakże  
śp ie w a ł i  g łos je g o  w szyscy s łysze li, 
to  b y ł g łos n a ro d u  a m e ryka ń sk ie g o , 
g łos  je g o  sum ien ia .

P an  Acheson pozw a la  sobie na 
ob rażan ie  B u łg a ró w , R um unów , W ę­
g ró w  —  na ro d ó w , k tó re  po u w o ln ie ­
n iu  się od ra s is to w s k ic h  przesądów  
w p ro w a d z iły  u  siebie po ra z  p ie rw ­
szy w  h is to r i i  sw oich p a ń s tw  __
rów ność rasow ą  i  n a rodow ą . Pan 
Acheson żąda sądu nad  ty m i n a ro ­
dam i. Tym czasem  n ie  ty lk o  B u łg a ­
rz y , R u m u n i, W ę g rzy , lecz w szys tk ie  
n a ro d y  ś w ia ta  sądzą a m e ryka ń sk ich  
ludobó jców . W y ro k  na  n ic h  ogłoszo­
n y  zos ta ł w  każdym  dom u, w  każdym  
sercu. B us inessm eni m ogą m ów ić
0 h u m a n izm ie , i le  im  się' ty lk o  p o ­
doba —  w szyscy w iedzą , że są on i 
ro d zo n ym i b ra ć m i pa la czy  M a jd a n k a
1 o p raw ców  O św ięc im ia .

j i E W I E N  E u ro p e jc z y k , zw ie d z iw ­
szy A m e ry k ę , s łuszn ie  z a u w a ż y ł: 

„ U  n ich  je s t  s w o is ty  s ło w n ik , g d y  
m ó w ią  „B ó g “ , m a ją  zw y k le  n a  m y ś li 
„ba w e łn ę “ . K a żd ą  b ru d n ą  sp raw ę  
businessm an o w ija  w  g ó rn o lo tn e  f r a ­
zesy. P ró b y  o w ła d n ię c ia  św ia tem  im ­
p e r ia liś c i a m e ryka ń scy  o b ja ś n ia ją  
w yższością  a m e ryka ń sk ie g o  „na d cz ło - 
w ie k a “  nad  p o zo s ta łym i lu d źm i. J e ­
steśm y św ia d k a m i now ego w a r ia n tu  
h it le ro w s k ic h  m ono logów . G azety  
a m e ryka ń sk ie  u p s trzo n e  są senten­
c ja m i:  „w ie k  d w u d z ie s ty  —  to  w ie k  
a m e ry k a ń s k i“ , „a m e ry k a ń s k i t r y b  ży ­
c ia  —  d rogą  ca łe j lu d zko śc i“ , „w s z y s t­
k ie  n a ro d y  w in n y  b ra ć  p rz y k ła d  
z A m e ry k i“ .

Podczas g d y  k raso m ó w cy  w y g ła ­
sza ją  p rze m ó w ie n ia , a d z ie n n ika rze  
p iszą  a r ty k u ły ,  w ła d c y  S ta n ó w  Z je d ­
noczonych d z ia ła ją :  p rzy w ła s z c z a ją  
sobie poszczególne p a ń s tw a  E u ro p y , 
b u d u ją  bazy w o jenne , n iszczą os ta t­
n ie  ś la d y  n ieza leżności A m e ry k i Ł a ­
c iń s k ie j.

P ro fe s o r K o m m a g e r p isze : „ N a ro ­
d y  S ta rego  i  N ow ego Ś w ia ta  p rz y ­
z n a ją , że A m e ry k a  k ie ro w a ć  będzie
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b ieg iem  h is to r i i  w  d ru g ie j po łow ie  
X X  w ie k u .“  Jednakże n a ro d y  S ta re ­
go i  N ow ego  Ś w ia ta  n ie  są sk łonne 
zgodzić się z o p in ią  p ana  p ro fe s o ra . 
M a ją  sw o je  zdan ie . U w a ż a ją , że 
w ła d c y  S ta n ó w  Z jednoczonych  chcą 
co fnąć  b ieg  h is to r i i ,  w skrze s ić  cza­
sy n ie w o ln ic tw a  i  u c isku  rasow ego. 
N a ro d y  S ta re go  i  N ow ego ś w ia ta  są 
p rzekonane , że h is to r ia  zm iażdży 
„n a d lu d z i“  a m e ryka ń sk ie g o  p o k ro ju , 
podobnie  ja k  zm ia żdży ła  h it le ro w ­
ców.

„S u p e rm e n i“ , oczyw iśc ie , n ie  liczą  
n a  to , że p ro fe s o ro w i K o m m a g e ro w i 
i  je g o  ko legom  ud a  się p rzekonać 
ludzkość o wyższości businessm e- 
nów  a m e ry k a ń s k ic h  nad pozo s ta łym i 
m ieszkańcam i P la n e ty . „S u p e rm e n i“  
chcą w zm ocnić  a rg u m e n ty  p ro fe s o ra  
bom bam i, m ik ro b a m i, tru c iz n ą . D ą­
żąc do u s p ra w ie d liw ie n ia  się p rzed  
z w y k ły m  A m e ry k a n in e m  z p rz y g o to ­
w a ń  do now e j w o jn y  ś w ia to w e j, „s u ­
p e rm e n i“  u c ie k a ją  , się do zawsze te j 
sam ej te o ry jk i  ra s o w e j: „ M y  je ­
steśm y n a jle p s i, n a jk u ltu ra ln ie j  si, 
n a jb o g a ts i, n a jm ą d rz e js i.“

K i lk a  la t  tem u m in is te rs tw o  s i ł  
z b ro jn y c h  U S A  w yd a ło  in s tru k c ję  
d la  w o js k  o ku p a c y jn y c h  w  E u ro p ie . 
W  in s t ru k c j i  te j z n a jd o w a ły  się n a ­
s tę p u jące  op in ie  A m e ry k a n ó w  o F ra n ­
cuzach ; „F ra n c u z i —  to  n a ró d  za­
co fa n y , pożeracze żab. Cóż on i d a li 
ś w ia tu ?  F ra n c u z i to  b ru d a sy , noszą 
zniszczone u b ra n ia . W  m etrze  czuć 
czosnkiem .“  D z ik u s y  z O k la h o m y  n ie  
s ły s z e li o W o lte rz e  a n i o B a lza ku , 
a n i o re w o lu c ji f ra n c u s k ie j,  a n i 
o K om un ie ...

P ew ien  d z ie n n ik a rz  a m e ry k a ń s k i 
d łu g o  u d o w a d n ia ł m i, że m ia s to  J a ­
ckson je s t  o w ie le  ła d n ie jsze  od R zy ­
m u , gdyż w  Jackson ie  są d ra p a ­
cze c h m u r i  a p te k i-b a ry . W  gaze­
c ie  „ D a i ly  N ew s“  zna laz łem  ta k ą  
w zm ia n kę  o W łoszech : „ K r a j  te n  n a ­
d a je  się p ie rw szorzędn ie  do tu r y s ty ­
k i ,  pod w a ru n k ie m , że A m e ry k a n e m  
u da  się oduczyć je g o  m ieszkańców  
od w ła ś c iw y c h  im  g łu p ic h  obycza­
jó w .“

W sp o m n ia n y  przeze m n ie  p ro fe ­
so r K o m m a g e r p isze zupe łn ie  pow aż­
n ie , że „c z y n ić  zło n ie  je s t  w ła ś c i­
w ośc ią  . A m e ry k a n ó w “ , podczas g d y  
„ je s t  to  w ła śc iw o śc ią  R o s ja n “ .

N a w e t A n g lik o m  p rzyzn a n o  m ie j­
sce poślednie, za liczono ich  do ra s y  
n iż s z e j. G aze ty a m e ryka ń sk ie  tw ie r ­
dzą, że A n g lic y  „w y ro d z il i  się“ , że 
„p o z w a la ją  .sobie na  z b y t dobre ży­
cie“ . P rz y p o m in a ją  A n g lik o m , iż  
„m o g ą  is tn ie ć  ty lk o  w  w y p a d k u , je ­
ś li wezm ą sobie za w zó r S ta n y  Z je d ­
noczone“ .

„N a d lu d z ie “  p rz e k o n y w a ją  p rze ­
c ię tnego  A m e ry k a n in a , iż  w  nadcho­
dzącej w o jn ie  n ic  m u  n ie  g ro z i. Że 
będzie m ó g ł sobie sp o ko jn ie  siedzieć 
w  dom u i  z a ra b ia ć  d o la ry . W a lczyć  
będą za n iego  „n iższe “  n a ro d y . Z n a ­
n y  kongressm an  K ennon  p o w ie d z ia ł 
dosta teczn ie  o tw a rc ie : „P o w in n iś m y  
u zb ro ić  in n e  n a ro d y , n ie ch a j ich  
dz iec i id ą  na  śm ierć , a n ie  nasze.“

A u te n ty c z n e  og łoszen ie  z 1829 ro k u  o sprzedaży n ie ­
w o ln ik ó w . J a k k o lw ie k  n ie w o ln ic tw o  zo s ta ło  ju ż  f o r ­
m a ln ie  daw no zn iesione, to  je d n a k  i  d z is ia j s y tu a c ja  
M u rz y n ó w  w  S tanach  Z jednoczonych  A m e ry k i P ó łn o c ­

n e j n ie  je s t  godna zazdrości.

S łow a te  m ogą w yw o ła ć  ty lk o  
uśm iech  p o lito w a n ia . W  c iągu  k i lk u  
la t  p o w o je n nych  w szys tk ie  n a ro d y  
ś w ia ta  zb u n to w a ły  się p rze c iw ko  
a m e ry k a ń s k im  pysza łkom . N a ro d y  
chcą w o lnośc i, ch leba i  p o ko ju . N ie  
chcą one u m ie ra ć  za a m e ryka ń sk ich  
„n a d lu d z i“ . N ie  trze b a  m ów ić  o ty m , 
ja k  odnosi się do „sup e rm e n ó w “  ro ­
b o tn ik  f ra n c u s k i lu b  ch łop  w ło s k i. 
T rzeba  je d n a k  p rzy to czyć  c y ta t  z a n ­
g ie ls k ie j g a ze ty  L a b o u r -P a r ty  „S u n ­
da y  P ic tu re “ : „Z n u d z iło  się nam  ju ż  
w y s łu c h iw a n ie  zn iew ag  J  ankesów. 
T ru d n o  za jrzeć  do g a ze ty  a m e ry k a ń ­
s k ie j i  n ie  n a tk n ą ć  się na  napaśc i 
p rze c iw ko  A n g l i i  i  n a ro d o w i a n g ie l­
sk iem u. W u j Sam , w idoczn ie , w yo ­
b ra ża  sobie, że może za d o la ry  o trz y ­
m ać duszę i  n iezależność W ie lk ie j 
B r y ta n i i . “  W  te n  sposób p isze gaze­
ta  p a r t i i ,  k tó ra  bez zastrzeżeń p o ­
p ie ra  „su p e rm e n ó w “ . N a w e t c i lo k a je  
o p a m ię ta li się. O f ic ja ln e  p ism o rząd u  
fra n c u s k ie g o  „M o n d e “  z ko le i go rz­
ko  p ro te s tu je  p rze c iw ko  w y u z d a n iu

A m e ry k a n ó w , k tó rz y  p rz y g o to w u ją  
F ra n cu zo m  los „o b y w a te li m u rz y ń ­
s k ie j re p u b lik i L ib e r i i “ .

W  c iągu  czterech la t  g a ze ty  za - 
a t la n ty c k ie  z a p e w n ia ły  sw ych  c zy te l­
n ik ó w , że m ożna ła tw o  i  p ro s to  pod­
po rządkow ać sobie c a ły  ś w ia t. Obec­
n ie  p rze c ię tn y  A m e ry k a n in  z rozu ­
m ia ł, że n ik t  w  E u ro p ie  n ie  p ra g n ie  
u m ie ra ć  za zw yc ięs tw o  „n a d lu d z i“  
i  że „ trz e c ia  w o jn a  św ia to w a “ , o k tó ­
r e j ta k  w ie le  p iszą  g a ze ty  a m e ry ­
kańsk ie , je s t  ró w n ie  s tra szn a  d la  
A m e ry k i,  ja k  d la  E u ro p y .

B usinessm eni chcą przodow ać. Czy 
n ie  s taną  się O s ta tn im i w  oezach 
w szys tk ich  na rodów ? U w a ż a ją  siebie 
za „n a d lu d z i“ . C zy n ie  zostaną pozba­
w ie n i p ra w a  n a zyw a n ia  siebie lu d ź ­
m i?  P rz y k ła d  je s t jeszcze bardzo 
św ieży w  pam ięc i. „O berm ensche“  
rozpoczę li od n o ry m b e rs k ic h  u ro c z y ­
stośc i, a skoń czy li n a  n o ry m b e rs k ie j 
szub ien icy.

P rz e k ła d  Z . Ł a p ic k ie j

B Y r i  o u t  a u c t i o n ,

On MONBAYthe 18th «f MAY. 188»
F O ®  S A Ł B .  j *  -  '  n -  •'
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O L IC H W IA R Z A C H  
I  R O Z P U Ś C IE  

W  W A R S Z A W IE

W  ko m e n ta rzu  do w ydanego  w  W a r ­
szaw ie  w  r .  1821 u lo tn eg o  w ie rsza  
„W ie rz y c ie l p rz e c iw  z łem u d łu ż n ik o ­
w i“  c z y ta m y :

W  W a rsza w ie  sam ej z n a jd u je  
się k ilk a d z ie s ią t lie h w ia rz ó w , ra ­
ch u ją c  w  to  l ic h w ia rk i.  C i ludz ie  
częścią są k ra jo w c y  P o lacy  i  Ż y ­
dz i, częścią z a g ra n ic z n i cudzo­
ziem cy, a na jszcze g ó ln ie j P ru s a ­
cy, k tó rz y  będąc g o r l iw y m i w  p rz y ­
s łużen iu  się g w a łto w n y m i p o trz e ­
b a m i p rz y c iś n io n y m  lud z io m , n ie ­
m a l zawsze o tw a rte  m a ją  serca 
i  w o rk i sw o je  n a  wspom ożenie p o ­
trz e b n y c h  (p o trz e b u ją c y c h ) i  n ie ­
szczęśliw ych. K a ż d y  w ię c  p o trze ­
b u ją c y  pożyczk i, b y le b y  m ia ł za­
s ta w  n a jm n ie j dw a  ra z y  nad  po ­
życzkę w a r tu ją c y ,  b y le b y  m ia ł 
ochotę p ła c ić  im  co ty d z ie ń  na - 
p rz y k ła d  od d u k a ta  po 10 i  15 m ie ­
d z ianych  g roszy, tudz ież  w  p rz y ­
padku  n iem ożności oddan ia  d łu g u  
n a  te rm in , w  k ró tk im  czasie za ­
k re ś lo n y , je ż e li się n a  przepadłość 
sw o jego  za s ta w u  podpisze, może 
być pew nym , że zawsze ty c h  do­
broczyńców  z n a jd z ie  d la  siebie 
u czyn n ym i. W iedz ieć  zaś na leży, 
że lic h w ia rz e  tego g a tu n k u  n ie  
z w y k li pożyczać sum  zn a czn ie j­
szych ; dosyć im  md jednego  d u k a ­
ta  do k i lk u  i  k ilk u n a s tu  d la  każ­
dego z osobna d łu ż n ik a  u d z ie la ć ; 
lecz podobnych d łu ż n ik ó w  m a ją c  
on i po dw ieście , t r z y s ta  i  w ięce j 
osób przez ro k , te d y  po w y ra c h o ­
w a n iu  p rze p a d łych  z n ich  za s ta ­
w ó w  i  p ro ce n tó w  okaże się, że 
roczn ie  z y s k u ją  n ie m a l w ięce j nad 
w a rto ś ć  sw oich k a p ita łó w . P o lic ja  
je s t  obow iązana z a tru d n ić  się w y ­
tę p ie n iem  ta k  b ru d n ych  p ija w e k .

JULIAN TUWIM

T en  a u to r  c z y li d o b ry  w ie rz y c ie l 
d la tego  n a d m ie n ia  o lic h w ia rz a c h  
ta k ie g o  ro d z a ju , iżb y  d a ł poznać 
P ub licznośc i, że m a ją c  on "k ilka­
naście ty s ię c y  z ło tych  po lsk ich , 
k tó re  na  n im  z ły  d łu ż n ik  w y łu d z ił,  
m ó g łb y  b y ł z ła tw o ś c ią  chw yc ić  
się p rze m ys łu  rzeczonych lic h w ia -  
rzów , k tó rz y  sto n a  s tu  z y s k u ją ; 
lecz on, lu b o  z m n ie js z y m  nad 
n ic h  g rzechem , w id z ia ł i  m ia ł 
zręczność z y s k iw a n ia  od s ta  po 
dw adzieścia , przecież n ie  będąc 
ta k o w y m , w o la ł p rzes tać  na  o f ia ­
ro w a n y m  m u procencie  po siedem 
od sta , n a  ta k o w y  zaś p rocen t 
jeszcze i  d la tego  p rz y s ta ł,  iżby 
d łu ż n ik a  z ro b ił c z u jn y m  do p rę d ­
k iego  oddan ia  pożyczk i, k tó ra  
w szelakoż, acz ta k  m a ły m  p rocen ­
tem , przez d łu g ie  la ta  d łu żn ika  
m u s ia ła b y  obciążyć.

Z  czego n iezb ic ie  w y n ik a , że nasz 
a u to r... ró w n ież  b y ł lic h w ia rz e m , ty le  
ty lk o  że sk rom n ie jszym ...

B a rw n e  i  dosadne są c h a ra k te ry ­
s ty k i l ic h w ia rz y  w a rsza w sk ich , p rz y ­
toczone przez anonim ow ego a u to ra  
ks iążeczki „D zw o n  s ta ro p o ls k ie j f a ­
b r y k i“  (1 7 9 4 ):

D w óch lie h w ia rz ó w  p ie rw szych , 
k a r ło w a te j obydw a f ig u r y ,  z n a j­
dzie c ie ka w y  n a  S ta ry m  M ieście. 
T rz e c i i  c z w a r ty , śrzedn iego  w z ro ­
s tu , n a  P iw n e j u lic y , p o ch y ły , w y ­
soki, n a  P ie k a rs k ie j u lic y . Szósty, 
s łuszny  ja k  h a jd u k ,- idąc  do N o - 
w o m ie js k ie j B ra m y . S iódm y, p !e - 
czys ty , n a  u lic y  M os to w e j. Ósmy, 
ch u d e rla w y , m ie rn e g o  w z ro s tu  na 
N o w y m  M ieście , n a p ro s t kościo ła  
X X .  D o m in ika n ó w . D z ie w ią ty , w y ­
s m u k ły  i  t r e fn y ,  n a  u lic y  F re ta . 
D z ie s ią ty , k rę p y , b a re łk o w a ty , 
w  c iasne j u liczce , idąc od N ow ego 
M ia s ta . Jedenasty , m ie rn e g o  w zro ­
s tu , c iu p e rn y , p rz y  T łu m a c k im . 
D w u n a s ty , są żn is ty , pa lce  g ry z a -  
ją c y ,  n a p rz e c iw  K o sza r G w a rd y i

K o n n e j K o ro n n e j. T rz y n a s ty , f a r -  
tye zn y , b la d y , na  N o w ym  św ięc ie . 
C z te rn a s ty , su ch o tn ik , c h ra p liw y , 
n ie  dochodząc O rdyn a ck ie g o . P ię t­
n a s ty , ły s y , pobożny, na  Szolcu. 
O in n y c h  ty m  podobnych  lic h w ia ­
rzach , a k tó ry c h  do dw óch tys ię cy  
z n a jd u je  się w  W a rsza w ie , dadzą 
in fo rm a c y ą  P .P . N e u b a um  i  S ta ­
n isze w sk i, k u p c y  w a rszaw scy , k tó ­
rz y , pożycza jąc od n ic h  p ien iędzy, 
p rz y s z li w ra z  z dz iećm i do ubó­
s tw a  i nędzy.

Z  te j sam ej k s ią ż k i cze rp ie m y  w ia ­
dom ości o n ie rządz ie , ja k i  się „ w  ty m  
X V I I I  w ie k u  w  Polszczę zagęścił, 
w  Polszczę o w e j, n ie g d yś  w s trz e ­
m ię ź liw o śc ią  in n e  ce lu ją ce j (p rze ­
w y ż s z a ją c e j)  n a ro d y “ , a  zw łaszcza 
w  W a rszaw ie .

B z a d k i dom  w  te j . re z y d e n c ji 
k ró ló w , gdz ieby  n ie  b y ło  wszeteez- 
n ych  n ie w ia s t, na  p u b lic z n y  w y ­
s ta w io n ych  hande l, gdz ieby  n ie  
zn a la z ł m ężatek, zgo rszonych  i  g o r ­
szących, gdz ieby b rz y d k a  choroba 
m ałżeńsk iego  n ie  zm aza ła  łoża, 
gdz ieby  lu b ie żn y  Sodom czyk  a lbo 
W szeteczn ik K o ro n n y  n a jś w ię t­
szych n ie  p o ta rg a ł ś lubów  i  in ­
n ych  n a tu r y  n ie  p o ła m a ł p ra w i­
deł, gdz ieby  szku ra d n a  ( ! )  w enera  
n ie  n a znaczy ła  nosa, n ie -w y g ry z ła  
oezów, n ie  z ja d ła  serdecznego p a l­
ca, gdz ieby  m iłość  pozorna  n ie  
z d z iu ra w iła  w o rk a , n ie  u k rę c iła  
z e g a rka  i  dom ow ych n ie  p rz e ­
trz ą s n ę ła  sp rzę tów , gdz ieby  m ło ­
d z ik  w  p ie rw szych  d n ia ch  w io sn y  
n ie  s t r a c ił  ce ry , m a ją tk u  i  zd ro ­
w ia , gdz ieby  s ta ry  g o rz k ic h  n ie  
p o p ija ł d e kok tów , a baba zw ięd- 
n ia ły c h  n ie  o d n a w ia ła  kości, gdzie­
b y  k o b ie ta  s łuszna  p u b lic zn ą  bydź 
w z d ry g a ła  się m etressą , gdzieby 
duchow ny, w  s t r ó j św ie ck i p rz e ­
b ra n y , pod łych  n ie  zb ie g a ł borde- 
ló w , gdz ieby  z a k o n n ik  m ło de j n ie  
n a w id z ił ( t j .  n a w ie d z ił)  rzeźn icz-
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k i,  w in a  z n ią  i  m io d u  dobrego 
n ie  p o p ił,  podw ie czo rku  lu b  śn ia ­
d a n ia “  smacznego n ie  z ja d ł,  gdzie- 
b y  d w o rs k i d la  sw o je j fa w o ry ty  
na jlepszego  n ie  w y n ió s ł' z p a ń s k ie j - 
s p iź ą fn i _ kąska , gdz ie b y  . p a tro n  
k ó r.fę re n ć y ą , ' 'zw łaszcza  k a w a le r, 
j  a łow o ją d b y ł; słow em , rz a d k ie  je s t 
m ie jsce  i  poddasze," gdz ieby  w y u ­
zdana lub ieżhość i n am ię tność  n ie  
ocfez"Wała się często.'

»I*

M R . B IL L
I  JEG O  KRÓL WĘŻÓW

W e d łu g  ' r e la c j i  p ism  w a rsza w sk ich  
z lis to p a d a  1825 r .

1.

P rz y b y ły  do 'W arsza w y  P an  H i l l  
m a  do p o ka zyw a n ia  rz a d k ą  osob li­
wość, to  ie s t ogrom nego żyw ego węża 
z w y s p y  J a w y , m aiącego 18 i p ó ł stóp 
d ługośc i a 2 s to p y  o b w o d u ; ie s t zaś 
ta k  osw o jony , iż  go bezpiecznie do­
ty k a ć  się m ożna. Je s t on n a jw ię k s z y  
ze zn a nych  w ężów ; g d y  dorośn ie , 
m a  50 s tóp d ługośc i i  ie s t g ru b szy  
od cz ło w ie k a ; ia d a  żyw e zw ie rzę ta , 
ia k o  to :  owce, k r ó l ik i ,  ka c z k i, gęsi 
i td .  W ła ś c ic ie l iego  zapew n ia , iż  ten  
w ą ż  za k i lk a  d n i z rzu c i skórę , a za 
c z te ry  d n i po ty m  k a rm i się żyw ym i 
gęs iam i. J e s t rzeczą godną p o d z iw ie - 
n ia , że po dw óch la ta c h  dop ie ro  
25 M a ia  1823 ro k u  ieść znow u za­
czą ł i  p o łk n ą ł n a ra z  10 k ró lik ó w . 
K ą p ie  się codziennie  i  w te d y  okręca 
się oko ło  szy i p a n a  swego. J e s t także  
do w id ze n ia  skó ra  z 24 s tóp d ług iego  
w ęża, k tó ry  n a  okręc ie , p ły n ą c y m  
z N o w e y  H o la n d y i do L o n d y n u , p o ł­
k n ą ł kozę z ro g a m i, lecz p rz y  mocnem 
k o łysa n iu  się o k rę tu  ro g i p rz e b iły  
bok iego  i  p rzez to  życ ie  p o s tra d a ł, 
Z na yd u ie  się także  w ie lk i żó łw  i  p a ­
w ia n  ż y w y  z p o łu d n io w e y  A m e ry k i,  
tudz ież  w y p c h a n y  k ro k o d y l. M a łą  tę  
lecz rz a d k ą  m enaże ry ię  w id z ie ć ’ m oż­
n a  codziennie  od d n ia  iu trze jsze g o  
począwszy n a  P o d w a lu  w  dom u pod 
k ire m  522.

(„G a z e ta  W a rs z a w s k a “ , 5 l is to p a ­
da r .  1825).

2 .
W ą ż  18 i  p ó ł s tóp  d łu g i,  z n a j du ie  

się codzień do w id ze n ia  w  domu 
W . W o ic ick ie g o  n a  P o d w a lu  pod 
N re m  522. P ła c i się od osoby na 
p ie rw sze  m ie jsce  z łp . 2 g r .  50, na 
2 -g ie  z ł. 1. D z iec i na  1-sze m ie jsce  
z ł. 1, n a  d ru g ie  g r .  15. W ą ż  ką p a n y  
je s t  o godz in ie  3 -c ie j z p o łu d n ia  
i w tenczas o b w iia  się oko ło  szy i czło­
w ieka .

( „ K u r ie r  W a rs z a w s k i“ , 6 l is to p a ­
da  r .  1825).

3.
H e n ry k  H i i l ,  w ła ś c ic ie l węża, K ró ­

lem  W ężów  zw anego, 18 i  p ó ł s topy 
d ługośc i, a 2 obwodu m aiącego, k tó ­
r y  oddaw na  n ic  n ie  ia d ł, m a  honor 
donieść S zanow ne j P ub licznośc i, iż

rzeczony w ą ż  w  p rzysz łą  n iedzie lę , 
to  ie s t iu t r o  od g o d z in y  3 do 5 -te j 
z p o łu d n ia  gęś żyw cem  p o łk n ie . -Na 
to  Więc w id o w isko , w  tu te js z e j s to ­
l ic y  jeszcze n ieokazyw ane , zap rasza  
P rze św ie tn ą  P ub liczność, w  nadz ie i, 
iż  lićznem  zg rom adzen iem  się takow e  
zaszczycie ra czy . . . . .

( „ K u r ie r  W a rs z a w s k i“ , 19 lis to p a ­
da r .  1825).

4. ,
D la  w id ze n ia  ob iadu  w ę ż a , zeszła 

się w c z o ra j znaczna liczb a  c ieka ­
w y c h ;-  a chociaż: a fisze  don ios ły ) że 
w ąż n ic  n ie  ia d ł; od ła t  2, przecież 
w c z o ra j n ie  m ia ł w ca le  a p e ty tu , 
i gęś, k tó ra  p rzeczeka ła  przez ca łą  
ok ta w ę  Ś. M a rc in a , w ięce j n iż  p rzez 
godzinę  z n a jd u ją c  się p rzed  oczam i 
m aiącego ' ią -ż y w ą  p o łkn ą ć  og rom ne­
go gadu, le s z c z e ' pozosta ła  p rz y  ży ­
c iu . U ka za n o  m u  także  kaczkę, ale

i  na  n ią  w ą ż  także  n ie  m ia ł a p e ty tu . 
P rze to  n ie  zos ta ła  zaspoko ioną  c ie ­
kaw ość lic z n ie  zgrom adzonych  w i­
dzów. W ie lu  z n ic h  ośw iadczyło , że 
g d y  w ła ś c ic ie l n ie  ie s t p e w n y  u k a ­
za n ia  pub licznośc i ta k ie j u cz ty , po- 
w in ie n b y  w a fisza ch  donieść, iż  wąż, 
g d y  będzie m ia ł a p e ty t, m o ż e  p o ł­
k n ie  gęś etc. A  to  m o ż e  u w o ln i­
ło b y  od  zaw odu.

( „ K u r ie r  W a rs z a w s k i“ , 21 lis to p a ­
da r .  1825).

5.

W ła ś c ic ie l K r ó l a  W ę ż ó w  ubo­
le w a  n ieskończen ie , że zapow iedz iana  
u cz ta  tegoż n a  d n iu  20 b.m . n ie  w z ię ­
ła  s k u tk u , g dyż  w ąż te n , k tó r y  co 
k w a r ta ł zw ie rz c h n ią  sw ą skórę  z rz u ­
ca, z w y k ł w ów czas z g ło d n ia ły  za s i­
la ć  się w ła ś c iw y m  d ia  n iego  żerem. 
W ażne a to ii p rz y c z y n y  z m u s iły  w ła ­
śc ic ie la  do p rz e trz y m a n ia  a p e ty tu  
iego  p rzez d n i 14, co ie s t ie d yn ym  
n ie p rz e w id z ia n y m  powodem  zaw odu, 
S zanow ne j P ub licznośc i uczyn ionego. 
D n ia  zaś 22 b. m . o godz. 6 -te j z po­
łu d n ia , w ąż, k tó ry  w  ape tyc ie  sw ym  
Szan. P ub licznośc i u c z y n ił zawód, 
a podp isanego n a  d o tk liw e  w y s ta w ił 
udręczen ie , w  obecności zn a ko m itych  
osób k a c z k ę  żyw ą  p o łk n ą ł. U bo­
le w a  w ła ś c ic ie l w  m ow ie  będącego 
K ró la  W ężów , że S zanow ny A u to r  
um ieszczonego a r ty k u łu  w  N r  277 
K u r ie ra  W a rszaw sk ie go  n ie  b y ł w  te y  
c h w ili obecnym ; wów czas p rze ko n a ć - 
by się ra c z y ł, że po d p isan y  n ie  p ró ż - 
nem  w ym yś le n ie m  ia k o b y  d la  swego 
zysku  na  to  w id o w is k o  za p ra sza ł 
ła ska w ą  P ub liczność, lecz ie d yn ie

ty lk o  p ra g n ą c  s tać  się go d nym  Je y  
w zg lędów , ra d b y  b y ł c h w ilę  tę  u p rz y ­
je m n ić . ~ •

(„G a z e ta  W a rs z a w s k a “ , 25 l is to ­
pada  r .  1825).

■ 6. • ’ **  :
W ła ś c ic ie l K ró la  W ężów  m ą za ­

szczyt donieść —S zanow ne j , P u b lic z ­
ności, iż  tenże wobec w ie lu  osób 
cn e g da j o godż. - 6 - te j w ieczorem  
3 ka czk i żyw e p o łk n ą ł.

( „ K u r ie r  W a rs z a w s k i“ , 9 g ru d n ia  
r .  1825). - -

7. ’
P. H i l l ,  właściciel ogromnego węża, 

wyiechał z nim z Warszawy do T o ­
runia.

( „ K u r ie r  W a rs z a w s k i“ , 17 g ru d n ia  
r .  1825)'. . . . . .  ,  -

DALSZE O WĘŻACH  
SCIENDA

G d y ju ż  „ t rz y m a m y  p rz y  w ężach“ , 
w a r to  w spom nieć, ja k ie  o n ic h  am ba- 
je  i  a n d ro n y  p o w y p is y w a ł w  „ N o ­
w ych  A te n a c h “  (1745) ks. B e n e d yk t 
C h m ie lo w sk i, a rcyu czo n y  nasz ency­
k lo p edys ta  :

W ęże osob liw e  są in  orbe te r ra -  
ru m .  N a  in su le  T a p ro b a n ie  w  In d i i  
z n a jd u je  się wężów ro d z a j ta k  d z iw ­
n y , że je s t  k w a d ra g u la rn e j fo rm y , 
z każde j s tro n y  po je d n e j g ło w ie  
z ok iem , to  je s t  n a  w schód słońca, 
p o łu d n ie , zachód i  na  pó łnoc p a trz ą ­
ce; k tó rę d y  je d n a  za m yś li i  czołga 
się g ło w a , tę d y  d ru g ie  i  ca łe c ia ło . 
C zy ta m  in  A n n a lib u s  K w ia tk ie w ic z a , 
iż  w  A fry c e ,  w  N ig r i tó w  n a cy i, je s t 
species w ężów  d z iw n ie  ja d o w ity c h , 
z a b ija ją c y c h , od k tó ry c h  żeby ta k  
w ie lu  lu d z i i  in n y c h  n ie  g in ę ło  z w ie ­
rz ą t,  sam a n a tu ra  pod g a rd łe m  da ła  
m u  to rbeczkę  z ka m y k ie m  c z y li ko s t­
k ą , k tó ra ,  k o ła ta n ie  czyn iąc , gdy 
dokąd a lbo  skąd lezie, lu d z i do s trz e ­
żen ia  się i  c h ro n ie n ia  p rzes trzega .
0  podobnym  wężu, n a zw isk ie m  B ra ­
z y li js k im , vu lg o  B o n ju n in g o , p iszą  
Józe f J e z u ita , z B ra z y l i i  ro k u  1560,
1 P io t r  H is z p a ń s k i, że je s t  w  N o ­
w y m  Ś w iec ie ; k tó r y  w  ogonie  nosi 
ta kże  dzw onek c z y li k le p a d ło , a lbo 
k o ła tk ę ; ja d u  je s t  dz iw nego, bo za 
ukąszeniem  człeka, w szys tk ie  t rę tw ie -  
ją  i  o d p ad a ją  ukąszonego zm ys ły , 
w idzen ie , s łyszen ie , pow on ien ie , czu ­
cie, i  w e dw ud z ie s tu  czte rech  g odz i­
nach  z tego  ru g u ją  św ia ta . W  p ro ­
w in c j i  c h iń s k ie j im ie n ie m  Q uam si są 
n a  30 stóp  g eom e trycznych , a lbo na  
10 lasek m ie rn ic z y c h , n a zw isk ie m  
G ento, g ru b e  na  10 d ło n i, z p a z u ra m i 
a lbo szponam i, n ib y  sokoła. Ż y ją  
n ie d źw ie d z ia m i, lw a m i, n a  k tó ry c h  
w  nocy n a p a d a ją . N a  lu d z i z d rzew a 
się rz u c a ją , śc iskan iem  z a b ija ją , na 
ogonie się w s p a rłs z y  do g ó ry  ja k o  
s łu p y  w s ta ją . O byw a te le  tam eczn i 
w  p ia s k u  os tre  k r y ją  oszczepy że­
lazne  lu b  h a k i, na  k tó ry c h  z ja s k iń  
w y ła żą c  sw o ich , lg n ą  i w n ę trzn o śc i 
p rz e rz y n a ją  s w o je ; in te r im  ludz ie , 
na  to  p iln u ją c y ,  po k ą ta c h  u k ry c i,
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w y p a d a ją , d o b ija ją . M ięso je g o  je ­
dzą, żółć d rogo  p rze d a ją , g dyż  le­
k a rs tw e m  je s t  na ukąszenie  od psa 
w ściek łego . Podczas w o jn y  z P enam i, 
a lia s  K a r ta g iń c z y k a m i, co się zw a ło  
P u n icu m  B e ilu m , p rz y  rzece B ra g a ­
da w  A fry c e ,  w ąż zn a le z io n y  120 
stóp  m a ją c y , k tó re g o  A t l iu s  R egu- 
lu s  ko n su l z ca łym  w o jsk ie m  a ta k o ­
w a ł z kusz w o je n n ych . S kó ra  jego  
i  szczęka aż do -w o jn y  N u m a n ty ń -  
s k ie j w  R zym ie  w  koście le  w is ia ły . 
N a  U k ra in ie  też podobne z n a jd u ją  
się węże, po łoży, w  stepach a lbo po ­
lach  p u s tych , n a  10 ło k c i w ie lk ie , 
bez nóg do g ó ry  się w d z ie ra ją , a po­
tem  rz u c a ją c y  się n a  lu d z i i  zw ie rzę ­
ta , lu b  g o n ią cy  na  pożarc ie . W  A f r y ­
ce m orsk ie  węże ta k  są ros łe  i  s iln e , 
że g a le ry  w y w ra c a ją ... W ęże ja jc a  
n iosą. T y ie  w  sobie m a ją  kości a lbo  
z iobm \ ile  d n i m a  m ies iąc , t j .  30. 
Z wężów m edycy p re p a ru ją  te ry a k ę  
a lbo d ry a k ie w , s tąd  sym bo lłs tą , p rz y  
wężu n a m a low aw szy  d ry a k w i puszkę, 
d a ł n a p is : e m a lo  bonum . Od wężów 
P rzedw ieczna  M ądrość każe się Uczyć 
m ą d ro ś c i: k tó re  w  n iebezpieczeństw ie  
g ło w y  k r y ją ,  o resztę  c ia ła  m n ie j 
dba jąc . P iją c  ze ź ród ła ,.,żąd ło  zosta- 
w u ją  na  b rzegu lu b  k a m ie n iu ; n a ­
p iw s z y  się, znow u je  b io rą . N a  Ż m u ­
dzi, li te w s k ie j p ro w in c j i,  g ru b y  lu d  
węża ja k ie g o ś  o czterech nogach bo­
sk im  czc ił honorem , G iw oytes  n azy­
w a ją c . P ew nych  czasów k a rm il i  go 
n a  to  p re p a ro w a n y m i p o tra w a m i, 
o sob liw ie  m lek iem . Jeże li te m u  g ru ­
bem u lu d o w i ja k a  t r a f i ła  się n ie p o - 
m yślność, na  s w o ją  to  s k ła d a li w inę , 
że węża, dom owego bożka, condigne  
n ie  u tra k to w a li.  Do ty c h  wężów 
d z iw n ych  revocandus  i  ten , k tó ry  się 
ro d z i w  Gangesie rzece : m a  oskrze le  
dw a, na  ło k c i 60 d łu g i, k o lo ru  b łę ­
k itn e g o , dw iem a  u a rm o w a n y  zębam i, 
na  ło k ie ć  d łu g im i, je d n y m  w  d o ln e j, 
d ru g im  w  w ie rz c h n ie j szczęce. S ło ­
n ie , do w o d y  przychodzące, pysk ie m  
p o rw a w szy  za nogę, w  wodę w c ią g a , 
w  b łoc ie  się k ry je ,  w  nocy na  b rzeg  
d la  p o żyw ie n ia  wychodząc.

*

E T Y M O L O G IE

... W  s z w a jc a rs k im  B e rn ie  zegarek 
nazyw a  się S K E L O R E T T I —  od 
„ą u e ile  heure  e s t- i l? “

... K a n a re k  w z ią ł swą nazw ę od... psa.

T en  m a ły  ż ó łto p ió ry  śpiew aczek 
pochodzi z w ysp  K a n a ry js k ic h ,  one 
zaś, ja k  p isze P lin iu s z  S ta rszy , 
w z ię ły  im ię  C a n a ria  od s łow a ca- 
n is , by ło  ta m  bow iem  dużo w ie lk ic h  
psów.

..R yw a le  to  lu d z ie  m ie szka ją cy  nad 
ty m  sam ym  s tru m ie n ie m  (łac . 
r iv u s ) .

.. T ry w ia ln y  — trz y d ro ż n y  ( t r iv iu m ) ,  
t j .  rzecz ta k  p o sp o lita , że m ożna ja  
usłyszeć w  by le  m ie jscu , np . tam , 
gdzie  się schodzą t r z y  d ro g i.

.. Gaz w y m y ś lił b e lg ijs k i chem ik  w . 
X V I I ;  w e d łu g  w ła sn ych  jego  słów, 
n a  s tw o rzen ie  tego  w y ra z u  w p ły ­
nęło w  pew ne j m ie rze  słowo chaos.

.. F e ty s z  —  z p o rtu g a ls k ie g o  fe itię o , 
łac . fa c t itm s  —  sz tuczny, z rob io n y  
(o bożkach lu d ó w  p ry m ity w n y c h ) .

.. D a lia , fu k s  ja ,  m ag n o lia  —  od n a z ­
w is k :  D a h l, F uchs , M ag n o l.

.. M ig re n a  —  z g r .  - łac . h e m ic ra n ia  
—  p ó ł czaszki.

. M a r io n e tk a  —  p o dw ó jne  z d ro b n ie ­
n ie  im ie n ia  M a r ia .

. M a jo l ik a  —  z M a jo rk i,  b rą z  z 
B ru n d u s iu m  ( B r in d is i) ,  s a rd y n k a  
z S a rd y n ii.

. D o l a r ( ta la r )  —  z Jo a ch im s th a le r, 
od k o p a ln i s re b ra  w  Jo a ch im s ta h l 
w  Czechach.

. S k ru p u ł to  łac . s c ru p u lu s , m a ły  
e s try  ka m ycze k ; m ów iono  ta k  o rze­
czach d ro bnych , m a łe j w a g i.

*

' G A D U Ł A
G aduła , w ycze rpa w szy  w iadom ośc i

sw oje ,
M ia ł nareszcie  uczonym  to  p y ta n ie

zadać:
„ N a  co B óg  je d n ą  gębę a uszu d a ł

dw o je? “
„ N a  to “ , rz e k li,  „ b y  w ię ce j słuchać, 

, n iź l i  gadać.“
( W iadom ości B ru ko w e , 1818, N r  106)

*

W IE R S Z Y K
ŁACIŃSKO -  F R A N C U S K I 

O K O T K U  I  M Y S Z C E

■ M us  cave t ir e  la  o ii 
R esonat persepe m ia ou  

W  p rzek ładz ie  będzie to  b rz m ia ło : 
M ysz chodzi n ie ra d a  Id  o ii 
O dzyw a  się często m.ia-u.

P IS O W N IA
N a zw isko  p is a rk i a n g ie ls k ie j M a ry  

C ho lm onde ley (1859 —  1925.) zaleca 
encyk loped ia  a m e ryka ń ska  w ym a ­
w ia ć  C hum ley, c z y li,  m n ie j w ię ce j, 
Cza.mli. A  m y  n a rze ka m y  na po lską  
p is o w n ię ! G dybyśm y p is a li P rz y b y ­
szew ski, a w y m a w ia li P rz o w s k i —  
w te d y  dop ie ro  m ie lib y ś m y  pow ody 
do n a rze ka n ia .

A D R E S
P E W N E G O  A N G L IK A

M r.  A . A . C o ttq u id v a  
S ha rebu re  

O by 2

sje

A M E R Y K A N IE  W  P A R Y Ż U
Ja k ie ś  m ilia rd e rz y s k o  w  to w a rz y ­

s tw ie  lic z n e j f a m i l i i  zw iedza  ogród 
zoo log iczny. B a rd zo  m u  się podoba. 

-R odzin ie  też. Id z ie  do d y re k to ra  Zoo 
i  m ó w i:

—  C h ę tn ie  ku p ię  te n  og ród  d la  
m o je j ro d z in y .

N a  to  d y re k to r :
—  C hę tn ie  ku p ię  pańską  rodz inę  

d la  m o jego  ogrodu .

D W A  Z A W IA D O M IE N IA

O M N IA  M E A
i

M E C U M  P O R T O  
zaręczeni

T IM E O  D A Ñ A O S  
et

D O N A  F E R E N T E S  
zaś lub ien i

Panna Panta RhePówna za mąż 
jeszcze nie wyszła.

* *
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N A  W S Z Y S T K O  
JEST SPOSÓB

D osta łem  k ie d yś , będąc poza do­
mem, ta k ą  depeszę:

t a d k e  w a r c a  c w z a t e r k  
s t o p  d e p s z e j u  k i e y d  

b ę d z i e s z  demu 
O d te le g ra f ow alem  n a ty c h m ia s t:

wa r c ma  j o r t u  r o n a  c a - 
s y ł u  .

Po pow ro c ie  do dom u obe jrza łem  
sobie tę  m o ją  depeszę. B rz m ia ła  ona : 

w ra c a m  ju t r o  ra n o  ca łusy.

*

D Z IK A  H E C A  R O K U  
K O N S T Y T U C J I M A JO W E J
W  „G azecie  N a ro d o w e j i  O bce j“ , 

w  num erze  73 z d n ia  10 w rze śn ia  
r .  1791 c z y ta m y :

L ubo  w ieść o n a s tęp u ią cym  zda­
rz e n iu  d a w n ie y  tu  b y ła  zna jom a , 
je dnakże  n ie  s ą d z iliśm y , iż  nam  
spieszyć się na leża ło  z podaniem  
onego do w iadom ośc i powszechney. 
A le  g d y  te ra z  ju ż  za g ra n ic ą  do­
n ie s io n ym  bydź okazu je  się i  w  ga­
zecie n ie m ie ck ie y  H a m b u rs k ie y  pod 
N re m  136 je s t  po łożony, m am y za 
obow iązek te n  a r ty k u ł z n ie y  słowo 
do s łow a p rze tłu m a czyć , z zapew ­
n ie n ie m  iż  s ta ra ć  się będziem y 
w  p rzysz łe y  gazecie naszey dać 
w ie rn e  tego  p rz y p a d k u  op isan ie . 
A  ja k o  ra d z ib y ś m y , ażeby ta  oko­
liczność w ca le  n ie  zn a yd ow a ła  się 
w  gaze tach  za g ra n iczn ych , ta k  
z n a yw ię kszym  u ko n te n to w a n ie m  
p rz y im ie m y  w sze lk ie  dow ody a u ­
te n tyczn e  k u  p o p ra w ie  dostrzeżo­
n ych  w  ty m  a r ty k u le  om yłek.
Po czym  n a s tę p u je  p rz e k ła d  w ia ­

dom ości podane j przez gazetę ham - 
b u rs k ą :

Z P o lsk i, d. 18 s ie rp n ia . W  m ie ­
ście R aw a , o 12 m il od W a rsza w y , 
n a y d u je  się w d o w a  a p te ka rza , na ­
zw isk ie m  W ilk e , k tó ra  p rz y w io z ła

z W a rs z a w y  la lk ę  d la  dz ieci sw o­
ich . N a y& ła rsza  je y  có rka  m a  la t  8. 
D z iec i, baw iące  się tą  la lk ą , za­
w ie s iły  je y  n a  szy i, cale n ie  w  złey 
m y ś li,  m e ta lik  z w yo b rażen iem  N . 
P a n n y . Z a g o rz a ły  U n te ro f f ic e r  do­
n ió s ł to  do m a g is t ra tu ry  ja k o  prze- 
s tem pstw o  p rze c iw ko  czci B oskiey. 
Szczęściem członek kon sys to rza  
dyssydenckiego  w a rszaw sk ie go , po- 
w z ią w szy  o ty m  w iadom ość, poda ł 
m e m o ry a ł K ró lo w i w  S tra ż y . Z kąd  
w yd a n o  za raz  G le y t zabespieezaią- 
cy  w dowę, o raz rozkaz  do m a g i­
s t r a tu r y ,  aby się z exekucyą  d e kre ­
tu  w s trz y m a ła . T y m  sposobem życie  
w d o w y  ocalone zo s ta ło ; z w y ro k u  
je d n a k  m a g is t ra tu ry  dz iec i w dow y 
ró zg a m i ch łos tane  b y ły , z czego je d ­
no dziecię je s t  ba rdzo  ch o re ; la lk a  
zaś p u b lic zn ie  p rzez k a ta  spa lona 
zosta ła . D z ia ło  s ię ^ to  d n ia  9 tego  
m ies iąca. Z a  to  sędziow ie te y  m a ­
g is t r a tu r y  k ry m in a ln ie  są pozw a­
n i.
Z następnego n u m e ru  „G a z e ty “  do­

w ia d u je m y  się, że sp ra w cą  te j d z i­
k ie j hecy b y ł „ k a p ra l z re ym e n tu  
sze fostw a  P. R aczyńsk iego “ , n ie ja k i 
S kó rzew sk i, w dow a  zaś —  dyssyden- 
tk a . Po ro z p a trz e n iu  szeregu s u b te l­
nych  zagadn ień  n a tu ry  p ra w n e j (k to  
p o w in ie n  w dow ę sądzić i td . ) ,  „G aze­
ta “  poda je  os ta teczny d e k re t, o g ło ­
szony przez K o m is ję  C y w iln o  - W o j­
skow ą :

P on iew aż w  in k w iz y c y a c h  żad­
nego dowodu n iem asz, ażeby s tro ­
je n ie  la lk i w  obrazek p rzez dzieci 
w d o w y  by ło  z je y  w iadom ośc ią , 
p rze to , n a  odwód z a rz u tó w  i n a  do­
w ód dok ła d n ieyszy  je y  n iew in n o śc i, 
n a k a z u je  w do w ie  odprzysiężen ie  się 
n a  ro tę :  „J a k o  obrazek M a tk i B os­
k ie y  C zęstochow skiey i  szkap le rz , 
n a  la lk ę  k tó rą  dz ieci się b a w iły , 
n ie  b y ły  z je y  w iadom ośc ią  a n i 
z in s ty n k tu  w łożone i  że tego  w ło ­
żen ia  n ie  w id z ia ła  w  dom u sw o im .“  
P o w y k o n a n iu  n a ty c h m ia s t ta k o -  
w e y  p rz y s ię g i sąd czyn i w dow ę 
w o ln ą  od k a r  i  da lszey im p e ty c y i 
( ...)  dzieci na u k a ra n ie  p rzez m a t­
kę na  d n iu  n a s tęp u ią cym  w  p rz y ­
tom nośc i in s ty g a to ra  swego ska- 
zu ie , la lk ę  zaś, po zd ję c iu  z n ie y  
sądow n ie  ob razka  N . P a n n y , sp a lić  
rozkazu ie .
K ró lo w i Jegom ości cześć i  chw a ła , 

że u ra to w a ł życie  nieszczęsnej o fie rze  
obsku rnego  m a to ła  —  d e n u n c ja n ta . 
Szkoda ty lk o ,  że owem u k a p ra lo w i 
i  c iem nym  rawTsk im  ju r y s p ru ie n to m  
n ie  k a z a ł p u b lic z n ie  p rze trze p a ć  oś le j 
s kó ry . Może z resztą  ka za ł -—  n ie  w ie ­
m y  bow iem , ja k i  b y ł w y ro k  n a  „ k r y ­
m in a ln ie  p o zw anych “ . Ż a l b iednych  
d z iec innych  ty łe czkó w , a n a jb a rd z ie j 
—  spa lone j la lk i. . .

D ra m a to p is a rz e ! O to  te m a t do 
p ię k n e j s z tu k i h is to ryezno-spo łeczno- 
o b y c z a jo w e j: „S p a lo n a  la lk a “ ..,

*

C Y R K  Z A  K R Ó L A  S T A S IA

Z n u m e ró w  21 i  32 „G a z e ty  W a r ­
sz a w s k ie j“  z r .  1792 d o w ia d u je m y  się 
in te re s u ją c y c h  szczegółów o w ys tę ­
pach  w  s to lic y  c y rko w có w  a n g ie l­
sk ich  :

P a n i z M assonów  P r ic e  jeźdz ić  
będzie n a  dw óch k o n ia ch  w  w ie l­
k im  ga lop ie , p o s ta w i n a  obręczy 
szk lankę  pe łną  w in a  i  szybko n ią  
h o ry z o n ta ln ie  obracać będzie bez 
ro z la n ia  n a jm n ie js z e j k ro p li .  P o ­
te m  ro zm a ite  poważę s z tu k i n a  1, 2, 
3, 4 ko n ia ch  tańcząc n a  s iod łach , 
nareszcie  z z iem i z ro b i skok na  7 
s tóp  w yso k i, i  to  ró w n y m i no g am i, 
n a  s iodło. P anna  S unneberg  i  P a - 
ja zzo  tańcow ać będą bardzo  ko ­
m icznego  kozaka . P a n i P r ic e  ro z ­
m a ite  E k w i l ib r ia  na  d ru c ie  pokaże, 
a s to ją c  n a  je d n e j nodze, trz y m a ć  
będzie ja je  ń a  końcu  s ło m k i p o s ta ­
w io n e j na  b rzegu s z k la n k i, k tó rą  
t r z y m a ją c  w  zębach, bębnić będzie 
w  ta k t  m u z y k i, i  wuele in n y c h  w ie l­
ce zabaw nych  sz tu k  pokaże, k tó ­
ry c h  w yszczegó ln ien ie  z b y t b y  b y ło  
d łu g ie . Po ty c h  sz tukach  n a s tą p i 
P o tyczka  Z w ie rz ą t, n a  k tó re j H ec- 
m a y s te r  (d z iś  p o w ie d z ie lib y ś m y :

( d y re k to r  c y rk u )  ile  m ożności s ta ­
ra ć  się będzie p rz y je m n ie  zabaw ić  
p rz y to m n y c h  ( t j .  obecnych ), a na 
końcu  re p re ze n to w a n a  będzie Pan- 
to m in a  kom iczna .

*

/  D R Ę C Z Ą C A  Z A G A D K A

D laczego a rk u s z  p a p ie ru , n a w e t 
na jc ieńszego  i n ieza leżn ie  od w y m ia ­
ró w , n ie  da się z łożyć w ięce j n iż  
siedem  ra zy?  N a w e t te n  s iódm y ra z  
w y m a g a  zazw ycza j w y s iłk u . M ó w im y  
o sk ła d a n iu  rękom a , bez pom ocy 
szczypców, obcęgów, m ło tk a , że lazka  
do p ra so w a n ia , w a lc a  p a row ego  itd .
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K U L A  Z I E M S K A  
Z M IE N IA  K L IM A T

TADEUSZ UNKIEWICZ

O  A  R Ó Ż N E  sposoby, ja k  się to  p o - 
^  _ p u la m ie  m ó w i, b u ja n ia  —  c zy li 
n a c ią g a n ia  i  n a b ie ra n ia , in n y m i s ło­
w y :  łagodnego o szu k iw a n ia  lu d z i. 
S ta re  ła c iń s k ie  p rzys ło w ie  m ó w i: 
ś w ia t lu b i być o k ła m y w a n y , p rze to  
o k ła m u jm y  go (m undus v u lt  dec ip i, 
ergo d e c ip ia tu r ) .  N ie  m yś lę  je d n a k , 
a b y  c z y te ln ic y  „P ro b le m ó w “  g u s to ­
w a li w  tego  ro d z a ju  m aksym ach . 
A  w ięc n ie  będzie w  ty m , co n a p i­
szę, żadnego n iestosow nego k a w a łu , 
ja k ie jś  p o in ty  na  końcu, w y w ra c a ­
ją c e j c a ły  gm ach fa k tó w  do g ó ry  
no g am i (o i le  —• oczyw iśc ie  —  fa k ty  
m a ją  n o g i) .  W  każd ym  ra z ie , p rze ­
p ra s z a ją c  co pow ażn ie jszych  C zy te l­
n ik ó w  —  zw łaszcza ty c h  z b ro d a ­
m i —- za owe kw ie c is te  po ró w n a n ie , 
śpieszę do rzeczy. R zeczyw iśc ie : k u la  
z iem ska zaczęła zm ien iać  k l im a t !  
J e s t to  n ie w ą tp liw ie  sensacja . Choć 
za ra z  trze b a  dodać —  sensacja ze 
spec ja lnego  p u n k tu  w id ze n ia , racze j 
p ra k tyczn e g o , naszego osobistego, 
boć sam a zm ia na  n ie  je s t  sensac ją : 
E u ro p a  p rze ży ła  ju ż  n ie je d n ą  epokę 
lodow ą.

O to  n a jp ie rw  fa k ty .
.  F o to g ra f ie  lo tn icze , rob ione  od ro ­

ku  1924, św iadczą, iż  w  c iągu  la t  
d w u d z ie s tu  p o w ło ka  lodow a na p ó ł­
nocnym  obszarze podb iegunow ym  
zm a la ła  b lis k o  o dw a  m ilio n y  k m 2.

K r y  lodowe na  pó łnoc od K a n a d y  
są znaczn ie  m n ie jsze  i  cieńsze n iż  za 
czasów F ra n k iin a .  G ru d n io w y  n u m e r 
b ry ty js k ie g o  p ism a  naukow ego D i ­
scovery  poda je  (z  o k a z ji p e y n e j w y ­
p ra w y  p o la rn e j) ,  iż  na  pew nych

obszarach  a r ltty c z n y c h , gdz ie  cz te r­
dzieści la t  te m u  n ie  by ło  to  w  ogóle 
m oż liw e , zna lez iono... k r ó l ik i !

W  m orzu  zachodzą ró w n ie ż  z m ia ­
n y :  śledzie w ę d ru ją  na  pó łnoc, sto- 
k f is z e  w ę d ru ją  n a  północ, p ła s tu g i 
w ę d ru ją  n a  północ. L in ia  drzew  
w  S k a n d y n a w ii p rzesunę ła  się w  c ią ­
gu  os ta tn ie g o  pó łw iecza  ró w n ie ż  w y ­
ra ź n ie  na  północ.

B a , n a w e t w  G re n la n d ii,  d o tąd  po­
k r y te j  sko ru p ą  lodow ą, zano tow ano  
ta k ą  zm ianę  w a ru n k ó w , iż  u p ra w a  
pew nych  ro ś lin  i  hodow la  z w ie rz ą t 
dom ow ych s ta je  się m o ż liw a . F a k ty  
te  n ie  są z resztą  z o s ta tn ie j doby.

N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i:  p ó łk u la  p ó ł­
nocna ro b i się c iep le jsza . A le  czy 
ty lk o  pó łnocna?

M ia łe m  ju ż  okaz ję  w  zeszłym  ro k u  
p isać (n a  in n y m  m ie js c u ) o don ie ­
s ien iach  szwedzkiego k lim a to lo g a , d ra  
H . A h lm a n n a , z u n iw e rs y te tu  szto­
kho lm sk iego . O to  w y ją te k :

„G ro z i n am  n o w y  po top . M n ie j 
w ięce j od ro k u  1900 te m p e ra tu ra  
p o w ie trz a  na  A r k ty k u  w zro s ła  ta k  
bardzo , że odb iło  się to  n a  tem pe­
ra tu rz e  oceanu. O dw ieczne lodowce 
to p n ie ją . Poziom  Oceanu Lodow atego  
(m ie rz o n y  w  pob liżu  S p itsb e rge n u ) 

p o d n iós ł się p rze to  o k ilk a n a ś c ie  cen­
ty m e tró w . W  re z u lta c ie  sezon n a w i­
g a c y jn y  na  ty c h  w odach p rz e d łu ż y ł 
s ię  z 3 m ies ięcy w  ro k u  do 8 m ie ­
sięcy. J e ś li lodowce G re n la n d ii i  po­
zosta łe  lodowce Oceanu Lodow atego  
Północnego będą topn ieć  w  podobnym  
te m p ie , to  podn ies ien ie  się w ód mo­
g ło b y  p rz y b ra ć  c h a ra k te r  k a ta s tro ­
fa ln y .  N iz in n e  obsza ry  p rzyb rzeżne  
zaczę łyby s topn iow o  zn ika ć  w  fa la c h  
oceanów. O ciep len ie  się k l im a tu  za ­
obserw ow ane zosta ło  ró w n ie ż  na ob­
sza rach  tro p ik a ln y c h . N a  p rz y k ła d  
je z io ro  W ik to r ia  w  A f r y c e  w ysych a , 
tra e a c  15 cm w  c ią g u  o s ta tn ich  
10 ia t . “

P o topu  na  ra z ie  bać się n ie  p o ­
trz e b u je m y , ale k o m u n ik a t p ro fe s o ra  
p o w in n iś m y  w z ią ć  pod rozw agę.

D w a  la ta  tem u  n a tra f i łe m  we 
fra n c u s k im  czasop iśm ie L a  N a tu rę  
na  w zm ia n kę  o w zrośc ie  te m p e ra tu ry  
g le b y  w e F ra n c j i .  Ten  sam fenom en 
zaobserw ow ano n a  A lasce . P onad to
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znane są n a s tęp u ją ce  f a k t y :  lo d o w ­
ce, k tó re  od 200 la t  m asze ro w a ły  
sobie sp o ko jn ie  n a p rzó d , zaczę ły się 
g w a łto w n ie  k u rc z y ć  i  zan ikać.

P ro fe s o r A h lm a n n  w sp o m ina  o su­
szy w  A fry c e .  A  o to  w p a d ły  m i 
w  ręce ( ju ż  w  s ty c z n iu )  n as tępu jące  
dane. N ie k tó re  o bsza ry  w  A fr y c e  
P o łu d n io w e j n ie  m ia ły  deszczu od... 
dw óch la t .  W  H is z p a n ii,  F ra n c j i  i  
S z w a jc a r ii m e teo ro lodzy  zaobserw o­
w a li  zm n ie jszen ie  się ilo ś c i opadów.

M aka b ryczn o  -  kom iczne  w ra żen ie  
s p ra w ia  le k tu ra  gaze t a m e ryka ń sk ich  
z końca  ub ieg łego  ro k u . Susza b y ła  
ta k  w ie lk a , iż  w  N o w ym  J o rk u  o g ra ­
n iczono ko nsum cję  w ody , zam ykano  
ła źn ie , w y s y ła n o  ko m is je  do k o n tro ­
lo w a n ia  oszczędności w ody . N a w e t 
go len ie  s ta ło  się w  k ry ty c z n y c h  
d n ia ch  luksusem .

N ie  w ie rz y łb y m , g d yb ym  sam  n ie  
c z y ta ł i  n a  w łasne  oczy n ie  og ląda ł 
fo to g ra f i i ,  (n p . w  N e w  Y o rk  T im e s ). 
Z a jrz a łe m  ró w n ie ż  i  do p ra c  uczo­
n ych  rad z ie ck ich . W szędzie to  sa­
m o ! S tw ie rd z il i,  że obszar z iem  za­
m a rz n ię ty c h  Z S R R  (S y b e ria )  co fa  
się n a  p o łu d n ie . To m i nasunę ło  m yś l 
o „c h o ry m “  M o rzu  K a s p ijs k im . P o ­
szpera łem  tro ch ę  i  zna laz łem  g ig a n ­
tyczne  p la n y  u z d ro w ie n ia  go  przez 
ra d z ie ck ich  uczonych.

W  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię tn a s tu  la t  
poziom  M o rza  K a s p ijs k ie g o  o b n iż y ł' 
s ię  p ra w ie  o d w a  m e try . P o w s ta ły  
now e m ie liz n y , n ie k tó re  w y s p y  s ta ły  
s ię  p ó łw ysp a m i, w yb rze ża  północne 
w d a r ły  s ię . na  k i lk a  k ilo m e tró w  
w  m orze. W oda  w  p o rta c h  s ta ła  się 
o ty le  p ły ts z a , że trze b a  b y ło  ko lo sa l­
n ych  p ra c , aby je  p rz y w ró c ić  do s ta ­
n u  używ a lnośc i.

...Od ro k u  1930 rz e k i z m n ie js z y ły  
dostaw ę w o d y  o 60 k m  sześciennych 
w s k u te k  oc iep len ia  o k o lic  s u b p o la r- 
n y c h , ' skąd w y p ły w a  duża ilość  do­
p ły w ó w  W o łg i. Z m n ie js z y ła  się ta m  
znaczn ie  ilo ść  opadów  śn ieżnych . 
T rze b a  w ię c  szukać now ych  dostaw  
w ody i  w  m ia rę  m ożności z m n ie j­
szyć, gdzie  się da, „w y d a tk i“ .

A  w ięc  n ie  m a  w ą tp liw o ś c i:  .wszę­
dzie to  samo. Od pewnego czasu te m ­
p e ra tu ra  nasze j Z ie m i podnos i się.

N o  dobrze, pow ie  k to ś , a le  może... 
n a  b ie g u n ie  p o łu d n io w y m  pozosta ło  
po s ta rem u .

N ic  podobnego! I

I  w  oko licach  podb iegunow ych  n ie  
je s t ju ż  ta k  z im no.

| | ę - ‘Ż f iZ  Ąś, '

N a  b iegunach  za czyn a ją  to p ­
n ieć  odw ieczne lo d y  i  śn ie g i. 
T am , gdzie  do tychczas w idać  
b y ło  ty lk o  b ia łą  pow łokę , za ­

c z y n a ją  p rześw iecać cza rne  
s k a ły .

Czasem w y d a rz a ją  się rzeczy n a j­
b a rd z ie j, zd a w a ło b y  się, n iem ożliw e . 
O d k ry to  n ieda leko  b ie g u na  p o łu d n io ­
wego gorące  o a zy ! J e s t to  w ia d o ­
mość ta k  n iep raw dopodobna , że t r u ­
dno b y  w  n ią  u w ie rzyć , g d y b y  n ie  
fo to g ra f ia  lo tn ic z a  (a  fo to g ra f ie  lo t ­
n icze u m ie m y  dziś odczy tyw ać z ta ­
k ą  p re c y z ją , że o ja k im k o lw ie k  n ie ­
p o ro zu m ie n iu  n ie  może być m o w y ).

Z a c z n ijm y  n a jp ie rw  od h is to r i i  
w yp a d kó w , k tó ra  je s t  ró w n ie  sensa­
c y jn a . O tóż w  ro k u  1942 rozeszła  się 
w  L ip s k u  pog łoska  o rzekom ym  od­
k ry c iu  przez N iem ców , w  oko liczno ­
śc iach  b liż e j n ie  znanych , go rących  
oaz n a  b ie g u n ie  p o łu d n io w ym . Z da­
w a ło b y  s ię  —  ko m p le tn a  b z d u ra ! 
Tym czasem  a lia n c k ie  w ładze  o ku p a ­
c y jn e  o d k ry ły  w  H a m b u rg u  doku­
m e n t i  fo to g ra f ię ,  k tó re  n ie  pozo­
s ta w ia ły  żadnych  w ą tp liw o ś c i: n ie­
m iecka  L u f tw a f fe  w  czasie ta jn y c h  
ćw iczeń lo tn ic z y c h  nad  obsza ram i 
a n tą rk ty c z n y m i w  ro k u  1939 ( ! )  od­
k r y ła  i  s fo to g ra fo w a ła  go rące  oazy! 
O dszukano lo tn ik a ,  k tó r y  tego  doko­
n a ł, dow iedz iano  się od n iego  sporo 
szczegółów i  uzyskano  p o tw ie rd ze n ie  
zna lezionego ra p o r tu .  W y ja ś n ił po­
n a d to , że ca łą  sp raw ę , n a  polecenie 
G o e ringa , o k ry to  na jg łę b szą  ta je m ­
n icą .

O azy te  z n a jd u ją  się n ieda leko  
b ie g u na  n a  z iem i K ró lo w e j M au d , na  
obszarze n o rw e sk im .

F o to g ra f ia  p rze d s ta w ia  szczególny 
w id o k :  o k rą g ły  ła ń cu ch  g ó rs k i, c a ł ­
k o w i c i e  p ozbaw iony  p o k ry w y  lo ­
do w e j, a n a w e t ś n ie ż n e j; w e w n ą trz  
—  je z io ro  lu b  w  ka żd ym  ra z ie  —  
k o tlin a , w  k tó re j b y ło  je z io ro ; w  po­
b liżu  m a ły  obszar, ró w n ie ż  pozbaw io­
n y  p o k ry w y  lod o w e j i  z  le k k a  ty lk o  
o k ry ty  ś n ie g ie m !

T rze b a  sobie zaś zdać sp ra w ę , co 
się dz ie je  w o ko ło .

A n ta r k ty d a  je s t  o lb rz y m im  k o n ty ­
nen tem , szóstą częścią ś w ia ta  (p ra ­
w ie  15 m ilio n ó w  k m 2, gdz ie  p a ­
n u ją  w ieczne m ro zy . P o k ry ta  je s t  
w ie lo m e tro w ą  s k o ru p ą  w iecznego, 
n ig d y  n ie  to p n ie jące g o  lodu . O toczo­
n a  je s t  ponad to  o lb rz y m im  p ie rśc ie ­
n ie m  lodow ym  z a m a rz n ię ty c h  m órz . 
T y lk o  w  trz e c h  m ie jsca ch  pęka  on 
w  lecie, u m o ż liw ia ją c  s ta tk o m  c h w i­
lo w y  dostęp do lą d u , to  znaczy do 
w y s o k ie j b a r ie ry  lo d o w e j. W  środku  
ty c h  m ilczą cych  i  p rze ra ż a ją c y c h  
m as lodow ych  z n a jd u je  się k r a j  K ró ­
lo w e j M au d  (oko ło  40 000 k m 2) ,  a ta m  
w ła śn ie  z ja w ia ją  się w  fa n ta s ty c z n ie  
ta je m n ic z y  sposób owe gorące oazy, 
owe dziw ne, ig la s te  szczyty , k o t l in y  
i  je z io ra . T e m p e ra tu ra  podnosi się 
w ię c  ró w n ie ż  na  b ie g u n ie  p o łu d n io ­
w y m ! L o d y  to p n ie ją .

Co to  w szys tko  m a  znaczyć?
A  no, Z ie m ia  zm ie n ia  k l im a t .  

Z m ie n ia  go na  go rę tszy . Co m ó w ią  
sp e c ja liśc i?  Jeden z n ic h  o św ia d czy ł: 
„ K l im a t  nasze j p la n e ty  zm ie n ia  się 
m n ie j w ięce j od ro k u  1850; proces 
te n  o s ta tn io  w y b itn ie  się p rzyśp ie ­
szy ł. A le  tru d n o  je s t  dziś m ów ić , czy 
są to  z m ia n y  d łu g o trw a łe , pow iedz­
m y , w  s k a li ty s ię c y  la t ,  czy k ró tk o ­
trw a łe ,  m ie rzone  w  s k a li se tek la t . “

N o , ty s ią ce  czy se tk i, to  osta tecz­
n ie  nam  je s t  w szys tko  jedno . N ie  
m a m y  ta k  obszernych h o ryzo n tó w  
ja k  pan ow ie  p ro fe so ro w ie . N a m , 
s k ro m n y m  la ik o m , w y s ta rc z y  p rz e ­
św iadczen ie , że w  c ią g u  n a jb liż s z y '-  - 
la t  p ięćdzies ięc iu  będziem y ż y li  na  
p lanec ie  o z m ie n ia ją c y m  się ob liczu . 
Z m ia n y  te , być może, n ie  będą w ie l­
k ie , bo od 10 000 la t  n ie  z a n o to w a li­
śm y żadnej z m ia n y  t r w a ł e j .  Z n a ­
m y  n a to m ia s t f lu k tu a c je  p rz e jś c io ­
w e  ( i  to  dość duże) t rw a ją c e  od la t  
k i lk u  do la t  s tu .

Może są to  s p ra w y  a tm osfe ryczne , 
a może aż... as tronom iczne . Może też 
p rzyczyn ą  je s t  zm ia na  te m p e ra tu ry  
Z ie m i. Co do p rzyczyn  as tro n o m icz ­
nych , to  d y s k u tu je  się d w ie  m o ż liw o ­
ś c i: a lbo  zw iększen ie  p ro m ie n io w a n ia  
słonecznego, a lbo  w e jśc ie  naszego 
u k ła d u  p la n e ta rn e g o  w  obsza r p y łu  
kosm icznego.

W  ka żd ym  ra z ie : ś w ia t się zm ie ­
n ia !

Z m ie n ia  go też  cz łow iek. G ig a n ty ­
czne p la n y  z m ia n y  k l im a tu  w s tą p iły  
ju ż  w  Z S R R  w  s ta d iu m  re a liz a c ji.

N a w e t w  A f r y c e  co raz  b a rd z ie j 
gorąco  a w ody co raz m n ie j.
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JE S Z C Z E  R A Z: E R R A R E  H U M A N U M  EST...

W  nrze  7 „P ro b le m ó w “  z r .  ub. 
sp ro s to w a łe m  w  ru b ry c e  „ E r ra re ■ h u -  
m a n u m  est“  k i lk a  n ieśc is łośc i z a w a r­
ty c h  w  no ta tce  p . B ia ło b o rsk ie g o , 
um ieszczone j w  te jże  sam e j ru b ry c e  
w  n rze  U „P ro b le m ó w “ .

Czy ten  m ó j a r ty k u ł  b y ł „a p o lo -  
g ią “  p ro f .  W h ite ‘a, ja k  tw ie rd z i p. 
B ia ło b o rs k i iv  sw ym  a rty k u le  um iesz­
czonym  w  n rze  10 „P ro b le m ó w “  
w  dz ia le  „P o le m ik i“ , czy ty lk o  ob iek­
ty w n y m  i  rzeczow ym  sp ro s to w a n ie m  
n ieśc is łośc i z a w a rty c h  w  jego  n o ta t­
ce w  „P ro b le m a c h “  d la  C z y te ln ik ó w  
„P ro b le m ó w “  -—  czy b y ł „o b ro n ą “  
p ro f .  W h ite ‘a, czy ty lk o  ob roną  śc i­
s łośc i h is to ry c z n e j i  rzeczow e j —  po­
zo s ta w ia m  do oceny sam ym  C z y te ln i­
kom .

A le  poza ty m  p. B ia ło b o rs k i w y ta ­
cza p rze c iw ko  m n ie  szereg n a  pozó r 
•ważkich a rg u m e n tó w , je dnakow oż  
w  odpow iedz i na  n ie  og ran iczę  się do 
po ru sze n ia  dw óch zasadniczych  
s p ra w , a m ia n o w ic ie :  a )  pew nych  
p o ję ć  f iz y c z n y c h  i  b ) w a r to ś c i ź róde ł, 
a lb o w ie m  po ro z p a trz e n iu  ty c h  dw óch  
k w e s t ii odpow iedź n a  poszczególne  
owe a rg u m e n ty , w sp ie ra ją c e  s ię  n a  
n ic h  —  odpada.

T a k  w ię c  w ie le  n ie p o ro zu m ień  w y ­
n ik a  s tąd , że p. B ia ło b o rs k i uw aża  
s k ro p le n ie  w  s ta n ie  d yn a m iczn ym  
w z g l. s ta ty c z n y m  za M E T O D Y  s k ra ­
p la n ia  gazów.

A  przecież w y ra że n ie  „s k ro p le n ie  
w  s ta n ie  dynam icznym ,“  ( „ w  p o s ta c i 
d y n a m ic z n e j“  czy n a w e t „ w  sposób 
d y n a m ic z n i/1)  ja k  i  „s k ro p le n ie  
w  s ta n ie  s ta ty c z n y m “  ( „ w  p o s ta c i 
s ta ty c z n e j“  czy n a w e t „ w  sposób s ta ­
ty c z n y “ )  oznacza s tan , w  ja k im  się  
d a n ą  su b s tan c ję  o trz y m u je , a  n ie  ro -  
dzo,j m e to d y  s k ra p la n ia  g a z ó w ! T a  
sam a m etoda  s k ra p la n ia , np . m etoda  
ad iaba tycznego  rozp rężen ia , może —  
za leżn ie  od w a ru n k ó w  —  dop ro w a ­
dz ić  do s k ro p le n ia  a lbo w  s ta n ie  d y ­
n a m iczn ym , a lbo  w  s ta n ie  s ta ty c z ­
nym .

To pom ieszan ie  p o jęć  s ta n u  sub- 
| s ta n c ji i  m e tody  s k ra p la n ia  s tw a rz a
t

w  odpow iedz i p . B ia ło b o rsk ie g o  w ie le  
p ro b le m ó w  pozornych , n ie is to tn y c h . 
Ja ko  p rz y k ła d  z a c y tu ję  jeden  ty lk o  
u s tę p : „C z y te ln ik : S łysze liśm y  o 
dw óch zasadniczych m etodach, d y n a ­
m iczne ] —  go rsze j, i  s ta ty c z n e j —  
lepsze j. Do ja k ic h  na leży  ta  p rze c iw -  
p rą d o w a ? “  W  ten sposób s fo rm u ło ­
w ane  p y ta n ie  m ożna by p rz y ró w n a ć  
(choć  każde p o ró w n a n ie  k u le je )  d,o 
ta k  m n ie j w ię c e j b rzm ią ce g o : „C ia ła  
m ogą w ys tępow ać w  trzech  s tanach  
s k u p ie n ia : s ta ły m , c ie k ły m  i  gazo­
w ym . Do ja k ie g o  na leży  m etoda  k o -  
m oro w a  o trz y m y w a n ia  kw a su  s ia r ­
kow e g o ?“  Czy m ożna dać n a  ta k ie  
p y ta n ie  ja k ą ś  odpow iedź rzeczow ą?

A  n ie  je s t to  p rz y p a d k o w y  lapsus, 
gdyż  w y ra ż e n ia  „m e to d a  d yn a m icz ­
n a “  w zg l. „m e to d a  s ta ty c z n a “  p o w ta ­
rz a ją  się w  odpow iedz i p . B ia ło b o r ­
sk iego  k ilk a k ro tn ie .

D ru g a  sp ra iua , to  s p ra ic a  źróde ł. 
J a k  w id a ć  za rów no  z n o ta tk i ja k  
i  p ó źn ie jsze j odpow iedzi, p . B ia ło b o r­
s k i o p ie ra  się n a  danych  z ogó lnych  
pod ręczn ikó w  f iz y k i.  A  p o d rę c z n ik i 
są p rzecież ze s w e j n a tu ry  ź ró d ła m i 
co n a jm n ie j z d ru g ie j rę k i,  je ż e li n ie  
z trz e c ie j lub  jeszcze da lsze j, co n a j­
ła tw ie j m ożna zaobserw ow ać n a  ró ż -  
n ych  u s te rka ch , ja k  przechodzą z je d ­
nego pod rę czn ika  do d ru g ie g o . Że 
t r a f ia ją  się także  w  pow ażnych  pod­
ręczn ika ch  u s te rk i,  n ie  m ożna się d z i­
w ić , gdyż n a w e t bardzo w y b itn y  a u ­
to r  je s t  zw yk le  s p e c ja lis tą  w  je d n y m  
dz ia le , w ięc  p isząc p o d ręczn ik  ogó l­
n y , może w  in n y c h  d z ia ła ch  coś p rze ­
oczyć lub  po p e łn ić  n ieśc is łośc i n a w e t 
rzeczowe. O w ie le  ła tw ie j w k ra d a ją  
się ta k ie  u s te rk i do s p ra w  lu ź n ie j 
zw ią za n ych  z tem atem  pod ręczn ika , 
ja k im i są dane odnoszące się do h i­
s to r i i  nauk . D o św ia d czy ł tego n a  so­
b ie  p. B ia ło b o rs k i, k tó ry  d o s ta ł się  
pom iędzy  S cy llę  i  C h a rybdę  ta k ic h  
w ła śn ie  u s te re k  tu ła ją c y c h  się po 
p o d rę c z n ik a c h ; sam  pisze to s w o je j 
o d p o w ie d z i: „Jed e n  a u to r  pod ręczn i­
k a  m ó w i 1895. In n y  —  1 8 8 H  Is tn e  
„s trz y ż o n o  —  go lono “ . T rzeba  buło  
S T U K N Ą Ć  W  P A L C E  I  W Y B R A Ć .“

A u to ro w i,  p iszącem u a r ty k u ły  czy 
n o ta tk i w  p iśm ie  n a w e t p o p u la rn o ­
n a u ko w ym , w  ra z ie  n a p o tk a n ia  sprze­
czności w  p o d rę czn ikach  n ie  w o lno  
stosow ać m etody  s tu k a n ia  w  pa lce  
i  w y b o ru  na  c h y b ił —  t r a f i ł ,  lecz je ­
go O B O W IĄ Z K IE M  je s t  d la  ro z ­
s trz y g n ię c ia  sprzeczności s ięgnąć do 
ź ró d e ł pods taw ow ych , ja k im i są o ry ­
g in a ln e  p race  naukow e, je ż e li chodzi 
o dane rzeczowe, lub  ro z p ra w y  n a u ko ­
we, o p a rte  na  w ia ry g o d n y c h  doku ­
m en tach , je ż e li chodzi o dane h is to ­
ryczne .

„W y b ó r  okaza ł się m y ln y “  —  pisze  
w  da lszym  c ią g u  p. B ia ło b o rs k i. „A le  
chyba■ a u to ro w ie  p od ręczn ików  są w i­
n o w a jc a m i? “  W obec c z y te ln ikó w  pod­
rę c z n ik a  —  ta k . A le  b łędy czy n ie ­
śc is łośc i z a w a rte  w  chociażby m a łe j 
no ta tce  są w in ą  je d y n ie  a u to ra  te j 
n o ta tk i.  O N  je s t  ca łko w ic ie  odpow ie ­
d z ia ln y  za każde s łow o z a w a rte  
to te j no ta tce , je g o  obow iązk iem  je s t  
sp ra w d z ić  ścis łość ka żd e j podane j 
■wiadomości d ro g ą  w y ż e j w sp o m n ia ­
ną, a je ż e li tego zan iedba, je ż e li n a d ­
to  w  p rz y p a d k u  n a p o tk a n y c h  w ą tp li­
w ośc i ro z s trz y g a  je  m etodą  s tukan ia , 
iv  pa lce  —  jego  w in ą  je s t  w p ro w a ­
dzenie w  b łąd  liczn ych  rzesz C zy te l­
n ik ó w , k tó rz y  z p e łn ym  za u fa n ie m  —  
do k tó re g o  p o w in n i m ieć p ra w o  —  
cze rp ią  te  m y ln e  w iadom ośc i z p ism a  
p o p u la rn o  -  naukow ego.

I  g d y b y  p. B ia ło b o rs k i s ię g n ą ł b y ł 
do pod s ta w o w ych  źróde ł, n ie  p y ta łb y  
•mnie po tem , dlaczego po m in ą łe m  
m ilczen iem  P ic te ta , bo b y łb y  się do­
w ie d z ia ł, że p race  P ic te ta , odnoszą­
ce się do s k ro p le n ia  t le n u  w  r .  1877 
(a  także  w od o ru , bo i  do tego p re ­
te n d o w a ł)  n ie  zn a la z ły  p o tw ie rd ze ­
n ia  w  w y n ik a c h  p ra c  późn ie jszych  
badaczy, ta k  że m ożliw ość o trz y m a ­
n ia  icówczas p rzez P ic te ta  chociażby  
ciek łego  t le n u  s to i b a rd z ie j n iż  pod  
zna k ie m  z a p y ta n ia . To n ie  p rzeszka ­
dza, że w  w ie lu  pod ręczn ikach  w y ­
m ie n ia n y  je s t  je d y n ie  P ic te t ja k o  ten, 
k tó r y  p ie rw s z y  s k ro p li ł  t le n . 1 po­
dobnie  p. B ia ło b o rs k i ' łb y  zn a la z ł 
odpow iedź na  w ie le  in n y c h  poruszo ­
n y c h  p rzez  siebie w ą tp liw o ś c i.

D o m ojego  a r ty k u łu  z lip c a  ub. r .  
n ie  b y ł do łączony w y k a z  ź róde ł, lecz
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p rzy c z y n a  je s t  p ro s ta :  w y k a z  ta k i  
ź ród e ł pods taw ow ych , je ż e li m ia łb y  
się odnosić do w s zys tk ich  s p ra w  po­
ruszo n ych  przeze m n ie , z a ją łb y  o 
w ie le  w ię ce j cenne-go m ie jsca  n iż  sam  
a r ty k u ł,  a  że za razem  n ie  b y łb y  on 
n a  ogó ł pożyteczny d la  sze rok ich  m as  
C zy te ln ik ó w , p rze to  n ie  m a  zw ycza ju  
um ieszczan ia  ta k ic h  w yka zó w  w  cza­

sop ism ach p o p u la rn o  - na u kow ych . 
N ie m n ie j w szys tk ie  dane, za w a rte  
w  m o im  a r ty k u le , są o p a rte  na  ź ród ­
ła ch  p o d s taw ow ych  i  p o d trz y m u ję  
ic h  słuszność n a w e t w  p rz y p a d k u , 
g d y  n ie  zg a d za ją  się z ty m  lub  ow ym  
pod ręczn ik iem .

Z  w y łuszczonych  w y ż e j powodów  
p o le m ika  n in ie js z a  n ie  może d op ro ­

w a d z ić  do żadnych  n o w ych  danych  
na u kow ych , lecz ty lk o  —  w  n a jle p ­
szym  p rz y p a d k u  —  do ta k ie g o  ośw ie­
t le n ia  s p ra w y , k tó re  je s t  znane do­
brze każdem u, k to  chociaż trochę  z a j­
m o w a ł się h is to r ią  s k ro p le n ia  g a zó w ; 
d la tego  też ze s w e j s tro n y  n a  ty m  ją  
koytczę •

P ro f .  d r  E D M U N D  K U R Z Y  N IE Ć

J A K  O D K R Y T O  W IT A M IN Y

W  num erze  11 „P ro b le m ó w “  (1919) 
p rze czy ta łe m  u w a g i p ra f .  d ra  S k a r ­
żyńsk iego  na  te m a t mego a r ty k u łu  
p i.  „ J a k  o d k ry to  w ita m in y ,“ . W  p ie r ­
w szych  w ie rszach  mego a r ty k u łu  po ­
d a n o : „W ita m in y  o d k ry ł p o ls k i uczo­
n y  K a z im ie rz  F U N K .  O n też w p ro ­
w a d z ił nazw ę w ita m in a .“  Z dan iem  
p ro f .  S ka rżyń sk ie g o  „ ty lk o  d ru g ie  
z k o le i zdan ie  odpow iada  rze czyw is to ­
śc i“ . S łuszn ie , p rz y z n a ję  c a łk o w itą . 
ra c ję  p ro f .  S ka rż y ń s k ie m u  i  p o d p i­
su ję  się pod jeg,o zdan iem  obiem a rę ­
kom a. T a k  je s t, F U N K  m a w y s ta r ­
cza jącą  ilo ść  zas ług  w  dzie le budow y  
w ita m in o lo g ii i  m ó g łb y  m ieć do m n ie  
s łuszny  żal, że im p u tu ję  m u  pa lm ę  
p ie rw szeń s tw a , do k tó re j on. sam  n ic  
p re te n d u je .

A le ... pod g a rd łe m  mogę zapewnić,, 
że w  a r ty k u le  p t. „ J a k  o d k ry to  w ita ­
m in y “  n a p is  obok fo to g r a f i i  F U N K A  
(o n a  sam a zresztą  też) ja k  ró w n ież  
p ie rw sze  osiem  w ie rs z y  w s tępu  zna ­
la z ły  się w  d ru k u  bez uzg o dn ie n ia  ze 
m ną  -—  a przecież ta m  mie-szczą się 
za rzucane m i n ieśc is łośc i.

Po u k a za n iu  się a r ty k u łu  w  d ru k u  
dos trzeg łem  n ieśc is łośc i, ja k ie  z a k ra ­
d ły  się do n iego, że je s te m  je d n a k  
cz ło w ie k ie m  „ łagodnego serca“ , a za­
razem  op tym istą ,, w ięc  n ie  p ro te s to -  
w a le m . O czyw iśc ie  w  nadz ie i, że n ik t  
■nie zw ró c i u w a g i na  m ó j a r ty le r ii 
i  n ie d o c ią gn ię c ia  u jd ą  n iepostrzeże ­
n ie.

A le  uczen i to  c iekaw a  n a c ja , a ta  
ciekaw ość s ta je  się ja k b y  d ru g ą  ich  
n a tu rą . O b e jrzą  w szystko  p rzez lupę  
i  n ie  przeoczą żadne j ry s y . A  mo.:e 
w ła śn ie  d la tego  są u c z o n y m i? Toteż  
p ro f .  S k a rż y ń s k i n ie  b y ł odosobniony  
w  s ta w ia n iu  m i za rzu tó w  o n a d m ie r­
ne g lo ry f ik o w a n ie  F U N K A ,  pon ie - 
wo.ż je d n a k  u w a g i te  w ytoczone zo­
s ta ły  n a  fo ru m , p rze to  s t a n - t e  
p e d e  —  odpow iadam . W ie rzę , że te  
w y ja ś n ie n ia  usuną  s ta w ia n y  m i za­
r z u t  tendency jnego  w yp a cza n ia  f a k ­
tów .

Lecz to jeszcze n ie  w szystko . Z  a r ­
ty k u łu  p ro f .  S ka rżyń sk ie g o  w yczu łem  
d ru g i za rz u t, że n ie  doceniam  r o l i  
w ła ś c iw y c h  p io n ie ró w  na  n iw ie  te j 
m ło d e j w iedzy, a r o l i  M ik o ła ja  D u n i­
n a  w  szczególności. I  tu  w o ła m  g ło -  
n o : m  e a c u l p  a !  M ó g łb y m  ty lk o  
dodać, że z u w a g i na  w ąsk ie  ra m y  
a r ty k u łu  po m in ą łe m  także  in n e  na z ­

w iska  o dużym  ciężarze g a tu n k o w y m  
w  odn ie s ie n iu  clo zash lg , ja k ie  po ło­
ż y l i  d la  ro z w o ju  w ita m in o lo g ii czy  
n a u k i o o d żyw ia n iu . N ie  w sp o m n ia ­
łem  o p ra ca ch  Socina, H o p k in sa , 
S teppa , H o fm e is te rn , k tó rz y  ju ż  
p rzed  F U N K IE M  s tw ie rd z il i,  że poza  
tłu szczam i, w ęg lo ioodanam i, b ia łk a m i 
i  s o la m i m in e ra ln y m i do o d ż yw ia n ia  
potrzebne  są jeszcze pewne doda tko ­
we. c z y n n ik i odżywcze, bez k tó ry c h  
o rg a n izm  zw ie rzęcy n ie  może is tn ie ć .

P om in ą łe m  szereg ty c h  nazw isk , 
gdyż  w  p o p u la rn y m  a r ty k u le  n ie  m oż­
n a  s treśc ić  w s z y s tk ic h  p ra c  zw ią za ­
n ych  z ta k  dz iś  obszerną dz iedz iną  
w iedzy, ja k ą  je s t  w ita m in o lo g ia .

P o m in ą łe m  także F o rs te ra  z M on a ­
ch ium , k tó re g o  p race  ogłoszone w  r .  
1873 w y w a r ły  n ie w ą tp liw ie  duży  
w p ły w  n a  ówczesne p o g lą dy  n a  odży­
w ia n ie .

F o rs te r  k a rm ił z io ie rzę ta  dośw iad ­
czalne pożyw ien iem  z łożonym  z b a r­
dzo czystych  w ęg low odanów , tłu s z ­
czów i  b ia łek . U zyskan ie  czystych , 
pozbaw ionych  p o p io łu , w ęg low oda ­
nów  i  tłuszczów  n ie  n a tra f ia ło  na  
większe tru d n o śc i, n a to m ia s t uzyska ­
n ie  czystych  b ia łe k  n ie  by ło  ła tw e . 
N ie m n ie j uda ło  się F o rs te ro w i u z y ­
skać b ia łka , z a w ie ra ją ce  za ledw ie  
0,8 p ro ce n t pop io łu .

O kaza ło  się, że z w ie rzę ta  ka rm io n e  
ta k  c z y s ty m i s k ła d n ik a m i g in ą , i  to  
g in ą  p rę d ze j n iż  zw ie rzę ta  ca łkow ic ie  
pozbaioione pożyw ie n ia . Sole m in e ra l­
ne są w ięc n iezbędnym  czyn n ik ie m  
odżyw czym .

B unge  tłu m a c z y ł te  fa k ty  w y tw a ­
rza n ie m  się w  o rg a n izm ie  zw ie rzęcym  
w olnego kw asu  s ia rkow ego  (z  s ia rk i,  
z a w a r te j w  b ia łk a c h ). K toas ten, w o­
bec b ra k u  w  p o żyw ie n iu  zasad, n ie  
zosta je  zobo ję tn io n y , a  n a w e t w iąże  
zasady z a w a rte  w  ż y w e j tkance, ro z ­
k ła d a ją c  je  p rz y  te j o ka z ji.

A  D u n in , k tó ry  b y ł uczn iem  B u n -  
gego, m ia ł za zadanie  dośw iadcza ln ie  
uzasadn ić  tw ie rd ze n ie  s w e g o 'm is trz a . 
I  to  w  p e w n e j m ie rze  ud o w o dn ił, cze­
go n a jle p szym  dowodem  je s t t y tu ł  
je g o  d y s e rta c ji,  og łoszone j po ra z  
p ie rw szy . w  ro k u  1880 w  D o rpac ie . 
T y tu ł ten  b rz m i:  (w  m o im  tłum acze ­
n iu )  „Znaczen ie  n ie o rg a n iczn ych  so li 
w  o d ż y w ia n iu  z w ie rz ą t“  ( „U e b e r  die  
B ed e u tu ng  . de r a n o rgan ischen  Salze  
f ü r  d ie  E rn ä h ru n g  des T ie re s “ ) ,

D u n in . p o d a w a ł dośw iadcza lnym  
zw ję rzę to m  p rócz  w y ż e j w y m ie n io ­
n y c h  czystych  sk ła d n ik ó w  także. węr  
g la n  sodu lub p o tasu  i  w ówczas z w ie ­
rz ę ta  te  ż y ły  znacznie d łu że j. J e ś li 
n a to m ia s t podaw ano sól kuchenną  
lu b  ch lo re k  p o tasu  -— sole oboję tne, 
k tó re  n ie  m o g ły  w iązać  w y tw a rz a n e ­
go w  o rg a n izm ie  w olnego kw a su  s ia r ­
kowego, w ów czas zw ie rz ę ta  g in ę ły  
znaczn ie  szybe ie j.

T a k ie  b y ły  ówczesne p o g lą d y  na  
ro lę  so li m in e ra ln y c h  w  u s tro ju .

S ką d  je d n a k  w z ię ło  się to  h is to ­
ryczne  m leko?

Te k ro p le  m leka , to  po p ro s tu  p rz y ­
padek, to  ten  p rz y s ło w io w y  łu t  szczę­
ścia, p o z w a la ją c y  na  s ta w ia n ie  na z ­
w is k a  D u n in a  obok n a zw isk  te j  m ia ­
r y ,  co H o p k in s  czy F is c h e r. To ten  
sam  p rzyp a d e k , k tó ry  p o z w o lił Becqe- 
re lo w i n a  o k ryc ie  p ro m ie n i, n a zw a ­
n ych  po tem  jego  im ie n ie m , ten  sam, 
k tó ry  p o z w o lił F le m in g o w i obdarzyć  
ludzkość ta k im  cudow nym  środk iem , 
ja k im  je-st p e n ic y lin a . P rz y p a d k i ta ­
k ie  z d a rz a ją  się często, ty lk o  p rze ­
c ię tn y  ś m ie rte ln ik  n ie  w id z i ich , gd y  
uczen i z „B o ż e j ła s k i“  tw o rz ą  z ta k ie ­
go p rz y p a d k u  cuda. C uda ta k ie  są 
po tem  b łogos ław ieńs tw em  d la  lu d z ­
kości, ja k '  je s t  np . z p rz y p a d k ie m  pe­
n ic y lin y .

W ra c a ją c  do badań D u n in a , to  d la  
u zys k a n ia  czys tych  sk ła d n ik ó w , p o ­
trzeb n ych  do o d żyw ia n ia  dośw iad ­
cza lnych  m yszek, u ż y w a ł on rozc ień ­
czonego m leka , z k tó re g o  kw asem  
o c tow ym  w y trą c a ł kazeinę. W  ten  
sposób u z yska ł D u n in  b ia łko , z a w ie ­
ra ją c e  ty lk o  ca 0,05 p ro ce n t pop io łu , 
a. toięc znacznie czystsze n iż  b ia łko  
F o rs te ra , o trzym a n e  z m ięsa. T łu s z :z  
także  b y ł o trz y m y w a n y  z m le k a ; cu ­
k ie r  m le ko w y  zastąp iono  cukrem  
trz c in o w y m . K o n tro ln e  zw ie rzę ta  
k a rm io n o  n a to m ia s t czys tym  m le ­
k iem , aby w p row ad za n ie  now ych  n ie ­
w ia d o m ych  zredukow ać do m in im u m .

W  da lszych  badan iach  zauważono, 
że m im o w p ro iv a d z a n ia  do o rg a n izm u  
ta k ie  w s z y s tk ic h  znanych  s o li m in e ­
ra ln y c h , w ys tę p u ją c y c h  w  m leku, 
zw ie rzę ta  dośw iadcza lne  p a d a ły  po  
pe w n ym  czasie, gd y  m y s z k i k o n tro l­
n e  ka rm io n e  m le k ie m  ży ły . I  tu , zda­
n ie m  B ungego, na leża ło  rozw ażyć  
szereg za g a d n ie ń :

1 )  czy to b ra k  c u k ru  m lekow ego  
po ioodow a l różn ice?
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2 )  czy też sole n ie o rgan iczne  ła t ­
w ie j są 'p rzysw a ja ln e , je ś l i  są 
zw iązane ze z w ią z k a m i o rg a n i­
cznym i?

3 ) czy też w  m le ku  w y s tę p u ją  ja ­
k ieś jeszcze n ie  znane s k ła d n ik i 
o rgan iczne , bez k tó ry c h  o rg a ­
n iz m  is tn ie ć  n ie  może?

To trzec ie  zagadn ien ia , n ie  ro z w ią ­
zane wówczas, to  zaczątek w ita m in o -  
lo g ii.  P race  F o rs te ra  b y ły  w ię c  n a t­
chn ien iem  Ł u n in a ;  n ie  b y lib yśm y  
w ięc  da lecy od p ra w d y , g d ybyśm y  
F o rs te ra  n a z w a li m o ra ln y m  ojcem  
w ita m in o lo g ii.

N a zw isko  Ł u n in a  n ie  było m i obce. 
P rz e w ija  się dziś ono za rów no  w  p u ­
b lik a c ja c h  w ita m in o lo g ó w  rad z ie c ­

k ich , ja k  i  w  lite ra tu rz e  n ie m ie c k ie j 
czy a n g lo sask ie j. P a rę  c ie p łych  s łów  
p o św ię c ił m u  M c  C o llu m  w  s w o je j 
'¡yro.cy p t.  „D is c o v e ry  o f V ita m in s “ .

W  znanych  m i n a to m ia s t p ra ca ch  
w ita m in o lo g ó w  p o lsk ich  n ie  zna laz łem  
dotychczas w z m ia n k i o Ł im in ie ,  
z w y ją tk ie m  tłu m a czo n e j z n iem iec­
k iego  p ra c y  p ro fe s o ra  S eyderhe lm a, 
w  k tó re j z resztą  naz io isko  Ł U N IN A  
przekręcono na  L U N IU S .  P ra w d o ­
podobnie p ie rw szą  o Ł im in ie  w z m ia n ­
ką  b y ł m ó j a r ty k u ł,  d ru k o w a n y  
w  lip c u  u b .r. w  je d n y m  z czasopism  
łódzk ich . W  a r ty k u le  ty m  rospom nia- 
łem  o p io n ie rs k ie j p ra c y  Ł u n in a  
w  d z ie ja ch  ro z w o ju  n a u k i o w ita m i­
nach.

N a w ia se m  dodam , że n a  p ro p o zyc ję  
n a p is a n ia  czegoś n a  te m a t w k ła d u  
S łow iańszczyzny w  dorobek n a u k i 
ś w ia to w e j, rozpoczą łem  zb ie ra n ie  
m a te r ia łó w  do p ra c y  o Ł u n in ie .  
U p rz e d z ił m n ie  p ro f .  S k a rż y ń s k i. 
M oże i  le p ie j, gdyż o w ie lu  fa k ta c h  
z życ ia  Ł u n in a  dow iedz ia łem  się do­
p ie ro  z a r ty k u łu  p ro f .  S ka rżyń sk ie g o , 
a w  każdym  ra z ie  n ie  p o tra f i łb y m  
tego podać w  ta k  ła d n e j, ja k  On, 
fo rm ie .

D r  B R O N IS Ł A W  F IL IP O W IC Z
K ie rc  w a lk  Zefeiaida Cheanii Ogól­
ne j i  F iz jo log iczn e j U n iw e rs y te tu  

Łódzkiego

WPŁYW ŚWIATŁA NA ZAKWITANIE 
ROŚLIN

W  dz ia le  „ L is t y  i  O dpow iedz i“  
w  num erze  12 „P ro b le m ó w “  (1 9 )9 )  
p. W ł. P o s tę p sk i z W ro c ła w ia  p o ru ­
s zy ł zagadn ien ie  w p ły w u  d ługośc i 
d n ia  na  czas z a k w ita n ia  n ie k tó ry c h  
ro ś lin . W  u zu p e łn ie n iu  jego  u w ag  
o ra z  w y ja ś n ie n ia  p ro f .  P ie n ią żka  
p rz y to c z y m y  n ie k tó re  u s tę py  z ob­
sze rn e j n o ta tk i „O  okresow ości ś w ia ­
t ła “  D e M ason  S tu t ta rd ,  zamieszczo­
n e j w  n r  ze )  „M a lg ra n d a  R evuo“  —■ 
z r .  19 )8 , k w a r ta ln ik a  w ydaw anego  
w  S zw e c ji.

A u to r  ro z ró ż n ia  ro ś l in y  k w itn ą c e  
w  czasie D Ł U G IE G O  D N IA  ( tu  za­

licza  rzod k ie w , szp inak , 
b u ra k i,  pszenicę, ję cz ­
m ień  i  s o ję ), ' ro ś l in y  
k w itn ą c e  w  czasie 
K R Ó T K IE G O  D N IA  
( ry ż , n ie k tó re  faso le , 
c h ry z a n te m y ) i  n ie w ra ż ­
liw e  na  d ługość d n ia  
(p o m id o ry  i  p ie p rz ) .  J a k  
w ię c  w id z im y , n ie  w szy­
s tk ie  g a tu n k i w e d łu g  te - 

f g g s -Yi ¡i i go p o d z ia łu  odpow iada­
my / !  *4, # ją  p o d z ia ło w i cy tow ane-  

—^ ^  : m u p rzez p ana  P ostęp - 
skiego.

U cze n i rddz ie ccy  m ie li k ło p o ty  
z z ie m n ia k a m i p rz y w ie z io n y m i z A -  
m e ry k i C e n tra ln e j, pon ie ioaż k iepsko  
ro s ły  i  n ie chę tn ie  k w it ły  n a w e t w  cie­
p la rn i,  gdyż dn ie  w  czasie la ta  le n in -  
g ra d zk ie g o  są dłuższe n iż  w  k ra ja c h  
t ro p ik a ln y c h  (12  g o d z in ).

„ J u ż  w  r .  1927 okresowość ś w ia tła  
( ang . p  h o t  o p  e r  i  o d  i  s m )  zosta­
ła  p rz y ję ta  ja k o  g łó w n y  c z y n n ik  p rz y  
z a k w ita n iu  w ie lu  ro ś lin , a w  czasie 
m in io n y c h  20 la t  uczen i s ta ra li  się 
o d k ry ć  m echan izm  w p ły w u  d ługośc i 
d n ia  na  p o w s ta w a n ie  kw ia tó w ... N a d ­
m ie n iliś m y  ju ż , że na tężen ie  ś w ia t ła  
n ie  g ra  r o l i ,  że n a w e t słabe ś w ia tło  
w y s ta rc z a ; n ie  je s t je d n a k  obo ję tna  
ja k o ś ć  ś w ia tła . B o ta n ik  ra d z ie c k i do­
w ió d ł,  że żó łto -cze rw ona , a n ie  f io le -  
to w o -n ie b ie ska  część w id m a  rz ą d z i 
z a k w ita n ie m . O s ta tn io  je d n a k  pow ­
s ta ły  k o m p lik a c je  wobec s tw ie rd z e ­
n ia , że p raw dopodobn ie  g łó w n y m  
c z y n n ik ie m  k w ia to tw ó rc z y m  je s t  n ie  
d ługość d n ia , a le d ługość nocy. B a ­
dacze a m e ryka ń scy  o b se rw o w a li c h ry ­
zan tem y. R ozpoczę li od znanego fa k ­
tu , że k w itn ą  one w  je s ie n i, w  czasie  
8 —  10 -godz innęgo  d n ia . P rz e ry w a li 
w ięc  10 czy l) -g o d z in n ą  noc przez

k ilk u m in u to w e  n a ś w ie tla n ie  o pó łno ­
cy. R e z u lta t b y ł ta k i,  że n a w e t-w  cza­
sie k ró tk ic h  d n i ch ryza n te m y  nie. 
k w it ły .  K ilk u m in u to w e  n a ś w ie tla n ie  
o pó łnocy w  żaden , sposób n ie  m ogło  
w p ły n ą ć  na  d ługość dn ia , -lecz - w y łą ­
cznie u n ic e s tw iło  w p ły w  d łu g ie j n o ­
cy...

Z ag a d n ie n ie  obecnie postaw ione  do­
ty c z y ło b y  z w ią zku  m iędzy bodźcem  
ś w ie tln y m  i  odpow iedz ią  ro ś lin y  na  
te n  bodziec. R o ś lin y  n ie  m a ją  oczu, 
jakże- w ięc o d b ie ra ją  bodziec d łu g ie ­
go lub  k ró tk ie g o  dn ia?  N ie  posiadają, 
też sys tem u  nerw ow ego . Jakże  w ięc  
p rz e k a z u ją  pod rażn ie n ie  zew nę trzne  - 
do odpow iedn iego  m ie jsca , m ia n o w i­
cie do tego p u n k tu , gdzie  fo rm u ją  się  
k w ia ty ?

Pow odzenie w  ty c h  badan iach  os ią ­
g n ą ł C z a jla c z ja n , b o ta n ik  o rm ia ń s k i, 
p ra c u ją c y  w  In s ty tu c ie  F iz jo lo g i i  
R o ś lin  w  M oskw ie , o raz M oszkow , 
k tó ry  p ra c u je  w  L e n in g ra d z ie . Ic h  
obserw ac je  zo s ta ły  po tw ie rdzone  w  
S ta n a ch  Z jednoczonych  i  w  A u s t r a l i i .

C z a jla c z ja n  p ra g n ą ł s tw ie rd z ić , 
czy liśc ie  lu b  też p ączk i od b ie ra ją  bo­
dziec d ług o śc i d n ia . Jako  m a te r ia ł 
dośw ia d cza lny  w y b ra ł ch ryza n te m y . 
Z a c ie m n ia ją c  sys te m a tyczn ie ■.poszcze­
gó lne  części ro z m a ity c h  ro ś lin  (n p .  
liśc ie , pączk i, g a łą z k i i t p . )  doszedł do 
ron iosku , że m ie jscem  czu łym  na  
bodźce ś w ie tln e  są ty lk o  liśc ie  i  one
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;p rze ka zu ją  bodziec g a łązkom  i  pącz­
kom .

R o ś lin y  n ie  p o s ia d a ją  żadnego sy ­
s tem u, k tó ry  b y łb y  podobny do syste ­
m u  nerw ow ego  z w ie rz ą t. W  ja k i  spo­
sób za tem  bodźce są p rzekazyw ane?

P ode jrze w a no  ju ż  daw no, w  w y n i­
k u  in n y c h  dośw iadczeń, że w  ro ś l i­
n ach  z n a jd u ją  się su bs tanc je  zwane  
h o rm o n a m i, k tó re  w p ły w a ją  n a  ic h  
w zro s t. N a ty c h m ia s t w ięc  nasunęło  
się  p ode jrzen ie , że is tn ie je  ró w n ież  
„h o rn io n  k w itn ie n ia “ , k tó ry  pow odu ­
je  za w ią zyw a n ie  -się pączków  k w ia ­

to w ych . C z a jla c z ja n  n a w e t n a z w a ł tę 
h ip o te tyczn ą  su b s tan c ję  „ f lo r ig e -  
nem “ . N ie  z a p o m in a jm y  je d n a k , że 
ja k k o lw ie k  h ipo teza  je s t pożytecznym  
p u n k te m  w y jś c ia  do da lszych  do ­
św iadczeń, to  je d n a k  do c h w il i  fa k ­
tycznego s tw ie rd z e n ia  pozosta je  t y l ­
ko h ipo tezą .

M im o  to  w ła śc iw o śc i „ f lo r ig e n u “  
d a ją  w  da lszym  c ią g u  znać o sobie. 
J e ś li s tosu je  się bodziec d łu g o śc i d n ia  
(a  w ła śc iw ie  bodziec z a c ie m n ia n ia )  
odnośnie części Uścia, n a w e t I I ) ,  
a nas tępn ie  zaszczepi się ten  liś ć  na

p o k re w n ą  ro ś lin ę , bodziec w y w o łu je
z a k w itn ię c ie  te j ro ś lin y , chociaż ona  
sam a w  dośw iadczen iach  u d z ia łu  n ic  
b ra ła .

S tosow an ie  n ie o d po io ie d n ie j d łu g o ­
śc i d n ia  p o w odu je  w  n ie k tó ry c h  r o ś l i ­
nach  n ieoczekiw ane s k u tk i,  poza  
k w itn ie n ie m . Z ie m n ia k i np . n ie  za- 
w ią z u ją  b u lw , w ie rz b y  tra c ą  o d p o r­
ność na  m ro zy , a in n e  d rzew a  n ie  
znoszą posuchy. M ożna  n a w e t opóźnić  
w iędn ięc ie  liś c i iv  je s ie n i za pomocą  
sztucznego p rze d łu ża n ia  dn ia .

J . T .

KŁOPOTY Z HELOWCAMI
R od z in a  helow cóiu (h e l, neon, a r ­

gon, k ry p to n , ksenon, ra d o n ) , o be j­
m u ją c a  tzw . gazy szlachetne, cieszyła  
się  d ob rą  o p in ią  w śród  uczących się  
chem ii, ja k o  ro d z in a , o k tó re j n ie d u ­
żo by ło  do pow iedzenia . P ie rw ia s tk i 
do n ie j należące ch a ra k te ryzo w a n o  
k r ó tk o : żadnych  zw ią zkó w  n ie  tiu o -  
rzą .

A to m y  helow cóiu p o s ia d a ją  ze­
w n ę trz n ą  w a rs tw ę  e le k tro n o w ą , de­
cyd u ją cą  o chem icznych w łasnoś­
c iach  p ie rw ia s tk a , d w u e le k tro n o w ą  
u  a tom ów  h e lu  i  ośm ioe lek tronow ą  
u  a tom ów  pozos ta łych  helow ców . T a ­
k ie  w a rs tw y  e lek tronow e  są bardzo  
t r w a łe :  n ie  d o b ie ra ją  i  bardzo t r u d ­
no tra c ą  e le k tro n y , co pow odu je , że 
a to m y  he low ców  n ie  w chodzą w  sk ład  
„ z w y k ły c h “  zw ią zkó w  chem icznych, 
o trw a ły c h  cząsteczkach.

A to m y  he low ców  bardzo tru d n o  
w ią ż ą  się ze sobą i  to  bardzo s ła ­
b y m i s iła m i ( tzw . s iła m i v a n  der

BIERZE SIĘ HEL?
Jeszcze w  1908 r .  s tw ie rdzo n o  (R . 

S t r u t t )  dużą za w a rto ść  he lu  w  m i­
n e ra ła ch  b e ry lo w ych . Z n a k o m ity , f i ­
zykochem iie n ie m ie ck i, O tto  H a h n  
(p ó ź n ie js z y  la u re a t n a g ro d y  N o b la )  
p ró b o iu a ł w  1 93 ) r .  w y tłu m a c z y ć  ten  
f a k t  p e w n y m i re a k c ja m i ją d ro w y m i.  
W y p o w ie d z ia ł m ia n o w ic ie  p rz y p u s z ­
czenie, że z a w a rty  w  m in e ra ła c h  be­
r y l  o m asie a to m o w e j 8 rozpada  się  
pod  w p ływ e m  p ro m ie n i gam m a, e m i­
to w a n ych  p rzez p ie rw ia s tk i p ro m ie ­
n io tw ó rcze , na  he l o m asie  a tom o­
w e j ) .  (A to m  b e ry lu  m ia ł się ro zp a ­
dać w  tzw . z ja w is k u  fo to ją d ro w y m  
na  2 a to m y  he lu .)

Geochem ia ju ż  dość daw no t łu m a ­
czy z ja w is k ie m  „ z w y k łe j“  p ro m ie n io ­
tw ó rczośc i n a tu ra ln e j nag ro m a dza ­
n ie  się pew nych  p ie rw ia s tk ó w  w  ska ­
łach . H a h n  je d n a k  p ie rw szy  odw o ła ł 
się do re a k c ji ją d ro w y c h  innego  t y ­
pu.

S tosunkow o n iedaw no, bor o 19)1  r . ,  
w y b itn y  ra d io c h e m ik  ra d z ie c k i IV.

W a a ls a ). To pow odu je , że tem p e ra ­
t u r y  s k ra p la n ia  i  k rzep n ię c ia  tych  
p ie rw ia s tk ó w  są bardzo n is k ie  ( fa z y  
s ta ła  i  c ie k ła  —  n ie trw a łe ) ,  a w  s ta ­
n ie  gazow ym  cząsteczki ic h  są je d -  
noatom ow e, w  p rze c iw ie ń s tw ie  do 
cząsteczek w iększości gazów' ( je d n o -  
atom ow e cząsteczki są c h a ra k te ry ­
styczne d la  p a r  m e ta li) .  Ju ż  s k ro p le ­
n ie  i  zesta lenie  się każdego p ie r ­
w ia s tk a  je s t w y n ik ie m  p o w s ta n ia  
w ią za ń  m iędzy jego  a to m a m i.

P o w o li u zysk iw a n o  je d n a k  in fo r ­
m acje  o da lszych  m oż liw ośc iach  łą ­
czenia się a tom ów  helow ców . W y k ry ­
to  n a jp ie rw  ic h  k ry s ta lic z n e  po łącze­
n ia  z w odą (p raw dopodobn ie  w  s to ­
su n ku  6 cząsteczek w ody  n a  1 a tom  
he lo w ca ). Z w ią z k i te są bardzo n ie ­
trw a łe  d la  he low ców  o n iższych  c ię ­
ża rach  a tom ow ych , trw a lsze  d la  n a j­
cięższych. N a s tę p n ie  poznano k ry s ta ­
liczne z w ią z k i a rg o n u  z f lu o rk ie m  
b o ro w ym  (B F & ) o ilo ś c i 1, 2, 3, 6, 8

C h ło p in  w ra z  ze s iuym  w sp ó łp ra co w ­
n ik ie m  S. Ą b id o w e m  s tw ie rd z il i,  że 
n ie  ty lk o  w  m in e ra ła c h  be ry lo w ych , 
lecz ró w n ie ż  w  bo row ych  i  l ito w y c h  
w y s tę p u je  iv  p o ka źn e j i lo ś c i hel. B a ­
dacze rad z ie ccy  n a  drodze obliczeń  
teo re tyczn ych  i  danych  dośw iadcza l­
n ych  o b a lil i  też h ipotezę H a h n a . W e­
d łu g  n ic h  he l m u s ia ł się w  in n y  spo­
sób n a g ro m a dz ić  w  m in e ra ła c h  be- 
ry lo w y c h , bo row ych  i  lito w y c h . M i­
n e ra ły  te m o g ły  p rz y  k ry s ta l iz a c j i  
zaok ludow ać he l rozpuszczony w  m a­
gm ie, bądź też he l m ó g ł pow stać  
w  w y n ik u  ro zp a d u  p ie rw ia s tk ó w  
p ro m ie n io tw ó rczych , „z a g a rn ię ty c h “  
przez te m in e ra ły  p rz y  ic h  k ry s ta ­
liz a c ji.  N a le ża ło  ro zs trzyg n ą ć , k tó re  
z tych  dw óch now ych  p rzypuszczeń  
je s t  słuszne.

S zko ła  C h ło p in a  s ta n ę ła  n a  s tano ­
w is k u , że zbadanie  geochem ii po­
szczególnych p ie rw ia s tk ó w  je s t  tu  
n ie  w ys ta rcza ją ce . P ra w id ło w ą  od­
pow iedź może dać ty lk o  geochem ia

i  16 cząsteczek f lu o r k u  n a  a tom  a r ­
gonu. S pek troskopo ivo  w y k ry to  w  ga ­
zow ym  he lu  jo n  H e . ~ ,  w  a rg o n ie  zaś 
w y k ry to  cząsteczki A H g  (zw ią ze k  
a rg o n u  ż r tę c ią ) .

W  czasach o s ta tn ic h  ( N ik i t in ,  
1 9 )0 )  w y k ry to  z w ią z k i ra d o n u  i  kse- 
n onu  z fe n o lem  (2  cząsteczki fe n o lu  
n a  a tom  he low ca) o ra z  (W e n ig e r  
i  H e rm a n , 1 9 )8 ) w  m ieszan in ie  he lu  
i  t le n u  o c iśn ie n iu  ponad  25 kg /cm 2 
s tw ie rdzono  n a  drodze w id m o w e j 
obecność cząsteczek He., i  H eO  pod­
czas c ichych  w y ła d o w a ń  e le k trycz ­
nych .

W szys tk ie  poznane po łączen ia  a to­
m ów  he low ców  są bardzo n ie ­
trw a łe , s ta n o w ią  w y n ik  d z ia ła n ia  sła­
bych m iędzy cząstkow ych  s i ł  v a n  d e r  
W aalsa .

N ie  m ożna dziś  pogodnie  sch a ra k - . 
te ryzo w a ć  heloiucóio, ja k o  p ie rw ia s t­
ków , k tó re  żadnych  po łączeń n ie  
tw o rzą .

P ro f ,  d r  W IT O L D  T O M A S S I

oddz ie lnych  izo topów . P ra c o w n ic y  
In s ty tu tu  Radowego A k a d e m ii U m ie ­
ję tn o ś c i Z S R R  (M . M ieszcze riakow  
i  E . G e r lin g )  dośw iadcza ln ie  s tw ie r ­
d z il i  w  1 9 )6  r . ,  że he l pochodzenia  
p rom ie n io tw ó rcze g o  n ie m a l zupe łn ie  
n ie  z a w ie ra  izo to p u  o m asie  a tom o­
w e j 3. (S tosunek  H e 3/H e * je s t m n ie j­
szy n iż  2.10-10.)  W y n ik  ten  po­
tw ie rd z i l i  nas tępn ie  in n i  badacze 
(A .  A ld r ic h  i  A .  N ie r ,  1.9)8 r . ) .  N a ­
to m ia s t he l n a g ro m adzony  w  m in e ­
ra ła c h  b e ry lo w ych  i  l ito w y c h  zaw ie­
r a  od k ilk u s e t do k i lk u  tys ię cy  ra z y  
w ię c e j h e lu  o m asie a to m o w e j 3 n iż  
he l pochodzenia p ro m ien io tw ó rczego . 
Ś w iadczy to n iezb ic ie , iż  z a w a rty  
iv  badanych  m in e ra ła c h  h e l n ie  po­
w s ta ł w  w y n ik u  ja k ic h ś  r e a k c ji ją ­
d ro w ych , lecz b y ł rozpuszczony w  
m agm ie  i  zo s ta ł za o k lu d ow an y  przez  
badane m in e ra ły .

D o tą d  n ie  zbadano jeszcze iz o to ­
powego sk ła d u  h e lu  za w a rte g o  w  m i­
n e ra ła ch  bo row ych . R ad iochem icy  r a ­
dzieccy n ie  w ą tp ią  je d n a k , iż  uzyska  
się ten sam w yn ik ,, co d la  m in e ra łó w  
b e ry lo w ych  i  lito w y c h .

J . H U R  W IC

SKĄD W PEWNYCH MINERAŁACH
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C O  T O  J E S T ?

V I D I M U S

G ejzery i fontanny w szklanym  naczyniu? T ak , 
owszem, ale ja k  to zrobiono? Woda w naczyniu  
jes t —  ja k  widać —  spokojna; nie ogrzewano  
je j i nic n ie było widać, czuć ani słychać. P ra w ­

dziw a tajem nica.

• ( •a p  lAUrtf B ie lią z o j)  B p i  z B[p
3 U Z 3 3 H fZ O q 3 tU  E S  f i jW M Z p  3 U J B Z S X {S 3 IU  3 X  ' ł l S Z  
-ta£  Afi|.łiiqAM  lu ip z ja p io d  b u  — jjs u p a f y  -buozs 
- nzod a iu  iq iu  E jsrsozod B po \x  -aiu 3 is o jc rs  a iu  
o ijo  '( n iu iz a E ii  ai oAiaj b u )  aizpoAi m . fa u o z jn u  
- ez j j j ł j t j d  ia o u io d  iz r d  o£3 r oueuo5jO{j 'E riA iq a  
a iu  a p jzp n j otjan i).)AJO|q ‘ p s o  AUfrorsaza CoiMpiw 
aiUEqaXfsaiu o bmosojS e iu u S jp  T r ‘ ;jj5 jA izpB .irin  
¡ [ iz a  ‘„ iJ ja iM zp  aupezs ijsa ju “  . ip / o jo p  fa r i ip r z g

T e  piękne tasak i są może 
halabardam i, toporkam i lub 
w każdym  razie  czymś do rą ­
bania, siekania, zab ijan ia , no 
a może... golenia.

Jest to fo tog ra fia  śmierci. Co? 
Jak? N ic  więcej nie powiemy. Zgad ­
nijcie (a le  to będzie tru d n e ).

•p ja n u s  nzo j bu  rpa rqE q  ą o p p i 
n r  a p n u i ‘m aA io jg ' iu i i ia iu a d  u i o a i  

- i fd A i pod ais aab iupE dzo j au u i aiAip 
‘ (nąaears a i  z n t auAiadEz aoqa) b a i  

-orpz Bupap - ( ip o z jA i)  iaje-ijCzo aafet 
-n jO M iA i a p a rq n q  n r a p iz p iA i zpro

•„Aiouiaiqojri“ q iu p rX zg  Xuozan 
s i j j b I  o r  i u s b U a i  a z o j ę  -a fe u  

-pe.8z o u pil A )  ‘ouopS UiA'r 3is 
qBf C ą s d n  ‘iu ia ip a j^  HJ° łs iH  
uinaznpg) -nrdiSg oSaurizozErs  
az AiarXzrq iZEqo auqdid or fes 
oq ‘EiuajoS op az ‘a iu s B j^
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x m

N o, łowcy i tro p ic ie le , grubego 
zw ierza , macie tu  ślady rzeczywiście  
„grubego“ zw ierzaka. C a ła  sztuka  
zgadnąć, czyje? O strzegam y w szyst­
kich m yśliw ych: pom ylicie się!

•q3A A V opo jE U  Avo5jrBd 
ij3i5(sue5(iCj3iuE z uiAupai at u ia jc j;
UlAAUlSÓZaZS aUBAY0q3BZ ‘EJUBSOUip 
o3auz3A .iorsjqpaz.id  Apnjs o j feg

Rzeźba współczesna p t. „Tańczący  
diabeł“ , czy dzieło natury?

•aofetBiAuzpez q 3 iq zp n i AYop|Erzs>j 
op OAipsuaiqopod aiasiA iAzsazg "AjoS 
-BjpUEUi U 3 Z J 0 5 ]  (ArpuoqoqBz z ) Au 
-uAps o | r s a f  -AanpBU o ja izp  r je u p a f

Otóż jest to portre t. P o rtre t w ie l­
kiego lenia. Cóż te  tajem nicze słowa 
znaczą? D odajm y: za tym  w szyst­

k im  k ry je  się d ram at.

•J 3 ( łZ S 0 J  a u B A Y O -U J E S E U IZ  fe tB 3 n Z 3

-A av i  Aayo{§ i  BjpA zrrjs  ru i e [ b zAj 3 
-po ‘a iurnap bu ais óteanza BiucqBAi 
i( iA u p  zaq a3 iu roqo j- i|O Z 3zsc{ '„a iu  
I jn -ą  3AZ3ZSIU“  0{SBq BAvaimz3qzor 
n [ i i  iii A [ B3 av ‘aiuBAiiJjaząoaiu a j i a\ u .> 
tauAiad w  z A p if  ‘aużaA rB u ie jp  i  aisj 
-porsj rjBupat rs s f H®! ‘n p o jiu  oS
■■aźsdaifBU uia juBpBfz Ezod 3ju hiqoa 
a iu  ‘rA qorqop  atnuBd n jn  M  p o m Az 
Aaujsózszs fezpEAiojd a iu rn a r e t« l I 
Auśoi.w sB za p o j -pzazsd  po azsfa iu  
- [ is  b u  hCspEiSAAi i  azsqaiAi ńg ¡Bpp 
-bz rjEupaf EfBui a iu  ‘auzew po bs a iu  
-łńJX i EIn «’¡Eiuzojd ‘Bturnir BAiojg

N a  zakończenie coś łatw ego  (rze k o m o ): co oznacza to  zesta­
w ienie rysunków?

•;u [ad M .

»AzSisyj zsbu  ziu B jr e iA Y S  CaaSiAA Az b j  00£ u i B r  otęp aauofg o j 
oiuiui a jy  -iiua iz bu  oa "vq}b i us oSaj oo6/t  psaf ajunpda^j

• i .u o u in d o f j i  iM O U JntB g
‘ru ia jz  a iup  a jjjB t ‘ EjrEiAYS aso ji i  aauopg a pupa Am  qejp ’ (o z * 
- fa ju u i ZB3 0 3  **’ i  p so p o sA a  ĆaupaC bu  1*3 j  aauo jg  aż WiJE.wn 
aiaaojAAZ) la so u u ia p  33BUS0J i  B3UO|g poq3BZ a ;u  CaiuuitBuAH



Łwiaw humoMum est...
P O D  A D R E S E M  W Y D Z IA Ł U  

P R A S O W E G O  Z A R Z Ą D U  
M IE J S K IE G O  M . S T . W A R S Z A W Y

W  12 num erze  m ies ię czn ika  „ P r o ­
b lem y“  u k a z a ła  s ię  n o ta tk a  pod t y ­
tu łe m  „N a d m ia r  k ilo m e tró w “ . P o ru ­
sza ła  ona m y ln ie  u ży te  okreś len ie  km  

za m ia s t K M  oraz  
n ie z ro z u m ia ły  

z w ro t „n a d m ia r  
m ocy“ .

W  z w ią zku  z ty m  
re d a k c ja  „R ze czy ­
p o s p o lite j“  w y ja ś ­
n ia , że n o ta tk a  
pod ty tu łe m  „N o ­

w y  supe r-w óz  „C h au sso n “  k u rs u je  
w  W a rsza w ie “  um ieszczona w  n u ­
m erze n r  306 z dn. 6.X I . 1949 r .  po­
chodz iła  z b iu le ty n u  p rasow ego w y ­
daw anego p rzez W y d z ia ł P ra so w y  
Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m . s t. W a r­
szaw y.

C H O R O B Y  P Ł U C

W  num erze  12 „P ro b le m ó w  z ro ku  
1949, n a  s tro n ie  859 w  odpow iedz i re ­
d a k c ji n a  l is t  ob. M a r i i  S zp a d e rsk ie j, 
R adom , w k ra d ły  s ię  w  o s ta tn im  zda­

n iu  (p ie rw s z a  s zp a lta  u  d o łu )  dw ie  
n ie śc is ło śc i:  je d n a  p o m y łk a  k o re k to r -  
ska, d ru g a  zaś —  rzeczowa.

C z y ta m y : „Le cze n ie m  P a k i c ie r ­
p ie n ia  może z a ją ć  się s p e c ja lis ta  
f iz jo lo g  w  k tó ry m ś  z s a n a to r ió w  d la  
ch o rych  p łu cn ych  (O tw o ck , Z a k o p a ­
n e ).“

1 )  Leczeniem  chorób p łu c  (w  tym  
w y p a d k u  g ru ź lic y )  z a jm u je  się n ie  
f iz jo lo g ,  lecz f t iz jo lo g ,  lub  jeszcze  
p o p ra w n ie j —  pneum ono log, to  z n i ­
czy s p e c ja lis ta  chorób p luć .

2 )  N a  s a n a to r iu m  w  O tw o cku  —  
zgadzam  się, n a to m ia s t n a  Z akopane  
—  n ie . O p isy ica n a  duszność, n a  k tó rą  
s k a rż y  się ob. S zpaderska , może być 
pochodzenia sercowego lu b  płucnego. 
J e że li sercowego  —  to  w  żad n ym  r a ­
zie te re n  g ó rs k i n ie  je s t  teskazany  
d la  osób o n iedom odze k rą że n io w e j. 
Jeże li zaś o p isyw a n a  duszność je s t  
pochodzenia  p łucnego, to  na leża łoby  
przypuszczać, że w  w y n ik u  dokonane j 
p la s ty k i p o w s ta ła  zastępcza rozedm a, 
k tó ra  łączn ie  z p la s ty k ą  zm n ie jszy ła  
sp raw ność  oddechową. Tego ro d z a ju  
p rzyp a d kó w  n ie  n a le ży  leczyć w  te ­
re n ie  g ó rz y s ty m , g dyż  o b ja w y  dusz­
ności s ta ły b y  s ię  ta m  jeszcze s i ln ie j­
sze.

D r  Tadeusz K o iu a ls k i

CO Z R O B IĆ  Z  S IŁ Ą  
O D Ś R O D K O W Ą ?

W  a r ty k u le  p t .  „C o  z ro b ić  z w a ­
gą ? “  (P ro b le m y  —  N r  12 —  1949) 
przez przeoczenie a u to ra  opuszczono 
w  m aszynop is ie  p rze s ia n ym  do Re- 
d a c j i :  „o ra z  n a  sku te k  d z ia ła n ia  s iły  
o d śro d ko w e j“ . W  y ra z y  te p o w in n y  
na s t r .  805, s zp a lta  1, tw o rz y ć  ca ły  
w ie rsz  19.

T . S m o le ń sk i

N IE D O S Z Ł Y  W IS IE L E C

W  a r ty k u le  M . M u s z k a ta  p t.  „ N a ­
ta rc ie  n a  p ra w o  do suw erennośc i n a ­
rod ó w “ , zam ieszczonym  w  „ P ro b le ­
m a ch “  w  N rz e  12 z 1949 r . ,  s t r .  827 
(zakończen ie  d ru g ie g o , od do łu , us tę ­
p u  w  le w e j szpa lc ie ) c z y ta m y : „ ...szu ­
b ien ice, na  k tó ry c h  z a w iś li G eo ring  
i  jego  to w a rzysze “ .

O tóż chodzi o to, że tow arzysze  
„W ie lk ie g o  Łow czego I I I  R zeszy“  
is to tn ie  z a w iś li,  a le on sam  -—  N I E ,  
gdyż k u  n ie m a łe j k o n s te rn a c ji M ię ­
dzynarodow ego S ądu  w  N o ry m b e r­
dze p o p e łn ił sam obó js tw o  ( o t r u ł  
s ię ).

D r  W . P ie tra s iń s k i

L I S T Y

I  O D P O W I E D Z I

L ic z b a  lis tó w  n a d sy ła n ych  p rzez C z y te ln ik ó w  z z a p y ta n ia m i i  p ro śb a m i 
o p o ra d y  le k a rs k ie  n ie u s ta n n ie  w z ra s ta . M im o  naszych  k ilk a k ro tn y c h  ostrze ­
żeń w  lis ta c h  w  o lb rz y m ie j w iększośc i p rz y p a d k ó w  chodz i o u zyskan ie  po­
ra d y  osob is te j. Ł a tw o  ob liczyć, że da lszy n a p ły w  lis tó w  i  zam ieszczanie na  
każdy  l is t  odpow iedz i n ie u ch ro n n ie  d o p ro w a d z iło b y  do w y ru g o w a n ia  z n u m e ru  
in n y c h  dz iedz in  n a u k i i  do p rze ksz ta łce n ia  się „P ro b le m ó w “  w  p ism o, z a jm u ­
ją ce  się p o ra d n ic tw e m  le k a rs k im  na  odległość. W y n ik ła b y  s tą d  także ko ­
nieczność z m ia n y  n a z w y  naszego m ies ięczn ika . W  trosce w ięc  o u trz y m a n ie  
dotychczasow ego p ro g ra m u  i  u k ła d u  „ P ro b le m ó w “  ra z  jeszcze ośw iadcza­
my,^ że ka żd y  l is t  je s t  czy ta n y , a le n a  znaczną ic h  w iększość odpow iedz i 
udzie lone  n ie  będą. M u s im y  ch ro n ić  nasze p ism o p rzed  poch łon ięc iem  go 
przez  p o ra d n ic tw o  le ka rsk ie .

■ W o ła m y  —  C z y te łn ic y  S .O .S .! R a tu jc ie  „P ro b le m y “ !

D Y C H A W IC A  O S K R Z E L O W A  

D ia n a  z Sopot.
M a m  23 la ta ,  c h o ru ję  n a  „A s tm a  

b ro n ch ia le “ , k tó re j a ta k i o s ta tn io  
o d b ie ra ją  m i chęć do życ ia . P on ie ­
w a ż  ba rdzo  w ie rzę  „P ro b le m o m “ , 
zw ra cam  się do W as z p rośbą  o p o ­
m oc! N ie  z rozum cie  m n ie  ź le ! N ie  
proszę o pomoc m a te r ia ln ą . P iszę do 
W as d la tego , że ju ż  z w ą tp iła m  i  s t ra ­

c iła m  w ia rę  w  w yleczen ie  się. Jestem  
zupe łn ie  z ła m an a  psych iczn ie . A  chcę 
żyć, bo je s te m  m łoda , m am  m a tkę , 
k tó rą  b a rdzo  kocham  —  p ra c u ję  
i  s tu d iu ję . N a p iszc ie  m i szczerze, czy 
m o ja  choroba  n a p ra w d ę  je s t  n ie u le ­
cza lna  —  p o d a jc ie  m i adres le k a rz a , 
k tó r y  u lż y łb y  m i chociaż na m ies iąc , 
dwa.

U padek  P a n i w ia ry  w  m ężność w y ­
leczen ia  d ych a w icy  o sk rze lo w e j n ie

je s t  uzasadn iony. W ia d o m o  dziś , że 
je ż e li choroba  p rzeb iega  w  c ię żk ie j 
fo rm ie , a leczenie zachow aw cze za­
w odz i, m ożna leczyć n apady  dusz­
ności, cechujące tę  chorobę, za po ­
m ocą zab iegów  c h iru rg ic z n y c h  na  
u k ła d z ie  w sp ó łczu ln ym . S ądz im y, że 
w  te j sp ra w ie  pow inna  P a n i z w ró ­
c ić  s ię  do K l in ik i  C h iru rg ic z n e j A k a ­
d e m ii L e k a rs k ie j w  G dańsku.

*
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G Ł U C H O T A  

A .  R ., Sopot.
B a rd zo  proszę o p o in fo rm o w a n ie  

m n ie , czy is tn ie je  m ożliw ość w s ta ­
w ie n ia  sobie sztucznych  bębenków 
do uszu. Od siódm ego ro k u  życ ia  
(d z iś  m am  19 la t )  po c ię żk ie j s zka r­
la ty n ie  n ie  słyszę w  50 ■—  6 0 % , co 
u cz y n iło  m o je  życie  n ie z b y t m iły m , 
a  p o b y t w  szkole je d n y m  pasm em  
upokorzeń . T e ra z  po zd a n iu  m a tu ry  
ch c ia ła m  zap isać się n a  A kadem ię  
L e k a rs k ą , a le z pow odu m o je j g łu ch o ­
t y  s tu d ia  są n ie m o ż liw e . P on iew aż 
n a w e t za m ąż w y jś ć  n ie  m ogę, gdyż 
obcow anie  z lu d ź m i je s t  m i ta k  p rz y ­
k re , że n ie  m am  p ra w ie  żadnych  zna­
jo m ośc i —  p o s ta n o w iła m  nareszcie  
dow iedzieć się, czy is tn ie je  d la  m n ie  
szansa s ta n ia  się n o rm a ln y m  cz łow ie ­
k iem . D la  o r ie n ta c ji poda ję , iż  n ie  
pos iadam  jednego  bębenka w ca le , 
z d ru g ie g o  zaś p o zo s ta ły  ty lk o  re s z tk i.

G łucho ta , n a w e t częściowa, ja k  
w  P a n i p rzyp a d ku , je s t ka le c tw e m , 
pow ażn ie  u tru d n ia ją c y m  życie . N ie  
p rzeszkadza  to  jednakże  n a w e t w ie l­
k im  os iągn ięc iom  ż yc io w ym . N a ­
szym  zdan iem , z 50 —  60Vo g łu ch o ­
tą  m a P a n i szanse „s ta n ia  s ię  n o r ­
m a ln y m  cz ło w ie k ie m “ . O ile  nam  
w iadom o, sp ra w ą  zaburzeń  s łuchu  
z a jm u je  się sp e c ja ln ie  K l in ik a  C ho­
ró b  N osa, G a rd ła  i  U szu  U n iw e rs y ­
te tu  Ja g ie llo ń s k ie g o  w  K ra k o w ie . 
R a d z im y  zw ró c ić  s ię  ta m  lis to w n ie .

*

K O L U M N A  Z D E L H I  

X Y Z , K a lis z .

K i lk a  d n i te m u , p rz e g lą d a ją c  ro z ­
w ią za n ie  k o n k u rs u  n r  10 w  n rze  9 
„H o ry z o n tó w  T e c h n ik i“ , spo tka łem  
s ię  z tezą , że ob e lisk  z D e lh i ( In d ie )  
n ie  rd ze w ie je , gdyż  je s t zbudow any 
z że laza chem iczn ie  czystego. Z d z i­
w iło  m n ie  to  ba rdzo , gdyż , o ile  m i 
w iadom o , że laza  chem iczn ie  czystego 
jeszcze n ie  zdo łano  o trz y m a ć . C zy n ie  
m o g ła b y  R e d a kc ja  „P ro b le m ó w “  
p rz y jś ć  m i z pom ocą p rz y  ro z w ią z a ­
n iu  tego  tra p ią ce g o  zagadn ien ia  ?

Z d z iw ie n ie , ja k ie  o g a rn ę ło  Pana po 
p rz e c z y ta n iu  odpow iedz i na p y ta n ie  
z a w a rte  w  k o n k u rs ie  „H o ry z o n tó w  
T e c h n ik i“ , je s t n a jz u p e łn ie j uzasad­
n ione . O dpow iedź b rz m ia ła  bow iem  
w  sposób n a s tę p u ją c y : „K o lu m n a  
w  D e lh i n ie  rd ze w ie je , gdyż zrob iona  
je s t  z żelaza pozbaw ionego z a w a rto ­
ści w ę g la , że lazo chem iczn ie  czyste  
n ie  rd z e w ie je “ . Godząc się p ra w d o ­
podobn ie  z tą  tezą , w ysu w a  P an  je d ­
n a k  zas trzeżen ia  co do m oż liw ośc i 
o trz y m a n ia  że laza chem iczn ie  czys te ­
go. Is to tn ie , że laza ta k ie g o , w  śc is ­
ły m  znaczeniu  te g o  s łow a , n ie  m a. 
W ys tę p u ją ce  ba rdzo  rz a d k o  w  s tan ie  
ro d z im y m  żelazo pochodzenia  z ie m ­
sk ie g o  (d ro b n e  sku p iska  w ska lach  
b a z a lto w y c h ), ja k  ró w n ie ż  żelazo po 
chodzen ia  pozaz iem sk iego , p rz y b y łe  
do nas w  pos tac i m eteo rów , n ie  je s t 
chem iczn ie  czyste , zaw ie ra  bow iem  
często dość znaczne d o m ie szk i n ik lu ,

k o b a ltu , w ęg la  i  in n y c h  p ie rw ia s tk ó w . 
P rze w a żn ie  że lazo w y s tę p u je  w  sko ­
ru p ie  z ie m sk ie j w  p o s tac i pew nych  
zw ią zkó w , c z y li tz w . ru d , z k tó ry c h  
m ożna je  o trz y m y w a ć  d ro g ą  odpo­
w ie d n ich  procesów  chem icznych . 
Z w iązane  to  je s t, n ie s te ty , z w p ro ­
w adzan iem  d o d a tko w ych  zan ieczysz­
czeń. W  p ra k ty c e  za że lazo chem icz­
n ie  czyste  uznaw ane są ju ż  jednak 
ta k ie  je g o  g a tu n k i,  k tó re  za w ie ra ją

R ys. z „ H o ry z o n tó w  T e c h n ik i“ .

b a rdzo  n ieznaczne (tys ią c z n e  części 
p ro c e n tu ) ilo ś c i dom ieszek. O trz y m u ­
je  s ię  je  p rz y  pom ocy n a s tępu jących  
m e to d : 1) tz w . re d u k c ji,  c z y li od tle - 
n ia n ia  tle n k ó w  żelaza gazow ym  w o ­
d o re m ; 2 ) e le k tro liz y  so li że laza ;
3 ) m e tod  h u tn ic z y c h ; 4 ) o trz y m y w a ­
n ia  że laza z pew nego je g o  zw ią zku  
zw anego  k a rb o n y lk ie m . M etoda  
c z w a rta  pozw a la  na zm nie jszen ie  za­
w a r to ś c i w ęg la  do 0,0007 —  0,00016 
p roc.

W  odpow iedz i k o n ku rso w e j „ H o r y ­
zo n tów  T e c h n ik i“  m ożna b y  jednak  
za kw estionow ać co innego.

In d ie  s ta ły  się ko lebką  w y tw a rz a ­
n ia  żelaza p raw dopodobn ie  d z ię k i po ­
s ia d a n iu  ła tw o  p rz e ta p ia ją c e j s ię  r u ­
d y . W y z y s k u ją c  n a tu ra ln e  p a g ó rk i na 
budow ę ba rdzo  p ry m ity w n y c h , w y le - 
p ia n ych  g lin ą  pieców , tz w . d ym a re k , 
i  s tosu ją c  w ę g ie l d rze w n y , o trz y m y ­
w a li H in d u s i dobrą , k u jn ą  s ta l w  po­
s ta c i c ia s to w a ty c h  b ry ł .  P rzez n a ­
s tępne p rze ku w a n ie  i  oczyszczanie 
z żuż la  u z y s k iw a li w zg lę d n ie  czystą  
s ta l m ię kką , s łużącą  do w y ro bu  
p rze d m io tó w  codziennego u ż y tk u . 
W  z w ią zku  z ty m , iż  dość dużo ta ­
k ic h  naczyń  w y k a z a ło  za d z iw ia ją cą  
odporność na tz w . ko ro z ję , u trz y m u ­
ją c  s ię  do dn ia  dz is ie jszego , panow a ł 
p rzez pew ien  czas pog ląd , że żelazo 
„s ta re “  p rzew yższa  pod ty m  w z g lę ­
dem  żelazo o trz y m y w a n e  obecnie. 
K o lu m n a  w  D e lh i, n ie  rdze w ie jąca  
od szeregu  s tu le c i, s ta ła  s ię  g łó w ­
n ym , p o p ie ra ją c y m  tę  tezę  a rg u m e n ­
te m . M it  o n ie rdzew nośc i k o lu m n y  
z o s ta ł je d n a k  ju ż  dość daw no  oba lo ­
n y  p rzez R osenhaina (W . Rosen- 
h a in  —  T ra n sa c tio n s  o f  th e  F a ra d a y  
S oc ie ty ,to m  I I  s t r .  36 (1916 r . ) ,  k tó ry  
z a w ió z ł n ie w ie lk ą , pob raną  z n ie j 
p ró b kę  do A n g l i i  i  p rz e p ro w a d z ił 
ta m  badan ia  po rów naw cze  ze s ta lą  
p ro d u ko w a n ą  współcześnie.^ O bydw ie  
p ró b k i rd z e w ia ły  w  lo n d y ń s k im  po ­
w ie trz u  szybko  i  do k ła d n ie  ta k  samo. 
P rz y c z y n a  n ie rdzew nośc i ko lu m n y  
tk w i w iec n ie  w  czys tośc i je j  m a ­
te r ia łu ,  lecz w  sp e cy fic zn ych  in d y j­

sk ic h  w a ru n k a c h  k lim a ty c z n y c h . P o ­
tw ie rd z a ją  to  ta kże  sp raw ozdan ia  Z a ­
rzą d u  In d y js k ic h  K o le i że laznych  
( F i r s t  R e p o rt o f  th e  C o rro s io n  Com - 

m itte e  to  th e  I r o n  and S tee l In d u - 
s t r ia l  Research C ounc il 1931), dono­
szące je d y n ie  o ś ladach rd z y  na że­
la zn ych  p rze d m io ta ch  w  In d ia c h . N ie  
w n ik a ją c  w  szczegó ły m echan izm u 
procesu  rdze w ie n ia , m ożna p o w ie ­
dzieć, że w y w o łu je  go jednoczesna 
obecność w ody (w ilg o c i)  i  t le n u . P o ­
w ie rz c h n ia  że laza, je ś l i  n a w e t n ie  
je s t  bezpośredn io  zw ilżo n a , p o k ry w a  
s ię  ba rdzo  c ienką  w a rs te w k ą  w ody, 
p rz y c ią g n ię te j z p o w ie trz a , u ła tw ia ­
ją c e j rdzew ien ie . W  oko licach  o k l i ­
m acie  go rą cym  i  suchym  rdze w ien ie  
p rzeb iega  o w ie le  w o ln ie j n iż  w  o k o li­
cach obdarzonych  p o w ie trze m  w ilg o t ­
n y m  i  z im n ym .

O dporność na k o ro z ję  pew nych  
p rze d m io tó w  że laznych , a m iędzy  in ­
n y m i i  ko lu m n y  w  D e lh i t łu m a c z y  się 
ta kże  pow staw an iem  na p o w ie rzch n i 
żelaza ba rdzo  c ie n k ie j, lecz dobrze 
p rz y le g a ją c e j och ronne j w a rs te w k i 
t le n k u  odddz ie la jące j w ła ś c iw y  m a ­
te r ia ł  od a tm o s fe ry . C ią g łe  d o ty k a ­
n ie  pow odu je  w yg ła d z a n ie  i  n a ­
t łu szcza n ie  te j w a rs te w k i,  w zm aga  
jeszcze je j  ochronne d z ia ła n ie . 
Ś w iadczy o ty m  np. fa k t ,  że że laz­
ne ła ń cu ch y , k tó re  od w ie lu  s tu le c i 
u ła tw ia ją  in d y js k im  p ie lg rz y m o m  
odw iedzan ie  św ię tego  m ie jsca  na 
szczycie  A d a m a  na C e jlo n ie , n ie  
rd z e w ie ją . U sun ięc ie  o ch ronne j w a r ­
s tw y  na znacznej p o w ie rzch n i ła ń ­
cucha pow odow ało  s tosunkow o  szyb ­
k ie  p o k ry c ie  s ię  je j  rdzą . N ie  
je s t w yk luczone , że w zg lędna  c z y ­
stość żelaza ko lu m n y  z D e lh i p rz y ­
czyn ia  s ię  ró w n ież  do je j  odporności 
na ko ro z ję , w  żadnym  je d n a k  raz ie  
n ie  może być podaw ana ja k o  je d yn a  
p rzyczyn a  n ie rdzew nośc i. św ia d czy  
o ty m  choćby fa k t ,  że żelazo o t rz y ­
m ane na  d rodze e le k tro lity c z n e j,  za­
w ie ra ją c e  o w ie le  m n ie j w ę g la  i in ­
nych  zanieczyszczeń n iż  ko lu m n a  
w  D e lh i, w ca le  n ie  w y k a z u je  z m n ie j­
szonej odporności na rdzew ien ie .

J a k  w y n ik a  z om ów ien ia  rozw ią zań  
ko n ku rso w ych , część c z y te ln ik ó w  
„H o ry z o n tó w  T e c h n ik i“  d a la  dobre 
odpow iedz i i  m a  p ra w o  dom agać się 
re h a b ilita c ji.

In ż . S ta n is ła w  B u rsa .

*

A T O M Y , C Z Ą S T E C Z K I, P L A N E T Y ,
G W IA Z D Y

„S in u s “  z Zam ościa .

Od daw na d ręczy m n ie  k i lk a  za­
g a d n ień  n ie z ro z u m ia ły c h  d la  m n ie , 
a m ia n o w ic ie :

1. Co je s t  ź ród łe m  e n e rg ii pow o­
d u ją ce j n ie u s ta n n y  ru c h  cząsteczek 
(e w e n tu a ln ie  a to m ó w ) w e  w s z y s t­
k ic h  c ia ła ch ?

2. K o sz te m  ja k ie j e n e rg ii po ru sza ­
ją  s ię  e le k tro n y  w  a to m ie  dookoła  
ją d ra  a tom ow ego  ?

3. Skąd cze rp ią  ene rg ię  p la n e ty  
po ru sza ją ce  się dooko ła  s łońc i  czy

M l



te  p la n e ty  p o ko n u ją  ja k ik o lw ie k  
opór w  z w ią zku  ze sw ym  krążen iem , 
t j .  czy  w y k o n u ją  p racę ?

4. D laczego Z ie m ia  k rą ż y  w o kó ł 
S łońca po e lips ie , a n ie  po ok rę g u  
k o ła  i  d laczego Słońce le ży  w  o g n i­
sku e lip s y , a n ie  w  je j  ś ro d ku ?  Czy 
w s z y s tk ie  p la n e ty  k rą ż ą  po e lips ie  
a n a lo g iczn ie  do Z ie m i ?

5. Je że li p la n e ty  k rą ż ą  dookoła  
s łońc kosztem  e n e rg ii k in e ty c z n e j, 
n a b y te j n ie g d yś  w  „p ra c z a s ie “  od 
m a c ie rz y s ty c h  s łońc, to  skąd n a b y ­
ły  tę  ene rg ię  ich  m ac ie rzys te  s łoń ­
ca ?

1. Jeże li p. „S in u s “  m a na  m y ś li 
tz w . ru c h  c ie p ln y  cząsteczek, k tó re ­
go ene rg ia  p rze c ię tn a  liczona  na 
jedną  cząsteczkę je s t  p ro p o rc jo n a l­
na  do te m p e ra tu ry  bezw zg lędne j 
c ia ła , to  ź ród łe m  te j e n e rg ii je s t 
n ie u s ta n n y  d o p ły w  e n e rg ii od c ia ł 
o tacza jących  d rogę  p ro m ie n io w a n ia  
i  p rze w o d n ic tw a  c iep lnego. C ia ło  
(n p . k a m ie ń ) um ieszczone gdzieś 
w  p rz e s trz e n i W szechśw ia ta  w  p ró ż ­
n i z da la  od g w ia zd  i w sze lk ich  
ź ró d e ł e n e rg ii,  gdz ie  n ie  b y ło b y  p ro ­
m ie n i ko sm icznych  itd .  —  o s ty g ło b y  
dość szybko  w s k u te k  u t ra ty  sw e j 
e n e rg ii p rzez  p ro m ie n io w a n ie , do 
tz w . bezw zg lędnego zera ( — 273,16 
C ) . D a w n ie j p rzypuszczano , że ruch  
d rg a ją c y  je g o  cząsteczek u s ta łb y  
wów czas zupe łn ie . T e o r ia  k w a n tó w  
uczy, że i w  te m p e ra tu rz e  zera bez­
w zg lędnego  pozos ta je  jeszcze pewna 
resz ta  ruch u  d rg a ją ce g o , k tó re j c ia ­
ło  ju ż  u tra c ić  n ie  może.

2. E n e rg ia  p rz y  ty m  s ię  N IE  Z U ­
Ż Y W A , w ięc w y ra ż e n ie  „k o s z te m “  
je s t tu  n ie w ła śc iw e . Je że li a tom  
trw a  bez zm ia n , to  ru c h  te n  je s t 
w ieczny.
3. P la n e ty  u z y s k a ły  zasób sw e j 

e n e rg ii k in e ty c z n e j i  p o te n c ja ln e j 
p rz y  sw ym  p o w s ta n iu . O pó r ośrodka  
( p y ł ko sm iczny , m e te o ry )  n ie w ą t­
p liw ie  is tn ie je , je s t je d n a k  s to su n ­
kow o  ta k  n ieznaczny , że d o s trz e g a l­
n y  w p ły w  m ó g łb y  w yw rze ć  dop ie ro  
po u p ły w ie  w ie lu  m ilio n ó w  la t .

4. P on iew aż w y n ik a  to  z p raw a  
c iążen ia  pow szechnego (N e w to n a ) , 
k tó re  rz ą d z i ruchem  c ia ł n ie b ie ­
sk ich . O czyw iśc ie  w s z y s tk ie  p la n e ty  
k rą ż ą  po e lipsach .

5. O dpow iedź na to  p y ta n ie  za leży 
o l  tego, ja k ą  h ip o tezę  o p o w s ta n iu  
p la n e t i  g w ia zd  p rz y jm ie m y  za s łu sz ­
ną. W id o czn ie  g w ia z d y  z o s ta ły  ju ż  
p rz y  sw ym  p o w s ta n iu  w  ło n ie  p ra -

m g ła w ic y  obdarzone e n e rg ią  ruchu  
postępow ego i ob ro tow ego , k tó ra  
w  m a łe j części m og ła  być p rzekazana 
np. w  czasie s iln e g o  zb liżen ia  się 
dw óch gw ia zd  u tw o rz o n y m  w ówczas 
p lane tom .

*

C Z Y  S P A D Ż  D L A  PS ZC ZÓ Ł 
I  M A N N A  D L A  Ż Y D Ó W  S P A D Ł A  

Z N IE B A ?

P. W ., C h ru ś la a k i Jó ze fow sk ie .

W  n ie k tó re  d n i upa lne  na liśc ia ch  
d rze w  i ro ś lin  da się zauw ażyć osad 
ja k ie g o ś  s łodk iego  p ły n u , k tó r y  ch ę t­
n ie  z b ie ra ją  pszczo ły. W y s tę p u je  on 
w  po s tac i c ie m ne j w a rs te w k i.  Jest 
p rz e z ro c z y s ty , g ę s ty  ja k  m iód  i b a r­
dzo s ło d k i. M ożna  to  obserw ow ać 
n a jle p ie j na liśc ia ch  l ip y ,  dębu, m a ­
ku . W  ty m  ro k u  po raz  p ie rw szy  
sp o s trze g łe m  to  14 lip ca . Pszcze la­
rze  z zadow o len iem  o g lą d a ją  ten 
osad, bo zapow iada  on im  o b fitość  
m iodu . Z tw ie rd z e n ie m  je d n a k  n ie ­
k tó ry c h  osób, ja k o b y  rosa  ta  „s p a ­
d ła  z n ieba“ , n ie  m ogę się zgodzie. 
P roszę w ięc u p rz e jm ie  R edakcję  
„P ro b le m ó w “  o w y ja ś n ie n ie  tego  
z ja w is k a .

Zaobserw ow ana  przez P ana s łodka  
ciecz na liśc ia ch  je s t  spadzią . P ocho­
dzenie je j n ie  zos ta ło  do tychczas bez­
sp o rn ie  s tw ie rdzo n e . W e d łu g  n ie k tó ­
ry c h  badaczy spadź je s t p ro d u k te m  
ro ś lin n y m . W  szczegó lnych  w a ru n ­
kach  a tm o s fe ryczn ych , gdy po ch ło d ­
n ych  nocach p rzychodzą  d n i gorące 
i  pa rne , w  n ie k tó ry c h  ro ś lin a c h  w y ­
tw a rz a ją  się so k i w  ta k  w ie lk ic h  
ilo śc iach , że p rze d o s ta ją  się przez 
p o ry  liś c i i  m ło dych  ga łą ze k  na 
ze w n ą trz  i  p o k ry w a ją  je  gęstym , 
s ło d k im  osadem . W e d łu g  in n y c h  te ­
o r i i  sok ro ś lin n y  je s t  ty lk o  s u ro w ­
cem, z k tó re g o  spadź p o w s ta je  d ro ­
gą p rz e ró b k i p rzez o rg a n iz m y  zw ie ­
rzęce. G łó w n y m i p ro d u c e n tk a m i te j 
s łodyczy  m a ją  być m szyce z g a tu n k u  
L a c h n id  i  T a rczo w n ic . P o m n ie js z y m i 
p ro d u ce n ta m i spadz i m a ją  być ró w ­
n ież  n ie k tó re  ch rzą szczyk i o raz p rz y ­
s ło w io w o  le kko m yś ln e  k o n ik i polne. 
Sok ro ś lin n y  za w ie ra  dużo wody, 
sporo  c u k ró w  a s tosunkow o  n ie w ie le  
b ia łk a . T ym czasem  za rów no  m szyce 
ja k  i  inne  ow ady p ro d u ku ją ce  spadź 
p o trz e b u ją  d la  sw ego ro z w o ju  przede 
w s z y s tk im  b ia łk a . D la te g o  też  w y s ­
saw szy z liś c i sok ro ś lin n y , s tw o ­
rzon ka  te  p o b ie ra ją  z n ie g o  z a w a rtą  
w  n im  od rob inę  b ia łk a , a w y d z ie la ją  
s tosunkow o  dużą ilość  s ło d k ie j cie- 
<zy, k tó rą  o p ry s k u ją  rosnące n iż e j 
liś c ie . N ie ró w n o m ie rn e  w ys tępow an ie  
spadz i w  poszczegó lnych  la ta c h  t łu ­
m aczy s ię  m n ie j łu b  b a rd z ie j s p rz y ­

ja ją c y m i d la  ro z w o ju  m szyc w a ru n ­
k a m i a tm o s fe ry c z n y m i. Z ja je cze k  
zn ies ionych  na je s ie n i p rzez za p ło d ­
n ioną  sam iczkę  w y lę g a ją  s ię  na 
w iosnę  m łode  sa m iczk i, k tó re  bez 
zap ło d n ien ia  znoszą ja je c z k a  na n a ­
s tępne poko len ie , z łożone ró w n ie ż  
w y łą c z n ie  z sam iczek. K ażda  sa m icz ­
ka  sk ła d a  p rze c ię tn ie  20 —  25 ja ­
jeczek. W  B u rm a la ych  w a ru n ka ch  
w  c ią g u  la ta  byw a  do 7 poko leń. T a k  
w ięc poko len ie  20 dz ie w iczych  s a m i­
czek, w y lę g n ię ty c h  na w iosnę z ja ­
je k  je d n e j je s ie n n e j zap ło d n ion e j sa­
m ic z k i, lic z y  ju ż  w  czerw cu ponad 
300 tys ię cy  m szyc-sam iczek, w l ip -  
cu rozm naża  się do 18 m ilio n ó w , 
a we w rze śn iu  może osiągnąć c y frę  
5 m ilia rd ó w  osobników . D o p ie ro  pod 
kon iec la ta  w  ty m  w ie lo m ilio n o w y m  
spo łeczeństw ie  żeńsk im  p o ja w ia ją  się 
samce. Z ap łodn ione  p rzez n ie  sam icz­
k i  s k ła d a ją  znów  po 20 —  25 ja je k ,  
odznacza jących  się w ie lk ą  odporno ­
ścią na m róz. Z ja je k  ty c h  na w iosnę 
w y lę g a ją  s ię  sa m iczk i i  ro z w ó j ga ­
tu n k u  L a ch n id  czy T a rczo w n ic  ro z ­
poczyna się na now o  z d a w n ym  ro z ­
m achem , o ile  t y lk o  s p rz y ja ją  te m u  
w a ru n k i zew nę trzne . N a d a l też , za­
sp o ka ja ją c  sw ó j „w i lc z y “  a p e ty t, 
ża rłoczne  m szyce n a k łu w a ją  liśc ie  
Jip, k lo n ó w , czereśn i, b rzóz, w iązów , 
w ysysa ją  sok z jo d e ł, m od rze w i, po­
szu ku ją c  ta m  niezbędnego d la  siebie 
b ia łk a . Spadź ze w zg lędu  na sw o ją  
s łodycz je s t ch ę tn ie  zb ie rana  p rzez 
pszczo ły . Po p rze ro b ie n iu  przez 
pszczo ły  d a je  m iód  n ie  u s tę pu ją cy  zu ­
p e łn ie  m iodom  w y tw a rz a n y m  z nek­
ta ru  kw ia to w e g o . P rze c iw n ie , d z ię k i 
d w u k ro tn e j p rzeróbce  przez dw a od­
rębne o rg a n iz m y  zw ie rzęce : m szycy 
i pszczo ły , m io d y  spadziow e za w ie ­
ra ją  w ięce j w a rto ś c io w y c h  s k ła d n i­
ków .

D z ia ła ln o ść  m szyc n ie  w yk lu cza  
m o ż liw o śc i w y tw a rz a n ia  spadz i bez­
pośredn io  p rzez  ro ś lin y . N a jb a rd z ie j 
w ym o w n y m  p rz y k ła d e m  p rz y ta c z a ­
n ym  p rzez  badaczy o d m a w ia ją cych  
m szycom  ta k  w yd a tn e g o  u d z ia łu  
w  p ro d u k c ji m iodu  są C a lle  i  A rn a - 
r i l l is y .  R o ś lin y  te  w y p a c a ją  sok w  ta ­
k ie j o b fito ś c i, że s p ły w a  on z liś -  
ści w ie lk im i,  s ło d k im i k ro p la m i.

M ię d zy  uczo n ym i do tąd  t rw a  spór
0 to , kom u p rz y p is a ć  w iększą , a m o­
że n a w e t ca łą  zas ługę  p ro d u k c ji spa ­
d z i:  ro ś lin o m  czy zw ie rzę to m .
W  każdym  ra z ie  jedno  je s t pew ne: 
spadź n ie  spada z n ieba , ja k  z resz tą
1 s łyn n a  z B ib l i i  m anna, k tó ra  po­
k rz e p ia ła  żyd ó w  w  ich  d łu g ie j wę­
d rów ce  z E g ip tu  do n ie zn a ne j o jc z y ­
zny , n ie  b y ła  bezpośredn im  darem  
n ieb ios , a po p ro s tu  k ry s z ta łk a m i 
spadz i z d rzew a  A lh a g a  M a u ro ru m .

C. L .

*
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„S P R A W Y  M IĘ D Z Y N A R O D O W E “

U k a z a ł się N r  1 —  2 k w a r ta ln ik a  
„S p ra w y  M ię dzyn a ro d ow e “ , w  k tó ­
ry m  um ieszczone zo s ta ły  a r t y k u ły : J . 
K o w a le w sk ie g o  p t. „Sens w a lk i p rze ­
c iw  p o d z ia ło w i N ie m ie c “ , J - K u ­
czyńsk iego  „O  p o lity c e  k o lo n ia ln e j 
zach. o ku p an tó w  w  N ien*czaeh“ , 
M . M uszka ta  „O  p o lity c e  p o dz ia łu  
N ie m ie c  w  św ie tle  p ra w a “ , K a za n - 
ftż ije w a  M in k o  „O  p rzeob rażen iach  
ro ln ic tw a  w  B u łg a r i i “ , J . B o ro w ­
sk iego  „O  p e n e tra c ji U S A  we W ło ­
szech“ , K . P iw a rs k ie g o  „O  M on a ­
c h iu m “  o raz p rze g lą d y  o p o lity c e  
F ra n c j i  w  s tosunku  do N ie m ie c  i sy ­
tu a c ji m ię dzyn a ro d ow e j na B lis k im  
W schodzie .

W  num erze  o p u b liko w an o  ró w n ież  
d o ku m e n ty  a n ty p o ls k ie j p o lity k i W a ­
ty k a n u , m a te r ia ły  dotyczące zobow ią ­
zań w o jsko w ych  F ra n c j i  i  W . B r y ta ­
n i i  wobec P o lsk i w  1939 r .  o ra z  sze­
re g  re ce n z ji z p o lsk ich  i z a g ra n ic z ­
n y c h  ks iążek  dotyczących  s tosunków  
m ię dzyn a ro d ow ych  i  p o l i ty k i  za g ra ­
n iczn e j.

*

C H E M IA  I  T E C H N IK A

Po czte rech  p ie rw szych  tom ach  
w y d a w n ic tw a  „C h e m ia  i  te c h n ik a “  
(n a k ła d e m  C e n tra ln e g o  Z a rzą d u  
P rze m yś lu  C hem icznego) u ka z a ł się 
to m  X  ( to m y  V  —  I X  z n a jd u ją  się 
jeszcze w  d ru k u ) .

T om  X  s ta n o w i odb itkę  zeszytu 
2— 31 „R o c z n ik ó w  C h e m ii“ . Z a w ie ra  
odczy ty  p le n a rn e  w yg łoszone na  
" 'i Z jeźdz ie  C hem ików  p o lsk ich  we 
W ro c ła w iu  w  dn iach  5 —- 8  w rze śn ia  
1948 ro k u . T re śc ią  odczytów  je s t 
syn te ty c z n y  p rze g lą d  postępów  po­
szczególnych dz iedz in  nowoczesnej 
ch e m ii i  te c h n o lo g ii chem iczne j.

„N A S Z A  K S IĘ G A R N IA “

P a w e ł S u p ra no w icz  —  O w yb o rze  
zaw odu, s tr .  252, cena z ł 320.

Je s t to  cenny in fo rm a to r  o ś red ­
n ich  szko łach  zawodowych.^ Odda 
duże u s łu g i uczn iom  kończącym

n o w o ś c i
szko łę  pods taw ow ą , p rz y c z y n ia ją c  
się do tra fn e g o  w y b o ru  zawodu.

Podstaw ow e zagadn ien ia  społeez- 
ne, w y b ó r te ks tó w , o p ra co w a ł Józe f 
S iw ek , s tr .  355.

K s ią żka  za w ie ra  w y b ó r te k s tó w  
k la s y k ó w  m a rk s iz m u -le n in iz m u . S ta ­
n o w i dużą pomoc d la  n a u czyc ie ls tw a , 
w y k ła d a ją ce g o  w iadom ośc i o na u ­
ka ch  społecznych.

T an ie  K s ią że czk i

Z  zadow o len iem  w ita m y  _ in ic ja ty ­
wę „N a s z e j K s ię g a rn i“ , k tó ra ^  p rz y ­
s tą p iła  do w yd a w a n ia  ta n ie j b ib lio ­
te c z k i d la  dz iec i. Cena jednego to ­
m ik u  w yn o s i 30 z ł., n a k ła d  50.000 
egzem p la rzy . U k a z a ły  się ju ż  3 
p ie rw sze  to m ik i:

M a ksym  G o rk i —  P rzyg o d a  Jew - 
s ie ik i,  t łu m . Jan  B rzechw a , i lu s t r o ­
w a ła  Z o fia  F ija łk o w s k a .

M a k s y m  G o rk i —  O Ja s iu  G łu p ­
ta s iu , t łu m . M a r ia  G órska , i lu s tro w a ł 
Ig n a c y  W itz .

Iw a n  B ie łysze w  —  U p a r ty  K o te k ,
t łu m . M a r ia  G órską , i lu s tro w a ł E . 
C za rusz in .

*

S P Ó ŁD Z . W Y D A W N .-O Ś W IA T . 
„ C Z Y T E L N IK “

K rz y w ic k a  I .  —  G o rzk ie  z a k w ita ­
n ie . Pow ieść, s tr . 135, z ł 200.

P rze życ ia  t r ó jk i  m ło dz ieży , w y ­
chodzącej z okresu  d z ie c iń s tw a , 
n ie p o kó j, ja k i  budzą w  n ie j n ie z ro z u ­
m ia łe  jeszcze s p ra w y  do ros łych , 
p ie rw sze  w s trz ą s y  okresu  d o jrz e w a ­
n ia  —  p rz e d s ta w ia  a u to rk a  z w ie lk ą  
odw aga i da rem  o b se rw ac ji.

K s ią ż k a  da je  c h a ra k te ry s ty k ę  
m ieszczańsk iego  życ ia  i  m ora lnośc i 
w  okres ie  m ię dzyw o jen n ym .

Seyers M „  K a h a n  A . —  W ie lk i 
so isek  p rz e c iw k o  ZS R R , s t r .  451, 
z ł 350.

ż y w a  re la c ja  o ku lisa ch  w yda rzeń  
p o lity c z n y c h  os ta tn ie g o  30-!eeia po ­
dana w  sen sa cy jn e j fo rm ie , p o p a rta  
a u te n ty c z n y m i d o ku m e n ta m i i c y ta ­
ta m i z p a m ię tn ik ó w  w y b itn y c h  oso­
b is to śc i. W o jn a  in te rw e n c y jn a  w 
ZS R R  w  la ta c h  1919 —  20, odbudo­
w a  N iem iec  po p ie rw s z e j w o jn ie  
ś w ia to w e j ja k o  s i ły  p rze e iw ko  Z w ią z ­
k o w i R adz ieck iem u, procesy t r o c k i­
s tów , k tó re  b y ły  ro zg ro m ie n ie m  n ie ­
m ie c k ie j „p ią te j k o lu m n y “  —  oto  
trz o n  h is to r i i  o cyn iczn e j i  a w an ­
tu rn ic z e j p o lity c e  k a p ita lis tó w , k r ó t ­
ko w z roczn ych  m ężów s tanu  i  m ię ­
dzyn a ro d o w ych  a fe rz y s tó w .

S zo łochow  M . —  C ichy Don. T łu m . 
z ro s y is k ie g o  W . R ogow icz . A .S ta - 
w a r . T om  I  (3 cz.) z ł 720. T om  I I  
(2  cz.) z ł 810. T om  I I I  z ł 750. T om  
IV  (2 cz.) z ł 720.

Ś w ia to w e j s ła w y  pow ieść, w  k tó re j 
d ra m a tyczn e  lo sy  b o h a te ra , K o za ka

W Y  D A W N I  C Z E

G r ig o r i ja  M elechow a, i lu s t r u ją  t r u d ­
ną d rogę  n a ro d z in  n o w e j rz e c z y w i­
s tośc i spo łecznej nad D onem . Szero­
k i,  b a rw n y  i  pe łen  o b ie k ty w iz m u  
obraz ko zaczyzny  w  okres ie  za c ię te j 
w o jn y  dom ow e j zdoby ł a u to ro w i za ­
szcz y tn y  t y t u ł  n a jw ię ksze g o  ep ika .

F ie d le r  A . —  Z do b yw a m y A m a ­
zonkę. W y d . 2. S tr .  1-83, 1 n lb .
z ł 400.

W ra ż e n ia  z w y p ra w y  po okazy 
z w ie rz ą t i  ro ś lin  d la  w a rszaw sk ie go  
m uzeum  i  og rodu  zoo log icznego. 
B a rw n ą  opow ieść o n ie z w y k ły m  bo­
g a c tw ie  życ ia  e g zo tyczne j b ra z y l i j ­
s k ie j puszczy p rz e p la ta  a u to r  w spo­
m n ie n ia m i o p rz y ja ź n i ze sw ym  
8 - le tn im  pom o cn ik ie m  ka b o k le m  
C z ik in io  i re w e la c y jn y m i szczegóła­
m i na te m a t m ie jsco w ych  s tosunków  
spo łecznych.

O pow ieść o A rse n ie . G ru z iń s k i p o ­
em at lu d o w y . Z jęz . ro s y js k ie g o  
t łu m . J. B rzechw a. I iu s t r .  A . K u ta -  
te ladze. S tr . 36. 4 n lb . z ł 120.

P oem at z X I X  w . o p ie w a ją cy  dz ie ­
je  ch łopa  A rse n a  O d ze ła szw iłi, d z ie l­
nego ob rońcy  u c iska n ych  b ieda ­
kó w  i  u lub ionego  b o h a te ra  g ru z iń ­
sk iego  ludu .

P rze k ła d u  dokonano na po d s ta w ie  
t łu m a c z e n ia  ro s y js k ie g o  J . D ie rż a - 
w in a .

K je l lg re n  J . —  L u d z ie  p rz y  m oś­
cie. Z ję z . szw edzkiego t łu m . A . Z a ­
łu s k a  i  F . T om czak. S tr .  257, 3 n łb . 
z ł 280.

O ry g in a ln a  w  u ję c iu  pow ieść 
o g ru p ie  sz to kh o lm sk ich  ro b o tn ik ó w , 
bud u jących  m ost. A u to r  k re ś li ś w ie t­
ne c h a ra k te ry s ty k i różn o ro d nych  t y ­
p ów  ro b o tn ic z y c h , od u św iadom ione ­
go spo łeczn ie  K n u ta  Iv a ra  E ld a  aż 
do w y k o le jo n y c h  p rzez bezrobocie 
łazęgów , sp ra g n io n y c h  ła tw e g o  za­
ro b ku .

K s ią ż k a  u ka zu je , ja k  w  tej^ ró ż ­
n o ro d n e j, p rzyg o d n ie  zeb rane j _ we 
w sp ó ln ym  b a ra ku  g ru p ie  ro b o tn ik ó w  
pog łę b ia  się z biegiem , czasu poczu­
cie św iadom ości k laso w e j.

A lm a n a ch  chop in ow sk i. O prać. K . 
S tro m e n g e r i  E . B . S ydow . S tr . 184, 
2 n lb . z ł 280.

W yd a n a  w  se tną  roczn icę  zgonu 
C hop ina , ks ią żka  p rzeznaczona je s t 
d la  w s z y s tk ic h  in te re s u ją c y c h  się ż y ­
ciem  i tw ó rczo śc ią  w ie lk ie g o  a r t y ­
s ty . T om  obe jm u je  k ro n ik ę  życ ia  
u łożoną  w g  da t, ch ro n o lo g iczn ie  u ję ­
tą  b ib lio g ra f ię  u tw o ró w  C hop ina  
i s tu d ió w  k ry ty c z n y c h , ik o n o g ra f ię  
o raz pośw ięcone C h o p in o w i u tw o ry  
lite ra c k ie .

B o y -Ż e le ń sk i T . —  O M ic k ie w ic z u .
S tr .  308, 4 n lb . z ł 350.

G a łczyń sk i K . I .  —  ś lu b n e  o b rą cz ­
k i.  S tr . 101, 3 n lb . z ł 150.
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A ln a d o  J. —  R ycerz  nad z ie i. Ż y ­
w o t L u is a  C a riosa  P restesa. T łu m . 
E . G ruda i  M . H o ły ń s k a . S tr .  SOO, 4 
n lb . z ł 320.

K o t t  J. —  S zko ła  k la s y k ó w . S tr .  
185, 3 n lb . z ł 250.

*

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„ K S IĄ Ż K Ą  I  W IE D Z A “

K a ro l M a rk s  i  F ry d e ry k  E n g e ls  —  
D z ie ła  W y b ra n e . T om  I ,  s tr .  644, to m  
I I ,  s t r .  515.

B e r ia  L .  —  P rzyczyn e k  do d z ie jó w  
o rg a n iz a c ji b o lsze w ick ich  w  k ra ju  
za ka u k a s k im . S tr .  264.

Z b ió r  fo to g r a f i i  S ta lin a  (15 s z tu k ) .
J. S ta lin  —  O L e n in ie . O m a te r ia ­

liz m ie  d ia le k ty c z n y m  i  h is to ry c z n y m . 
S tr .  43.

J . S ta lin  —  O L e n in ie . S tr .  48.
J . S ta lin  —  P rze m ó w ien ie  w  pa łacu  

k re m ło w s k im  na u ro czys to śc i p ro m o ­
w a n ia  aka d em ikó w  A r m i i  C ze rw one j 
4 m a ja  1935 r .  P rze m ó w ien ie  na 
p ie rw s z e j w szechzw iązkow e j n a ra d z ie  
s tachanow ców  17 lis to p a d a  1935 r .  
S tr .  31.

J . S ta lin  —  L e n in  a k w e s tia  s o ju ­
szu ze ś re d n ia k ie m ; O dpow iedz i to ­
w a rzyszom  k o łc h o ź n ik o m ; P rze m ó ­
w ie n ie  na p ie rw s z y m  w szechzw iąz- 
k o w y m  z jeźdz ie  k o łch o źn ikó w  —  
p rzo d o w n ikó w  p ra cy . S tr . 66.

J. S ta lin  —  M a rk s iz m  a kw e s tia  
n a ro d o w a ; K w e s tia  narodow a a le n i-  
n iz m , S tr . 111.

J . S ta lin  —  D o m ło dz ieży . S tr . 47.
J . S ta lin  —  W y b ó r  dokum en tów  

w  s p ra w ie  p o ls k ie j. S tr .  27.
J . S ta lin  —  M ię d zyn a ro d o w y  cha ­

ra k te r  R e w o lu c ji P a źd z ie rn ik o w e j. 
(N a  dz ies ięc io lec ie  P a ź d z ie rn ik a ). 
S tr .  22.

J. S ta lin  —  O p ro je k c ie  k o n s ty tu ­
c j i  ZS R R . R e fe ra t na n a d zw ycza jn ym  
V I I I  w sze ch zw ią zko w ym  z jeźdz ie  
R A D  25 lis to p a d a  1936 r .  S tr . 48.

M a re k  F ra n c isze k  —  C z ło w ie k  
i  dz ie ło . W  s iedem dzies ią tą  roczn icę  
u ro d z in . S tr .  55.

O Jó ze fie  S ta lin ie  —  N a  70-lecie 
u ro d z in . S tr .  30.

V  z jazd  S D P R R . W . I .  L e n in  —  
R e fe ra t o s to su nku  do p a r t i i  b u r-  
ż u a z y jn y c h ; J. W . S ta lin  —  W  s p ra ­
w ie  z ja zd u  rob o tn iczego . S tro n  32.

W . I .  L e n in  —  O p o rtu n iz m ; P ie rw ­
szy k ra c h  I I  M ię d z y n a ro d ó w k i; J. W . 
S ta lin  —  O pew nych  zagadn ien iach  
h is to r i i  bo lszew izm u. S tr . 45.

W . I .  L e n in  —  K to  to  są „ p r z y ja  
c ie le  lu d u “  i  ja k  o n i w a lczą  p rz e c iw ­
k o  so c ja ld e m o k ra to m . S tr .  39. M a ła  
B ib l.  M a rk s iz m u -L e n in iz m u , n r  2.

B . N . Susto w  —<- G łos i  s łuch , 
s t r .  78.

P a ź d z ie rn ik  1917 —  M on ta ż  h is to ­
ry c z n o - lite ra c k i pod re d a k c ją  M a r i i  
C zanerle , s tr .  320.

K o t t  Ja n  —  O „L a lc e “  B o les ław a  
P ru sa . S tr . 104.

D u  G ard  R o g e r M a r t in  —  R odzina 
T h ib a u lt .  T om  I I ,  s t r .  400.

C zu ko w sk i M ik o ła j —  D om ek nad  
rzeką . T łu m a c z y ła  E le o n o ra  M a je w ­
ska . S tr .  135.

B a lzac —  D w a j poeci (K o m e d ia  
lu d z k a ). P rz e ło ż y ł i  w stępem  opa­
t r z y ł  Tadeusz B o y -Ż e le ń sk i. S tro n  
148.

B a lzac —  C ie rp ie n ia  w yn a la zcy  
(K o m e d ia  lu d z k a ). P rz e ło ż y ł i  w s tę ­

pem  o p a trz y ł Tadeusz B o y -Ż e le ń sk i. 
S tr .  202.

W a s ile w ska  W anda —  P ło m ie ń  na 
bagnach . S tr . 335.

P a u s to w sk i K o n s ta n ty  —  D a le k ie  
la ta . T łu m a c z y ł J e rz y  Jęd rze je w icz . 
S tr . 355.

Sobolew Le o n id  —  Dusza m orska . 
P rz e ło ż y ł z ro s y js k ie g o  S te fa n  K lo ­
no w sk i. S tr . 80.

S em po łow ska  S te fa n ia  —  N a  r a tu ­
nek. S tr . 309.

T y n ia n o w  J u r i j  —  K iic h la . P rze ­
ło ż y ła  N a d z ie ja  D rueka,. p rz e k ła d  
w ie rs z y  A n n y  K a m ie ń s k ie j i  Jana  
Ś p iew aka. S tr . 357.

M o rs z ty n  Jan  A n d rz e j —  W y b ó r 
p o e z ji. O p ra co w a ł i  w stępem  opa­
t r z y ł  Ja n  D u r r -D u rs k i.  S tr . 164. B i­
b lio te k a  p is a rz y  p o ls k ic h  i  obcych. 
N r  49.

K o rn e c k i R om an —  N a rz u c im y  im ­
p e r ia lis to m  p o k ó j. S tr .  32.

W a n in g  D o m in ik  d r  —  B o ro w ik  
sz la ch e tny . S tr . 66. N a u k a  i Życie.

W ie lk i p ro le ta r ia t .  —  M a te r ia ły  
i  d o ku m e n ty  z h is to r i i  ruch u  ro b o tn i­
czego w  Polsce. Z eszy t I .  S tr . 269. 
W y d z ia ł h is to r i i  p a r t i i  K C  P ZP R .

B ie ru t  B o le s ła w  (P rzew odn iczący  
K C  P Z P R ) —  Z adan ia  p a r t i i  w  w alce 
o czu jność re w o lu c y jn ą  na t le  s y tu a ­
c j i  obecnej. R e fe ra t i  p rzem ów ien ie  
końcow e w yg łoszone  na trz e c im  p le ­
n u m  K C  P Z P R  w  d n iu  11 —  13 l i ­
s topada  1949 ro k u . S tr . 93.

N ie ry c h ło  Jó ze f —  T a je m n ice  w y ­
d a jn o śc i m o je j p ra cy . S tr .  41.

U z a r  M ie czys ła w  —  U rz ę d n ic y  do ­
t rz y m u ją  k ro k u  ro b o tn ik o m . S tr . 33.

K ra je w s k i W ła d y s ła w  —  M a te r ia ­
liz m  d ia le k ty c z n y  w  św ie tle  f iz y k i  
w spó łczesne j. S tr .  79.

D ickens K a ro l —  N asz w sp ó ln y  
p rz y ja c ie l.  T om  I .  P rz e k ła d  Z o f i i  P o ­
p ła w s k ie j,  s t r .  490.

B alzac —  H is to r ia  w ie lk o ś c i i u- 
p a d ku  C ezara B iro tte a u . P rz e ło ż y ł i  
w stępem  o p a trz y ł Tadeusz Że leńsk i 
(B o y ) ,  s tr .  307.

P a u s to w sk i K o n s ta n ty  —  O po­
w ia d a n ia . P rz e k ła d  z ro s y js k ie g o  N a ­
dz ie i D ru c k ie j,  s tr .  199.

M a k a re n ko  A n to n i —  P oem at pe­
dag og iczn y . P rz e k ła d  B a rb a ry  R a fa - 
ło w s k ie j,  s tr .  273.

T u w im  J u lia n  —  S ło ń  T rą b a ls k i.  
I lu s t ro w a ł Ig n a c y  W itz .

B ru d z iń s k i W . L . —  Zaczepk i. 
S tr . 43.

O s tro w ska  B ro n is ła w a  —  Czy nas 
z n a c ie ? ' S tr . 31.

G o ja w iczyń ska  P o la  —  Z iem ia  E lż ­
b ie ty . S tr .  205.

W il le r  R o b e rt —  Za d o la ro w ą  k u r ­
ty n ą . P rze d ła d  Z o f i i  W o m a r. S tr . 79.

G ó reck i J . —  R zym  a P o lska  w a l­
cząca. S tr .  95.

K o sm o d em ia ń sk i A .  —  K o n s ta n ty  
C io łk o w s k i. T łu m a c z y ł z ro s y js k ie g o  
M ic h a ł R oyan, s tr .  45.

K uzn iecow a  O lga  —  W ró g  pod m i­
kroskopem . Pow ieść o L u d w ik u  P a ­
s teu rze  z ilu s tra c ja m i.  P rz e k ła d  T a ­
deusza Z ab łu d o w sk ie g o , s tr .  244.

S m irn o w  W . —  W . W ilia m s . (ż y c ie  
i  tw ó rc z o ś ć ). S tr . 176.

E n g e ls  F ry d e ry k  —  K w e s tia  ch ło p ­
ska  we F ra n c ji i  w  N iem czech. S tr . 
40.

Ł u n k ie w ic z  W . W . —  Z ie m ia  we 
w szechśw iecie . P rz e k ła d  Z . L u b iń ­
s k ie j, s tr .  81.

K a u ts k y  K a ro l —  P op rze dn icy  
w spółczesnego so c ja lizm u . S tr .  340.

M a rc e li N o w o tk o  (W sp om n ie n ia  i 
a r ty k u ły ) .

O s tro w it ia n o w  K . W . —  R o la  pań­
s tw a  rad z ie ck ie g o  w  s o c ja lis ty c z n y m  
p rze o b ra żen iu  e ko n o m ik i ZSR R . S tr .  
24.

G leze rm an  G. —  L ik w id a c ja  k la s  
w y z y s k iw a c z y  w  ZS R R . S tr . 68.

D id e ro t —  K u b u ś  fa ta l is ta  i  je g o  
pan . P rz e ło ż y ł i  w stępem  o p a trz y ł 
Tadeusz B o y -Ż e le ń sk i. S tr .  278.

M ie rz y ń s k i Z d z is ła w  —  W yb ra n e  
ż y w o ty  k s ią ż ą t kośc io ła  po lsk iego  
w  ok re s ie  ro z b io ro w y m . S tr . 149.

A . N . M o ło d cz iko w  —  O M ic z u r i­
n ie  i  Łysence, s tr .  41.

E liz a  O rzeszkow a —  Z różn ych  
s fe r, 2 to m y , s tr .  355, 344. Cena: Tom  
I  z ł 360, T om  2 z ł 350.

B a lzac —  K u z y n  Pons, p rz e ło ż y ł 
i  w stępem  o p a trz y ł Tadeusz że le ń - 
s k i-B o y , s tr .  316.

W anda W a s ile w ska  —  O b licze  
dn ia , s tr .  211.

Szczepan K u d e rs k i —  C zerw ona 
T rz e b in ia , s tr ,  51 B ib lio te k a  P rz o ­
d o w n ik ó w  P ra cy , n r  7.

W ik to r  W o ro s z y ń s k i —  ś m ie rc i 
n ie  m a ! P oezje  1945 —  1948, s tr .  56.

M ende lson  Ł .  K ry z y s y  i  c yk le  epo­
k i  pow szechnego k ry z y s u  k a p ita l i ­
zm u, s tr .  80.

M ia s ta  p o lsk ie  —  d rz e w o ry ty  9 
g ra f ik ó w . 15 p lansz.

G u illa u m e  A p o liin a ire  —  W y b ó r 
p o e z ji, o p ra co w a ł i  p rzedm ow ą  opa­
t r z y ł  A d a m  W a ż y k , s tr .  114. * Cena 
z ł 300.

R ed . nacz. Tadeusz U n k ie w ic z  —  zast. red. inż. Józef H u rw ic . W ydaw ca: Spółdz. W y d .-O ś w ia t. „C zy te ln ik“.

R e d a k c ja : W a rs z a w a , D a s z y ń s k ie g o  14. T e l. 401-82 (w e w n . 34) A d m in is t ra c ja  ( d z ia ł p re n u m e ra ty ) : W a rsza w a ,
P I. T rz e c h  K r z y ż y  16, te l.  810-26. S k rz . p o cz t.: 344

Cena egzem p!. zl 10(1.— W a ru n k i p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  zl 300.— w ra z  z p rz e s y łk ą  pocztow ą  lu b  z o d b io re m  
na m ie js c u . — W p łacać  na ko n to  P. K  O W -w a  1-4697 ..P ro b le m y “  p o d a jąc  na o d w ro c ie  o d c in k a  d la  o d b io rc y : 
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